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SYLWETKA ARCYSZPIEGA
PULLACH — małe, ciche miasteczko, odległe o kilka kilo­

metrów od Monachium. Nie wyróżniałoby się niczym szczegól­

nym, spośród okolicznych wiosek, gdyby nie... Właśnie. W za­

budowanym jeszcze przed wojną kompleksie koszar przezna­

czonych dla SS znalazła swojq siedzibę centrala zachodnionie- 

mieckiego wywiadu BND (Bundesnachrichtendients).

O d m o m e n tu  p o w s ta n ia  BN D  do
1968 roku  k ie ro w ał n ią  człow iek , 
Iktóry n iew ą tp liw ie  n a leża ł do  n a j ­
b a rd z ie j ta jem n iczy ch  a zarazem  
z n ie n aw id z o n y c h  ludzi nn św iecie. 
O soba tą byl R e i n h a r d  G e h l e n  — 
k ró l s*pi“ go?tw a. K a rie rę  sw o ją  roz­
p o czą ł jeszcze w III R /eszy , Będąc 
przez  d tu g ie  la ta  o fice rem  W eh rm ac h ­
tu  w o k re s ie  w o jnv  k ie ro w a! wy­
dzia łom  A b w eh ry : „O bce w o jsk a  — 
■— W s c h ó d " .  ( K o m ó r k a  u t w o r z o n a

s p e c j a l n i e  do  r o z p o z n a n i a  r a d z i e c k i c h  
si ł  z b r o j n y c h  i o p e r a c j i  p r z e z  nic  
p r o w a d z o n y c h ) .  P o  zak o ń czen iu  w o j­
ny — G eh len  n ie  ro zw iąza ł pow aż­
nie ro zb u d o w an e j p rzezeń  sieci ag e ­
ntów , u zn a ł bow iem , że o b e cn ie  m o­
że s ię  ona  p rz y d ać  k o m u ś in n em u  
— m ian o w ic ie  A m ery k an o m . N ie 
pom yli! się. Jeg o  D ropozvcja p rz e k a ­
zan ia  a rch iw ó w  i całego  a p a ra tu  do 
dyspozycji S tan ó w  Z jednoczonych  
t ra f i ła ,  n a  p o d a tn y  g ru n t, rozpoczy­

na! s ię  b o w iem  o k re s  k o n fro n ta c ji
w  s to su n k a c h  ra d z ie c k o -a m e ry k a ń -
s ik ch  i G eh len  ze swo.ią s ia tk ą  
m ógł się  tu  o k azać  n iezw y k le  pom o­
cny.

R ozm ow y w  sp ra w ie  te j „ sp rze ­
d aży "  p rzep ro w a d z o n e  z ów czesnym  
szefem  CIA , A llenem  D ullesem , zo­
s ta ły  n ieb aw em  sfin a liz o w an e  I w  
l a l a c h  1945— 1955 s z p i e g o w s k a  m a ­
c h i n a  G e h l e n a  p r a c o w a ł a  p e ł n ą  p a r ą  
p o d  a m e r y k a ń s k i m  p r o t e k t o r a t e m ,  
w słu żb ie  .z im n e j w o jn y " . W 1955 
roku  A m e ry k an ie  p o stan o w ili p rz e ­
k a za ć  c a łą  o rg a n iz a c ję  w raz  z je j 
szefem  N iem ieck ie j R ep u b lice  F e ­
d e ra ln e j. R ozpoczyna! się  now y e ta p  
W d z ia ła ln o śc i O eh len a .

O G eh len ie , u k sz ta łto w a n y m  przez 
H itle ra , fin an so w an y m  p rzez  CIA 
m ożna  p o w ied zieć  bez c ien ia  w ą tp li­
w ości, iż by ł m is trz e m  szp ieg o stw a
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T E S T A M E N T
W IDZIAŁEM , jak Stary całow ał drzwi i okna swojego domu. W yglą* 

dało to na pożegnanie. Mówił:

„JU Ż NA C IEB IE  W YDALI W YRO K  ŚM IERCI, M OJA TY KO LEB K O , 
M O JE G N IA Z D O . PRZYJDĄ, RO ZW ALĄ, W YW IO ZĄ , DADZĄ ZA C IE ­
BIE KILKĄ PAPIERKÓW  T Y SIĄ C Z ŁO T O W Y C H  I TYLE T W O JEG O  Ż Y ­
C IA ” .

Stary płakał za domem, chociaż interes był dla niego korzystny. Za 
pieniądze, które odbierze, może sobie wystawić dom z cegieł.

KONKURS NA REPORTAŻ 
0 ZIEMI ŁÓDZKIEJ

(II NAGRODA)
i 1

M ów i S e k re ta rz : — S t a r y  p r z y s ł a ł  
l i s t  w t e j  s p r a w i e .  P o s t a n o w i ł e m  gn 
o d w ie d z i ć .  S t a r y  j c s l  z w i ą z a n y  z t y m  
d o m e m ,  tu  h o w i e m  u p ł y n ę ł o  j e g o  ż y ­
cie. P r z e d  w o j n ą  w y j e ż d ż a ł  n a  s a k s y  
do  N ie m ie c ,  l e g o  s y n  p o leg ł  w  czas ie  
w o jn y .  Byl w AL. S t a r y  p o k a z u j e  
K r z y ż  P a r t y z a n c k i  s y n a  i p o w i a d a  — 
g d y b y  s y n  żył . n ie  d o p u ś c i łb y  d o  t a ­
k i e j  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i .  W n u k  S t a r e ­
go  c h o d z i  d o  t e c h n i k u m .

S e k re ta rz  w sp ó łczu je  S ta rem u . Ja  
tak że  ro z u m ifm  jego  n iepokó j P rz e ­
cież ten dom . k tó ry  m a być ro z e b ra ­
ny. n a ro d z ił się  z c iężk ie j h a ró w k i. 
P rzed  w o jn ą  s ta l na tym  m ie jscu  in ­
ny dom , a w łaśc iw ie  bu d a . p rz y k ry ta  
s trzech ą , k tó ra  m ó w iła  z d a le k a  o 
biedzie. Ju ż  w sty czn iu  zaczy n a ł się 
tu ta j  p rzed n ó w ek . W ym ieciona  do 
o sta tn ie g o  p a p ro ch a  sto d o ła , w y zb ie -  
ra n e  w szy s tk ie  d rzazg i z pod w ó rza , 
p u s ta , p a ch n ąca  s ta rą  s tę c h liz n ą  k o ­
m o ra , k ro w in a  p o ry k u je  z g łodu , a  
S ta ry  w y sz a rp u je  gdzieś z bok u  ko- 
w ia rk i ze s trz ec h y , aby  p o rżn ąć  to  na  
sieczkę. R zec/ jasn a , że z pu steg o  n ie 
n a le je . N ie je d n em u  by się  se rce  śc is­
n ę ło  na  ten  w idok , g dyby  n ie  to, że 
w e  w si by ło  w ięce j tak ic h  g ło d o m o ­
rów , Bo jak  by d łu  n ie  m a  co dać, 
to  i cz łow iek  d la  sieb ie  też n ic  n ie 
m a. S ta ry  u słysza ł, że w  p o g ra n ic z ­
nym  m iasteczk u . P raszce , o rg a n iz u ją  
w y jazd  do N iem iec, z a b ra ł się  p e w ­
nego  d n ia , n a rzu c ił p lecak  na siebie, 
pożeg n a ł się  z żoną. P o  raz  p ie rw szy  
od w ie lu  m iesięcy  p o ca ło w a ł ją  w 
u s ta , aż się  ż ac h n ę ła  ze zdziw ien ia . 
B yło  zim o, od zach o d u  d ą ł w ia tr , 
n isk o  p rz ep ły w a ły  c h m u ry , g n a ły  nad 
d rz ew a m i c teżkie, p ie rz as te  lak  wozy 
z sian em , w ia tr  je  p rz e ry w a ł, roz­
rz u c a ł s ian o  po  n ieb ie . C iężko było 
iść na  tę  w ęd ró w k ę! Czy za p a rę  dni 
n ie  w y p a d n ie  w ra ca ć  do  d o m u ?  J a k  
się  w ów czas u rz ąd z ić ?

T o to  ju ż  w y ło n iły  się  d ach y  m ia ­
s ta , o to  d a l s ię  słyszeć glos lo k o m o ­

ty w y  1 od s tro n y  W ie lu n ia  u k a za ła  
się  n iew ie lk a  m aszy n k a  z czapą  
cza rn eg o  dym u. N iep o k ażn e  w ag o n ik i 
ko le jk i w ąsk o to ro w e j w y g ląd ały  z 
d a le k a  jak  z ab aw k a  d z iec in n a . S ta ry  
uczu ł sk u rcz  w se rcu , bo w k ażd y m  
z tych  w ag o n ik ó w  je c h a ło  d z ie s ią tk i 
tąk ic h  ja k  on. W k ró tce  pociąg  z n ik ł 
za k ęp ą  d rzew , za d om am i. W idać 
by ło  ty lk o  sm u g ę  dy m u  o ły n ą c ą  w  
górze. P rzed  m ias tem  zw o ln ił k ro k u . 
U jrz a ł n iew ie lk ą  rzeczkę, s tru m y k  
w p a d a ją c y  do  P rosny . C h ło p  u s iad ł 
c h w ilę  nad  rzeką, p o p a trz y ł n a  w o ­
dę. p rzeg ry z ł Chleba. O dpoczął i r u ­
szył d o  m iasta .

Ilu  ludzi n a p c h a ło  się  w ted y  do 
P ra sz k i!  Może trzy . m oże cztery , m o­
że pięć ty sięcy ! K to  z liczy?  T w a rz e  
m łode, s ta re  kob ie ty , m ężczyźni, z 
to b o łk am i, p lecak am i, .w alizkam i. J a k  
na ja rm a rk u , a le  g o rzej, jeszcze, bo 
lu d zie  p rz e p y c h a ją  się, k ln ą , b iją . b y ­
le b liże j m ie jsca , gdz ie  u rz ę d u je  s t a ­
ro s ta  w ie lu ń sk i w  to w a rzy s tw ie  
u rz ę d n ik a  n iem ieck iego , p rz y jm u ją c e ­
go ludzk i to w ar. N ad m iastem  unosi 
się  g w a r  i zgiełk. P ośród  te j c iżby  
k rę cą  się  różni z łodzie je  i m ąc iw o d y , 
c zy h a ją  n a  okazję, u p a tru ją  o fiary .

U dało  m u się  w y je ch a ć  do  N iem iec. 
Za u c iu łan e  m ark i w y s taw ił now y 
dom . Ile  potu . łez, c ichych  d ra m a tó w  
zosta ło  w ty ch  d re w n ian y c h  śc ian ach !
I o to  te raz  ten  dom  trzeb a  zburzyć . 
N ie  ty lk o  dom . a le  w szy s tk ie  m yśli, 
słow a, m arzen ia , rozm ow y z są s ia d a ­
m i, k tó re  odb y w ały  s ię  w tym  dom u.

—  P o w i a d a j ą  — zaw ierza  się  S ta ry  
i e  p o d  ty m  d o m e n i .  i p o d  r z e k ą ,  i 
p o d  ł ą k ą  j c s l  w ę g ie l .  W y g l ą d a  to  
n a  b a ś ń  o u k r y t y c h  s k a r b a c h .  S t r a c h  
b i e r z e  n a  m y ś l .  w  j a k i  s p o s ó b  l u d z i e  
z m i e n i a j ą  ś w ia t .  T o .  co  b y ło  ż y w e ,  
s t a j e  s ię  m a r t w e ,  a co m a r t w e  n a b i e ­
r a  ży c ia .  D o m u  in i  ża l .  Ł ą k i  i l a s u
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B ard zo  mi s ię  p o d o b a ła  w y p o w ied ź  Jednego  * ro ln ik ó w  
z  O polszczyzny, k tó ry  z ap y tan y , ja k  m u idą żn iw a, p o w ie ­
dz ia ł, że je m u  dobrze, a le  w  tym  ro k u  n ie  to  je s t  w ażne , bo 
w  ty m  ro k u  n ie  m ożna żad n eg o  zboża tra k to w a ć  jak o  m oje, 
tw o je . jego. W tym  roku  w szystko , co je s t na  p o lach  — je s t 
nasze  w spó lne  i n ic z teg o  zboża n ie  p o w in n o  pozostać  na  
po lach . U k u te  k ied y ś h asto  p rzez  m łodzież  w ie jsk ą : KA ŻDY 
K ŁO S NA W A G Ę Z ŁO TA  w  ty m  ro k u  n a b ra ło  szczególnego 
znaczen ia .

T ru d n e  w a ru n k i a tm o sfe ry cz n e  sp o w o d o w ały  że w  tym  
ro k u  n a s tą p iło  o p ó źn ien ie  w e g e ta c ji ro ślin , a  za ty m  ró w ­
n ież  sp ię trz en ie  p ra c  żn iw n y ch . W  p asie  P o lsk i p o łu d n io w ej
i ś ro d k o w ej n iem a l jed n o cześn ie  p rz y s tąp io n o  do  k o szen ia  
rz ep a k u  ozim ego, ży ta  i jęczm ien ia , co oczyw iście  n ie  w p ły ­
w a  na h a rm o n ijn o ść  p rac . P ra c u je  s ię  n ie  po  8 czy 10 go­
dzin , a ty le  ile trze b a , n a  ile  p o zw ala  pogoda. Ń a w ielu  
p o lach , n a w et, gdy zaczy n a  p a d ać  deszcz za trzy m u je  się  
ty lk o  m aszyny , ab y  p rzeczek ać  o p a d y  j  znów  w ziąć  s ie  do 
robo ty .

W ieś p o lsk a  z ro zu m ia ła , że teg o ro czn e  ż n iw a  w y m a g a ją  
k o n c e n tra c ji  siły , w sp ó łd z ia łan ia  w szystk ich  ro ln ików ,
w sp ó łp ra cy  z PG R , sp ó łd z ie ln iam i p ro d u k c y jn y m i, k ó łk am i’ 
ro ln iczy m i. Z ro zu m ian o , że tego roku  trze b a  sk u teczn ie j niż 
k ied y k o lw ie k  pom óc tym , k tó rzy  sam i n ie  d a ją  rady , k tó ­
ry m  ju ż  w iek  n ie  p o zw ala  g ospodarzyć  tak  sk u te cz n ie  ja k  
czy n ią  to m łodzi.

B y w a w ięc tak , że p eg ee ro w sk ie  k o m b a jn y  koszą  n a  p o ­
la c h  ro ln ik ó w  in d y w id u a ln ie  g o sp o d aru jący ch , a  pó źn ie j ci 
ro ln ic y  p rzy ch o d zą  peg eero m  z pom ocą w p ra ca ch  k tó re  
w y m a g a ją  ju ż  n ie  m aszyn  a zw ykłych  lu dzk ich  rąk.' B yw a 
w ięc  i tak , że w o jsk o  przychodzi wsi z  pom ocą, a L udow e 
W ojsko  m a w tej d z iedzin ie  bogate  trad y c je , bo toczyły  się  
jeszcze w a lk i z re ak c ją  na  w e w n ę trz n y m  froncie , a  żo łn ie ­
rze  ju ż  o d s ta w ia li k a ra b in y  i p rzychodzili ro ln ik o m  z p o ­
m ocą. D zieje s ię  też i tak , że z F ab ry k i M aszyn  Ż n iw n y ch  
w  Płocku  ru sz a ją  b ezp o śred n io  n a  p o la  k o m b a jn y  „B izon — 
s u p e r '. C od z ien n ie  taśm ę  p ro d u k c y jn ą  opuszcza  10 k o m b a j­
n ó w  tego ty p u  i po  k o n tro li tech n iczn ej p rz ek a zu je  się  je  
p ro sto  w ręce p rzy szły ch  u ży tk o w n ik ó w . Od p o czą tk u  ro k u  
nasze  ro ln ic tw o  o trzy m a ło  p ra w ie  1 400 k o m b a jn ó w  ty p u  
,.B izon — su p e r-', a n a  k ra jo w y c h  p o lac h  p ra c u je  oko ło
6 100 tak ich  k om bajnów .

D aw no  ta k  n ie  było, ab y  cały  k r a j  in te re s o w a ł się  żn i­
w am i ja k o  p ro b lem em  a k tu a ln y m  n r  1. Ż n iw a  b y ły  czvm ś 
n a tu ra ln y m , czym ś, co m usi n ie u c h ro n n ie  n as tąp ić , a  co z w ia ­
s tu je  zb liża jący  się  ko n iec  la ta . D ziś ż n iw a  zn a laz ły  się  
w  c en tru m  z a in te re so w a n ia  n a w e t z a tw a rd z ia ły c h  m ieszczu ­
chów , k tó rzy  przec ież  z ro zu m ie li, że od sp ra w n e g o  p rz e ­
p ro w a d ze n ia  p rac  żn iw n y ch  zależy  p o w o d zen ie  nas w szy s t­
k ich  w n a jb liższy ch  m iesiącach , zależy  poziom  naszego  życia.

W alka  o  p lony  toczy się  na  p o lach  całego  k ra ju .  A le ja k  
w  każdym  w ytężonym  d z ia ła n iu  o b o k  p ie rw sze j lin ii, na  
iktórej p rzeb ieg a  n a ta rc ie , w a żn e  są  też  d a lsze  lin ie  d ecy ­
d u jąc e  sw oim  w sp arc iem  o p o w o d zen iu  całego  p rz ed się w z ię ­
cia. Tak. i te ra z  — la te m  1974 ro k u  — pow o d zen ie  ak c ji 
ż n iw n e j zależy też  od sp ra w n o śc i p ra cy  ludzi o b słu g u jący ch  
ro ln ik ó w , od z a o p a trz e n ia  w si w  żyw ność, nap o je , a r ty k u ły  
tech n iczn e , części z am ien n e  do m aszyn . I sądzę, że w szyscy 
ro zu m iem y  w ażność  teg o ro czn y ch  żn iw  i n ig d zie  ro ln icy  n ie 
sp o tk a ją  się  z o p iesza ło śc ią , b a ła g an e m  i n ied b a ls tw em  czy 
lek k o m y śln o śc ią .

A o tym , że żn iw a  są  tru d n e  I o d b y w a ją  się  w  sk o m p lik o ­
w an y ch  w a ru n k a c h  n iech  św iad czy  ta k t  że w  tym  roku  
sięg n ię to  py kosy. a n aw et... s ie rp y . W yruszy ły  n a  po la  k o n n e  
ż n iw ia rk i, gdyż n ie  w szędzie  m ogą d o trzeć  t ra k to ry  i n ie  
w szędzie  m ożna posłużyć  się  m aszy n am i. W ty ch  tru d n y c h  
d n iach  żn iw n y ch  w szystko , co p rzy śp iesza  p ra c ę  o k a z a ło  się 
p rz y d a tn e , każd a  p a ra  rą k  p o trzeb n a . I n a jb a rd z ie j cieszy 
lu d zk a  so lid arn o ść , śp ieszen ie  sob ie  z w z a je m n ą  pom ocą, 
z ro zu m ien ie  tego, że to, co ro b ię  d la  in n y ch  rob ię  też d la  
siebie.

A kcją  ż n iw n ą  z a in te re so w a ły  się  B iu ro  P o lityczne  KC 
P Z P R  i P rezy d iu m  R ządu , o c en ia ją c  je j p rzeb ieg  na  w spól­
nym  p osiedzen iu . B iu ro  P o lity czn e  KC P Z P R  i P rezy d iu m  
R ządu  w y raz iły  u zn an ie  ro ln ik o m  za ich  o f ia rn ą  p racę  i z a ­
a p e lo w a ły  o szybkie  i sp ra w n e  w y k o n a n ie  po d o ry w ek  i siew u  
poplonów .

M. R.

W 30 ROCZNICĘ

BITWA POD STUDZIANKAMI
W u b ieg łą  n ied z ie lę  w  S tu ­

dz ian k ach  P an cern y ch , w  m ale j 
m iejscow ości n ad  W isłą, u 
północnego  sk ra ju  Puszczy K o - 
z ien ick iej, gdzie p rzed  30 la ty  
żo łn ie rze  I B ry g ad y  P a n c e rn e j 
im . B o h a te ró w  W es te rp la tte  pod 
d o w ó d z tw em  gen. J a n a  M ie- 
rzy can a  stoczy li zw y cięsk ą  b i t ­
w ę z w o jsk am i h itle ro w sk im i, 
o dbyła  się  w ie lk a  m an ife s tac ja  
lu d nośc i Z iem i K ie leck ie j. U ro ­
czystość u św ie tn iła  sw ym  p rz y ­
byciem  liczna  g ru p a  by ły ch  
żo łn ie rzy  w a lczący ch  n a  tym  
od c in k u  fro n tu , w  ty m  tak że  
p rz ed sta w ic ie le  A rm ii C zerw o ­
nej.

Z ac ię te  b o je  trw a ły  tu  osiem  
dn i, od 9 do 16 s ie rp n ia  1944 
ro k u . H itle ro w cy  rzucili do  b o ­
ju  sw e n a jb a rd z ie j  doborow e 
oddzia ły , k tó ry m i d y sp o n o w ali
— 19 d y w iz ję  p a n ce rn ą , 45 d y ­
w iz ję  g re n ad ie ró w  o ra z  św ieżo  
p rz e rz u co n ą  z W łoch i w y co fa ­
n ą  spod W arszaw y  — d y w iz ję  
p a n c e rn ą  „ H e rm a n n  G o erin g " ,

A T E A T R  „P R O B L E M Y " —
a m a to rsk i zespół, k tó ry  d z ia ła  
ju ż  13 la t  p rzy  M ięd zy zak ład o ­
w y m  D om u K u ltu ry  „E n erg e­
ty k " , a  k tó ry  odnosił w iele  
suk cesó w  w  k ra ju ,  N RD  i 
ZSR R , p rzy g o to w ał ob ecn ie  
sz tu k ę  W iesław a  Szczo tkow - 
sk iego  „Słow o o M a n ife śc ie '’. 
S z tu k ę  tę  „PR O B L E M Y ” p o ­
k aza ły  n a  Z locie M łodzieży 
P o lsk ie j w W arszaw ie , a także  
z a p re z e n tu ją  ją  w  W arszaw ie  w 
ra m a ch  „ P a n o ram y  T rzy d z ie ­
s to lec ia"  w  p a ź d z ie rn ik u  b ież ą ­
cego roku . •

A W ŁA D Y SŁA W  H A fiC Z A  
O B C H O D Z I 45-L EC IE  sw o je j 
p racy  a k to rsk ie j. Z aczą ł jak o  
s tu d e n t  W ydziału  F ilo zo ficzn e­
go w  P o zn an iu , k ied y  to t r a f i ł  
do  s tu d ia  te a tra ln e g o  p ro w a ­
dzonego  ró w n ież  w P o zn an iu  
p rzez  E m ila  Z egad łow icza  1 
S ta n is ła w ę  W ysocką. Je s t  to  
jed n o cześn ie  35-lecie p racy  
W ład y sław a  H ańczy  vy W arsz a ­
w ie , gdzie  p rzed  w o jn ^  zaczął 
w  T ea trz e  N aro d o w y m , a po 
w o jn ie  — w  T e a trz e  Po lsk im .
1 p rzez  cały  czas pozosta ł w ie r ­
ny  tem u  te a tro w i. P rzez  25 la t. 
A w ięc je s t  n ie ja k o  trzec i j u ­
b ileusz  tego p o p u la rn e g o  i łu ­
b ian e g o  a k to ra .

A ER A N K  S IN A T R A  n a ra ­
ził się  a u s tra l i js k im  d z ie n n ik a ­
rzom . P rzy b y w szy  n a  to u rn ee  
do A u s tra lii  a m e ry k ań sk i a k to r
i p io se n k arz  b rzy d k o  w y raz ił 
się  o a u s tra li js k ic h  d z ie n n ik a ­
rzach . S ta ło  się  to  na  k o n fe -

chcąc  za w sze lk ą  cenę  odciąć  
od W isły, a  n a s tęp n ie  z lik w id o ­
w ać  u ch w ycony  p rzyczó łek  w a -  
re ck o -m ag n u szew sk l. W  tym  
celu  na  6 -k ilo m e tro w y m  o d c in ­
k u  p rz e ła m a n ia  zg rom adzili 
około  30 tys. żo łn ie rzy , p o n ad  
300 czołgów  i d z ia ł p a n ce rn y ch , 
600 lu f d z ia ł i m oździerzy , p rz y ­
d z ie la jąc  im  do bezp o śred n ieg o  
w sp a rc ia  sam o lo ty  z 6 F lo ty  
P o w ie trzn e j. N asy cen ie  s ił i 
śro d k ó w  by ło  ogrom ne.

W ydzielona  z I A rm ii W o j­
sk a  P o lsk ieg o  I B ry g ad a  P a n ­
c e rn a , w a lcząca  w  sk ład z ie  
w o jsk  gen. C zu jk o w a  z aan g ażo ­
w a n a  b y ła  w  n a jb a rd z ie j n e w ­
ra lg iczn y m  m ie jscu  w a lk i — w e 
w si S tu d z ia n k i. W alk a  by ła  
n iezw y k le  c iężk a  i z aż a rta . T y l­
ko  jed n eg o  n a  p rz y k ła d  d n ia  
(10 s ie rp n ia ) polscy czołgiści 
w ra z  z ra d z iec k ą  p iech o tą  o d ­
p a r li  10 c iężk ich  a ta k ó w  w o jsk  
h itle ro w sk ic h . Z m ien n e  były 
też  k o le je  poszczególnych  b i­
tew . Sześć ra zy  zgliszcza tego

co k ied y ś s ta n o w iło  w ieś, p rz e ­
ch odziły  z rą k  do rą k , by 
w reszc ie  po siódm ym  i o s ta t­
n im  sz tu rm ie , w ieczo rem  16 
sie rp n ia  z lik w id o w ać  o s ta te cz ­
n ie  od c ię te  ju ż  zg ru p o w an ia  
p rz ec iw n ik a . P rz y c zó łek  został 
u trzy m an y .

B ry g ad a  s tra c iła  okołu  s tu  
żo łn ie rzy , p ra w ie  d w u s tu  zo sta ­
ło  ra n n y ch , zn iszczonych  by ło  
ró w n ie ż  18 czołgów  T-34.

Po lscy  czołgiści n a to m ia s t 
zn iszczy li: 6 „T y g ry só w 1’, „ P a n -  
te r ę “ , 16 czołgów  T -V , 1 T -III , 
13 „Ferdynandów ^" 1 3 a r t -  
s z tu rm  — razem  40 czołgów  i 
d z ia ł p a n ce rn y ch , czyli d w u ­
k ro tn ie  w ięce j. W p rzeliczen iu  
n a  tony . b ila n s  w y g ląd a  jesz ­
cze b a rd z ie j k o rzy stn ie  — t r a ­
cąc 540 ton , zn iszczy liśm y 1763 
to n y , czyli p rzesz ło  trzy  razy  
w ięce j.

A le  p rzec ież  n ie  o sam o  
zn iszczen ie  siły  w ro g a  chodziło . 
S tu d z ia n k i b y ły  p ie rw szą  p o l­

s k ą  w i o s k ą  w y z w o l o n ą  p rz ez
L u d o w e W ojsko  P o lsk ie  po  jeg o  
p o w ro c ie  d o  ojczyzny. W isto ­
cie by ła  to  b itw a  ó W arszaw ę . 
S tą d  w łaśn ie , z tego  ocalonego  
p rzy czó łk a , w  sty czn iu  1945 ro ­
k u  ru szy ło  do  n a ta rc ia  p ięć  a r ­
m ii ogó ln o w o jsk o w y ch  i d w ie  
a rm ie  p a n ce rn e . W trzec im  
d n iu  w y zw o liły  W arszaw ę , w  
p ią ty m  — Łódź, w  jed e n a s ty m
— B ydgoszcz, a  p o  s ie d m iu  
d n iac h  u ch w y ciły  za O d rą  p o d - 
b e r liń sk ie  p rzyczó łk i.

P rz y p o m in a ją c  w  30-roczn ię  
d z ie je  tam ty ch  b itew , sza rże  
n aszych  czo łg istów , k tó rzy  
w sp ó ln ie  z żo łn ie rzam i A rm ii 
C zerw o n e j p rz e la li k re w  i z ło ­
żyli o fia rę  życia, gen. b ryg . T a ­
deu sz  B elczew ski, szef sz tab u  
O k ręg u  W arszaw sk ieg o  p o d k re ­
ślił, że tu  rozpoczął się  p e łen  
ch w ały  sz lak  bo jo w y  I A rm ii 
W P  na  z iem i o jczystej.

W m aijzo leum  po leg łych  żo ł­
n ie rz y  z ap ło n ą ł znicz. U stó p  
cokołu  p o m n ik a , na  k tó ry m  sto i 
czołg T-34 oznaczony  n u m ere m  
217, zac iąg n ę li w a r tę  żo łn ie rze  
n a js ta rs z e j  jed n o s tk i W P  — 1 
P ra sk ie g o  P u łk u  Z m ech an izo ­
w anego . a liczn ie  p rzy b y ła  lu d ­
ność złożyła  n a ręcza  k w ia tó w , 
w ią za n k i i w ieńęe . O dby ł się  
u ro c zy sty  ap el po leg łych . S a lu ­
tem  30 sa lw  a r ty le ry jsk ic h  od ­
d a n o  cześć b o h a te ro m .

J .  J .

re n c ji  p ra so w e j. D z ien n ik a rk i 
n azw a ł F ra n k  S in a tra  „ p ro s ty ­
tu tk a m i” , a  d z ie n n ik a rz y  — 
„p aso ży tam i". Z w iązek  D zien ­
n ik a rz y  A u s tra lijsk ic h  zażądał 
od a k to ra  p u b liczn eg o  p rz e p ro ­
szen ia . S in a tra  o d m ów ił. W ów ­
czas d z ie n n ik a rz e  rozpoczęli 
b o jk o t jego  k o n c ertó w . P rz y łą ­
czyli się  do n ich  p raco w n icy  
tech n iczn i te a tru  i e s tra d y , o d ­
m a w ia ją c  d a lsze j p ra c y  przy

w ili rozpocząć p e r tr a k ta c je  z 
czołow ym i p rz ed sta w ic ie la m i 
a u s tra l i js k ic h  zw iązk ó w  zaw o ­
dow ych.

A PIO SE N K A  O ŁO D ZI s ta ­
ła  się  sz lag ierem  w  RFN . Ś p ie ­
w a  ją  V icky L ean d ro s, p io sen ­
k a rk a  pochodzen ia  g reck iego , 
m ie szk a jąca  obecn ie  w RFN . 
P io sen k a  nosi ty tu ł:  „T heo , je -  
dzierny do Ł odzi” — T heo , w ir 
fa h re n  n ach  Lodz. B ard zo  częs-

p rz y g o to w y w an iu  k o n certó w , 
n a  k tó re  w y p rz e d a n o  ju ż  
w szy s tk ie  b ile ty .

F ra n k  S in a tra  n a d a l o d m a­
w ia ł p rz ep ro sz e n ia  d z ie n n ik a ­
rzy . K o n c e rty  odw oływ ano . 
S k a n d a l ro b ił s ię  c o iaz  w ię ­
kszy. W tedy F ra n k  S in a tra  p o ­
s ta n o w ił od lecieć  do  USA w ła ­
sn y m  sam o lo tem , a le  tu  c zek a ­
ła  go k o le jn a  n iesp o d z ian k a . 
O b słu g a  lo tn isk a , so lid a ry z u jąc  
się  z d z ie n n ik a rz am i, o d m ó w i­
ła  p rzy g o to w an ia  do  lo tu  s a ­
m o lo tu  S in a try . W ted y  a d w o ­
k a t  S in a try  o raz  m en a g e r jego 
a u s tra li jsk ie g o  to u rn e e  p o stan o -

to  n a d a je  ją  rad io , a  p ły ta  n a ­
g ra n a  p rzez  V icky L ea n d ro s  
rozesz ła  się  w  c iągu  trze ch  m ie ­
sięcy w ilości 350 tysięcy.

S k ąd  w zięła  się  Ł ódź w  te j 
p io sen ce?  Z p rz y p ad k u , ja k  to 
n a jczęśc ie j w życiu  b yw a. P io ­
sen k ę  w y m y ślił o jciec  V icky — 
p a p a  L ean d ro s. P rz e s łu ch iw a ł 
on s ta ry , a rc h iw a ln y  film  o lo­
sach  d z ie lnego  w o ja k a  S zw ejk a . 
W p ad ła  m u w  ucho  śp iew an a  
ta m  p io se n k a : „Rozę, w ir  fa h ­
re n  n ach  L odz”. B ył to m arsz . 
Z m ien ił w ięc  p ap a  L ean d ro s 
R óżę n a  T h ea , L odz zostaw ił, 
bo  by ło  m u w szy stk o  jed n o , u - 
no w o cześn ił sło w a  i p rz ek a za ł

Je k o m p o zy to rsk ie j spółce W e- 
ra u  — L o eh n er. I tak  n a ro d ził 
się  n a jp o p u la rn ie js z y  w RFN 
sz lag ie r: „Theo, jed z iem y  dó 
Łodzi".

A W CZASY NA M O RZU , a le
n ie  w k ab in ach  lu k susow ego  li­
n io w ca  an i też  n ie  w  k a b in ie  
s ta tk u  w ycieczkow ego. Do t a ­
k iego  zdan ia  doszli p ro je k ta n c i 
z In s ty tu tu  M orskiego. W czy­
n ie  spo łecznym , d la  uczczen ia  
30-lecia PR L , p rzygo tow ali oni 
zało żen ia , a  sto czn ia  im. A dolfa  
W arsk ieg o  w  S zczecin ie  w y k o ­
n a ła  szkic tak ieg o  s ta tk u , k tó ry
— zd an iem  p ro je k ta n tó w  z I n ­
s ty tu tu  M orsk iego  — p o w in n a  
też  w y b udow ać. S toczn ia  ta b u ­
d o w a ła  już  s ta tk i sz k o ln o -to w a- 
ro w e  i n au k o w o -b ad a w c ze , a 
ta k ż e  b ęd zie  b u d o w a ła  p ro m y  z 
k a b in a m i na  500 m ie jsc  i p o ­
m ieszczen iam i re k re a cy jn y m i. 
M a w ięc d o św iad czen ie  i m oże 
zb u d o w ać  też s ta te k  w czasow y, 
k tó ry  d y sp o n o w ałb y  o d p o w ied ­
n im i p o m ieszczen iam i re k re a ­
cy jn y m i a tnk*e 1f>crn1r rv m 1.

A M U ZEU M  T E C H N IK I — 
is tn ie ją c e  w  P a łacu  K u ltu ry  i 
N auk i w  W arszaw ie  — w zb o g a­
ciło  sie  w  u b ieg łym  ro k u  o 250 
n o w y ch  e k sp o n a tó w . Są w śró d  
n ich : p ie rw sza  po lsk a  m aszyna  
do  p isa n ia  „ Id e a ł” , k o n s tru k c ji  
W ac ław a  P ac io rk iew ic z a  z 
1923 ro k u , p o p u la rn y  p rzed  w o j­
n ą  ro w e r p o lsk ie j k o n s tru k c ji 
„M ich a ł K a m iń sk i” o raz  o ry g i­
n a ln a ... m aszy n a  do te m p e ro ­
w a n ia  o łów ków . , u,

•.r- ,» m ^  r* a a / '  es r \f*  f* f '  n  r- r \ A- I

SZANSA POWROTU
< A m nes t ia ,  u c h w a lo n a  18 l ipca 1971 r., Jes t  s ió d m ą  w  historii

Po lsk ie j  R zeczypospoli te j  L u d o w ej .  Była  oczek iw a n a  i * pudzie- 
'■ 'M ila ,  j a k o  ak t  u p a m ię tn ia ją c y  w ie lk ą  rocznicę  ludow ego  p a ń ­

stwa .  T ysiące  ludzi w iązało  z nią  n ad z ie ję  n a  d a ro w a n ie  Im 
kar,  k tó re  w w y n ik u  pope łn ionych  p rz e s tę p s tw  orzek ły  wobec 

jj n ich  sądy.  Liczono t a k i e  na d a ro w a n ie  win.
O s ta tn ia  a m n e s t ia  jes t  is to tn ie  a k te m  h u m a n i t a r y z m u ,  a k tem  

p o w szech n e j  laski wobec ludzi,  k tó rzy  weszli  w koliz ję  7. p r a ­
w em . a le  różni się za sadn iczo  od poprzedn ich .  P ie rw sze  — w 
la tach  1945 i 1947 dotyczyły  p rzede  w szys tk im  p rz e s tę p s tw  po­
l i tycznych  i o tw ie ra ły  p ow ró t  do no rm a ln eg o  życia, do w łącze ­
n ia  sie w n u r t  soc ja l is tycznego  b u d o w n ic tw a  tym  w szystk im ,  
k tó rzy  błądzili  p rzec iw s ta w ia jąc  się czynn ie  n o w e j  w ładzy.

N a s tę p n a  a m n e s t ia  7 roku 1952 m ia 'a  uz a sa d n ie n ie  w u c h w a ­
laniu  na jd o n io ś le jszeg o  a k tu  p a ń s tw o w eg o  — K o n s ty tu c j i  PRL. 
Była  o n a  ju ż  w y ra z e m  siły nowego p a ń s tw a  ludow ego  i jego  
w sp an ia ło m y śln o śc i .  T e  sa m e  cechy m ożna  odnieść  do n a s t ę p ­
nych am n es t i i  -  z  19G1 i 19B9 r. O k az jam i  do w yd an ia  tych  
a k tó w  były  n a s tę p n e  rocznice:  dw udzies to lec ie  i d w u d z ie s to p lę -  
ciolccie  P o lsk ie j  R zeczypospoli te j  L udow ej .  W a ru n k i  spo łeczno-  
po l i tyczne  u zasadn ia ły  w y d an ie  a k tu  d a ro w a n ia  i z ap o m n ien ia  
w in  I kar .

P o d s ta w ą  d la  u s ta w y  a m n e s ty jn e j  z  1971 roku  są :  pom yślne  
w y k o n y w a n ie  p ro g ra m u  rozw oju  społeczno-gospodarczego , 
w z ro s t  dysc y p l in y  spo łecznej ,  lepszy s tan  b ezp iecz eńs tw a  i po­
rz ą d k u  pub licznego , s p a d ek  zagrożen ia  przestępczością .  Na 
p r z y k ła d :  gdy w roku  19U8 skazano  w yro k am i  p raw o m o cn y m i  
za  p rz e s tę p s tw a  około 232.500 osób, lo w' roku 1973 -  n iewie le  
p onad  I5H tys. osób.

Dlaczego w obec  lego a m n e s t i a  nic  o b e jm u je  w szystk ich  w in ­
nych  kolizji  z p ra w e m ,  dlaczego nic  p rzek reś la  w in  w całości, 
d laczego  j e j  h u m a n i ta ry z m  je s t  w yw ażony  i z różn icow any?

U s ta w a  a m n e s ty jn a  1  1971 roku  nie  z aw ie ra  — w p rzec iw ień ­
s tw ie  d o  poprzed n ich  — z asad y  abolicji .  Abolicja p o lrga  na 
puszczen iu  w n ie p am ięć  i n a  p rzebaczen iu  p rzes tęps tw .  S k u te k  

j e s t  taki .  że nie wszczyna się  p o s tę p o w ań  o p rzes tęp s tw a  po d leg a ją ­
ce abolic j i ,  wszczęte  zaś u m a rz a  się , a  kary  s ię  d a ro w u je  na tom iast

k a r ty  k a rn e  u su w a  się z  r e je s t ru  ska zanych .  T a k a  by ła  t r a d y c ja  
w  naszych  a m n e s t ia c h  I z  tą t r a d y c ją  n ag le  ze rw an o .  Nic też 
poza t r ad y c ją  nie  p r z e m a w ia  za w p ro w a d z e n ie m  abolicj i ,  w iele  
zaś p r z e m a w ia  p rzec iw ko  n ie j :  abo l ic ja  nie  pozw ala  n a  s toso­
w a n ie  środków  k a rn y c h  o znaczen iu  zapob iegaw czym  i w y ch o ­
w aw czyni.  co pozos taw ałoby  w sprzeczności  z pod s ta w o w y m i 
za łożen iam i obecne j  u s ta w y .  A bolic ja  w yk lucza  też z o r i e n to w a ­
nie się w rzeczyw is tym  s ta n ie  przestępczości , co ko l id u je  z  z a ­
łożeniami polityki śc igania  i w y m ie rz a n ia  sp raw ied l iw ośc i .

Nie w szyscy zas łu g u ją  na  d o b ro d z ie js tw a  am n es t i i  I c h o ­
ciaż jes t  ona w y ra z e m  siły i w span ia łom yślnośc i  naszego p a ń ­
s tw a  — lo w łaśn ie  in te re s  p a ń s tw a  i sp o łeczeństw a  w y m a g a  
by nie  św iadczyć  d o b ro d z ie js tw  ludziom, k tó rzy  dokona l i  p rz e ­
stę p s tw  szczególnie  groźnych d la  publicznego p o rządku .  Nie 
sk o rz y s ta ją  wiec z am n es t i i  sp raw cy  p rzes tęp s tw  godzących w 
życie i zdrow ie  o byw a te l i  (napady  r a b u n k o w e ,  gw ałty )  i p rz e ­
s tęps tw  p rzec iw ko  in te re som  państw'a  (afery gospodarcze ,  ł a ­
pow nictw o) .  Nie s k o rzy s ta ją  z niej  sp raw cy  p rz e s tę p s tw  o c h a ­
r a k te rz e  c h u l ig a ń s k im  i ci. k tó rzy  pooełnil i  k a ry g o d n e  czyny  
w  s ian ie  n ie t rzeźw ym . ,!cst w  tym  k o n se k w e n c ja  w  rea l izo ­
w an iu  p ro g ra m u  u m a c n ia n ia  po rządku  1 bezp ieczeństw a ,  k tó rego  
za łożen iem  Jest ogólne  dobro  społeczne.

Z tych w zg lędów  w y k o n y w a n e  będą p ra w o m o c n e  w yrok i  o 
zakazach  z a jm o w a n ia  o k reś lonych  s ta now isk ,  w y k o n y w a n ia  z a ­
w odu. p ro w ad zen ia  po jazdów  m echan icznych ,  kon f isk ac ie  m ie ­
nia. nadzorze  o c h ronnym , pod ięc ia  pracy  za ro b k o w e j .  Te w s z y ­
s tk ie  i jeszcze inne  orzeczen ia  m a ja  c h a r a k t e r  w y chow aw czy ,  
jeżeli  chodzi o sam ego  sp raw cę  oraz z a p o b ieg a jąc y  pow tó rzen ia  
podobnego  czynu  przestępczego. O rzeczen ia  te  m a ją  c h a r a k te r  
och ronny ,  w zm acn ia jąc y  ogólne bezp ieczeństw o.

O b ecn a  a m n e s t ia  p rz e ja w ia  się p rzed e  w szy s tk im  p rz y w i le ja ­
mi d la  osób s ta rszych,  s p r a w u ją c y c h  op iek ę  nad  dziećmi w w ie ­
ku do Ifi lat, m łodocianych,  k tórzy w chw il i  pope łn ien ia  p rz e ­
s tę p s tw a  n ie  ukończyli  18 lat. S tw a rz a  ona szansę  p o w ro tu  do 
spo łeczeństw a  i no rm a ln eg o  t ry b u  życia tysiącom  ludzi, k tó ­
rzy  zostali  skazan i  na k a rę  n ozbaw ien ia  wolności lub p rzeby-  
w al i  w a re sz ta ch  ś ledczych. Szansa  n o n o w n e i  ad a p ta c j i  zasadza  
się na obow iązku  pod jęc ia  nracy. U ru ch o m io n o  olb rzym i m e ­
chan izm . k tó ry  m a  zap ew n ić  m ie jsca  p racy  w  ca łym  k ra ju ,  
zgodn ie  z  kw a l i f ik ac jam i .  P row adzi  się szko len ie  dla  tych. k tó ­
rzy n ie  m a ją  zaw odu  lub  u trac il i  p raw o  jego  w y k o n y w a n ia .  
Pozos taw iono  w y b ó r  m ie jsca  p racy ,  p rzy g o to w an o  z a k w a te ro ­
w anie ,  uproszczono  fo rm alnośc i ,  z a p e w n io n o  w y p ła ty  zaliczek ,  
za robków , ren t .  e m e ry tu r ,  p rzy g o to w an o  in s ty tu c je  w y p łaca jąc e  
zapomogi.  L udz ie  s ta rs i ,  sam otn i ,  ze z łym  s ia n e m  zdrow ia  sko- 
rz v s ta ją  z opieki  Polskiego K o m ite tu  Pom ocv  S połecznej .

U s taw a z a w ie ra  cały sy s tem  zabezp ieczeń .  P ie rw szy m  z nich 
j e s t  w ła ś n ie  obo w iązek  pod jęc ia  pracy  w te rm in ie  n ie  p r z e k i a -

c z a jąc y m  t rzech  miesięcy. Z le k cew ażen ie  tego  o bow iązku  w y ­
w o łu je  a u to m a ty c z n ie  uch y len ie  am n e s t i i .  Nie m ożna  będzie  
p r z y ją ć  pracy  d la  pozoru. K o n tro lo w a n y  będzie  proces a d a p ta ­
cji  z a trudn ionego ,  k tó r e m u  -  w  każd y m  w y p a d k u  s tw a rz a  się 
t a k ie  s a m e  w a ru n k i ,  j a k ie  — zgodnie  z  obow iązu jący m i  u k ła ­
dam i  -  p rzy s łu g u ją  p r aco w n ik o m  za k ła d ó w ,  p rzeds ięb io rs tw
i ins ty tuc j i .

In n ą  fo rm ą  kon tro li  p rocesu  ad a p ta c j i  jes t zasada, ie  je i e l l  
k o rzy s ta jący  z am n es t i i  popełn i  w  c iągu  dw óch  lat nowe prze­
s tę p s tw o  — a n u lu j e  się s to s o w an ie  am n es t i i .  Jeżeli po s tę p o w a ­
nie  zos ta ło  u m o rz o n e  — w' ta k im  w y p a d k u  zo s tan ie  w s rezę te  na 
nowo.

Z n a n e  są Już — n ie s te ty  — p rzy p ad k i  n a ru s z a n ia  u s ta w y
o am nes t i i .  W Lodzi na p r zy k ład  zosta ł  z w o ln iony  z  z a k ład u  
k a rn e g o  m ężczyzna  s k a z a n y  za  z n ęca n ie  się nad żoną. Nim 
w rócił  do  dom u up i ł  się i w  ta k im  s ta n ie  p o w i ta ł  rodz inę  r ę ­
koczynam i.  Zosta ł  a re sz to w a n y .  P rz e k re ś l i ł  od razu  do b ro d z ie j ­
s tw a  am n es t i i .  P odobne  fak tv  zan o to w a n o  w  innych  r e jo n ach  
k ra ju .  Doszło ju ż  do  nope tn ien ia  zbrodni,  zgw ałcen ia  1 us i ło ­
w a n ia  d o k o n a n ia  g w ałtu  p rzez  oso b n ik ó w  zw oln ionych  * z a ­
k ładów  k a rnych .  Wrócili  tam  znow u.

Od a m n c s t lo w a n v c h  oczekti le  sie wdzięczności  za  d a ro w a n ie  
Im w s p a n ia ło m y ś ln ie  kary .  Spo łeczeńs tw o  I p a ń s tw o  poprzez  

sw o je  o rg an izac je  I i n s ty tu c ie  d a ją  im  o g ro m n a  szansę  w łącze­
n ia  w  w y tę io n a  p racę,  w  b u d o w ę  . .drugie)  P o lsk i” , ale sp o łe ­
czeńs tw o  i państw'o  św ia d o m e  lest  sw o le j  siły I leżeli  k toko l­
w ie k  szanse  zap rzepaśc i  — u ż v je  le i  si ły p rzec iw ko  n iem u.

S tw orzono  też  m ożliw ość  u n ik n ięc ia  k a ry  h adż  le i  znacznego  
z łagodzen ia  wobec sp ra w c ó w  p rzes tęp s tw ,  k tórzy  nie  są  jeszcze 
znan i  o rg an o m  ścigania.  P ozos ta w iono  aż ro k  czasu  na  u j a w ­
n ien ie  sie I z łożen ie  o d p o w ied n ieg o  ośw iadczen ia .  W iele  osóh 
ży je  z c ięża rem  w in y  7. obaw a nrzed  w y k ry c iem  ich. n rzed  
k a ra  w  w y so k im  w y m ia rze ,  .leżeli zgłoszą s i r  do  15 czerw ca
1975 r.. do n r iranów ścigania ( p ro k u ra tu r a ,  mil ic la .  także  P IH ,  
NIK. IKR. W O P  oraz po lsk ie  n laców kl  7.a g ranicą)  i u ja w n ią  
Is to tne  okoliczności czynu  o ra z  e w e n tu a ln y c h  w sn ó łsp raw có w
— k o rz y s ta ją  1 sze regu  dob ro d z ie js tw  w y m ien io n y ch  w orzen i-  
sach u s ta w y .  D ośw iadczen ia  z  oonrzednicli  am nes t i i  zad ec y d o ­
w a ły  o p o zos taw ien iu  aż  rocznego  czasu do nam ysłu .  W iele  
osób podjęło  ju ż  decyzje .  W ie le  zas ięga  in fo rm ac j i  w p r o k u ra ­
tu ra c h  chcąc  p o tw ie rd z e n ia  gw aran c j i  z a w a r ty c h  w  przep isach .  
P o tw ie rd z e n ia  są  n rzek o n ^w a in ce .  w yładn ien ia  H-.itwialn p o d le -  
c le  w ażnych ,  życiowych decyzli .  Im  szybcie j  j e d n a k  zgłoszą się 
tym  lepiej ,  bo p rzecież  o rg a n a  śc igan ia  n ie  z a p rzes ta ły  sw o je j  
pracy.
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We wspomnieniach i „lat z’e'onych" Julii Millerowej* — sio­

stry przyrodniej prof. Jana Dembowskiego — utrwalił się wize­

runek późniejszego wiceprzewodniczącego Rady Państwa i mar­

szałka Sejmu (1952-1956), jako chłopca nieśmiałego i zrówno­

ważonego, raczej samotnika, odznaczającego się wszechstron­

nym bogactwem zainteresowań. Szczególnie lubił matematykę 

i nauki przyrodnicze, ale z łatwością też opanowywał arkana ję­

zyków obcych i potrafił nadawać swoim wypowiedziom, zarówno 

w przekazach ustnych jak pisemnych, kształt piękny i niebanalny.

N a tu ra  o ljdarzjfią  ,go p ó w n i s t  w y ­
b itn y m  ta le n te m ’ m uzycznym , to też  
ta  s fe ra  k u ltu ry , zd rad zo n a  ua rzecz 
b io log ii, b y ła  m u jednak  n a jb liższa , 
gdyż w n ie j o d n a jd y w a ł zaw sze  ź ró ­
d ło  g łęb o k ich  przeżyć, d o m in u jące  
n a d  in n y m i z a in te re so w a n ia m i poza­
n au k o w y m i.

P rof. J a n  D em bow ski by ł w y so k ie ­
go w zro stu  o  szczup łej, c h o c a ż  lekko 
p rz y g a rb io n e j sy lw etce . Wkwy m iał 
k ru c zo c za rn e , do  końca p o zb aw io ­
n e  siw izny, oczy c iem n e  a nos w y­
d a tn y . Z p o staw y  i spoko jnego  g ło­
su b iła  d o sto jn o ść  i p o w ag a  a n a -

Fot. Archiwum ,

w e t p e w n a  su row ość , sp o tęg o w an a  
n iem a l ca łk o w ity m  b ra k ie m  m im ik i. 
S pecy ficzn a  m ask o w a to ść  jego  tw a ­
rzy  n ie by ła  p rz e jaw em  ro zm y śln e j 
p o staw y , a le  re z u lta te m  choroby  P a r ­
k in so n a , ro z w ija ją c e j się  zw łaszcza  
w w ieku  późn ie jszym . M im o i# w y ­
d a w a ł się m ało m ó w n y  i p o w śc iąg li­
w y, p o tra f ił  w szerszym  g ro n ie  cza ­
ro w ać  dow cipem  i e lo k w en c ją .

W yk ład y  p ro fe so ra  p o ry w a ły  s łu ­
chaczy ró żn o ro d n o śc ią  treści i g łęb o ­
k im  u jęc iem  tem a tu . A przy tym  nie 
zaw ężały  się  ty lk o  do zb io ro w isk a  
fak tó w  i d o g m ató w  n au k o w y ch , a le

k a td e  z a g a d n ie n ie  o trz y m y w a ło  oś­
w ie tle n ie  h is to ry czn e  a w sze lk ie  t r u ­
dności i w ątp liw o śc i b y n a jm n ie j n ie 
u k ry w a ły  się  w  c ien iu  in te rp re ta c y j­
nym . Do każdego  w y k ład u  p rzy g o to ­
w y w a ł m a łe  k a r tk i  w ie lkości jed n e j 
c z w a rte j  a rk u sza , ab y  z an o to w ać  w  
p u n k ta c h  p oszczegó lne  k w e stie . M ó­
w ił p ły n n ie , ch o ciaż  n ie  różn icow ał 
n a tę że n ia  d źw ięcznego  g łosu , co m o ­
g ło  w y w o ły w ać  w ra że n ie  p ew n e j 
m o n o to n ii. Z aw sze  d b a ł o k u ltu rę  
s ło w a  i logiczność m yśli.

J a n  D em bow sk i z a in ic jo w a ł d z i a ­
ł a l n o ś ć  n a u k o w ą  w  r o k u  1912 jak o  
a sy s te n t Z ak ład u  Zoologii U n iw e rsy ­
te tu  P e te rsb u rsk ie g o . P o czą tk o w o  sp e -

JAN

n y m  a w ięc  s ta ła  t ro sk a  o  to , ab y
o d k ry c ia  n au k o w e  o rie n to w a ły  się  na  
zasp o k o jen ie  k o n k re tn y c h  p o trzeb  d u ­
chow ych  i m a te ria ln y c h  n a ro d u , s ta ­
w a ły  się  jed n o cześn ie  n a js k u te c z n ie j­
szym  a n tid o tu m  p rzec iw k o  ru ty n ie  i 
sk o s tn ie n iu  w  p ra cy  in te le k tu a lis ty .

W b o g a ty m  d o ro b k u  p ro feso ra  z a ­
s łu g u ją  n a  d u żą  uw ag ę  tak że  jego  
k siążk i p o p u la ry z u ją c e  k u l tu rę  p rz y ­
ro d n icz ą  w śró d  szerszego  k rę g u  czy­
te ln ik ó w . F a sc y n u ją  n iez m ie n n ie  w y ­
sok im i w a lo ram i poznaw czym i, p rz e ­
k a zy w a n y m i w  k o m u n ik a ty w n e j fo r ­
m ie, k o re sp o n d u ją c e j z  c ie k aw ą  p o ­
s ta c ią  n a rra c ji .

DEMBOWSKI
c ja liz o w a ł się  u p ro f. W. A. D ogiela 
a n a s tę p n ie  pog łęb ia ł znajom ość  b a ­
d ań  e k sp e ry m e n ta ln y c h  u w ie d e ń ­
sk iego  p ro feso ra  H. P rz ib ra m a .

Po p o w ro c ie  do k ra ju  p ra c u je  w  
In s ty tu c ie  im ien ia  M arcelego  N enc­
k ieg o  w  W arszaw ie  a  od  r o k u  1927 
k ie ru je  w te j p laców ce Z ak ład em  
M orfo log ii D o św iad cza ln e j. R o zw ija  
też żyw ą d z ia ła ln o ść  pedag o g iczn ą , 
w y k ła d a ją c  b io log ię  na  U n iw e rsy te ­
cie W arszaw sk im  i w  W olnej W sze­
ch n icy  P o lsk ie j. N a 5 la t  p rzed  w y ­
bu ch em  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j 
p rzenosi się  cio W ilna n a  s ta n o w isk o  
k ie ro w n ik a  Z ak ład u  Biologii U n iw e r­
sy te tu  im ie n ia  S te fa n a  B atorego .

Z a ra z  po w yzw o len iu  p ia s to w a ł 
fu n k c ję  a lta c h ć  n au k o w eg o  A m b a sa ­
dy P o lsk ie j w M oskw ie o raz  k o n ty ­
n u o w a ł b a d a n ia  n au k o w e  w In s ty tu ­
cie B iologii A kad em ii N a u k  M edycz­
nych  Z w iązk u  R adzieck iego .

W  r o k u  1947 pow rócił do  k ra ju  ! 
o siad ł p o czą tkow o  w Łodzi lak o  p ro ­
fe so r zw y cza jn y  tu te jsz eg o  u n iw e rsy ­
te tu . F in a liz o w a ł dzie ło  tw o rz en ia  In ­
s ty tu tu  B iologii D o św iad cza ln e j im ie ­
n ia  M arce lego  N enckiego , k tó reg o  p o ­
w o je n n e  z ręb y  w  n aszym  m ieście  r e ­
k o n s tru o w a li d a w n i w sp ó łp ra c o w n i­
cy  p ro feso ra .

J a n  D em bow sk i ro z p ło m ien ia ł sw o ­
ją  p o s ta w ą  e n tu z ja z m  zespo łow ego  
ro z w iąz y w a n ia  p ro b lem ó w  n a u k o ­
w ych . W c e n tru m  u w ag i uczonego 
s ta w a ła  też  c h a ra k te ry s ty c z n a  teza :

„ f t a d n a  p r a c a  n a u k o w a  n i e  Je s t  
n i g d y  z a k o ń c z o n a ,  z a w s z e  ch o d z i  o 
m a ł y  w y c i n e k  w i e lk i e g o  z a g a d n i e n i a ,  
k t ó r e  j e d n a k  p o w i n n o  s i ę  w id z i e ć  
w  n e r s o e k t y w i e " .

Z tak ieg o  oodłoża w v ro s ła  r e f le ­
k s ja , iż zw iązek  z życiem  p ra k ty c z ­

W a rto  zw rócić  uw agę, że J a n  D em ­
bo w sk i m an ife s to w a ł od zar-łm a sw o ­
je j ak ty w n o śc i św ia to p o g ląd  m a te ria -  
lis tyczny , k rzew iąc  też ż a r liw ie  pos­
tęp o w e  idee spo łeczne. N ic też  d z i­
w nego , że w sw oich  b a d a n ia c h  n a u ­
k o w y ch  by ł ja k  n a jo d leg le jszy  od 
pozycji a n ty k w a r iu sz a  fa k tó w  p rz y ­
ro d n iczy ch , to też  d y sp o n o w ał w y ją t­
k o w ą  te c h n ik ą  o p an o w y w an ia  o g ro ­
m u  m a te r ia łu  e k sp e ry m e n ta ln eg o , a- 
by  w  ten  sposób  d o p ra co w a ć  się 
w a rto śc io w e j sy n tezy  Z tego -.vzglę- 
d u  zag a d n ie n ia  m etodo log iczne  i 
ogó lnobio log iczne, ró w n o leg le  z p ro ­
b lem a m i sp e c ja lis ty czn y m i, k sz ta łto ­
w a ły  w sp ó ln ie  z w a rtą  i sp ó jn ą  fo r­
m ac ję  św ia to p o g ląd o w ą , z n a jd u ją c  
re p e rk u s je  w p o g ląd ach  filozo ficz­
nych , ja k o  p o d b u d o w a  sy s tem u  m a - 
te r ia lis ty czn eg o .

J a n  D em bow sk i p o s ia d a ł rz ad k i 
d a r  n o w a to rsk ieg o  ro zw iązy w an ia  
s ta ry c h  p ro b lem ó w  n au k o w y ch . J a k  
m ało  k to  u m ia ł też  czy n n ie  p ro p ag o ­
w a ć  w śró d  uczn iów  i w sp ó łp ra co w ­
n ik ó w  u m iło w a n ie  p ra cy  b ad aw cze j i 
ro zb u d zać  w  i$h se rcach  a u te n ty c z n y  
n iep o k ó j in te le k tu a ln y . N a  drodze  
n a u k o w e j liczn ej p le ja d y  m łodych  
w s p ó łp a r tn e ró w  s ta w a ł się  p ra w d z i­
w y m  d ro g o w sk azem  m o ra ln y m  a 
p lon  b a d aw czy , d y d a k ty c zn y  i w y ­
ch o w aw czy  jeg o  życia  z łożył się  n a  
w a żn e  ogniw o h is to ry cz n e j c iąg łości 
w y s iłk u  u m ysłow ego  n a  sz lak a  poz­
nania. ja k  ró w n ie ż  u m o cn ien ia  1 
w zb o g acen ia  w k ła d u  ro d z im ej nau k i 
w  rozw ój m y śli św ia to w e j.

B ył tv ta n e m  p racy , bow iem  ona 
s ta n o w iła  g łó w n ą  treść  jego  życia. Z 
d ru g ie j s tro n y  p rz y w iąz y w a ł d u ż ą  
w ag ę  do ra c jo n a ln e g o  w vnoczynku . 
Jeszcze  podczas sw o jego  łódzkiego o­

k re su  dz ia ła ln o śc i zw o ły w ał p o  go­
d z in ie  sze sn as te j n a  d z ied z in iec  in s ty ­
tu to w y  p rzy  u licy  P o łu d n io w e j 66 
w szy s tk ic h  c h ę tn y c h  do  g ry  w sia t*  
kó w k ę .

Z n an y  b y ł z u n ik a n ia  sz tam p o - 
w ości n a w e t w  o fic ja ln y ch  p rzem ó ­
w ie n ia ch . T eg o  ty p u  w y s tą p ien ia  po ­
tra f i ł  z aa ran żo w ać  na poczek an iu . I 
ta k  w  ro k u  1954 p rzy b y ła  do  jeg o  
g a b in e tu  p rezesa  P o lsk ie j A k ad em ii 
N au k  w  P a łacu  S ta sz ica  d e le g ac ja  
speszonych  ko legów , p o n iew aż  w  o s­
ta tn ie j  chw ili sk o n s ta to w a li b ra k  re ­
fe ra tu  oko licznościoV ego  n a  a k a d e ­
m ię  z okazji" w ażn e j ro czn icy  Z a  
ch w ilę  m ieli z jaw ić  się  d o sto jn icy , 
k tó ry ch  obecność św iad czy ła  o r a n ­
dze  u roczystości. D em bow ski zgodził 
się  bez w a h a n ia  p o d jąć  z ap ro p o n o ­
w a n ą  ro lę  i fak ty czn ie  z a p re ze n to w a ł 
r e fe r a t  ca łk iem  n ie tu z in k o w y . J e d ­
n ak że  n ie  z rezy g n o w ał z m ałego  a k ­
cen tu  h u m o ry sty czn eg o , w obec tego 
p ie rw sz e  s ło w a  m ow y o m al nie p rzy ­
p ra w iły  n ie fo rtu n n y ch  o rg a n iz a to ró w  
im p re zy  o  p o w ażn y  a ta k  serca .

„ O b y w a t e l e  — zaczął — d z is ie jszą  
u r o c z y s to ś ć  o b c h o d z i m y  p o  raz  o s t a t ­
n i . . ."  —  a po b a rd zo  d łu g ie j c h w i­
li, p o g łęb ia ją ce j o s łu p ien ie  z eb ran y ch , 
k o n ty n u o w a ł —  .....w  t y m  g m ac h u ”.

Ż a r t  m ia l sw o je  p o k ry c ie  w 'p l a ­
n a ch  p rz en ies ie n ia  c e n tra ln y c h  in s ty ­
tu c ji  P o lsk ie j A k ad em ii N au k  d< P a ­
łacu  K u ltu ry  i N au k i w  ro k u  n a s tę ­
pnym .

U  podłoża  jeg o  p o s ta w y  ja k o  b a d a ­
cza sp o czy w ała  m yśl, że p ra c a  sp o łe ­
czn a  stan o w i m o ra ln y  o b o w iązek  
każd eg o  p ra c o w n ik a  n au k i. O sobiście  
b y l n a jlep szy m  re a liz a to re m  te j tezy , 
p o n iew aż  w łączy ł się  ja k  n a ja k ty w ­
n ie j w  ży\vy n u r t  d z ia ła ln o śc i p o li­
ty czn ej na rzecz zach o w an ia  p o k o ju , 
b e zp o śred n io  po  sw o im  pow rocie  do  
k r a ju  w  lis to p a d z ie  1947 ro k u . O b ją ł 
w ó w czas p re ze su rę  P o lsk ieg o  K o m i­
te tu  O b rońców  P o k o ju  i n a leża ł do  
g łó w n y ch  o rg a n iz a to ró w  K o n g resu  
In te le k tu a lis tó w  w e W ro cław iu , p o ­
św ięconego  g łó w n ie  te j sp raw ie . R ó w ­
n ocześn ie  nie u s ta w a ł w  tru d a c h  
tw o rz e n ia  n o w ych  k sz ta łtó w  in s ty tu -  
c jo n a liz ac y jn y ch  n a u k i p o lsk ie j, sk ry ­
s ta liz o w an y c h  p odczas o b rad  I K o n ­
g re su  N auki P o lsk ie j w k sz ta łc ie  P o l­
sk ie j A k ad em ii N auk , k tó re j p rzew o ­
dził od p ierw szy ch  dn i te j p lacó w k i 
a ż  do  ro k u  1957. W ty ch  sam y ch  la ­
tac h  dz ie rży ł lask ę  m arsza łk o w sk ą  w 
S e jm ie  a  tak ż e  u rząd  w ic ep rz ew o d n i­
czącego  R ady  P a ń s tw a .

P ra c o w ite  życie  p ro feso ra  J a n a  
D em b o w sk ieg o  dob ieg ło  k re su  w W a r­
szaw ie  22 w r z e ś n i a  1963 r o k u .  Pozo­
s ta w iło  ś lad  n ie  ty lk o  w  postaci 9 
k siężek  i p o n ad  120 a rty k u łó w , a le  
n ie  m n ie j ja sn y  i w y ra źn y  b lask  na 
ho ry zo n cie  po lity czn y m  p ierw szeg o  
d w u n a s to lec ia  P o lsk i L u d o w ej.

ZIEMOWIT MIEDZIŃSKI

oho na gospodarką
A n i  s i ę  o b e j r z e l i ś m y ,  a  m a m y  |u ż  

za  s o b ą  p ó łm e te k .  I d z i e m y  j a k  się  
t o  m ó w i  — „z g ó r k i ” r e a l i z u j ą c  
b i e ż ą c y  p l a n  p ię c io l e tn i .  N a j w y ż s z y  
c z a s  w ię c  p o m y ś le ć  o t y m  co b ę ­
dz ie ,  j a k  u s t a w i ć  i o k r e ś l i ć  p r o p o r ­
c je ,  k i e r u n k i  r o z w o j u  s p o łe c z n o - g o ­
s p o d a r c z e g o  k r a j u  już  o o z a  g r a n i c ą
1976 r o k u ,  b a  — w y p a d a  i t r z e b a  
s i ę g n ą ć  w y o b r a ź n i a  e k o n o m i c z n ą  po 
ro k  1990, a  m o ż e  n a w e t  p o z a  t r u d ­
no  je s z c z e  m im o  w s z y s t k o  w y o b r a -  
ż a l n ą  g r a n i c z n a  b a r i e r ę  r o k u  2000.

B a r d z o  w ie l e  n a  t e n  t e m a t  m ó w i ­
ło s ię  n a  m i n i o n e j  I K r a j o w e j  K o n ­
f e r e n c j i  P Z P K  b i l a n s u j ą c  n ie  t y lk o  
d o t y c h c z a s o w y  d o r o b e k  a le  w ł a ś n i e  
p r z e d e  w s z y s t k i m  o k r e ś l a j ą c  m o ż l i ­
w o ś c i .  n ie  w y k o r z y s t a n e  jeszcze  r e ­
z e r w y  d l a  d a l s z e g o  r o z w o j u  J e s t  to 
s p r a w a  o k a p i t a l n y m  c n a c z e n iu  j a ­
k o  ze  s p o ł e c z e ń s t w o  w y r a ź n i e  o d ­
c z u w a  z w ią z k i  z a c h o d z ą c e  m i ę d z y  
t y m  co  r o b i m y  a  t y m  ja k  ż y j e m y  
T r u i z m e m  ie s t  r ó w n o c z e ś n i e ,  że 
c h c e m y  ży ć  d o s t a tn i e j .

I p o d  t y m  k ą t e m  t r z e b a  p o p a t r z e ć  
n a  z a m i e r z e n i a  i p r o g n o z y .

P l a n i ś c i  n ie  p o w ie d z i e l i  j e s z c z e  
o s t a tn i e g o  s ło w a ,  p r z y m i e r z a j ą  s ię  
c ią g l e  do  o w y c h  n o w y c h  s t r u k t u r  1 
k i e r u n k ó w  ro z w o ju ,  k tó r e  m a j ą  
Jeszcze  b a r d z i e j  z d y n a m i z o w a ć  n a ­
s z a  e o s p o d a r k e ,  z a p e w n i ć  te j  u t r z y ­
m a n i e  d o t ^ h c i i a s  b a r d z o  w v s o k ie g o  
t e m p a ,  t e m p a  n i e c z ę s to  s p o t y k a n e ­
go,  g d y  s ic  p o p a t r z y  n a  e k o n o m i k i  
n a w e t  n a ^ a r d z l e i  r o z w in le * v e b  g o ­
s p o d a r c z o  k r a j ó w .  W y t y c z a j ą c  n o w e  
k i e r n n k i  p l a n i ś c i  n ie  m o e ą  t a k ż e  
p o m i n ą ć  o d c z u w a n y c h  je s zcze  dziś  
n a p ie c ,  ezy  też  n i e d o s t a tk ó w ,  j a k i e  
z a r ó w n o  t k w i ą  w  t e c h n ic e ,  j a k  i w

m m mm *

m e t o d a c h  p r a c y  c z ło w ie k a ,  w  Jego 
m e n t a l n o ś c i ,  w  s p o s o b a c h  s p o ł e c z n e ­
go  g o s p o d a r o w a n i a  w s p ó i n ą  w ł a s n o ­
śc ią .

N i e w ą t p l i w i e  J e d n y m  t  n a j w a ż ­
n i e j s z y c h  p r o b l e m ó w  b ę d z ie  o k r e ś ­
le n i e  m o d e lu  k o n s u m p c j i ,  m o d e l u  
j a k i  d z iś  w  o p a r c i u  o |u ż  u z y s k a n e  
r e z u l t a t y  m o ż e m y  s o b ie  w y o b r a z i ć
i z a p l a n o w a ć .  D la  p r z y p o m n i e n i a

b ie ż ą c e g o  p l a n u  p i ę c io l e tn i e g o .  « 
p r z e c i e ż  m i e l i ś m y  s ię  „ z a b a w i ć ” w  
f u t u r o l o g ó w  i s p r ó b o w a ć  r a z e m  
o k r e ś l i ć  s t a n  r z e c z y  w  t e j  d z i e d z in i e  
w  l a t a c h ,  k t ó r e  b ę d ą  s t a n o w i ł y  d a l ­
s z y  e t a p  r o z w o j u  e k o n o m i k i  n a s z e ­
go k r a j u ,  e t a p  o s i ą g a n i a  n o w y c h  
c e ló w  s p o łe c z n y c h .  I z n o w u  o d w o ­
ł a m y  s ię  t u t a j  d o  o p in i i  p l a n i s t ó w :  
w e d ł u g  ich r o z e z n a n i a ,  p r z y  z a ło ż e ­
n i u  s t a ł e g o  w z r o s t u  p la c ,  a  w ię c  
t y m  s a m y m  s i ły  n a b y w c z e j  l u d n o ś c i  
t a  w ł a ś n i e  . p o z y c ja ” w  s t o s u n k u  do 
r o k u  1975 w z r o ś n i e  o 150 p ro c .

N ie  c h o d z i  t u t a j  o c z y w iś c ie  o 
w s k a ź n i k i  i l i c z b y ,  g d y ż  w  ś l a d  za 
s t r u m i e n i e m  z ło tó w e k ,  k t ó r e  w  e f e k -
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w y p a d a  t u t a j  p o d a ć  k i l k a  c h o ć b y  
f a k t ó w ,  k t ó r e  p r z y b l i ż ą  ó w  „ m o d e l" .  
T a k  w ię c  o s t a t n i e  l a t a ,  d o k ł a d n i e  
1970—1973 c h a r a k t e r y z u j ą  s i ę  n i e ­
z w y k l e  d y n a m i c z n y m  w z r o s t e m  f u n ­
d u s z u  n a b y w c z e g o  lu d n o ś c i ,  s z c z e ­
g ó ln i e  w  j e g o  częśc i  p r z e z n a c z o n e j  
n a  z a k u p  to w a r ó w .  J a k  ob l iczo n o ,  
w  r o k u  1970 f u n d u s z  t e n  w  s k a l i  
c a łe g o  k r a j u  k s z t a ł t o w a ł  s i ę  n a  p o ­
z io m ie  o k o ło  465 m ld  zl, a  w  r o k u
1972 o s i ą g n ą ł  562 m ld  zł. M o ż n a  się  
s p o d z i e w a ć  p o  p o l i t y c e  p a r t i i  i r z ą ­
d u  w  d z i e d z in i e  k s z t a ł t o w a n i a  p lac ,  
iż f u n d u s z  t e n  w  r o k u  1975, a  w ię c  
w  o s t a t n i m  r o k u  b i e ż ą c e j  p i ę c i o ­
l a t k i  p r z e k r o c z y  k w o t ę  750 m ld  zł, 
c zy l i  żc  b ę d z ie  o 160 p roc .  w ię k s z y  
w  s t o s u n k u  d o  t e j  s a m e j  „ p o z y c j i "  
z j a k i e j  s t a r t o w a l i ś m y  w  r o k u  l f ł ' 0  

A le  m ó w i m y  tu  c ią g le  o k o ń c ó w c e

c le  p r a c y  i d z i a ł a ln o ś c i  w y t w ó r c z e j  
s p o ł e c z e ń s t w a  p o m n o ż ą  j e g o  z a s o b ­
ność .

C h o d z i  p r z e c i e ż  o to , b y  k o n k r e t ­
n ą  o d p o w i e d z i ą  n a  s t r u m i e ń  z ło tó ­
w e k  b y ł  o d p o w i e d n i  I lo śc io w o  i 
a s o r t y m e n t o w o  t a k i ż  s a m  s t r u m i e ń  
t o w a r ó w ,  p r z y  c z y m  m u s z ą  o n e  o d ­
p o w i a d a ć  k o n k r e t n e m u  z a p o t r z e b o ­
w a n i u  s p o ł e c z e ń s t w a .  T e n  w a ż k i  p y ­
t a j n i k  s t a r a j ą  s i ę  j u ż  r o z s z y f r o w a ć  
f u t u r o l o d z y  i p la n i ś c i ,  p r z y  c z y m  za 
p o d s t a w ę  s w o ic h  r o z w a ż a ń  b io r ą  
z j a w i s k a ,  j a k i e  m i a ł y  m ie j s c e  s z c z e ­
g ó ln ie  w  t r z e c h  o s t a t n i c h  l a t a c h  
w ł a ś n i e  w  d z i e d z in i e  z m i a n y  p r o f i ­
lu  k o n s u m p c j i .  N a  t e j  p o d s t a w i e  
m o ż n a  j u ż  d z i s i a j  p o w ie d z i e ć ,  że  w 
n a s z y m  k r a j u  z a r y s o w u j e  s ię  
w p r a w d z i e  p o w o ln y ,  a le  s y s t e m a ­
t y c z n y  p r o c e s  p r z e m i a n  w  p r o f i l u

z a k u p ó w  lu d n o ś c i ,  a  m i a n o w i c i e  m a ­
le je  w s k a ź n i k  w y d a t k ó w  n a  a r t y ­
k u ły  ż y w n o ś c io w e ,  n a t o m i a s t  w z r a ­
s t a j ą  w y d a t k i  n a  z a k u p  a r t y k u ł ó w  
p r z e m y s ł o w y c h  o r a z  u s łu g  J e s t  to  
o g ó ln a  p r a w i d ł o w o ś ć  w s z y s t k i c h  w y ­
s o k o  r o z w i n i ę t y c h  g o s p o d a rc z o  s p o ­
ł e c z e ń s t w ,  a  w  p r z y p a d k u  P o l s k i  
w y g l ą d a ł a  o n a  n a s t ę p u j ą c o :  w  l a ­
t a c h  1970— 1971 w y d a t k i  n a  ż y w n o ś ć  
s p a d ł y  z 47,8 p ro c .  do  46,2 p roc . ,  
n a t o m i a s t  u d z i a ł  a r t y k u ł ó w  p r z e m y ­
s ł o w y c h  w  z a k u p a c h  c z y n io n y c h  
p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  w z r ó s ł  z 41,8 
p ro c .  do  43,3 p roc .

J u ż  t y l k o  te  l ic z b y  u p o w a ż n i a j ą  
n a s  do  w y r a ż e n i a  p r z e k o n a n i a ,  że  
t e n  p r o c e s  b ę d z ie  s ię  w  n a s z y m  k r a ­
j u  u m a c n i a ł  i p o g łę b ia ł ,  że  r o l a  a r ­
t y k u ł ó w  p r z e m y s ł o w y c h  o d p o w i e d ­
n i e j  j a k o ś c i  1 w e  w ł a ś c i w y m  a s o r ­
t y m e n c i e  o d p o w i a d a j ą c y m  z a p o t r z e ­
b o w a n i u  s p o ł e c z n e m u  b ę d z ie  m i a ł a  
p i e r w s z o r z ę d n ą  w a g ę  d l a  z a p e w n i e ­
n i a  z j e d n e j  s t r o n y  r ó w n o w a g i  n a  
r y n k u ,  a  z d r u g i e j  z a s p o k o j e n i a  p o ­
t r z e b  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  t o w a r y  b a r ­
d z i e j  r ó ż n o r o d n e  i c h y b a  — o c z y m  
te ż  m ó w i ą  p r o g n o z y  p l a n i s t ó w  —  o 
w y ż s z y m  z n a c z n ie  s t a n d a r d z i e .

N ie  c h o d z i  z r e s z t ą  t y l k o  o  k w o t ę  
o k o ło  700 m l d  zl, k t ó r e  w  m y ś l  p r o ­
g n o z  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  b ę d z ie  
w y d a w a ł o  p o  r o k u  1975 n a  a r t y k u ł y  
p r z e m y s ł o w e .  C h o d z i  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  o z n a l e z i e n i e  o d p o w ie d z i ,  j a k i e  
w y r o b y  b ę d ą  s z c z e g ó ln ie  p r e f e r o w a ­
ne  p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w o  w y c h o d z ą c e  
n a  r y n e k  z o k r e ś l o n ą  k w o t ą  z ło tó ­
w e k .

W y d a j e  s ię ,  i e  m o ż n a  j u ż  n a  te n  
t e m a t  p o w i e d z i e ć  b a r d z o  d u ż o ,  p r z y  
c z y m  n a le ż y  t u t a j  u w z g l ę d n i ć  o g ó l ­
n e  t e n d e n c j e  r o z w o j u  k r a j u ,  n a s z ą  
p o l i t y k ę  sp o łe c z n ą ,  w y t y c z o n ą  m. In, 
p o d c z a s  1 K r a j o w e j  K o n f e r e n c j i  
P Z P R .  M o ż n a  w ię c  n a  p e w n o  
s tw i e r d z i ć ,  iż w  ś l a d  za  r o z w o j e m  
b u d o w n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o ,  r y ­
n e k  b ę d z ie  o c z e k i w a ł  w i ę k s z e j  i lości

r o z m a i t y c h  u r z ą d z e ń ,  n i e z b ę d n y c h  
do  w y p o s a ż e u i a  m i e s z k a ń ,  a  w ię c  
m e b l i ,  a r t y k u ł ó w  r a d i o t e c h n i c z n y c h ,  
s p r z ę t u  z m e c h a n i z o w a n e g o  o r a z  a r ­
t y k u ł ó w  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  
W y d a j e  s ię  t a k ż e ,  iż to  o g ó ln e  
s t w i e r d z e n i e  n a le ż y  u z u p e ł n i ć  o j e s z ­
cze  d o d a t k o w e  p ro g n o z y ,  g d y ż  p o d  
t y m  w z g l ę d e m  „ r y n e k ” l a t  o s i e m ­
d z i e s i ą t y c h  b ę d z i e  p r a w d o p o d o b n i e  
w y m a g a ł  z u p e ł n i e  c z e g o ś  i n n e g o  a n i ­
że li  t e r a z .  C h o ć b y  m e b le  W y d a j e  
się ,  że  p o w o l i  m i j a  e r a  j e d n o s t k o ­
w e g o  u z u p e ł n i a n i a  w y p o s a ż e n i a  n a ­
sz y c h  m i e s z k a ń ,  a  n a b y w c a  d e c y ­
d u j ą c  s ię  n a  t a k ą  „ d o m o w ą  i n w e ­
s t y c j ę ” s t a r a  s i ę  w y p o s a ż y ć  s w o je  
n o w e  m i e s z k a n i e  w  sp o s ó b  k o m ­
p l e k s o w y ,  p o s z u k u j e  c a ły c h  z e s t a ­
w ó w  m e b l i ,  i to  d a l e k o  o d b i e g a j ą ­
c y c h  s w o j ą  j a k o ś c i ą  od  t e g o  co j e s z ­
cze  d z iś  o f e r u j e  n a s z  p r z e m y s ł .

T o  s a m o  d a  s ię  p o w i e d z i e ć  c h y b a
o i n n y c h  r o d z a j a c h  w y r o b ó w  p r z e ­
m y s ł o w y c h ,  k tó r e  b ę d ą  w a ż y ł y  n a  
s t r u k t u r z e  w y d a t k ó w  n a s z e g o  s p o ł e ­
c z e ń s t w a  po  r o k u  1975. C ią g le  n i e ­
z a s p o k o j o n e  j e s z c z e  z a p o t r z e b o w a n i e  
n a  ró ż n e g o  r o d z a j u  a u t o m a t y c z n e  
k u c h n i e  g a z o w e  I e l e k t r y c z n o ,  o d ­
p o w i e d n i e  l o d ó w k i  czy  z a u t o m a t y ­
z o w a n e  p r a l k i  b ę d ą  c h y b a  w y z n a c z ­
n i k a m i  s t a n u  z a o p a t r z e n i a  r y n k u ,  
j a k  i o d c z u ć  s p o ł e c z n y c h  co  do 
e f e k t y w n o ś c i  d z i a ł a n i a  p r z e m y s ł u .

O c z y w iś c i e  s ą  U  y r o g n o z y .  a le  
m o ż n a  z c a ł ą  p e w n o ś c i ą  p o w ie d z ie ć ,  
że n ie  s ą  to  t y lk o  wizje . . .  w y s s a n e  
z p a lc a ,  a le  k o l e j n e ’ p r z y b l i ż e n i e  
p r o g r a m ó w  d z i a ł a n i a ,  k tó r e  z a ło ż y ­
l i ś m y  so b ie  j u ż  w  b i e ż ą c e j  p i ę c io ­
la tce .  P r a w d o p o d o b n i e  t r z e b a  Je b ę ­
d z ie  m o d y f ik o w a ć  I z m ie n ia ć .  C h o ­
dzi j e d n a k  o o g ó ln e  t e n d e n c j e ,  n a  
k t ó r e  p r z e m y s ł  m u s i  o d p o w ie d z i e ć  
w ł a ś c i w ą  o f e r t ą ,  a  s f e r a  h a n d l u  w ł a ­
ś c i w y m  1 u m i e j ę t n y m  d o t a r c i e m  do  
p o t e n c j a l n e g o  n a b y w c y  t y c h  w s z y s t ­
k i c h  p r o d u k t ó w .

.
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— O bchodzę m ałą  uroczystość — oz­
n a jm i  1 8 i lvers .  — P a n  je s t  także  p ro ­
szony.

— D zięku ję  — odpow iedz ia łem  bez 
zachw ytu .  — N ies te ty  m uszę  odm ówić .  
N ie  m am  sm ok ingu .

— Nic t rzeba .  To je s t  ta k ie  le tn ie  
p a r ty .  Każdy może przyjść ,  j a k  chce.

Nie w idz ia łem  wyjśc ia .
— Dobrze — pow iedzia łem .
— Czy nie  zechcia łby pan  p rz y p ro ­

w adz ić  ze sobą Mrs. W h y m p e r?
— Czy pan  j ą  zapros i ł?
— Jeszcze  nie. Ale p rzecież  ona  je#t 

p a ń s k ą  zna jom ą.
S p o jrz a łe m  na  szczw anego  lisa.
— Nie sądzę, żeby tak  od razu  dała  

si<: p rzyp row adzić .  Poza tym  j e j  z n a ­
jom ość  z p an em  jes t  przecież o wiele 
d łuższa, jak  to pan  sa m  mówił.

— No cóż, tak ty lko  pom yśla łem . 
P rz y jd ą  bardzo  c iekaw i ludzie.

Mogłem sobie w yobraz ić  tych c ieka­
w ych  ludzi . P sych ika  te j  części  l u d l -  
kości, k tó ra  u t r z y m u je  s ię  z hand lu ,  
j e s t  n ie / łożona .  In te re s u ją c y m  człowie­
k iem  je s t  ten, k to  pozw ala  zarobić 
p ien iądze ,  pozostali  dz ie lą  się na Uldzi 
s y m p a ty c zn y ch  i o b o ję tnych .  Człowiek,

; k tó ry  przyczynił  s ię  do s t r a ty  p ienięż-
i ne j ,  je s t  oczywiśc ie  św in tu c h e m .  Sil-
I v e r s  j e s t  fan a ty c z n y m  zw o len n ik iem  

tak ieg o  podziału ,  a  n a w e t  poszedł j e s z ­
cze dalej .

! R ockefe l le row ie ,  F o rdow ie ,  M ellono- 
wie,  o k tó rych  S i lvers  tak  w iele  mi 
opow iadał ,  żc p o w in ien em  sądzić, iż są 
to  jego n a j leps i  p rzy jac ie le ,  a wobec 
tego  pow inn i  byli przyjść, nie z jawili  
się .  Byli n a to m ia s t  inni m il ionerzy  — 
pra w d o p o d o b n ie  n a w e t  ci z p ie rw sze j  
gen e rac j i ,  n ie  z d ru g ie j ,  a tym  bardz ie j  
z trzec ie j .  G łośni , se rdeczn i,  za fascyno­
w an i  a tm o sfe rą  wielkiej" pewności  s ie­
b ie  — jeś li  chodzi o z a rab ian ie  p ien ię ­
dzy — i le k k ie j  n iepew nośc i  w z a k re ­
sie  z n a w s tw a  obrazów , k tó re  zakupili . 
W szyscy czuli sie ko lek c jo n e ram i ,  nie 
ludźm i,  którzy  po p ro tu  nabyli  k i lka 
obrazów , by zaw iesić  je  w swoich m ie­
szkan iach .  Byl to s p ry tn y  chw yt  Sil-  
v e r s a ;  czyn iąc  Ich k o lekc jone ram i,  cho­
dziło m u o to, żeby przy sposobności 
ja k ie ś  m u z e u m  wypożyczyło jeden  z 
ich obrazów  n a  w y s ta w ę ,  k tó ry  w 
zw iązku  z tym  zos tan ie  w ciągn ię ty  do 
ka ta lo g u  z a d n o ta c ją :  „Ze zbiorów Mr.
1 Mrs. X " ,  eo pozwoli m u  osiągnąć

dalszy  ta k  u p ra g n io n y  stopiert w d r a ­
bin ie  tow arzysk ie j .

Nagle  po p rzec iw nej  s t ron ie  zobaczy­
łem  Mrs W h y m p er .  Sk in ę ła  ręką ,  bym 
się  zbliżył.

— Co pan  tu  robi m iędzy  tym i r e ­
k in a m i?  — zapyta ła .  — I d la  nich 
m n ie  pan  tu zaprosił?  O kropn i  ludzie!  
Może chodźm y s ta d ?  — D okąd?

— Dokądkolw iek .  Do „Moroeco". A l­
bo do m n ie  do dom u.

— ł»Jt ta agen da nogo fcapłwrfcał
— W ilka  w  owczej  skórze.
— To nie  je s t  b a jk a  o czerw onym  

k a p tu rk u .  J e s t  to cy ta t  z biblii , Mr*. 
W hym per .

D ziękuję ,  profesorze ,  a le I tu. I tam 
chodzi  o wilka .  Czy n ie  robi  s ię  p anu  
niedobrze ,  k iedy widzi pan  tę zg ra ję  
m n ie jszych  I w iększych  h ien  1 w ilków , 
m yszku jących  w'okól ze sw ym i Renoi­
ram i  w pyskach.

ERICH MARIA REMARQUE

C I E N I E  W  R A J U
(f r a g m e n t y )

— C hę tn ie  — odrzek łem . — Ale )a 
nie mogę s tąd  odejść. J e s te m  tu po­
n iekąd  na służbie .

— P o n ie k ą d ?  A ja ?  Czy n ie  poczuwa 
się pan do obow iązku  wobec m nie?  
P ow in ien  pan  m nie  s tąd  wyprow adzić .  
W szak  to pan  pozwolił  m nie  tu  zapro-  
•Ić.

J e j  dow odzen ie  nie  hylo bez racji .
— Czy pani nie  je s t  R o s ja n k ą ?  — 

spy ta łem .
— Nie.  Dlaczego?
— Często spo tyka łem  u R os janek  łę 

w sp an ia łą  logikę, b łędne  założenie  1 
b łędną  konkluzję ,  tw orzące  jed en  n ie­
zbity,  słuszny a rg u m e n t .  Bardzo u ro ­
czy, bardzo kobiecy  I ba rdzo  i ry tu jąc y .

Roześm iała  się.
— Zna pan  tak  w iele  R o s ja n e k ?
— Kilka. P rz ew ażn ie  p rzeds taw ic ie lk i  

b ia łe j  Rosji.  E m ig ran tk i .  S tw ie rdz i łe m ,  
że jeśli  chodzi o us taw iczne ,  bezp o d ­
s ta w n e  o ska rże n ie  mężczyzn,  są g e n ia l ­
ne.  Mówią , że to podsyca miłość.

— P an  to w szystko  wie!  — rzek ła  
Mrs. W h y m p er ,  d a rząc  m n ie  d ług im  
pow łóczys tym  sp o j rzen iem . — A więc,  
k iedy  w ych o d z im y ?  Nie s p ra w ia  ml 
p rzy jem n o śc i  s lu c h a n i r  fa łszyw ych  ka­
zań  tego czerw onego  k a p tu rk a .

— ,Te*7.c*e nie. J e s te m  Inny niż  pani. 
M nie lo s p ra w ia  uciechę ,  k iedy  taki 
ktoś z całą  powagą rozp ra w ia  o czymś,
o czym nic ma pojęcia .  J e s t  lo tak  o-  
rzeżw ia jąco  dziecinne.  Z naw cy  są p rze ­
w ażnie  nudni.

— A pańsk i  a rcypap ież ,  k tó ry  ie  
Izami w oczach m ów i o obrazach ,  z u ­
pełn ie  j a k  o sw oich  dzieciach ,  a mimo 
to chę tn ie  j e  s p rzed a je  dla  zysku,  ten 
h a n d la rz  f ry m arcząey  dziećmi.

R ozśm ieszy ła  m nie .  M ia ła  w yro b io n ą  
o p in ię  o te j  karuzel i .

— Co m a m y  do robo ty?  — rzekła .  — 
Niech m n ie  pan  odw iezie  do dom u.

— O dw iozę  pan ią ,  a le po tem  m uszę  
tu  wrócić.

— Zgoda.
P o w in ie n e m  się by ł  domyślić ,  że je j  

k ie ro w c a  i sa m ochód  s to ją  przed do ­
m em , nic  przyszło mi to j e d n a k  do 
głowy. S postrzeg ła  m oje  zdziwienie.

— A więc,  n iechże pan jedzic  ze 
m n ą  do dom u,  przecież nie  ugryzę  p a ­
na. K ie ro w ca  odw iezie  pana  z p o w ro ­
tem . N ien aw id zę  w racać  do dom u sa ­
ma. Nie m a pan  pojęcia , j a k  puste  
może w ydać  się m ieszkan ie .

— O, tak  — odrzek łem . — Z nam  to 
uczucie.

K ie ro w c a  za t rz y m a ł  s ię  1 o tw orzy ł

tlnswł. Mr*. W h y m p e r  wyMiuTła ni*
czeka jąc  na m nie .  Ruszyła p rzodem  do 
drzw i wejśc iow ych . Rozdrażn iony  po ­
szed łem  w ślad  za  nią.

— J e s t  ml bardzo  przykro ,  że m uszę  
od jechać  — rzek łem . — Pani  w ie  do ­
brze, że nie  może być Inaczej.

— Ależ.  je s t  inaczej  — odpar ła .  — 
P an  w da lszym  ciągu nic nie rozum ie .  
Dobranoc,  Jo h n ,  p roszę odw ieźć  pana.. . 
no. j a k ż e  p anu  na  Imię?

S p o jrz a łem  na nią  zdum iony .
— M a r t in  — o dpow iedz ia łem  k«w **- 

Jąkn ien ia .
Ani drgnęła .
— ... M a rt ina  z pow ro tem .
Z as ta n a w ia łe m  stę przez chwilę , czy

n ie  pow in ien em  odm ówić .  Po tem
w siad łem .

— P roszę  m n ie  dowieźć do na jb l lż -  
•ec j  tak só w k i  — poleciłem k ie row cy .

Wóz ruszył .
— P roszę  się za t rzy m ać  — p o w ied z ia ­

łem. o dw ie  u lice da le j .  — Tu Jest  
taksów ka .

K ie ro w c a  odw rócił  się.
— Dlaczego chce p an  w ys ią ść?  Mnie 

to nie  p rzeszkadza ,  odw iozę  p a n a  z 
p ow ro tem .

— Dobra .  D o jecha l iśm y .
K ie ro w c a  u śm iec h n ą ł  się krzywo.
— Boże drogi, ależ m a  pan  k łopot!
Z a t rz y m a ł  się. D a łem  mu nap iw ek .

P o k rę c i ł  g łową, ale p rzyją ł .  (...).
P o je c h a łe m  w in d ą  do Nataszy .  O dkąd 

tam  zam ieszka ła  w naszych s to s u n ­
k ach  coś się zm ieniło .  P rz ed tem  spo ­
ty k a l i śm y  się od czasu do czasu, teraz 
byłem  ii n ie j  co wieczór.

— Muszę się w y k ą p a ć  — p o w iedz ia ­
łem . — U w ie lb iam  cię, a le  m uszę  
w ziąć  kąp ie l .  C zu ję  s ię  b rudny .

— Ś w ie tn ie !  N igdy nikogo nie wolno 
p o w s trz y m y w a ć  od kąp ie l i!  Chcesz  m o ­
że o le jk u ?  Goździki  M ary  Chcss?

— L ep ie j  nie. — P o m y ś la łem  o J a s ­
p erze  i o tym , co m ogłoby się zdarzyć, 
gdybym  go sp o tk a ł  w  w in d z ie  p a c h ­
nący goździkam i.

— J a k  to się sta ło , że tak  wcześni* 
p rzyszed łe ś?

— Odw iozłem  do dom u Mrs. W hv ;n -  
per .  S i lvers  j ą  zaprosił ,  nic mi o tyiVi 
nie  m ów iąc .  _

— A ona  ełę tak szybko puśc iła?  
B raw o !

W y p ro s to w a łe m  się do połow y w  go ­
r ące j  wodzie-

— Nie chcia ła  m n ie  puśc ić. Skąd 
wiesz, że to nie  było t a k i e  p ro s te?

Roześm ia ła  się.
— To każdy  wie.

— Kto, każd y ?
— Każdy, k to  Ją zna. C zu je  się s a ­

m otna ,  nic  in te re su je  się m ężczyznam i 
w  je j  w ieku ,  pi je  chę tn ie  m ar t in i  i je s t  
b ezpoś redn ia .  B iedny  Roberc ie .  Miałeś  
s t r a c h a ?

Z ła p a łem  ją  za b a ty s to w ą  p s t r ą  s u ­
k ie n k ę  i p ró b o w a łem  w c iągnąć  do 
w anny .  K rzyknę ła .

— Puść  m n ie !  To s u k n ia  m odelow a,  
n ie  jc s l  m o ją  w łasnością!

Puści łem .
— Co w łaśc iw ie  je s t  na.szą w ła s n o ­

śc ią? M ieszkan ie  nie  jes t ,  s u k n ie  nie, 
b iżu te r ia  nie...

— Czyż to nie  c u d o w n e ?  W ogóle 
ż a d n e j  odpow iedz ia lnośc i!  Czy to nie 
j e s t  to. czego p rag n ą łe ś?

— M am  dziś zły dzień  — p o w iedz ia ­
łem. — Miej  litość.

N a ta s za  w sta ła .
— I  ty chcesz ml robić  w y rz u ty  * 

pow odu  Elizy W h y m p e r .  Ty z tw o im  
z n a k o m i ty m  p ak tem .

— J a k im  znów p a k te m ?
— Że n ie  będz iem y  sobie sp raw ia l i  

bólu. Ze j e s te śm y  r azem  po to, by 
w z a je m n ie  sobie pomagać, żeby s k o ń ­
czyć ze s ta ry m i  h is to r iam i!  Boże, jak  
ty  to w szys tko  uzasadn i łeś!  Drżąc n i­
by owce po burzy ,  znaleź l iśm y sc h ro ­
n ien ie  w p o w śc iąg l iw ej  miłości,  żeby 
leczyć ra n y  za d a n e  nam  przez Innych!

N a tas za  tańcząc  p rzem ie rz a ła  łaz ien ­
kę. P rz y g ląd a łem  się j e j  ze  z d u m ie ­
niem . S k ąd  u n ie j  nagie te w szystk ie  
n a  w pół z ap o m n ian e ,  id io tyczne roz­
m ow y, k tó re  są  zw yk łym  w s tę p em  do 
s p ra w  m iłosnych?  Byłem  p rzek o n an y ,  
że tak  lego nie  pow iedz ia łem , nie  m o ­
głem być tak i  g ł u - ’. Raczej  była to  jc,| 
w łasna  r e ak c ja  — i p r aw d o p o d o b n ie  
m o tyw ,  d la  k tó rego  w d a ła  się ze m n ą .  
Zacząłem  szybko m yśleć :  p r z y z n a w a ­
łem w d uchu  że częściowo to się p o ­
k ry w a ło :  jeżeli  n a w e t  nie chcia łem  t e ­
go przyznać .  Co m nie  dziwiło, to tylko 
to, że lak  dok ładn ie  o tym  wiedzia ła .

(c.d.n.)

Przełożył: 
ALEKSANDER MATUSZYN

SYLWETKA ARCYSZPIEGA
Dalszy ciqg ze str. 1

I o k re su  „z im n ej w o jn y " . W iedząc  w s/.y-
1 s tk o  o w szy stk ich  n a le ża ł w ięc  

do n a jp o tę żn ie jsz y c h  ludzi w  N R F. 
D opiero  w 1968 ro k u  ta  en ig m a ty czn a
i p rz e ra ż a ją c a  osobistość  zo sta ła  poz­
b a w io n a  w sze lk ich  o d p o w ied zia ln y ch  
fu n k c ji. S ta ło  się  to  pod n ac isk iem  
W illy  B ra n d ta .

W ub ieg łym  ro k u  w  w itry n ie  p a ­
ry sk ie j firm y  w y d a w n icze j F a y a rd  
u k a za ła  s ię  k s iążk a  p ió ra  E. H. C ook- 
r id g e ‘a :  „G eh len , 1‘esp io n  du  s ićc le” 
(G ehlen , szp ieg  s tu lec ia ) , pośw ięcona 
s ła w n y m  1 n ie s ła w n y m  „w y czy n o m '4 
b y łeg o  sze fa  zach o d n io n iem ieck ieg o  
"wywiadu.

J a k  p isze je j  a u to r ;
„P rzez  d w a d z ie śc ia  ła t  w y s ta rczy ło  

w y m ó w ić  nazw isk o  G e h le n a  w o b ec ­
n o śc i k tó reg o ś z cz łonków  a p a ra tu  
rząd o w eg o  w B onn, by w ro zm o w ie  
zap ad ło  n a ty c h m ia s t lo d o w a te  m il­
czen ie" .
„P o czą tk o w o  tłu m a cz o n o  to  fa k te m , 
iż  G eh len  n ie  byl fu n k c jo n a riu sze m  
p ań stw o w y m . P ó źn iej, gdy został 
m ia n o w a n y  szefem  fe d e ra ln e j służby 
w y w iad o w cze j, w y ja śn ian o , iż b io­
rą c  pod uw ag ę  c h a ra k te r  jego  p racy  
n ie  życzy on sob ie  a b so lu tn ie  ż ad ­
n eg o  ro zg ło su ; o d m aw ia  u d z ie lan ia  
ja k ic h k o lw ie k  w y w iad ó w . Z aró w n o  
o n  sam  jak  i jeg o  n a jb liżs i w spó ł­
p ra co w n ic y  byli p ra k ty c z n ie  n ieo s ią ­
g a ln i. R ów nież  k o re sp o n d en c ia  z 
z e w n ą trz  k ie ro w a n a  do  n iego  pozo­
s ta w a ła  bez odpow iedzi. M ie jsce  za ­
m ieszk an ia  G o eh len a  i jego  rod z in y  
b y lo  o to czo n e  śc isłą  ta jem n icą .

On sam  m ieszk a ł n a  te re n ie  s ie ­
dz iby  BND w P u llach . Jego  3 -poko- 
jo w e  m ieszk an ie  zn a jd o w a ło  się  nad  
b iu rem , w k tó ry m  p raco w ał, C elo ­
w o nie w p ro w ad z ił s ię  do  k tó re jś  z 
w illi w p a rk u  k tó re  za jm o w ali n ie ­
gdyś R udo lf Hess, M artin  B o rm an n  
czy fe ld m arsza łek  K esse lrin g , w y ­
chodził z zało żen ia , że o so b n a  w illa , 
n a w e t  o sło n ię ta  w y so k im  m u rem , 
s trz eż o n a  p rzez  liczne p a tro le  i z a ­
m y k an a  n a  e le k try c z n e  zam ki by łaby  
m ie jscem  zb y t ek sp o n o w a n y m  — je ­
śli n ie  d la  oczu  in tru z a  (p rak ty czn ie  
n ie  w chodziło  to  w grę) — to d la  
w łasn eg o  p e rso n e lu . Z am ieszk iw ał 
w ięc  sam  w raz  z trze m a  s e k re ta rz a ­
m i i o rd y n a n se m , ro d z in a  zaś p rz e ­
b y w a ła  n ad a l w tym  sam y m  dom u, 
w  k tó ry m  m ieszkali w czasie  vo1ny. 
D o p ie ro  późn ie j p o łączy ła  się  z nim .

T ry b  życia, jak i p ro w a d z ił  ten  
m is trz  szp ieg o stw a, by ł n ad zw y cza j 
sk ro m n y . Nie p a lił, n ie  p ił n 'g d y  
m ocnego  a lk o h o lu  (ty lk o  p rzy  w y ją t­
k o w ych  o k azjach  p o zw ala ł sobie 
n a  pól k ie liszk a  lek k ieg o  w ina). Bę­
dąc  przez w iele  la t w e g e ta r ia n in e m  
ja d l ty lk o  g o to w an e  ja rzy n y  (co z re ­
sz tą  n ie u c h ro n iło  go późn ie j ">d do­
leg liw ości w a lro b y  i żo łąd k a). P rzy  
tym  w szystk im  zach o w y w ał podzi­
w ia n ą  p rzez  ,iego o toczen ie  do^s.o- 
n a łą  energ ię . T en p u s te ln iczy  try b  
iy c ia  s ta w a i się  n iek ied y  p rz ed m io ­

tem  ż a rtó w , zw łaszcza  ze s tro n y  A l­
le n a  D u llesa , b ęd ąceg o  ty p em  „bon 
v iv a n t“.

W sp ó łp rac a  m ięd zy  n im i u k ła d a ła  
a ię  h a rm o n ijn ie , gdyż Dullejs w yso­
ce cen ił sob ie  d o św iad czen ie  G eh le ­
na. T en  o s ta tn i zw ierzy ł się  k ied y ś 
szefow i C IA , iż n ie m a  dość p ie ­
n iędzy , by n ab y ć  n iew ie lk ą  p o sia ­
d łość  z iem sk ą , leżącą b lisko  jego 
k w a te ry  w P u llac h  i z arazem  osło­
n ię tą  p rzed  oczam i c iek aw sk ich , D ul- 
les o b ieca ł rozw ażyć  tę  sp raw ę . O - 
k a z ja  • n a d a rz y ła  się  n ieb aw em . O to 
b ow iem  w 1955 ro k u  C IA  p rz e k a z a ­
ła  o rg a n iz a c ję  G eh len a  R ep ub lice  
B > derainej i n a  p o żeg n an ie  D ulles 
po w iad o m ił szefa  BND, iż o trzy m a  on 
„złoty uścisk  d ło n i”. T en  „zloty 
uścisk  d ło n i”, w  fo rm ie  b a rd zo  w y­
sokiej g ra ty f ik ac ji za p racę  d la  C IA , 
o szaco w an o  na  ć w ie rć  m ilio n a  m a ­
rek . Byl jed n a k  w a ru n e k  — sum ę 
■tę Gę^ilen m a p rzezn aczy ć  n a  zak u p  
p ięk n e j posiad łości w g ó rach  b a w a r ­
sk ich . G eh len  p o tra k to w a ł to jak o  
rozkaz  i jego  w y b ó r p ad l na oko lice  
B ergu, m ale j, sp o k o jn e j w iosk i nad 
b rzeg iem  jez io ra  S ta rn b e rg . leżące j 
ok o ło  15 km  drogi od P u llach . Z a ­
k u p ił tam  d w u p ię tro w y  dom  w ie jsk i 
w raz  z o tacza jący m i go d w o m a 
h e k ta ra m i lasu.

U lu b io n y m  sp o rtem  G eh len a  by ła  
ja z d a  k o n n a . W czasach  m łodości 
byl w  n iej m is trzem . Po zam iesz ­
k a n iu  w B ergu  sądził, że po d ług im  
o k re s ie  p rze rw y , w yw o łan y m  w ojną, 
będzie  m ógł znów  pośw ięcać w olny 
czas pasji m łodości. D oznał je d n a k  
zaw o d u , gdyż czu w ający  nad  jego 
b ezp ieczeń s tw em  g e n e ra ł L an g k au  
z a b ro n ił  m u tego. Is tn ia ło  bow iem  
n ieb e zp ie cz eń s tw o  u k ry c ia  się  w za ­
ro ślach  leśn y ch  e w en tu a ln e g o  z am a ­
ch o w ca  a  osoba  G e h len a  by ła  pod 
tym  w zg lędem  łak o m y m  k ąsk iem  dla 
w ie lu  w yw iad ó w . G ah len  w y n a g ra ­
dzał sobie , p ro w a d zą c  z o g ro m n ą  
szybkośc ią  sw ego  c za rn eg o  M ercede­
sa.

Je g o  poziom  życia  by l w  zasadz ie  
tak i, ja k  w szy stk ich  n iem ieck ich  
lu d zi in te re su : je d n a  k u c h a rk a , b ę d ą ­
ca od d a w n a  w ro d z in ie  je d n a  po­
k o jó w k a , o g ro d n ik  oraz  trzech  ludzi z 
o so b iste j o ch ro n y , k tó rzy  pe łn ili j e ­
dno cześn ie  fu n k c ję  „do w szystk iego". 
Gości p rz y jm o w a ł n a d e r  rzad k o , j e ­
d ynym  w y ją tk ie m  by ła  b a rd /o  z n a ­
n a  i sły n ąca  z u rody  a k to rk a  R u th  
L eu w erik . P o n iew aż  m ieszk a ła  po 
sąsied zk u , często  p rzy ch o d z iła  ku 
uciesze dzieci G eh len a . W y d a je  sig, 
że i sam  G eh len  p ra g n ą ł od czasu  
do czasu  p o ro zm aw iać  z k im ś z o d ­
m ien n eg o  śro d o w isk a . Ale i ta  z n a ­
jom ość zosta ła  po  p ew n y m  czasie 
o g ran iczo n a , co by lo  b ezp o śred n io  
sp o w o d o w an e  a r ty k u łem , jak i ukaza ł 
się  w jed n e j z n iem ieck ich  g a ­
zet, a k tó ry  w  se n sa cy jn e j fo rm ie  
p rz e d s ta w ia ł codzienne  życie szefa 
w y w iad u . O d tąd  G eh len  (choć R uth 
L eu v e rik  n ie m ia ła  z tą  sp raw ą  nic 
w spó lnego) p o stan o w ił jeszcze b a r ­
dzie j o g ran iczy ć  k rą g  sw y ch  z n a jo ­
m ych.

N ie liczne  osoby, k tó re  zn a ły  G e h ­
len a  b liże j z ra c ji  okoliczności o f ic ja l­
nych , o k re ś la ją  go jak o  człow ieka  
z im nego, p o zb aw ionego  h u m o ru  i c a ł­
k o w ic ie  zaab so rb o w a n e g o  sw o ją  p r a ­
cą. R elacji tych je d n a k  je s t za m ało, 
aby  dać  p e łn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  G e h ­
len a . P ra w ie  ca łk o w ic ie  b ra k o w a ło  
fo to g ra fii późn ie jszych  n iż  z 1943 ro ­
ku . Z ro b io n o  zresz tą  (bez jego  w ie ­
dzy) ty lk o  d w a  m ig aw k o w e  zd jęcia , 
k tó re  zosta ły  o p u b lik o w an e  przez  
p ra sę  św ia to w ą : jed n o  — w  łodzi z 
có rką, d ru g ie  — p ły w a jąceg o  w je ­
z iorze S ta rn b e rg . A le G eh len  by ł rije 
ty lk o  tak  n iep rz y stęp n y  d la  d z ie n n i­
k a rzy , po d o b n ie  zach o w y w a ł się 
w ów czas, gdy z ra c ji  pe łn io n y ch  
fu n k c ji m u s ia ł być p rz ed sta w io n y  
k tó re m u ś  z m ężów  s ta n u  innego  p a ń ­
s tw a , gdy te n  p rz y b y w a ł z w izy tą  o- 
f ic ja ln ą  do B onn.

T a k  na  p rz y k ła d  podczas w izy ty  w 
N iem czech  zach o d n ich  p re zy d e n ta  
F ra n c ji  g e n e ra ła  de  G a u lle ’a, w y ra z ił 
on życzen ie  u jrz e n ia  „osław ionego  
sze fa” BND, G eh len  u trzy m y w a ł bo ­
w iem  d y sk re tn e  lecz w y d a jn e  k o n ta k ­
ty  z gen. Ja c q u ie r , szefem  fra n c u s ­
k ie j służby  w y w iad o w cze j 8DECE. 
Je d e n  z  o b ecnych  przy  p re ze n ta c ji 
d z ie n n ik a rz y  tak  n a p is a ł  późn ie j w 
k o m en ta rz u  na  tem a t tego  sp o tk a n ia :

„D robny , b lad y  człow iek  o c ienko  
z a ry so w an y ch  w a rg ac h , oczach g łęb o ­
ko osadzonych  pod w ysokim  czołem , 
łysy, o ba rd zo  o d sta ją cy c h  uszach  — 
oto je s t R c in h a rd  G eh len .. G dy  k a n ­
c le rz  A d e n au e r p rz e d s ta w ia ł go p re ­
zy d en to w i R ep u b lik i F ra n c u sk ie j, to 
z w ie lk im  jed y n ie  tru d em  m ożna b y ­
lo usłyszeć w y b ą k an ą  p rzez  niego pod 
nosem  fo rm u łę  g rzeczn o śc io w ą .”

G e n e ra ł G eh len  n a d a l p iln ie  strzeg ł 
sw o je j an o n im ow ości i p rzez  w iele  
la t  m u się to u d aw ało . M iał je d n a k  
dzieci, k tó re  m usia ły  chodzić  do szko­
ły. P oczą tk o w o  posy ła ł je  na  p ry w a t­
n e  lekcje, a  po tem  do szkoły w  P u l­
lach . A le w 1961 roku  jego n a js ta r ­
sza có rka, k tó ra  u k o ńczy ła  22 la ta , 
o św iadczy ła , iż m a zam iar k o n ty n u o ­
w ać n a u k ę  na k u rsa ch  h an d lo w y ch  
w  M onachium . M usiała  się  na n ie  za ­
p isać  pod sw oim  p raw d z iw y m  n a zw i­
skiem  (w tym  czasie tej o jciec  n ad a l 
w y stęp o w ał jak o  d r  S ch n e id e r, d y ­
re k to r  S iid d eu tsch e  In d u s tr ie  Co.). 
B ył to tak że  okres, k iedy  n azw isko  
G eh len a  co raz  częściej zaczęło się po­
jaw ia ć  na szp a ltach  p rasy  n iem iec ­
k iej. Jeg o  anon im o w o ść  by ła  w ięc 
p o w ażn ie  zagrożona. D zieciom  nie 
w olno  bylo p rzy zn aw ać  się, że ich 
o jcem  je s t  g en era ł G eh len .

Z n am ien n y  jes t tu  p ew ien  in cy ­
d en t, jak i w y d a rzy ł się w szkole, do 
k tó re j uczęszczała  jed n a  z jego córek . 
K iedy  w czasie  lekcji h is to rii p ro fe ­
so r córk i G eh len a , K a th a r in y , d r 
Jo b s t, p o ruszy ł p ro b lem  p ru sk ich  o fi­
cerów  i ich m ilita ry s ty czn eg o  d u ch a , 
K a th a r in a  zerw a ła  się ze sw ego m ie j­
sca i n ie  bacząc na  su ro w e  przep isy , 
ja k ie  o b o w iązyw ały  w n iem ieck ich  
g im n a z ja ch , w y k rz y k n ę ła : „ to  k ła m ­
stw o, p an ie  p ro feso rze !” Dr Jo b s t p o ­
tra k to w a ł ten  w y b ry k  z h u m o rem , a 
sk o ja rzy w szy  sobie późn ie j, iż jego 
uczenn ica  nosi to  sam o n azw isko , co 
szef ta je m n icz e j o rg an izac ji szp iego­
w sk ie j i BND, o k tó ry m  w ie le  p isa ła  
p ra sa , z ap y ta ł:

„C zy p an i n ie  Jest p rzy p ad k iem
có rk ą  g e n e ra ła  G e h le n a ? ”

K a th a r in a  jed n ak że , zgodnie  z In ­
s tru k c ja m i, ja k ie  o trzy m ała  od ojca, 
zap rzeczy ła , a le  do d a ła , iż je s t to je j 
k re w n y . N ieco później ten  sam  dr 
Jo b s t został d y re k to re m  szkoły  w 
S ta rn b e rg . do k tó re j uczęszczał je d y ­
n y  syn G eh len a , C h ris to p h . Jo b s t 
zdum io n y  zb ieżnością  n a zw isk  n a ­
p isa ł do o jca  sw ego u czn ia  lis t, p ro ­
sząc, ab y  ten  zech cia ł p rz y ją ć  fu n k ­
c ję  w  k o m itec ie  ro d z ic ie lsk im . O d p o ­
w iedź, ja k ą  o trzy m ał, z aw ie ra ła  * u -  
p rz e jm ą , acz zd ecy d o w an ą  odm ow ę. 
Z lis tu  w y n ik a ło , iż z uw agi na fak t, ■ 
że o jciec  uczn ia  m usi dużo podróżo­
w ać  w  sp ra w a c h  służbow ych , n ie  
m óg łby  b ra ć  czynnego  ud z ia łu  w ze­
b ra n ia c h  k o m ite tu . Poza  tym  G eh len  
d odał, iż stoi n a  czele p rz e d s ię b io r­
s tw a , k tó re  u trz y m u je  żyw e k o n ta k ty  
z rządem . B yła  to  w ięc  odpow iedź 
ca łk o w ic ie  u c z c iw a !

Je s t  oczyw iste , że z ra c ji d z ia ła ln o ­
ści ja k ą  p ro w a d z ił G eh len , m iał, silą 
rzeczy, licznych  wrogów ' 1 to n ie  ty l­
ko w śród  ludzi z obcych  w yw iad ó w , 
czy N iem ców , k tó rzy  się go ob aw ia li. 
M ia ł ich ró w n ież  w obozie sw ych so­
ju szn ik ó w . U ja w n iło  się  to szczegól­
n ie  o stro  w  czasie  ro k o w ań , odnośn ie  
p rze jęc ia  o rg an izac ji G eh len a  przez 
rząd  bońsk i. R ozm ow y w te j sp raw ie  
c iągnęły  się  d ługo  i p rzeb ieg a ły  z d u ­
żym i o p o ram i, zaś osoba G eh len a  b y ­
ła  często a ta k o w a n a  p rzez  p rasę , 
zw łaszcza  zag ran iczn ą . W ty m  czasie 
m ia ło  też m ie jsce  pew n e  z n am ien n e  
w y d a rzen ie .

O tóż w czasie  w iz y ty  k a n c le rz a  
N R F, K o n ra d a  A d e n au e ra , w  S ta ­
n ach  Z jed n o czo n y ch  w 1954 roku , 
am b a sa d o r  zach o d n io n iem ieck i w 
W aszyng tc  .ie  w y d a l ob iad  na cześć 
p re z y d e n ta  E isen h o w era , k tó ry  zg ro ­
m adził na jw y ższe  osobistości tak  cy ­
w iln e  ja k  i w o jskow e. W śród z a p ro ­
szonych  na b a n k ie t zn a laz ł się  ró w ­
nież  g e n e ra ł T ru d ea u . szef w y w iad u  
w o jsk o w eg o  USA. W p e w n y m  m o ­
m en c ie  podszed ł on nag le  do A d e ­
n a u e ra  i o św iad czy ł zd u m io n em u  
k an clerzo w i, iż ten  „n ie  z d a je  sob ie  
ch y b a  d o sta teczn ie  sp ra w y  z w id m a  
naz isto w sk ieg o  w  P u lla c h ”. D odał 
p rzv  tym , że w ą tp i w uczciw ość 
G eh len a  i n ie jes t p rz ek o n a n y  co do 
korzyści is tn ie n ia  w N iem czech Z a ­
ch o d n ich  służby  w y w iad o w cze j, p o ­
p ie ra n e j p rzez S ta n y  Z jed n o czo n e  1 
k ie ro w an e j p rzez by łego  o fice ra  n a z i­
stow skiego . K o n ty n u u jąc , z a sy g n a li­
zow ał k an clerzo w i iż z uw agi n a  o - 
czek iw an e  n ieb aw em  p rz y s tąp ien ie  
R ep u b lik i F e d e ra ln e j do p a k tu  N A ­
TO, p o w in ien  ja k  n a jszy b c ie j z rob ić  
z tym  p o rząd ek . K an c le rz , w y ra źn ie  
w s trz ą ś n ię ty  tym . co usłysza ł, od p o ­
w ied z ia ł m u, iż m ie jsce  o becne  nie 
n a d a je  sie  do tego  tv p u  d y sk u s ji i 
p o o ro sił T ru d e a u  o z łożen ie  m u w i­
zyty  w  te j sp ra w ie , w  am b asad z ie  
w  d n iu  n as teo n y m . N ie  om ieszkał 
po w tó rzy ć  n a to m ia s t te"o  co usłvszał 
od g e n e ra ła  T ru d ea u . D ullesow i. k tó ­
ry  w ściek ły  u zn a ł o fen sy w ę  T ru d e a u  
p rzec iw k o  G eh len o w i za a ta k  p e rso ­
n a ln y . W y d aw ało  sie  jed n a k , że in cv - 
d e n t zakończy  sie bez rozgłosu, Ta 
n ad z ie ja  ry ch ło  okaza ła  sie o lo n n a, 
S o ra w a  n rzed o stn ła  sie how i»m  na 
łnm v  nnw^io^sU*ei n ra sv  i DuHes za ­
żąd a ł od E isen h o w era  „g łow y” T ru -
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d eau . T en  o s ta tn i m ia ł w p ra w d z ie  
p o tężn y ch  so ju szn ik ó w , a le  b ra c ia  
D u llesow ie  okaza li się  m ocn ie js i i 
w k ró tc e  po tym  in cy d en cie  T ru d e a u  
zn a laz ł się  n a  D alek im  W schodzie u 
bok u  g e n e ra ła  L en in itzera , dow ódcy  
sił USA w ty m  reg ion ie . P a r t ia  by ła  
w ięc  w y g ran a . A d e n au e r  zaś w k ró tce  
po  sw ym  po w ro c ie  do  N R F ogłosił 
z aa n g aż o w a n ie  się  R e p u b lik i f e d e ­
ra ln e j  w o b ro n ę  e u ro p e jsk ą  i o św iad ­
czył, że „ jego  d rog i g e n e ra ł G ehlen'* 
je s t  jed y n y m  cz łow iek iem , p o s ia d a ją ­
cym  n iezb ęd n e  k o m p ete n c je  i o d p o ­
w ie d n ie  zasług i, by  • *w aw H ito#aljr 
o n e  w ła śc iw e  pokieroutam ie now ą za- 
ch o d n io n ie m iec k ą  s łu ż b ą  szp ieg o w ­
ską. To w szystko  n ie  zam k n ę ło  je d n a k  
u st p rzec iw n ik o m  G e h len a  i k o m en ­
to w ali oni n ad a l w sposób  n iep rz y ­
ch y ln y  jego m ało  p o n ę tn y  w y g ląd  
zew n ę trzn y , ja k  gdyby  m ia ło  to 
w p ły w  na  jego  c h a . a k te r  i d z ia ła l­
n o ść  w  p rzeszłości i w przyszłości.

W  tyni m ir jsc u  c ie k aw a  je s t c h a ­
ra k te ry s ty k a  ry so p isu  G eh len a . sp o ­
rząd zo n a  w fo rm ie  lis tu  gończego 
(przez m in is te rs tw o  b ezp ieczeń s tw a  
pub liczn eg o  N R D ): „W zrost 1,70 n i; 
u s ta :  w ąsk ie . T w a rz : o w a ln a  i m ała . 
W łosy: rzad k ie . N os: szp iczas ty  
O czy: w o d n is to -n ieb ie sk ic . W ąsy : s i ­
w e, w ed łu g  m ody lite w sk ie j (sic!). Z 
w y g lądu  p rz y p o m in a  u rz ęd n ik a  b a n ­
kow ego. Nosi p rz ew a ż n ie  ty ro lsk i k a ­
pe lusz  z z ie lo .. w s tą ż k ą , zn iszczony
i b ru d n y , s ta ry  sp o rto w y  p łaszcz lu b  
s ta ry  p łaszcz n ie p rz e m a k a ln y ”.

K o n to  G e h len a  było obciążo n e  
w ie lo m a  b ru d n y m i a k c jam i, k tó ra  
p ro w a d z ił, zw łaszcza  p rzec iw k o  p a ń ­
stw o m  so c ja lis ty czn y m , szczegó ln ie  
zaś p rzec iw k o  NRD, Po lsce  i ZSRR. 
B yl o k res kiedy w y d aw a ło  się, iż 
n ie  m a w N R F tak ie j siły, k tó ra  m o ­
g łab y  m u zagrozić. Jeg o  od e jście  na 
e m e ry tu rę  w ciąż  u lega ło  op ó źn ien iu . 
A le  ja k  p o w iad a  s ta re  p rzy sło w ie : 
„N osił w ilk  razy  k ilk a , p on ieśli I 
w ilk a" , tak  w ięc w reszc ie  i jem u  p o ­
w in ę ła  się  noga. T arc ia , jak ie  w y ­
s tą p iły  w BND na po czą tk u  1968 
ro k u  co do następ cy  G eh len a  na  s ta ­
n o w isk u  szefa (rząd  su g e ro w a ł kogoś 
bez n az is to w sk ie j p rzeszłości i w y su ­
w ał p rzy  tym  k a n d y d a tu rę  g e n e ra ła  
W essela. G eh len  zaś p o p ie ra ł g e n e ra ­
ła W en d lan d a ) zao strzo n e  d o d a tk o ­
w o przez tzw . a fe rę  P ic a rd a  a tak że  
nac isk i w ic ek a n c le rza  B ra n d ta , sp o ­
w o d o w ały , ze k a n c le rz  K iessln g er m u ­
sia ł z rezy g n o w ać  z p ro je k tu  p o zo sta ­
w ie n ia  G eh len a  na s ta n o w isk u  do 
czasu  w y b o ró w  pow szechnych  w 
N R F. T ym  sam ym  G eh len  zm uszony  
zo sta ł do u su n ięc ia  się  ze sceny p o ­
lity czn e j N iem iec zach o d n ich  jeszcze 
w io sn ą  1968 roku.

O becn ie  pośw ięcił się  on zu p ełn ie  
in n e j — i raczej dość zd u m iew ające j
— d z ia ła ln o śc i. Z osta ł bow iem  g łosi­
cielem  E w an g elii. W y k azu jąc  nrzy  
tym  dużą  en e rg ię  p ro w a d z ił g o rliw ą  
k a m p a n ię  na  rzecz b udow y kośc io ­
łów  i szkół p rzy k o śc ie ln y ch  w k a to ­
lick ie j B aw arii. T ak  w ięc g en era ł 
G eh len  w y s tą p ił w reszcie  z c ien ia , 
k tó ry m  się p rzez  cały  czas o tacza ł.

ANDRZEJ BLAJER
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LAJER
Z d jęc ia  w y k o n a ł :  R Y S Z A R D  T A B A K A

Poczqtkl zgierskiego przemysłu barwnłkarsklego głnq w pomroee

dziejów, jak przystało w każdej rzetelnej historii. G dzieś tam plqtajq  

się w starych zapisach nazwiska Jana Lange i Karola Bogumiła Saen- 

gera, którzy w latach dwudziestych zakładali pierwsze farbiarnie, ale  

tak naprawdę to prapoczqtkl dzisiejszej „Boruty" lokalizuje slq w sta­

rej szopie przy ul. Zegrzańskiej 6 w samym środku m iasta... Kiedy uru­

chomiono wytwórnię trudno dziś dokładnie stwierdzić. Pewno jeslenlq  

1894 roku, bo właśnie latem tego roku Jan Sniechowski zerwał współ­

pracę z Rosenblatem .-

A le  po  p o rząd k u . S n iech o w sk i by l 
m an ia k ie m  chem ii. Skończy ł co p ra w ­
d a  s tu d ia  in ży n ie rsk ie  w p a ry sk ie j 
E cole  les P o n ts  e t C h an sses (B udow y 
D róg  i M ostów ) — a le  c h em ia  by ła  
jeg o  p as ją . G dzieś pod M ińsk iem  M a­
zow ieck im  p ró b o w a ł o trzy m y w a ć  a -  
m o n ia k  z to rfu  — bez sk u tk u  z resz ­
tą ;  w reszcie  zaczął s ię  in te re so w a ć  
b a rw n ik a m i.

Ż ył ponoć z k o re p e ty c ji — uczy ł 
sy n ó w  w łaśc ic ie la  łódzk ie j tk a ln i R o- 
s e n b la ta  a przy o kazji — )ak głosi 
leg en d a  — p o d e rw a ł m u żonę. W 
■wolnych ch w ilach  jed n a k że  u d a ło  m u 
się  R o sen b la ta  n am ó w ić  na d o św ia d ­
czen ia  z b a rw n ik am i. G w a łto w n ie  
p rz e rw a n y  ro m an s kończy tak ż e  ek ­
sp e ry m en ty  S n iechow sk iego .

T y le  leg en d a. A p ra w d a ?  N ie  w ia ­
d o m o  — m ogła  ona w y g ląd ać  p ro z a ­
icznie. M ógł R o se n b la t co fn ąć  su b sy ­
d ia  na e k sp e iy m en ty , m ógł m u się 
in te re s  w vdać  n iep e w n y  — w szak  in ­
n i s to sow ali b a rw n ik i z im p o rtu ...

Z resz tą  postać  założycie la  „B o ru ty " 
z b y t m ocno o m o ta n a  zo sta ła  l ite ra c k ą  
leg en d ą , ab y  dz iś m ożna ją  od S n ie ­
ch o w sk ieg o  oddzielić . W  r o k u  1895 
u k a z a ła  się  pow ieść  W . K o s ia k i e w i -  
c z a  . .B a w e ł n a ” — je j b o h a te rem  jes t 
ch em ik  R u m iń sk i, k tó reg o  losy p o ­
w ieśc io w e  b a rd zo  p a su ją  do S n ie ­
chow skiego . T rzy  la ta  późn iej u k azu je  
s i ę  „ Z i e m ia  O b i e c a n a "  W ł a d y s ł a w a  
R e y m o n t a .  I tu  w y s tę p u je  w łaśc ic ie l 
zg ie rsk ie j w y tw ó rn i b a rw n ik ó w  — 
K u ro w sk i, i tu  losy in n eg o  b o h a te ­
r a  — B o row ieck iego  częściow o p a su ­
j ą  do S n iechow sk iego ... Je d n i tw ie r ­
dzą. że R eym ont zn a ł o so b iśc ie  S n ie­
chow sk iego  — inn i. że zn a ł w cześn ie j 
w y d a n ą  pow ieść  K osiak iew icza .

F a k tem  jes t jed n a k , że l a t e m  1894 
J a n  S n iech o w sk i z n a la z ł  się  n a  lodzie 
i w y b r a ł  Z g ie rz .  F a k t e m  test także, 
że d y sp o n o w ał „k ap ita łem  zak ład o ­
w y m " w postaci 8 kadzi, 2 pom p. 2 
p ra s  i su sza rk i. Ale ju ż  n ie w ia d o ­
m o  sk ą d  się  w z ią ł w ty m  m om encie

m . in . bo rd o , b łę k it  k rezo ty n o w y , 
b ru n a t,  c ze rw ień  congo...

A le  d o p iero  rok 1904 p rzynosi o d ­
k ry c ie  c h e m ik a  W ł a d y s ł a w a  F l a c z y ń -  
sk ie go .  k tó re  p rzy lg n ę ło  do fab ry k i 
n a  zaw sze. O to  F laczy ń sk i tw o rzy  
n o w y  ro d z a j b a rd zo  trw a łeg o  b a rw n i-

b o tn ik ó w , b y ło  w ó w czas oko ło  20 ró ż ­
nego  ro d z a ju  b u d y n k ó w , cz tery  k o ­
tło w n ie , d w a  la b o ra to r ia  — w  tym  
je d n o  d la  p ro d u k c ii k w a su  s ia rk o w e ­
go w y tw ó rn i „ S a l fo " ,  k tó re j a k c je  p o ­
s ia d a ł tak że  S n iech o w sk i. T u ż  p rzed  
w y b u ch em  w ojny  — w  „B o ru cie"  i 
„Salfo*' p ra co w a ło  12 ch em ik ó w , ta k ­
że ab so lw en tó w  p o lsk ich  uczeln i. Był 
tu  n a jw ięk szy  na te re n ie  P o lsk i ze­
spó ł n au k o w o -b ad aw czy  w  zak resie  
k o lo ry sty k i.

C o fn ijm y  6ię je d n a k  w  czasie  i 
sp ó jrzm y  na w a ru n k i p racy  n s  p rz e ­
łom ie  w ieku  X IX  i X X . Dzień ro b o ­
czy do 1905 roku  p rz e k ra c z a ł U go­
dzin . W „Salfo" na  p rzy k ład  co trz e ­
ci ro b o tn ik  u leg a ł w y p ad k o w i. Po tem  
sy tu a c ja  nieco się  p o p ra w iła  — po 
R ew olucji 1905 dzień  p racy  sk rócono  
do 9 godzin — po u p a d k u  znów  
p rzy w ró co n o  11-godzinną p racę  — aż 
do w y b u ch u  I w ojny .

N a p rze ło m ie  X IX  i X X  w ieku  
p łace  ro b o tn ik ó w  „B o ru ty "  u trzy m y -

JERZY WILMAŃSKI

ZACZĘŁO SIĘ 
W DREWNIANEJ 
SZOPIE
k a  — czerń  n a z w a n ą  „ B o ru ta  A". 
B a rw n ik  ten  zdobyw a sob ie  p o p u la r ­
ność  i w ed łu g  s ta re j  re ce p tu ry  F la- 
czy ńsk iego  p ro d u k o w an y  jest do dziś.

W  r o k u  190fi w „ B o r u c i e "  p r a c u j e  
j u ż  50 o só b  — n ad a l je d n a k  zak ład  
m ieści się  w s ta re j  szopie, choć d o ­
b u d o w an o  m ag azy n  i jeszcze d w a — 
— trzy  pom ieszczen ia . Ju ż  w ów czas 
f a b r \k a  zp tknę ła  się  po raz  p ierw szy  
z p ro b lem am i k tó re  dz iś nazy w am y  
„o ch ro n ą  n a tu ra ln e g o  śro d o w isk a" . 
M nożą się  sk a rg i do R ady M iejsk ie j 
Pil zapacj)., octu  i ZggUych ja j  — do ­
chodzi n aw et do procesu  o zan ieczy ­
szczen ie  B zury.

N ie m a in n e j rad y  — w łaśc ic ie le  
p rzen o szą  fab ry k ę  na p e ry fe rie , na 
u licę  L eśn ą  (dziś A. S tru g a). J u ż  w

d ru g i w sp ó ln ik  z fo rsą  — Ignacy  
H o rd llczk a . N azw isko oczyw iście  w 
w  dz ie jach  po lsk iego  p rzem y słu  jest 
z n a n e  — była  to  spolszczona rodzina  
czesk ich  p rzem ysłow ców  — a le  jak im  
cudem  udało  się  sp la jto w a n e m u  c h e ­
m ikow i n am ó w ić  H o rd liczk ę  na  ten  
k o lo ro w y  in te re s  — n ie  w iadom o.

To że w y b ra n o  w ła śn ie  Z gierz  n ie 
d z iw i. W Lodź* by ło  coraz  tru d n ie j  o 
ro z le g łe  dz ia łk i — ceny ich rosły , 
w y ższe  bvłv tak że  p łace  robo tn ików ... 
P rzy  tvch w szystk ich  za le tach  Z g ierz  
b v ł ied n ak  b lisko  Lodzi — a p rzec ież  
b a r w n i k i  m iały  być p ro d u k o w a n e  z 
m y ś lą  o łódzk im  p rzem y śle .

T a k  w ięc  gdzieś w końcu  1891 r u ­
szy ła  w szopie p rzy  ul. Z egrzy ń sk ie j 
6 p ro d u k c ja  p ro sty ch  b a rw n ik ó w  z 
n iem ieck ich  p ó łfab ry k a tó w . P iz ed s ię -  
b io rs tw o  w p isan o  do re je s tru  jako 
sp ó łk ę  ja w n ą  „ S n i e c h o w s k i  i H o r d -  
l i c z k a .  F a b r y k a  B a r w n i k ó w .  Z g i e r z ' . 
H is to r ia  „ B o ru ty "  zaczyna się  w ięc od 
szopy, w k tó re j p ra co w a ło  10 ro b o t­
n ik ó w . Pion a d m in is tra c y jn o - te c h n ic z ­
n y  — jak  to się  dziś m ów i — sk ła d a ł 
s ię  z p ięciu  osób. O prócz w łaścic ie li 
jeszcze  inż. G erlicz  i d w a j b iu ra liśc i.

W sześć la t późn iej pozycja  fa b ry ­
ki zaczęła się u g ru n to w y w ać . W roku  
1900 w y tw a rza n o  ju ż  20 ko lorów ,

Fot. W ło d z im ie r z  P arys

la ta ch  1905— 1906 zaczęto  w y k u p y w ać  
d z ia łk i w tym  re jo n ie  — w y d an o  p a ­
k ie t akc ji na 250 tys. rub li — a  w 
ro k u  19Ó8 poczęto s to p n io w o  p rz e ­
nosić „B o ru tę"  na now e te re n y  o  po ­
w ie rzch n i k ilk u n a s tu  h e k ta ró w , czyli 
n in ie i w ięcej 1/10 po w ie rzch n i o b ec ­
nego zak ład u . Do re je s tru  w p isan o  
now ą n azw ę  — „ T o w a r z y s t w o  A k c y j ­
n e  F a b r y k i  B a r w n i k ó w  A n i l i n o w y c h  i 
P r z e t w o r ó w  C h e m i c z n y c h  w  Z g ie ­
r z u " .

A kcje  je d n a k  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
n ie  zn alaz ły  się  w w o ln e j sp rz e d a ­
ży, lecz d o b ie ra n o  a k c jo n a r iu sz y  d ro ­
gą osobistych  p e r tra k ta c ji  , aby  z a ­
p e w n ić  fak ty czn y  n a d zó r dw om  w ła ś ­
c ic ielom  Do zarząd u  w eszli m. in. 
tw ó rc a  „B o ru ty  A", d r  W. F laczyńsk i, 
a d w o k a t K a ro l K ozłow sk i o raz  
K a ro l H erb st, d y r. g e n e ra ln y  
z ak ład ó w  S c h e ib le ra . P ra w d o p o ­
d o b n ie  za  u d z ia łam i H e rb s ta  s ta ł  sam  
S ch e ib le r, k tó ry  się  często  sw oim  d y ­
re k to re m  z as taw ia ł, gdy sam  nie 
ch c ia ł film o w ać  sw o jeg o  k a p ita łu .

W ów czas to  w „B orucie" p ra c u je  
ju ż  150 osób; jest to  jed n a  z w ię k ­
szych fa b ry k  b a rw n ik ó w  w K ró le s t­
w ie.

P ie rw sz a  w o jn a  św ia to w a  zas ta ła  
fa b ry k ę  dość zaso b n a  i p o w ażn ie  ro z ­
b u d o w an ą . W edług  re la c ji s ta ry c h  ro-

w a ły  się  w  g ra n ic ac h  4,5—5,5 ru b la  
tygodniow o. K oszt u trz y m a n ia  rodzi­
ny  n a to m ias t sięgał 5 ru b li, z tym , 
że ów szacu n k o w y  koszt u trz y m a n ia  
n ie  u w z g lęd n ia ł odzieży, obu w ia , le ­
k a rs tw  itp .

W o jn a  ro k u  1914 zd ru zg o ta ła  f a ­
b ry k ę  pow ażn ie . N iem cy p o d p a lili b u ­
dy n k i — o g ó ln e  s tra ty  w yn iosły  50 
proc. w a rto śc i zak ład u . S n iechow sk i 
w y je ch a ł do  Hosji — H o rd liczka  został 
w  Z gierzu . On to  w ła śn ie  ju ż  po  z a ­
jęc iu  fab ry k i p rzez  N iem ców  w y k ra d ł 
re c e p tu ry  b a rw n ik ó w . Cóż jednak  
w a r te  były re ce p tu ry  w obec k o m ­
p le tn ie  zd ew asto w an y ch  u rząd zeń . O" 
k u p a n t  w yw iózł w szy s tk ie  żelazn e  i 
m ied z ian e  części a p a ra tu ry ...

P o  w o jn ie  S n iech o w sk i — liczący  
w ó w czas około 70 la t — n ie  p o d ją ł 
ju ż  tru d u  o d b u d o w a n ia  fab ry k i. 
Z m a rł z resz tą  w p a rę  la t  p o tem , w  
ro k u  1922.

P o w s ta je  w ięc  n o w a  spó łk a , w  k tó ­
re j p rz ew a ż a ją  n ak ład y  B an k u  S półek  
w  P o zn an iu  i... M in is te rs tw a  S p ra w  
W o jsk o w y ch  K re d y t w ynosi 10 m in  
z ło tych  i od roku  1920 zaczyna się  
sy s te m a ty c zn a  o d b u d o w a. O czyw iście 
p o zn ań sk i B ank  S półek  dz ierży  n a j­
w ięk szy  p a k ie t ak c ji, a le  na  p rz y ­
k ład  jed n y m  z a k c jo n a riu sz y  jest... 
późn ie jszy  p rezy d en t Ignacy  M ościc­
ki. Z resztą , ja k  w iad o m o , ch em ik  z 
w y k sz ta łc en ia .

W tym  też  ro k u  1920 z ak u p u je  się 
n o w e  dz ia łk i, w trzy  la ta  późn iej 
„ B o ru ta "  z a jm u je  p o w ie rzch n ię  p o ­
n a d  50 h ek ta ró w .

A polem  już n o rm a ln y m  ów czes­
nym  try b em  — z a łam a n ie  fin an so w e, 
pożyczki, now e a k c je  na p o d re p e ro ­
w a n ie  b udżetu ... Do „B o ru ty "  w c h o ­
dzą obce k a p ita ły , ja k  np. a n g ie lsk a  
„B ritisch  D eys1', p o d e jm u je  się  próby  
p ań stw o w eg o  m onopolu ... Od roku  
1924 „B o ru ta"  zaczyna  w y k azy w ać  
s tra ty .

W ro k  późn ie j w  tę sy tu a c ję  w k r a ­
cza B an k  G o sp o d ars tw a  K ra jo w eg o , 
w y k u p u je  w szy s tk ie  ak c je , w ciąż  jed ­
n ak  m im o to grozi „B orucie"  l ik w i­
d a c ja . W la ta ch  1929— 19.19, w o s ta t­
n im  d z ieslec lo lec iu  m ięd zy w o jen n e j 
P o lsk i zg ierska  fa b ry k a  b a rw n ik ó w  
s ta je  się  m ono p o lis ty czn y m  p rz ed się ­
b io rs tw e m  p ań stw o w y m . Ale, jak 
w iad o m o , w la tach  1929— 39 sza la ł 
k ry zy s w E u ro p ie , w ięc  k o le jn e  z a ­
c h w ian ie  eg zystencji fab ry k i. T ylko 
p a ń s tw o w e  zam ó w ien ia  i pożyczki u- 
ra to w a ły  w ó w czas „B oru tę".

* +  *

I w  ten  sposób, o d w ra c a ją c  k a r ty  
fa b ry c z n e j k ro n ik i, doszliśm y do cza ­
sów . k tó re  h is to ry k  n azw ie  w sp ó łcze ­
snością . Dzień dz is ie jszy  „ B o ru ty "  za­
p isan y  je s t  już  na in n y ch  k a r ta c h , na 
w y k re sa ch  p lanów , z aw a rty  je s t  we 
w sk aź n ik ac h  p ro d u k c ji, na  lis tach  do­
s ta w  ek sp o rto w y ch ... W c iągu  o siem ­
dziesięc iu  la t  zg ie rsk a  fa b ry k a  p rz e ­
b y ła  o g ro m n ą  d ro g ę  od ta m te j s ta re j  
szopy na rogu  Z eg rzy ń sk ie j i P a ń ­
sk ie j. Aby ogrom  i tru d  te j drogi 
sob ie  u św iadom ić , w a rto  by ło  zag łę­
bić się  w h is to ry czn y  zap is z fa b ry c z ­
nego a rch iw u m .



M i s t r z o s t w a  Ś w i a t a  w  M o n a c h i u m  p rtesT ly  J u * do h is to rii. D o U e f ł y  k o ń c a  
r o z g r y w k i  l ig o w e  se z o n u  1973/1971, a l e  za  k l i k a  d n i  r o z p o c z n ą  s ię  n o w e  —  s e ­
z o n u  1974/75. I j u ż  1 w r z e ś n i a  1974 r o k u  o d b ę d z i e  s i ę  w  F i n l a n d i i  I n a u g u r a ­
c y j n y  m e c z  e l i m i n a c j i  do  M i s t r z o s t w  E u r o p y  w  p i łc e  n o ż n e j .  W  m e c z u  ty m  
z r e p r e z e n t a c j ą  F i n l a n d i i  z m i e r z y  s ię  p o l s k a  j e d e n a s t k a .  P o  z i m o w e j  p r z e r w i e  
n a s z a  d r u ż y n a  s p o t k a  s ię  z d r u ż y n a m i  W io c h  i H o la n d i i .  L o s  n ie  p o s k ą n i l  
n a m  j a k  w i d a ć  e m o c j i ,  o b ie  t e  d r u ż y n y  p a m i ę t a m y  z w y s t ę p ó w  n a  s t a d io n a c h  
R F N  w  c z e r w c u  i l ip c u  te g o  r o k u .

Zupełnie jednak  inaczej m yślim y 1 
m ówim y o pitce nożnej przed M istrzo­
stw am i Europy, niż m yśleliśm y i mó­
wiliśmy przed M istrzostwami Św iata. 
Sukcesy polskich piłkarzy w yprow rdzl- 
Iv polskich kibiców ze stanu nerw ow o­
ści. popłochu a czasem i rezygnacji. 
Ochłonęliśm y już też z radosnej euforii 
po sukcesie i zaleliśm y się rzeczowym 
rozważaniem  o nitce nożnej. W ielu, 
którzy przed M istrzostwam i Św iata w 
M onachium  nie wierzyło w utrzym anie 
się  polskiej drużyny, nagle zmieniło 
ton i zaczęło zastanaw iać sie. jak ie  by­
ły przyczyny naszego sukcesu, a także 
pow tarzać za orasa zachodnią o ..pol­
sk ie j szkole p iłkarsk ie j".

Stefan Grzegorczyk — redak to r n a ­
czelny „Piłki nożnej” — pisał w „Try­
bunie L udu” w cyklu wypowiedzi za­
ty tu łow anym : „Po sukcesie piłkarzy — 
2ród ła  I w nioski":

„Poszukiw ania źródeł sukcesów trw a ­
ją. Tak lak przed X M istrzostwam i 
Św iata w piłce nożnej. na podstaw ie 
mato budujących spotkań sp a rr in g i-  
wych wróżono krótka karie rę  oolskiej 
drużynić, a wielki chór głosów pytał 
ironicznie: po co oni tam ladą, tak  te ­
raz  wszyscy z pasją zajm ują  się bada­
niem  przyczyn bezprzykładnego trium ­
fu ”.

A prezes Polskiego Związku Pilkl 
Nożnej — .łan Maj w tym  sam ym  cyklu 
„Trybuny L udu” pisał:

„Pam iętam  — po O lim piadzie w Mo­
nachium  — na k tórej polscy piłkarze 
zdobyli złoty m edal, kiedy tak kom en­
towano ten wvczyn — ..ale m ieliście 
szczęście”. Sukces na W em bley i wy­
elim inow anie Anglii zmusiły sceptyków 
do refleksji. Zrozum ieli, że tam to osiąg­
n ię c i e  m lalo m ocnielsze nodstawy niż 
to  się wielu wydawało. Dziś, no m ist­
rzostw ach św iata nikt iuż ni° może 
m ieć najm niejszych watńhw ośo' ■- 
srebrny  medal to efekt trwałego noste- 
pu. wyraźnego kroku naprzód, jakiego 
dokonał nasz snort Dilkarski” .

A więc szczęście czy system ?
„Jak  długo jednak można mieć szczę­

ście? — pyta w „Trybunie L udu" And­
rzej Biliński. — Trzy mecze, pięć. no 
powiedzm y, dziesięć. Ale kilkadzie­
sią t? ”

I ten sam Andrzej Biliński odpowia­
da w artyku le  pod tytułem  „Trenerskie
szczęście?” :

„Mało kto wie jednak, że sukces w 
m eczu z Brazylią w walce o III lokatę 
na świecie byl 31 zwycięstwem  druży­
ny  pod k ierunkiem  trenera  Kazim ierza 
Górskiego od czasu objęcia przez niego 
funkcji opiekuna pierw szej rep rezen ta­
cji kraju".

Ale nie bez racji A ndrzej Biliński 
też pisze:

„W śród wielu ludzi bliżej zw iązanych 
z pitka nożna długo panowała opinia — 
a sadzę. że tu i ówdzie nadal panuje — 
że Kazim ierz Górski jest człowiekiem  
„w  czepku urodzonym ". K rótko mó­
wiąc — po prostu ma szczęście. W y­
starczy by się nie ogolił dzień przed 
meczem i wynik „biało-czerw oni” m ają 
już z głowy”.

Niedawno ukazała się w nakładzie 30 
tys. i od razu sprzedaw ana była spod 
lady książką Kazim ierza Górskiego „Z 
ławki tren era" . W książce te j au tor 
mówi leż. co myśli o swoim nlegoleniu 
się przed m eczem :

„Ja  też z zasady nie goliłem sie w 
dniu meczu. Wolno m i? 1 niech sobie 
nik t nie wyobraża, że fakt ten łącze ze 
sportow ym  w ynikiem  jaki spodziew am  
się uzyskać. Po orosi u, !<iedv siedzę na 
law ie rezerwowych i zbytnio przeży­
wam  grę mnich nodnpierznych. mam zwy­
czaj pocierać podbródek. Szczeclniasty 
zarost wplvwa K rzystnie na m oje poczu­
cie reczywlstości. mam bystrzejsze  spo j­
rzenie. Nie wierzycie? Wasza spraw a. 
M nie to ooinaga".

Oczywiście, że nik*/ w to nie wierzy, 
» już naim nlH  sami piłkarze. Podczas 
występów na O lim piadzie w M ona­

chium  um ówili się, te  podczas każdego 
meczu będą zakładać te sanie skarpetk i. 
Jan  Tomaszewski w każdym meczu w 
czasie M istrzostw  Św iata miał na sobie 
zawsze podkoszulkę założoną na lewą 
stronę, a także ślubował, że od pierw -

1921 roku we Lwowte. W tam tejszym
Robotniczym Klubie Sportowym  grał w 
piłkę nożną od 15 roku życia. W 1939 
roku został powołany przez W acława 
K uchara do drug iej reprezentacji Lwo­
wa. G rał też w „Spartaku” a później 
„Dynam o” Lwów. Jesienią 1944 roku 
w stąpił jako ochotnik do wojska pol­
skiego, a po zakończeniu wojny powró­
cił do działalności sportow ej. Przez 8 
•ąl. — <>d 1945 do 1953 roku — grał w 
drużynie WKS „Legia” w W arszawie. 
W ystąpił też jako napastn ik  w rep re ­
zentacji Polski w meczu z Danią.

W 1953 roku Kazim ierz Górski roz­
poczyna karierę  trenera , najp ierw  jako 
asystent W acława K uchara w WKS

kole!, pwtrmo#d, a naw et ukoeznośel.
Okazało się, że w ielu zawodników za­
liczanych naw et do ścisłej czołówki, 
m iało pod tym względem poważne b ra ­
ki. Mój generalny wniosek w tej sy­
tuacji brzm iał: trzeba je  szybko nad­
robić, popraw iając ogólną sprawność. 
Jak  tu  bowiem mówić o doskonaleniu 
techniki, o pogoni za p iłkarską etftą, 
jeśli nasze „gwiazdy" naw et pod tym 
względem znacznie ustępu ją  swoim ko­
legom z innych krajów ? Spos rzeżenie 
d rugie: na zgrupow aniu panowała 
praw dziw ie koleżeńska atm osfera. Mo­
że chłopcy wyczuwali w pierw szych 
dniach moją debiutancką trem ę 1 chcie­
li mi w ten  sposób pomóc, a później

P I Ł K A  J E S T  O K R Ą G Ł A ?
*zego przegranego meczu nie zgoli Wą­
sów I zawsze woził ze sobą maszynkę 
do golenia. Zgolił je  dopiero po prze­
g ranej z. RFN.

Bez przesady jednak. Takie I tem u 
podobne „zaboboniki” w pływ ają na sa­
mopoczucie, działają uspokajająco, ale 
nie zastąpią um iejętności i dobrej for­
my.

Cytowany Już wcześniej S tefan G rze­
gorczyk pisał:

....  podstawowym  źródłem  szybkiego
postępu polskiego p ilkarstw a w osta t­
nich kilku latach 1est stw orzenie w łaś­
ciwych w arunków  rozw oju najpopu­
larn iejszem u sportowi w Polsce, jak 
również dobranie odpowiednich ludzi 
do realizacji zam ierzeń, przekazanie 
wielkich możliwości działania we w ła­
ściwe ręce. Ci którym  powierzono k ie­
row anie reprezentacja Polski i przygo­
towaniam i do M istrzostw  Św iata nie 
tylko kochają sport, przede wszystkim 
znają się na nim, znaja p ilk u s tw o  nie 
tylko z krzesła w loży honor.iwei, czy 
b iurka urzędnika w sekreta riac ie  k lu ­
bu. Znaja prawa rządzące roz.y/ojem 
sportu od podszewki, od strony trenera  
i zaw odnika”.

KAZIM IERZ GÓRSKI: urodził się w

„Legia” , a później był asystentem  J a ­
n o s a  Stcinera, węgierskiego trenera  
„Legionistów". Później już sam odzielnie 
trenow ał drużyny „M arym ontu", „Lub- 
lin iank i”, „G w ardii” i „Legii”. W 1955 
roku w Polskim Związku Piłki Nożnej 
objął opiekę nad drużyną juniorów . W 
1966 roku — objął opiekę nad drużyną 
młodzieżową. Pod koniec 1970 roku  zo-

LEGENDA
N APO LEO Ń SKA

„Możliwości w skrzeszenia postaci 
praw dziw ego Napoleona prawie, że nie 
widać, lakiegokolw iek zbliżenia by 
dokonać, zawsze Jego żywa tw arz za­
stygnie w naszych oczach w kształt 
posągu. Mozę wtedy, gdy wymrze 
ostatnia generacja  dotknięta  sporem 
o Napoleona, następne pokolenia obej­
rzą go sobie takim , jakim  był na­
praw dę. Bo przecież kiedyś w ygarnie 
legenda, dobra I zła, choćby dlatego, 
że zestarzeje  się  razem  z problem am i 
rozrachunku z  przeszłością rozbio­
rów ”.

Słowa te napisał polski h istoryk w 
1969 r., po półtora iuż w ieku badań 
nad Napoleonem  l jego epoką, po 
półtora wieku zm agań nauki h isto­
rycznej t legenda, zm agań co tu uk ry ­
wać bezpłodnych, skoro  nie potrafiły  
one dotąd 1 pew nie n ie zdołają w 
blisklel przyszłości przezwyciężyć, le­
gendy: tej. k tóra niesie uw ielbienie 
dla W ielkiego Cesarza, 1 tam tej, 
która widzi w nim  ponu­
rego, chciwego władzy K orsykanina 
Legenda ma już sw oją w łasną hi­
storię, która o b fitu je  w paradoksy. 
P rzypom nijm y sobie kam panię „an ly -

napoleońską” z pierw szych lat pow o­
jennych: jakże często pow oływ ane w 
niej a rgum enty  naw iązyw ały -  oczy­
wista bezwiednie -  do arsenału  a rg u - 
m entacyjnegu najczarn iejszej reak c ji 
czasów ponapoleońskiej R estauracji, 
choć w całkiem  odm iennej szacie 
słow nej! Legenda była I jest orężem  
społecznej prawicy, czego na jdob it­
niejszym  przykładem  bonapartyzm  
drugiej połowy XIX stu lecia, ten. z 
którym  tak drastycznie, z tak wielką 
pasją rozli-zal się K. Marks. Legen­
da była I jest — nie sposób tego nie 
dojrzeć -  także orężem  nurtów  lew i­
cowych: przypom nijm y rom antyczny 
bonapartyzm  polski, choćby w tej po­
staci, jaką nadawał mu A. Mickie­
wicz. zaglądnijm y na karty  jednej z 
najw spanialszych francuskich pow ieś­
ci historycznych, do „W ielkiego Ty­
godnia” L. Aragona, a przekonam y się 
że daleko  tu do jej krytycznego prze­
zwyciężenia. Każde pokolenie m yśli­
cieli — dzie je  się tak nie ty lko  we 
Francji i nie tylko w Polsce — pro­
ponuje coraz to inną optykę oglądu 
przeszłości, wychodząc z własnych, 
coraz to odm iennych doświadczeń,

Fot: A r c h iw u m

stał selekcjonerem  — trenerem  p ierw ­
szej reprezen tacji Polski.

Na początku 1971 roku Kazim ierz 
Górski spotkał się z kadrą  p iłkarską na  
zgrupow aniu w W iśle. Takie były Jego 
pierw sze spostrzeżenia I refleksje:

„Po zakończeniu pierw szego zgrupo­
wania spróbow ałem  odpowiedzieć sjbift 
na pytanie natury  zasadniczej: co mi 
ono dało? T renersk ie  ostrogi? Z pew­
nością tak, ale niepełnej wartości, bo 
nie było jeszcze jedynej próby, jaka 
może się dla trenera  liczyć: konfron ta­
cji drużyny z renom ow anym  przeciw ­
nikiem . Obraz zespołu? Owszem, wszy­
stk ie blaski i cienie. Pouczające były 
zwłaszcza próby przeprow adzane przez 
w spółpracujących z nami specjalistów  i 
m ające na celu spraw dzenie tak tw a- 
nych cech motorycznych kadrowiczów, 
a więc: ich siły, w ytrzym ałości, szyb-

każde też odm iennie ocenia Napoleo­
na, chociaż żadne nie wyzwoliło się 
spod ciśnienia jego legendy. Bo prze­
cież — stw  erdźm y to z naciskiem  — 
nie o  Napoleona tu chodzi, nie o to, 

• jak im  on rzeczywiście był w przesz­
łości, ale o w artości, które słusznie 
czy nie łączono z Jego imieniem.

Spór o Napoleona, Jaki toczy się 
od stu pięćdziesięciu lat w piśm ien­
nictw ie wielu krajów  europejskich, 
jes t w gruncie rzeczy nie sporem  o 
cesarza, ale sporem  o najzupełn ie j 
współczesne ' ak tua lne  w artości, które 
wciąż reak tu a llzu ja  się w dziejach 
Europy. I dlatego byłoby naiwnością 
sadzić, że m aw nien ie  przez historię 
takiego, bądź innego faktu , św iadczą­
cego iż Nat*oieon nie był takim , za 
jakiego uchedzi. w czym kolwiek oba­
li legendę. Nic jak  dotąd nie w ska­
zuje. aby owe w artości, k tóre zasad ­
nie czy bezpodstaw nie kojarzą  się z 
im ieniem  cesarza szybko się przeżyły 
i dlatego sądzę, iż jest utopią przy­
puszczać — jak  to czyni B. G rochul- 
ska w przytoczonym  na- w stępie zda­
niu -  iż wym rze owa osta tn ia  ge­
neracja „dotknięta sporem  o  Napo­
leona”. B ogiem  — podkreślam  raz 
jeszcze — nie o Napoleona tu chodzi, 
ale o to, co z nim  wiążemy, daw niej, 
potem  bądź dzisiaj, o nadzieje poli­
tyczne. wzorce polityczne i społeczne, 
m odele zachowań,..

Rzeczywistość epoki napoleońskiej 
była tak pojem na, tak  obfitu jąca  w 
zm iany, że może dostarczyć wzorców 
bez liku na najrozm aitsze okazje. To 
wcale n ie  przesada: do  Napoleona 
naw iązyw ały ruchy wolnościowe. Jak 
również u jarzm icie le  narodów. Obcho­
dy napoleońskie w Paryżu organizo­
w ano z rozkazu H itlera, który  chęt­
nie pozował na cesarza. Wówczas to, 
podczas II w ojny św iatow ej, J. S ta ­
lin wskazywał, że „H itler Jest potlob-

wpadll już w nałóg 1 nie wyobrażali 
sobie, aby mogło być inaczej. Kadra 
zm ieniała się przecież, przybyw ali no­
wi adepci, zarażając się niezm iennie 
tym  dobrym , pełnym  życzliwości na­
stro jem , który  sprzy jał w zajem nym  
wysokim  wym aganiom ".

I da le j:
„W arto jeszcze wspom nieć o ciekaw ej 

dyskusji, jak ą  odbyliśm y w gronie tre ­
nerów  i lekarzy. Tych pierw szych re ­
prezentow ali oprócz m nie S ire jląu , 
Gmoch, Z ientara, i K ow alski: drugich
— Soroczko, M akowski, C aputa i K ory­
cki. Nikogo z nas nie trzeba było prze­
konyw ać o ścisłej współpracy, jak  
rów nież o konieczności zwalczania 
błędnych, p rzestarzałych poglądów, że 
lekarz jest potrzebny tylko na boisku, 
gdy zawodnik ulegnie kontuzji. A ob­
ciążenie treningow e? Kto, jak  nie le­
karz  klubu czy reprezen tacji, razem  z 
trenerem  pow inien ustalać indyw idual­
ną daw kę zajęć kondyeyinych dla po­
szczególnych zawodników, zaięć podno­
szących a nie osłabiających icn sp raw ­
ność fizyczną? Kto, jak  nie lekarz, u - 
poważniony jest wraz z trenerem  do 
analizow ania sfery  psychicznej zawod­
n ika? W iele z wniosków do jakich do­
szliśm y w spólnie podczas tej oraz in ­
nych dyskusji prowadzonych na obozie 
w Jugosław ii, udało mi się w prow adzić 
w życie podczas m ojej działalności w 
roli szefa reprezen tacji" .

Obok jednak  dośw iadczeń nagrom a­
dzonych latam i decydowały i przypadki.

„Obm yślałem  właśnie koncepcje m e­
czu ze Szw ajcarią  — w spom ina K azi­
m ierz Górski w sw ojej książce — kie­
dy spotkałem  w Związku Grzegorza 
A leksandrow icza, jednego z najbardziej 
znanych i zasłużonych d la polskiego 
p ilkarstw a dziennikarzy.

— Mam dla pana ciekaw ą pronozycię
— powiedział mi przy pow itaniu 
Zgrom adziłem  sporo inform acji o Hol- 
w etach i chętnie je  oddam  do pańskiej 
dyspozycji — po czym wyciągnął z K ie ­
szeni garść gęsto zapisanych k a rte lu - 
szek.. Było tam  rzeczywiście wszystko 
o naszych przeciw nikach... Bardzo mi 
pom ogły przy usta lan iu  tak tyk i gry. 
Czemu więc nie przyjąć  jako zasadę 
zbieranie wszelkich dostępnych in fo r­
m acji o potencjalnych prze •iwiikHch?
— prtmyślałerfj. Wymntnć* tn l’pflrie 
s*ezególnyeh znbiegów, dobrej organiza­
cji, nakładu środków, ale się opłaci.

Jacek  Gmoch zgłaszał Już wcześ­
niej propozycję zorganizow ania p iłkar­
skiego w yw iadu. Pora więc ją  teraz 
zrealizow ać”.

M inął rok trenersk ie j pracy K azim ie­
rza Górskiego i pod koniec stycznia 
1972 roku dokonał on podsum ow ania 
sw ojej działalności:

„Oto najw ażniejsze wnioski, do ja ­
kich doszedłem. Po pierw sze — nie na­
leży bać się eksoerym ento»vania. z.wla- 
szcza wobec braku wyraźnego .p iite p u  
w grze zespołu. Staw iać trzeba nie na 
nazw iska, ale na ak tua lną  form ę po­
szczególnych zawodników. Po drugie
— nie m ożna budować form y zespołu 
tylko na teoretycznych wyiiczeniach, 
ale n ieustann ie  ją spraw dzać w grach 
kontrolnych. Po trzecie — należy zw ra­
cać uwagę także na takie czynniki, 
jak  sam opoczucie p iłkarzy i ich s tr -  
sunki rodzinne. Trzeba w ytworzyć a t­
m osferę w zajem nego zau fin ia  między

trenerem  l zawodnikam i, w k tó rej b ę ­
dzie stać ich na szczerość i zgłoszenie 
swej niedyspozycji jeśli np. m a otclą 
czuli się na siłach zagrać zwłaszcza w 
meczach o wysoką stawkę, P j  czw arte 
— dobry zespół nie może być wy­
padkową różnych dążeń i tendencji. 
Potrzebny mu jest jasno określony cel 
(np. zakw alifikow anie się na o lim pia­
dę), do którego zgodnie dążą wszyscy 
jego członkowie, a także program , k tó ­
rego realizacja cel ten może przybli­
żyć, Po p iąte — konieczny jes t „bank 
Inform acji", aby poznać m ożliwie jak 
najlep ie j przeciw nika i ustalić na jw łaś­
ciwsze założenia taktyczne, um ożliw ia­
jące  odniesienie nad nim zwycięstwa. 
B ank otrzym ał na początku 1972 roku 
oficjalny sta tus, a jego tw órcą i orga­
nizatorem  był Jacek  Gmoch".

Kiedy na początku 1974 roku K azi­
m ierz Górski pisząc „Z ławki tren era" 
w spom inał, mećz z A lbanią z 1971 roku, 
s tw ierdził:

Różnica, jak a  dzieli ak tua lną  re p re ­
zen tację  od tam tej sprzed trzenh lat, 
polega w łaśnie na tym, że dziś takich 
meczów się nie przegrywa. Po prostu 
nie m a się praw a. Ktoś na to odpo­
wie, a jednak  piłka jest okrągła i 
w szystko może się  przydarzyć. Z pew ­
nością tak, ale klasow a drużyna takie 
losowe przypadki sprow adza do zera” .

W książce „W ielki finał", trak tu jące j
0 „drodze polskich piłkarzy do złotego 
m edalu o lim pijskiego" K azim ierz G ór­
ski tak  mówi o sobie:

„— Nie byłem  i n ie jestem  „cudow ­
nym dzieckiem ”. Jestem  norm alnie m y­
ślącym  i pracującym  człowiekiem  . U- 
miem wyciągać wnioski z przeszłości. 
To zasługa dośw iadczenia. Mam go spo­
ro: pracow ałem  z różnymi treneram i, 
podpatryw ałem  ich, przysłuchiw ałam  
się rozmowom, w ysłuchiw ałem  ich rad, 
później sam  analizow ałem  ich w'yniki
1 drogę, którą do nich doszli. W yła­
w iałem  najlepsze pom ysły, rady. Ja  się 
tego nie wstydzę. Robię to dla dobra 
spraw y. Często „rozważam  sam  ze so­
b ą”... Czy słusznie postąpiłem ?... W 
książkach o tym  nie piszą, 
więc czasem  trzeba sobie przy­
pomnieć, jak  w podobnych sytuacjach 
postępow ali inni i jaki był rezulta t. (...)

— Myślę jednak, że dobry tren er m u­
si mieć jak iś szczególny dar. u m ie ję t­
ność, dodatn ia cechę. Czy ją m am ? l i ­
m ie współpracow ać i zgodnie w sonl- 
działać z ludźm i. Ale kiedy sam o 
czymś decyduję, m am  chyba — dzięki 
dużem u, w łasnem u dośw iadczeniu 1 
m nich starszych kolegów. — spora ła t­
wość przew idyw ania tego, :o się może 
stać. S taram  sie. szczególnie wtedy, być 
odważnym. Nie boję sie następstw ... 
Lubię zaryzykować, bo... czasami to jest 
m oją osta tn ią  szansą. Mam duszę na ­
pastn ika. K to chce zdobyć b ram kę nie 
może tylko czekać na blad rywala. M u­
si sam  podjąć jaką* spry tną akcję... 
Musi przechytrzyć przeciw nika... T re ­
ner powinien m ieć w sobie żyłkę g ra ­
cza!..."

Zloty m edal na O lim piadzie w 1972 
roku i srebrny  w MistrzostwaeW Św ia­
ta  w 1974 — to już  h istoria. Przed na ­
mi nowe zm agania piłkarzy. Czy m o­
żemy być spokojni o los tych w alk? 
Czy m etody, jak ie  stosow ano do te j 
pory będą zdawały nadal egzam in w 
k o n f r o n t a c j i  z przeciw nikam i? Co o 
tym  sart/.l s a m  K azim ierz Giirski? od­
powiedź na to pylanie dał on w a rty ­
kule napisanym  dla „Trybuny Ludu” w 
cyklu: „Po sukcesie p iłkarzy — Zródla 
i w nioski” :

„„. nasze obecne wysiłki powinny 
zm ierzać w tym  k ierunku, aby styl 
pracy, k tó ry  tow arzyszył przygotow a­
niom do s ta rtu  w m istrzostw ach — stał 
się powszechnie obow iązu ia 'v  wsk wszy­
stk ich  ligow ych klubach. Taka 
zaś postaw a, jaka cechowała 
na boisku naszą rep rezen ta ­
cję była wzorem do naśladow ania dla 
ligowych drużyn. K unktatorstw o, c iu ła­
nie punktów , walka o remis, to posta­
wa. która w sporcie nie popłaca.

Swój generalny  wniosek sform ułow ał­
bym tak — w sporcie nie ma cudów 
ani genialnych metod. O wszystkim  de­
cyduje solidna, codzienna praca, konsek­
w entne dążenie do celu. Trzeba wylać 
w iele potu, aby ten cel osiągnąć. Ale 
taki wysiłek sowicie się opłaca".

Opracowała: 
BOGDA MADEJ

ny do Napoleona n ie  bardziej, niż ko- 
ciąk do Iwa”, że Napoleon w walce 
z reakcją  znajdow ał oparcie na* silach 
postępu. Wówczas to polscy bojownicy 
walki nodziem nej przyjm ow ali pseu­
donim y. zaczerpnięte z arsenału  le­
gendy napoleońskiej. Jako  miody chło­
pak w idziałem  na szosie w arszaw ­
skiej w Łowiczu w ym alow ane białą 
farba w ielkie cyfry : 1812... Ówczesna 
rzeczywistość różnostronnie ewoko- 
w ala legendę...

Aż dziw nr. że trzeba było czekać 
tak długo, by h istoriografia polska 
podjęła problem  legendy cesarza. Być 
może spory o Napoleona były u nas 
zby t zacięte zbvt ak tualne, by moż­
na bvło spojrzeć na ljie z góry. jako 
na dzieje legendy. Jest faktem , ż p  
trudu tego nodiął sie  dooiero Andrzej 
Zahorski, wybitny znHW'ca epoki n a ­
poleońskiej. uczony, który  sam  nie na­
leży bynajm niej do osobistych prze­
ciw ników  Cesarza. W stenne rezulta ty  
ogłosił A. Zahorski w książce, w yda­
n e j przed kilkom a laty (1971). pod ty ­
tu łem : „Z dziejów  legendy napoleoń­
sk ie j w Polsce” , dziś zaś o trzym uje­
m y lego no've. znacznie obszerniejsze 
dzieło, m ianow icie m onografie pt. 
„Soór o  Naooleona we Francji i w 
Polsce” , wydaną nadzwyczaj pieknie 
przez Państw ow e W ydaw nictw o N au­
kow e (1974). Prow adzać sw ego czytel­
n ika  tropem  dziejów legendy uczony 
sta ra  sie mu ułatw ić zobiektyw izow a­
nie poglądów na przeszłość, pomaga 
m u rozszerzyć I pogłębić jego hory­
zont historynznej wiedzy.

A. Zahorski nie zam yka sporów. Co 
w ięcej, powiada, że „spór o Napoleo­
na nie zakończył się w 1969 roku w 
dw ustu le tn ią  rocznicę urodzin cesarza 
1 zapew ne nigdy zakończony nie zo­
stanie. P lsząry te  słowa -  ciągnie da­
lej A. Zahorski -  sądzi, że fenom en 
geniuszu N apoleona zaw sze będzie

działał na w yobraźnię ludzką, rozpa­
lał nam iętności, budził zaciekłe spory, 
I w dalszym  ciągu, jak  do te j pory, 
jedn i uważać będą jego losy za prze­
strogę, uzasadniając, że obrał drogę 
zbrodni 1 klęski, a  Inni wywodzić bę­
dą. iż byl prekursorem  postępu, do­
broczyńcą ludzkości, m ęczennikiem , 
„człow iekiem  w ieku”, wskrzesicielem  
Polski”.

Tylko częściowo piszę się na tę kon­
k luzję  w ybitnego uczonego. Podobnie 
jak  on nie wierzę w wygaśnięcie 
sporów o Napoleona, nie tylko w mo­
im pokoleniu. Ale — i tu ta j zachodzi 
różnica — nie wierzę również, by to 
geniusz Cesarza spraw iał, że spieram y 
się Oń tak  długo i sp ierać będziem y 
jeszcze. Z i‘>go imieniem , z jego epo­
ką, wiąże się  bowiem  -  czy tego 
chcemy czy nie -  wszystko, co n a j­
w ażniejsze w naszych dziejach nowo­
żytnych: spraw a niepodległości, o rien ­
tacji politycznych, kształtu  rządu, sto­
sunków  społecznych i ustrojow ych i 
w iele, w iele innych.

W ciąż żyjem y w świecie. który  za­
program owali; epoka W ielkiej Rewo­
lucji F rancuskiej, w którym  funkcjo­
nu ją  wartości, w yniesione wówczas na 
piedestał dążeń ludzkości. Dopóki te 
w artości będą dla nas żywe. dopóty 
w ten. czy innv sposób będzie się 
nam  przypom inała postać Napoleona, 
choćby nie wiem ile w vkrvto na niej 
plam . doooty też istnieć bedzie le­
genda, wbrew  nadziejom  historyków, 
m arzących o obiektyw izm ie poznania, 
a także dzięki Ich twórczości, k tórej 
tak  trudno  uwolnić się  od ciśnienia 
legendy.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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Dalszy ciqg ze str. t
też  m i żal, i śp iew u  sk o w ro n k a  n a d  
p o lam i. W oda s tąd  u c iek n ie , d rz ew a  
p o m rą  a lb o  j t  w y tn ą , t r a w a  u sch n ie .
W  m ie jscu , gdzie  p ły n ie  rzek a , będzie  
m a r tw e  pole. Cóż z tego, żc dok o p ią  
s ię  do w ęg la , je ś li życie, k tó re  tu  je s t 
u c iek n ie .

JE S Z C Z E  JE D E N  PR Z Y C Z Y N EK  
DO ŻY C IO R Y SU  ST A R E G O , k tó ry  
o p o w ied zia ł m i S e k re ta rz . S ta ry  w  
czasie  o k u p ac ji n ie  b ra ł  u d z ia łu  w  
p a r ty z a n tc e , a le  w y p ra w ił jed y n eg o  
sy n a  do  lasu  i k a za ł m u  szu k ać  , 
„ p raw d z iw e g c , lu d o w eg o  w o jsk a " . A 
p o czą tek  by ł ta k i, że jeszcze p rzed  
w o jn ą  (jak  d z is ia j o p o w ia d a ją  ludzie) 
S ta ry  k o n ta k to w a ł się  z k o m u n is ta m i. 
K ied y  w 1932 ro k u  w y b u c h ł n a jw ię k ­
szy w d z ie jach  B e łc h a to w a  s t r a jk  
w łó k n ia rz y , trw a ją c y  pół ro k u , k tó ry  
o b ją ł p o n ad  3 000 ludzi. S ta ry  by ł 
je d n y m  z tych , k tó rzy  a g ito w a li w e  
w si za p om ocą  d la  ro b o tn ik ó w . D uszą 
te j  ak c ji był W ac ław  R ózga z W ad- 
lew a  i J a n  W oner ze Z d zieszu lic  (W oner 
zo s ta ł z am o rd o w a n y  w  1946 ro k u ; 
jeg o  g ró b  z n a jd u je  się  w  G ro c h o li-  
cach  ko ło  B e łch ato w a). R o b o tn ik o m  
d o sta rczo n o  ch leb , m ąkę , z iem n iak i. 
S ta ry , choć n iew ie le  m ógł zdziałać, 
m ia ł z tego pow odu p rzy k ro śc i z po­
lic ją , k tó ra  „n ie p ew n y ch  e le m e n tó w '1 
zaw sze  sz u k a ła  w śró d  ta k  zw an y ch  
„d z iad ó w ".

B yty  to la ta  s tra jk ó w  1 b u n tó w  
ch ło p sk ich . Szczególn ie  k rw a w e  ro z ­
p ra w y  z „czerw o n y m i"  m ia ły  m ie jsce  
w  M alopolsce. T ak ie  nazw y ja k  K a ­
s in k a  M ała  czy K u ró w  na zaw sze 
p o zosta ły  w k ro n ik ac h  w si. N a po ­
g rzeb ie  zab ity ch  ch łopów  z K asin k i 
w z ię ło  u dzia ł p ra w ie  p ięć  tysięcy  lu ­
dzi. Czy S ta ry  p o jech a ł na  pogrzeb  
K a s in k i n ie  u d a ło  mi się  sp raw d z ić . 
S e k re ta rz  p o k azu je  mi o d b itk ę  p rz e ­
m ó w ien ia  p isa rza  J a n a  W ik to ra  n a  
K o n g res ie  S tro n n ic tw a  L udow ego , 
k tó ry  odbył się  w K rak o w ie  w 1938 
ro k u . P isa rz  m ów ił o o fia ra ch , ja k ie  
po n io sła  w ieś w w a lce  z p o lic ją  s a ­
n a cy jn ą .

S e k re ta rz  p o w ia d a : — Czy S ta ry  
by l na  tym  pogrzeb ie , czy n ie  by ł, on 
tak ż e  je s t  obecny  na te j  k a rtc e .

„W y p ro w ad zo n o  g ro m ad ę  ch łopów  
w  a re sz tan c k lch  u b ra n ia c h  — m ów i! 
p isa rz  — i sk u ty c h  łań c u ch a m i, choć 
by li ty lk o  v ś led z tw ie , choć byli ty l­
ko  o sk arżen i o o s ta tn ie  za jśc ia . I w  
czasie  ro zp raw y  sta l jed e n  z o s k a r ­
żonych w s tro ju  k ry m in a lis ty , p o d ­
n ió sł k ik u t rę k i bez p a lców , z k tó ­
rego  zw isa ło  w y sza rp an e  ciało. N ie 
m ó w ił o sw oich  tru d a c h  w o jen n y ch , 
n ic  w y m u sza ł n ag ró d  za sw e zasług i, 
an i też litości, n ie  m ów i! o sw o im  
c ie rp ie n iu , o sw oim  k a le c tw ie  na cale 
życie, n ie  w sp o m in a ł też, czym  b ę ­
dzie  p ra co w a ł n a  c h leb  d la  ro d z in y , 
a le  rzek ł k ró tk o : «T a rę k a  m oże by 
się  jeszcze k ied y ś Po lsce  p rz y d a ła ,
b o m  sfcirjt^uliM arST;'.

.....K iedy  P o lsk a  zobaczy tę  ręk ę
p o rw a n ą  k u lam i b ra ta ?  K tóż w y ry je  
w  spiżu  te sło w a , ja k o  p rzy sięg ę  
c h ło p a  p a trząceg o  z tro sk ą  w  o j­
czyznę...

I w ciąż  w idzę m atk i i żony b ie g n ą ­
ce  za c ięża ro w y m  au te m  gościńcem , 
n a  k tó ry m  d la  nich  zostały  cze rw o n e  
p lam y . C hcia ły  z ag a rn ąć , z eb ra ć  te  
p lam y  jak  św ię to śc i, bo to z ra n  ich 
dzieci, spod ich se rca . I m y m u sim y  
za  nim  pójść i z w szy stk ich  d ró g  b o ­
h a te rs tw a  ,jolsklego zeb rać  k re w  ro z ­
la n ą  za sp ra w ę  w spó lną ..."

— B Y L IŚC IE  NA C M E N T A R Z U  W  
G R O C H O L IC A C H ? — p y ta  S e k re ta rz .
— T am  je s t  grób  J a n a  W o n era , za ­
m o rd o w an eg o  przez b a n d ę  w e w rz e ś ­
n iu  1946 roku . O tóż S ta ry , sp ra w d z i­
łem  lo. sp o ty k a ! się  z W onerem . A 
ra c z e j W oner n ie  o m ija ! tak ich , jak  
S ta ry . L udow iec , ra d y k a ł, p ra co w a ł 
razem  z nam i, k o m u n is tam i. W oner 
m ieszk a! w Z d zieszu licach  G ó rn y ch . 
W  g ru d n iu  1934 roku  W oner p o w ied zia ł 
n a  k u rs ie  p o litycznym , k tó ry  o d b y ­
w a ł się  w jego w s i: jeżeli rząd  n ie 
p ó jd z ie  n a  u s tę p s tw a , należy  chw ycić  
za  cepy, 's łon ice  i kosy i p rzep ęd zić  
lo  w szy stk o  na cz tery  w ia try . T ak i 
b y ł W oner. N ie u stęp liw y . B ojow y. 
T a k ą  sarną  u o staw ę  z ach o w a ł w cza ­
sie  w o jn y . D ziałał w o ko licach  B eł­
c h a to w a  H itle ro w cy  w iedzie li o je ­
go d z ia ła ln o śc i, tro p ili go. W o n er n a ­
w ią za ł k o n ta k t  z ro b o tn ik a m i B eł­
c h a to w a , a le  w m arcu  1913 ro k u  został 
a resz to w a n y . W yw ieźli go do O św ię ­
c im ia , a po tem  do H an o w eru . P rz e ­
żył. W czerw cu  1945 ro k u  w ra c a  do  ro ­
d z in n e j w si. I zno w u  d z ia ła  ja k  
d a w n ie j.  W o jn a  się  sk o ń czy ła , a le  on 
m u sia ł d a le j  w alczyć, ag ito w ać . W łaś­
n ie  za tę  lo s taw ę  zab ili go. Jego  c ia ­
ło o d n a leź liśm y  d o p ie ro  w io sn ą  1947 
ro k u  S p e łn iło  się  słow o p isa rza . S zu­
k am y  d z is ia j ś lad ó w  te j  k rw i ja k
św ię to śc i.

B yłem  na g ro b ie  W o n era , p o k ło ­
n iłe m  się  ziem i, w k tó re j sch o w an e  
są  ni-ochv W onera  i w szy stk ich  tych , 
k tó rzy  tu  p ad li w e w rześn iu , w cza ­
sie  w o jn y  i P9 w o jn ie . O d d aw a liśm y  
p o k ło n ' tak że  tym , k tó ry ch  groby  są 
d a le k o  w n iezn an y m  m ie jscu . Na po ­
c z ą tk u ’ w o jn y  B e łchatów  liczył około  
d w u n a s tu  lysięcy  m ieszk ań có w . Po 
p rzesz ło  p ięc io le tn ie j ok u p acji ^aczy- 
n a ł now e życie od trzech  i poł t \ -
siąca  ludzi. . _ ,

__ W iem  — p o w iad a  S e k re ta rz
w a s  fa scy n u je  p rzyszłość. , ’r ‘\ys/ ,a  
k o p a ln ia , e le k tro w n ia , now y B e łch a­
tów , m iasto  p ra w ie  s tu ty sięczn e . 
W szystko . c;> się  b u d u je , n azyw acie  
now ym . A le to now e to nic ty lk o  
m aszy n a , fa b ry k a , d ro g a , dom y. To 
p rz ed e  w szy s tk im  człow iek , k tó ry  
p ra c u je  p rzy  te j  m aszynie. D latego  
p rz y p o m n ia łe m  w am  h is to r ię  W one­
ra . I d la teg o  o p o w ied z ia łem  o S ta ry m .

„B EŁ C H A TÓ W  PO ŁO ŻO N Y  JE S T  
N A D  R Z EC Z K Ą  R A K O W K Ą , u  z b ie ­
gu  k ilk u  m ały ch  s tru g  w odnych . S ta ­
n o w i on w ażn y  w ęzeł d ro gow y, gdyż 
k rz y żu je  się  tu  szereg  d ró g  — m ię ­
dzy in n y m i do P io trk o w a , R a d o m ­
sk a , S zczercow a, L ask u  i P ab ian ic . 
M iasto  zb u d o w an e  je s t  b ezp lanow o . 
D uży jego  ro z k w it n a s tą p ił  w zw iąz ­
k u  z ro zw o jem  p rzem y słu  tk ack ieg o ; 
n ie  t rw a ł  je d n a k  d ługo , gdyż m iasto  
szybko  p o d u p ad ło . O becn ie  zyska  
zno w u  n a  zn aczen iu , gdyż w  zw iązk u  
7. p rz e w id z ia n ą  z m ia n ą  p o dzia łu  a d ­
m in is tra c y jn e g o  będzie  s ied z ib ą  p o ­
w ia tu . B e łch a tó w  m ożem y o b e jrzeć

że p o zo staw io n o  g o sp o d a rk ę  ro ln ą  p o .
w ia tu  sw o jem u  losow i. Z ro k u  na  rok 
d o s ta rcz a  się  n a  te re n  p o w ia tu  coraz 
w ięce j n aw o zó w  sz tu czn y ch , p rz e p ro ­
w ad za  się  m elio rac je , p rzep ro w ad zo n o  
re g u la c ję  rzek  K ra so w ej, P ilsi, W id a ­
w ki, G rab i, ro z w ija  się g ro m ad zk a  
s łu żb a  ro ln icza , b u d u je  się  n o w e  a -  
g ro nom ów ki. M im o to  B e łch a to w sk ie  
n a leży  do b ied n ie jszy ch  okolic  w  PoW 
sce.

A GD YBY TU  W Ę G L A  N IE  BY­
L O ? — p y tam .

— W y m y ślilib y śm y  coś in nego  — 
m ów i S e k re ta rz . — W  D ziałoszynie  
p o w s ta ła  c em en to w n ia .

TADEUSZ PAPIER

TESTAMENT
ty lk o  z ok ien  a u to b u su , w a rto  n a to ­
m ia s t p o jec h ać  d a le j, do G rocho lic , 
Od ro k u  1869 o sad a  ta  s tra c iia  sw o je  
p ie rw o tn e  zn aczen ie  w ła śn ie  n a  rzecz 
p ob lisk ieg o  B e łch a to w a".

T y le  o  B e łch ato w ie  m ów i p o p u la r -  
my p rz ew o d n ik  o  w o je w ó d z tw ie  łódz­
k im . W d a lszy m  ciągu  a u to rz y  p rz e ­
w o d n ik a  w y m ie n ia ją  z ab y tk i w  oko­
licy  B e łch a to w a . Są to  p rz ew a ż n ie  
d w o ry  lu b  kościoły, zaliczone  do g ru ­
py  d ru g ie j lu b  trzec ie j, n a jc iek a w sz y , 
w  W oli G re y m a ln e j, z ak la sy fik o w an y  
do  g ru p y  p ie rw sze j. J e s t  to  kośció ł 
d re w n ia n y  z roku  1584 fu n d a c ji  J a n a  
G rzy m ały  W olsk iego; w y s tró j w n ę ­
trz a  p ó żn o ren esan so w y  i b a ro k o \w .

P rz e w o d n ik  zo sta ł w y d a n y  w roku  
1954. Dziś B e łch a tó w  je s t ju ż  m ia ­
stem  p o w ia to w y m . I choć w ie le  się 
w  n im  z m ien iło  w  d a lszy m  c iągu  n a ­
leży do m ałych  m ia s t na Z iem i Ł ó d z ­
k ie j. B e łch a to w a  n ie  o m in ę ło  po w o j­
n ie  za jw isk o , k tó re  w y s tę p o w a ło  i w 
in n y ch  m n ie jszy ch  m ie jsco w o śc iach : 
u c ieczk a  m łodzieży  do  w iększych  
m ias t. Z w rac a  na to  u w ag ę  L u d w ik  
S raszew icz  w  sw o je j p ra c y  o  w o je ­
w ó d z tw ie  łódzk im , że w  o k resie  ży ­
w ego  ro zw o ju  p rzem y słu , k o m u n ik a ­
c ji, w  m ały ch  m ia s te cz k ac h  p an o w ał 
m ara zm  i śm ie r te ln a  cisza. M łodzież 
o p u szcza ła  je  p rzen o sząc  się  do  W iel­
k ich  o śro d k ó w  p rzem y sło w y ch , a n a  
m ie jsc u  pozo staw ali ludzie  s ta rzy , 
m ie sz k a ją cy  w s ta ry ch , często  w a ­
lących  się  d om ach .

W la ta c h  p ięćd z ie sią ty ch  w ie lu  po­
lity k ó w  i e k o n o m istó w  zaczpło p isać  
a la rm u ją c e  a r ty k u ły  „o k i> z * iie  m a ­
łych miast'*. T en  k ry zy s t rw a ł  do  
k o ń c a  la t p ięćd ziesią ty ch .

„O becn ie  n ie  m a ju ż  o n im  mow’ys 
w  w ie lu  m ały ch  m ia s ta ch  i m ia s te ­
czk ach  zb u d o w an o  lu b  b u d u je  się  
p a ń s tw o w e  bąd ź  sp ó łd z ie lcze  z a k ła ­
d y  p ro d u k c y jn e , dom y m ieszk a ln e , 
p ro w a d z i się  in w e s ty c je  k o m u n a ln e . 
Z m ien i! się  zasad n iczo  w ygląd  m a ­
łych  m iast. P o p ra w iły  się  n a w ie rz ­
c h n ie  u lic . p o w sta ły  p lace  m ie jsk ie , 
skw 'ery  i p a rk i, z ja w iły  się  dom y to ­
w a ro w e  i sk lep y ".

T e z ja w isk a  o d b u d o w y  tu ry s ta  o b ­
se rw u je  także  w  B e łch a to w ie . W y­
g ląd  m ias ta  z m ie n ił się  w  tych  la ta ch  
n a  korzyść. W now ym  w y d a n iu  p rz e ­
w o d n ik a  na p ew n o  n ie  będ zie  m ow y
0 tym , że B e łch ató w  m ożna  o b e jrzeć  
ty lk o  z o k ien  au to b u su . W m iaście 
p o w s ta ł p a rk ;  z b u d o w an o  w ie le  n o ­
w ych  u lic , p o w sta ły  o s ie d la  m ie sz ­
k a n io w e , m ia s to  ro z b u d o w u je  się  
w z d łu ż  i w szerz , d o c ie ra  do  n a jb liż ­
szych  w si, k tó re  tra c ą  sw ój d aw n y , 
w ie jsk i c h a ra k te r . W b u d żec ie  m ia s ta  
g łó w n e  pozycje  s ta n o w ią  w yda*ki na  
g o sp o d a rk ę  k o m u n a ln ą  i m ie sz k an .o - 
wą. B e łch a tó w  p o siad a  7 w iększych  
z ak ład ó w  p racy , k ilk a d z ie s ią t  sk le ­
pów . B e lch a to w sk ie  Z ak ład y  P rz e m y ­
ślu  B a w e łn ian e g o  d o s ta rc z a ją  p racy
1 c h ie b a  w ie lu  m ieszk ań co m  w si. 
R o zw ija  się  szk o ln ic tw o , spólrlziei- 
czość, k o m u n ik a c ja , tw o rz ą  _ się  tu  
p lacó w k i k ie ru ją c e  in w e s ty c jam i te ­
ren o w y m i. Z m ien ia  się  s t r u k tu r a  lu d ­
ności ' m ia sta , p o ja w ia ją  się  w n im  
p rz ed s ta w ic ie le  now ych  zaw oaów . d a - 
w-niej tu  n ie  zn an y ch  a lb o  n ie liczn ie  
re p re z en to w a n y ch . W zra s ta  zn acze ­
n ie  m ia s ta , k tó re  s ta je  się  d la  sw o je ­
go zap lecza  o śro d k iem  h an d lo w y m  i 
k u ltu ra ln y m , a tak że  p o lity czn y m . 
S p ra w a m i k u ltu ry  z a jm u ją  się  n ;e 
ty lk o  in s ty tu c je  do tego  p o w o łan e , 
ja k  coraz b a rd z ie j ro z w ija ją c a  się  
P o w ia to w a  i M ie jsk a  B ib lio tek a  P u ­
b liczn a , sa la  w id o w isk o w a, k tó ra  
sp e łn ia ła  fu n k c ję  D om u K u ltu ry , o- 
g n isk a  k u ltu ry  m uzycznej, sz tu k  
p las ty czn y ch , a le  ta k ż e  (co p o d k re ś la ­
m y m ając  n a  u w ad ze  p rzy sżły  rozw ój 
B e łc h a to w a  ja k o  sto licy  O k ręg u  G ó r­
n iczego) zak ład y  p racy . Ś w ie tlic a  
B e lc h a to w sk ich  Z ak ład ó w  P rz e m y s łu  
B aw e łn ian eg o  p ro w ad zi zespo ły  chó­
ra ln e . te a tra ln e , m uzyV zne, tak że  
św ie tlice  in nych  z ak ład ó w  n ie  pozo­
s ta ją  w  tyle: J e s t  to  c iek aw e  z ja w is ­
ko, że tam  gdzie  p o w s ta je  now y  za ­
k ład  p racy , tam  je s t św ie tlic a , b ib lio ­
tek a . sa la  te a tra ln a .

A le trze b a  sob ie  to  pow iedzieć , że 
B e łch a tó w  je s t sto licą  p o w ia tu  b ie d ­
nego. Z iem ia b e łch a to w sk a  n ie  jest 
u ro d z a jn a . P rz e w a ż a ją  g leby  słabe, 
szczerki i p iask i. L udzie  ze wsi w y je ­
żd ża ją  do p racy  poza te re n  p o w ia tu . 
G o sp o d ark a  ro ln a , m im o ro zw o ju  
K ó łek  R oln iczych , d z ia ła ln o śc i F u n d u ­
szu R ozw oju  R o ln ic tw a  n ie  stoi na 
w ysokim  poziom ie. P rz e c ię tn e  plony 
są n iższe n iż  gdzie in d z ie j. D ochód 
p rz y p ad a ją c y  na jed n eg o  m ieszk ań ca  
je s t tak że  zn aczn ie  n iższy n iż p rz ec ię ­
tn y  w w o jew ó d ztw ie . N ie  oznacza  to,

Z a in te re so w a n ie  B e łch a to w em  i p o ­
w ia te m  b e lc h a to w sk im  w zrosło , od ­
k ąd  geo logow ie o d k ry li n a  ty ch  te re ­
n a c h  b o g a te  złoża w ęg la  b ru n a tn e g o . 
Z aczę to  p ro w ad z ić  sy s te m aty c zn e  b a ­
d a n ia , p o czy n a jąc  od n a ra d  p a r ty j ­
nych  w  p o w iecie , w o jew ó d z tw ie  i 
W arszaw ie , a k o ń tzą c  n a  dz ia ła ln o śc i 
P ra c o w n i P la n ó w  R eg io n a ln y ch  przy 
W o jew ó d zk ie j K om isji P la n o w a n ia  

G ospodarczego  w Ł odzi. Do b ad ań

*lć, d o lin y  zasy p y w ać , d ro g i p ro s to ­
w ać  I p o sze rzać”.

D od a jm y  jeszcze, ab y  zadow olić  
zg o rzk n ia łeg o : łąk i n iszczyć, lasy  w y ­
c in ać, rzek i z a tru w a ć . To są n a jc ię ż ­
sze g rzechy , ja k ie  m ożna  p o pełn ić  
p rzec iw k o  n a tu rz e . A u to r re p o rta ż u  o 
T u ro szo w ie, zam ieszczo n y m  w  zb io­
rze  ..M łodzi s tą d ” zach w y ca ł się  ta m ­
te jszy m  k ra jo b ra ze m .

„A le — p isa ł — k ied y ś p rzy jd z ie  
m o m e n t, i e  w ie lk ie  te re n y , pod k tó ­
ry m i z n a jd o w a ł się  w ęgiel, zo stan ą  
w y e k sp lo a to w an e . N a p o w ie rzch n i n ie 
b ęd zie  w te d y  w ie lu  d z is ie jszych  o sie ­
d li, n ie  będ zie  lasów , ląk , d róg , rz e ­
czek. B ędą  ty lk o  h a łd y  w y w alo n e j 
gdzieś z g łębokości 100—150 m. ziem i, 
żw iru , re sz tk i w ęg la , popiół. B ędzie lo 
n a  m ale ń k im  sk ra w k u  ziem i istny  
ko n iec  św ia ta ”.

A u to r ty ch  słów  p ro ro k o w a ł, że n a ­
s tą p i to  ju ż  na p o czą tk u  n astęp n eg o  
w iek u , a  w ięc  za p ięćd z iesią t, sześć­
d z ie s ią t lat.

S to im y  n a d  rz ek ą  W id aw k ą , jes t 
S e k re ta rz , S ta ry  i w n u k  S ta reg o , k tó ­
ry  chodzi do  T ec h n ik u m  B u d o w la n e ­
g o .-  P ię k n a  rz e k a  — p o w iad a  S ta ­
ry .

W id aw k a  bierżfe p o czą tek  z n ie ­
w ie lk ieg o  ź ró d ła  ną  pó łnoc  od R a ­
d o m ska . D ługość rzek i w ynosi 115 k i­
lo m etró w . Z an im  zn a jd z ie  .u jśc ie  w 
W arc ie  pod R em bieszow em  zasili się 
w o d am i w ie lu  m n ie jszy ch  rzeczek, 
ja k  R ak ó w k i, P ilsi. G rab i o raz  K ra - 
saw y  i N iecieczy. Pod w sią  R zęsaw a 
b u d o w a n e  je s t  sz tu czn e  jez io ro , p o -

cego się w  no w y m , lep ie j zo rg an izo ­
w a n y m  św iecie . R odzi się  now y  b o ­
h a te r , ró żn iący  się  od sw ojego  o jca  
p o s ta w ą  życiow ą, w iedzą , m o ra ln o ś­
cią.

„K to  w ie. czy o jciec  1 ja  n ie  je s te ś ­
m y o s ta tn im i z rodu , k tó rzy  n a k ry ­
w a li k o n ia  sw o ją  m a ry n a rk ą  i p rz y ­
jaź n ili się z k ro w a m i” — m ów i b o ­
h a te r  jed n e j z pow ieści.

T o sam o  mi p o w ie d z ia ł w n u k  S ta ­
rego, m łody  ch ło p ak , k tó ry  sp o d z iew a  
się  znaleźć p ra c ę  w  k o p a ln i b e k h a to -  
w sk ie j.

— N iech  ty lk o  n ie  m aru d z ą . N iech  
się  zacznie.

P ro róc tw fo o u m a rły m  k ra jo b ra z ie  
się n ie  spe łn i. S e k re ta rz  by ł w  K o n i­
n ie  i n ie  m ógł się  nadziw ić , ja k  na  
s ta ry ch  o d k ry w k a ch  w yrosły  w zgó­
rza , p o k ry ły  się  lasem , zostały  p o b u ­
d o w an e  now e dom y. J a k  n iebo  p rz e ­
c in a  sieć linii p rzew o d o w y ch , a  n a  
po lach  ro sn ą  zboża, jak  p rzy ro d a  i 
te c h n ik a  są  ze  sobą p o w iązan e  i ja k .e  
to  w szystko  je s t  p ięk n e  o raz  bo g a te . 
T ak  p o w ied zia ł: bogate , a  w  tym  o- 
k re ś le n iu  by ł podziw  d la  p ięk n a  i d la  
w arto śc i m a te ria ln e j.  P a trzy m y  n a  
k ra jo b ra z  b e łc h a to w sk i i w idz im y  
zm iany , ja k ie  w k ró tc e  n a s tą p ią , i po ­
w ia d am y : bogactw o. N ie  m oje . n ie  
tw 'oje, a le  nasze, w sp ó ln e , ja k  las, jak  
puszcza. O t, i fa scy n ac ja  czym ś n o ­
w ym , o d  się  d o p iero  rodzi.

In ż y n ie r  i e k o n o m ista  o k re ś lą  ow o 
bo g actw o  w’ cy frach . W ynikn ie  z n ich , 
że e le k tro w n ia  b e łch a to w sk a , k tó ra

ty ch  w łączy ł się  U n iw e rsy te t  Ł ódzki, 
p rzy  k tó ry m  zo sta ł p o w o łan y  Zespól 
do  B a d ań  O b sza ru  B ełch a to w sk ieg o  
podzie lony  na d w a  podzespo ły : do 
b a d a ń  h u m an is ty c zn y c h  o raz  p rz y ro ­
d n iczych . P ra c e  p rz ep ro w ad zo n o  na 
ob sza rze  od W arty  i S ie rad za  do R a ­
d o m ska , P io trk o w a  i Ł ask u . O koło 50 
w si zosta ło  o b ję ty c h  in w e n ta ry z a c ją  
fa k tó w  k u ltu ro w y c h , w  n iek tó ry ch  
m ie jsco w o śc iach  p rz ep ro w a d z an o  s tu ­
d ia  „pod k ą te m  p rzeo b rażeń  k u ltu ry  
tra d y c y jn e j  w p ro cesie  in d u s tr ia liz a ­
c ji”. Do p racy  p rz y stąp ili h isto ry cy , 
geo g rafo w ie , socjo lodzy , d e m o g ra fo ­
w ie, ekonom iśc i, pedagodzy . W sie p o ­
w ia tu  b e łch a to w sk ieg o  (i p a ję cz a ń -  
skiego) śc iąg n ę ły  n a  sieb ie  uw agę 
d z ia łaczy  p o lity czn y ch  i ludzi n au k i. 
In te re su ją  się  n im i p isa rze  i d z ie n n i­
k a rze . w szak  to  je s t  te re n , n a  k tó ry m  
w y s tę p u ją  n a jb a rd z ie j  c iek aw e  p ro ­
cesy p rz eo b ra że ń  k ra jo b ra z u  i postaw  
ludzi, tu  w ieś i m a łe  m ia s to  p o k a za ­
n e  je s t  na  g ran icy  dw óch  epok, tej 
k tó ra  odchodzi, i te j. k tó ra  p o w sta je , 
tu  n a jja s l tra w ie j  w id ać  w zajem n e  
p rz e n ik a n ie  się s ta reg o  i now ego.

Do n ie liczn y ch  d o ty ch czas p u b lik a ­
c ji o B e łch a to w ie  doszły d w ie : k s ią ­
żka p isa rza , A p o lon iusza  Z aw llsk iego  
„B e łch a tó w  i jego h is to ry czn e  a w a n ­
se” o raz  A n to n in y  K ło sk o w sk ie j, k tó ­
ra  n a p is a ła  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  in te ­
re su jąc y ch  i w ażk ich  m o nografii so ­
cjo log icznych  „S po łeczne  ram y  k u l tu ­
ry ” .

A u to rk a  zazn acza  w  p rzed m o w ie :
.B e łc h a tó w , o śm io ty s ięczn e  m iasto  

p o w ia to w e  w  w o je w ó d z tw ie  łódzk im , 
w  m o m en c ie  p o d e jm o w a n ia  b ad ań  
rozpoczętych  w 1963 r„  n ie  stan o w i! 
o śro d k a  u p rzem y sło w io n eg o  re jo n u . 
W zw iązk u  z w y s tęp o w an iem  p o k ła ­
dów  w ęg ła  b ru n a tn e g o  w są sied z tw ie  
m ia s ta  p o w s ta ł pod w ów czas p lan  b u d o ­
w y k o p a ln i I w ie lk ie j e le k tro w n i. 
B e łch a tó w  m ia ł s tać  się  sto licą  d u ż e ­
go o śro d k a  en erg e ty czn eg o  o o g ó lno­
k ra jo w y m  zn aczen iu . R ea lizac ja  tego 
p lan u , od łożona  na czas d łuższy, s ta ła  
się  a k tu a ln a  w po czą tk u  la t s ie d em ­
d z iesią ty ch . Z eb ra n e  m a te ria ły  o d n o ­
szące się  do życia re jo n u  sp rzed  o k re ­
su in w esty c ji m a ją  lak że  znaczen ie  
jak o  d a n e  p o ró w n aw cze  d la  in n y ch  
b a d ań  K o m ite tu , c h a ra k te ry z u ją c  
p rz ec ię tn ą  sy tu a c ję  m ałeg o  p o w ia to ­
w ego m ia s ta  u czestn iczącego  w ogól­
nych  p ro cesach  so c ja lis ty cz n e j in d u ­
s tr ia liz a c ji, a le  n ie  s tan o w iąceg o  ich 
o śro d k a . Po rea liz a c ji In w esty c ji m a ­
te r ia ły  te  m ogą służyć  jak o  e lem en t 
c iek aw y ch  stu d ió w  n ad  ro zw o jem  sp o ­
łe c z n o -k u ltu ra ln y m ”. Z aw ilsk i końc/.y 
sw 'oją k s iążk ę  z d an iem : „B elch a to - 
w ia n ie  w ie rzą , że w przyszłości czeka 
ich  n ie je d en  Jeszcze h is to ry czn y  a- 
w a n s”.

K T O Ś N A PISA Ł . Ż E  PR Z E M Y SŁ  
N IE  K O C H A  PIĘ K N E G O  K R A JO ­
B R A ZU .

„D la  przem y słu  p ag ó rk i t rz e b a  zno-

w s ta n ie  tu  o śro d ek  w y poczynkow y 
d la  p ra co w n ik ó w  k o p a ln i. W id aw k a  
p łv n ie  tu ta j  n a  te re n ie  z ap lan o w an e j
o d k ry w k i, ' je j' koryT3~ będzie  w ięc 
p rz esu n ię te . A jez io ro  m a być gotow e 
w  lipcu . W oda w rzece je s t czysta , 
p rz e g lą d a ją  się  w  n ie j d rzew a , o d b i­
ja ją  ch m u ry . A le te re n  w okół je s t 
żabagniony. jak ie ś  m o k rad ła , łąk a  z 
w y ro s łą  t ra w ą , n ieco  d a le j  sam o tn a  
w y d m a, n a  k tó re j ro sn ą  trzy  sosny. 
P o d o b a  m i się  ten  o b raz , je s t w  n im  
tro ch ę  sm u tk u , a le  że dz ień  je s t  s ło ­
n eczny , w szy stk o  n asycone  je s t  c ie ­
p łym i b a rw a m i, w ięc  ow ego  sm u tk u  
n ie  w idać, m ożna  go ty lk o  p rz ec zu ­
w ać, że n a d p ły n ie , k iedy  n a d  m o k ra ­
d łem , n ad  łąk ą , n a d  lasem  p o jaw ią  
się  c h m u ry  z deszczem .

A le k to  w ie. czy n ie  og ląd a łem  po 
ra z  o s ta tn i tego  k ra jo b ra z u . R zeki w 
ty m  m ie jscu  n ie  będzie, lasu . k tó ry  
ry su je  się  p rzed  nam i. tak że  n ie  b ę ­
dzie. zo s tan ie  w ycięty , d rzew o  p o w ę­
d ru je  do ta r ta k ó w . P rz y ja d ą  ludzie  z 
p iłam i, c iąg n ik am i, n a  b u ld o że rac h  i 
k o p a rk ac h , z ró w n a ją  te re n , oczysz­
czą go z d rz ew  i w ody. P o ja w i się  o- 
b ra z  inny , m oże jeszcze sm u tn ie jszy , 
k to ś  p o w ie : k siężycow y. S e k re ta rz  o- 
g ląd a ł te w idok i w K o n in ie . P o jech a ł 
tam , bo p o w ied zia ł, że k to  chce  zoba­
czyć B e łch a tó w , n iech  n a jp ie rw  zo b a­
czy K onin . A w ięc  w ielk ie , p u ste  po­
le, a  w ła śc iw ie  k o tlin a  w y k o p an a  w 
ziem i, sza ra , rzeczyw iście  sm u tn a , w 
ty m  m ie jscu  d o k o p an o  się  do w ęgla, 
s a m o tn a  k o p a rk a , d a le j ( tru d n o  tu  
m ie rzv ć  odległości, bo sto im y  na gó­
rze, o d k ry w k a  pod nam i, p ięćd z iesią t, 
sześćdziesią t m e tró w  n iże j) inne  m a ­
szyny, tak że  sam o tn e , w b ija ją c e  się 
ra m io n am i w  niebo, z iem ia ta ra sa m i 
podnosząca  się do góry , k tó rą  z d e j­
m u ją  k o p a rk i. I jeszcze pasy  ta śm o ­
ciągów , jed n y m i w ę d ru je  w ęgiel, in ­
n y m i z iem ia , k tó rą  za sy p u je  się  w y ­
k o rz y s tan e  o d k ry w k i a lb o  tw o rz y  n o ­
w e w zgórza.

P o d je ch a liśm y  b liże j do  ty ch  k o p a ­
rek . p ra w d z iw y c h  o lb rzy m ó w  (w K o­
n in ie  p ra c u ją  k o p a rk i SRs, 1200. około 
30 m etró w  w ysokości, c ięża r 1320 ton , 
ro zp ię to ść  84 m etry , w y d a jn o ść  na  
g odzinę  teo re ty c z n ie  3000 m sześć., 
p ra k ty c z n ie  1600— 1800 m sześć). T a ­
k i ko ios w a rto śc i od 82 do 127 m ilio ­
n ó w  z ło tych  o b słu g u je  cz te rech  ludzi. 
A w  B e łch ato w ie  m oże będ ą  jeszcze 
w ięk sze  k o p a rk i, k tó re  p rz ed s ta w ia  ią 
w a rto ść  śre d n ieg o  zak ład u  p racy . To 
d a je  n am  w y o b rażen ie , jak ieg o  ro ­
d z a ju  o d p o w ied zia ln o ść  c iąży  na lu ­
d z iach , k tó rzy  o d p o w ia d a ją  za każd e  
d rg n ie n ie  m aszyny . Ja k ieg o  ro d za ju  
k w a lif ik a c je  zaw odow e i m o ra ln e  m u ­
si osiągać  i zdobyć ten  p ra co w n ik ?  
S ta ry , o jcow ski p łu g  I zw iązan e  z 
n im  o b rzęd y  s ta ją  się  m u ze ln y m  e k s­
p o n a tem . P ług i n a d a l p e łn ią  sw ą po ­
w in n o ść  i p e łn ić  b ędą. n ie  chodzi 
w ięc o ich d y sk w a lif ik a c ję . C hodzi o 
to, że ręce , k tó re  c h w y ta ją  za czepigi, 
n a le ż ą  d z is ia j do człow ieka  o b ra c a ją ­

Fot. W ło d z im ie r z  Parys

cze rp ać  będ zie  e n e rg ię  z w łasnego  
w ęg la , będzie  m ia ła  m oc tak ą , ja k  tu -  
ro szo w sk a  i k o n iń sk a  razem  w z ię te ; 
że p e rsp ek ty w y  są jeszcze c iek aw sze, 
boć p rzec ie  ro zw in ie  się  tu ta j  p rz e ­
m ysł to w arzy szący .

R ep o rtaży s ta  je s t  w  sy tu a c ji so c jo lo . 
ga, k tó ry  o p isu je  I k la sy fik u je  z ja w i­
ska to w arzy szące  ty m  p rz em ia n o m ; 
a le  w y s tę p u je  tak że  w  roli m o ra lis ­
ty , k tó ry  z a s ta n aw ia  się n ad  tym , j a ­
k ie  zalety  m o ra ln e  i w łaściw ości c h a ­
ra k te ru  ludzi ze w si, ze s ta reg o  k r a ­
jo b raz u . by łyby  poży teczne  w  zm ie­
n io n y ch  w a ru n k a c h . Co pozo staw i 
S ta ry  sw o jem u  w n ukow i w te s ta m e n ­
c ie?  W ykres in ży n ie ra  zak re ś la  na  
m ap ie  g ran icę  m iędzy dw o m a św ia ta ­
m i: s ta ry m  i now ym . R ep o rtaży s ta  
n o tu je , że p o w ia t b e łch a to w sk i (i pa - 
jęczań sk i) m ia s ta  i wsi tego- reg ionu  
zm ien ią  sw o ją  s t ru k tu rę  lu d n o śc io w ą, 
p o ja w ią  się  tu ta j  p rz ed s ta w ic ie le  n o ­
w ych  zaw o d ó w : m ech an icy , e le k try c y , 
geolodzy, b u d o w lan i fachow cy  od a u ­
to m a ty k i, chem icy . N astąp i ro zb u d o ­
w a n ow ych  p rzem y słó w , k tó re  acz ­
k o lw iek  n ie  m a ją  b ezp o śred n ieg o  
zw iązk u  z w ęg lem , d a d zą  z a tru d n ie ­
n ie  ro d z in o m  g ó rn ik ó w  i e le k try k ó w . 
N astą p i budow 'a n o w y ch  społeczności 
n a  wsi I w m ieście. P rzed  B e łch a to ­
w em , P a jęczn em , Szczercow em , S u l­
m ie rzy cam i s to ją  n o w e  zad an ia . I n ­
te re su ją  się  n im i są s ied n ie  p o w ia ty , 
P io trk ó w  też  na  ty m  sk o rzysta , Łódź, 
ja k o  m etro p o lia  te j  ziem i, także.

P U /Y K L A D  K O N IN A  ŚW IA D C ZY , 
Ż E  M IN ĘŁY  CZASY. K IED Y  T E C H ­
N IK A  p su ła  h a rm o n ię  k ra jo b ra z u . Z a ­
w sze  będziem y  tęsk n ić  za „d z ik im i"  
w id o k am i, n ie  zeszpeconym i rę k ą  
człow ieka . A le p rzec ież  p ięk n o  te c h ­
n ik i tak że  is tn ie je , trz e b a  go ty lk o  
u m ieć  odszukać, „a p rzed e  w szy stk im  
chcieć  do sto so w ać  procesy  p ro d u k c y j­
n e  do  ś ro d o w isk a  tak . ab y  n ie s ta n o ­
w iły  w n im  zak łó cen ia  an i sz k o d li­
w ości d la  życia  b io logicznego". Czy 
n ie  m ożna w ięc m ów ić o kon ieczności 
w sp ó łis tn ien ia  p rzy ro d y  i p rz em y słu ?  
P ięk n o  d o lin y  W idaw ki i p a g ó rk ó w  
b e lc h a to w sk ic h  n ie  zginie. Z o stan ie  
u ję te  w now e ram y , zg iną jed n e  p a ­
g ó rk i, p o w sta n ą  n o w e  w zgórza, u sy ­
p an e  z ziem i, o d p o czy w ające  te raz  
g łęboko, u ro sn ą  now e d rzew a , n ie  p o ­
znasz  s ta ry c h  m iejsc, k tó re  z ab a rw ią  
się now ym i lasam i, łąk am i i d o m am i, 
w y sreb rzą  now ym i jez io ram i, a p o ­
p rzez  w ysokie  m asz ty  I p rzew o d y  p o ­
p ły n ą  na n asz  k ra j n o w e  fa le  en erg ii 
e lek try c z n e j. Bo tak a  je s t w ola ludzi 
tu  o siad łych , w y p e łn ia jąc y ch  p rz y k a ­
zan ie  p a r ti i :  aby  w szystko  po łączyło  
się  w jed n o , rozum  z se rcem  i u czu ­
ciem , p raca  z o d p o w ied zia ln o śc ią , 
p rzy ro d a  z te c h n ik ą  k tó ra  m a u p ię ­
kszać i u lepszać  życie. N ie  o b a w ia j 
się  niczego, m ój s ta ry  p rz y ja c ie lu  znad  
W idaw ki, k tó ry  ze łzam i w  oczach 
ca łu jesz  na pożeg n an ie  d re w n ia n e  
śc ian y  sw ojego  dom u.
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K i l k a  m ie s i ę c y  t e m u  o b c h o d z i ł e m  
■ w oje  p ię ć d z ie s ię c io le c ie .

P o  l i c z n y c h  t o a s t a c h ,  w  k tó r y c h  
w y n o s z o n o  pod  n i e b io s a  m o je  z a l e ty
1 p r z e m i l c z a n o  m o j e  w a d y ,  z k ie l i s z ­
k i e m  w  d ło n i  p o d n ió s ł  s ię  k i e r o w n i k  
l a b o r a t o r i u m  r a d i o e l e k t r o n i k i ,  S t r i e -  
k o z o w .

—  A t e r a z  —  p o w i e d z i a ł  —  t y c z e ­
n i a  z łoży  j u b i l a t o w i  n a j m ł o d s z y  
p r z e d s t a w i c i e l  n a s z e g o  l a b o r a t o r i u m

S p o j r z e n i a  o b e c n y c h ,  n ie  w i a d o m o  
d la c z e g o ,  z w r ó c i ły  s ię  w  s t r o n ę  d rz w i .  
W  ciszy ,  j a k a  z a p a n o w a ł a  s ły c h a ć  
b y ło .  j a k  k to ś  s k r o b i e  w  d r z w i  od z e ­
w n ą t r z .  P o t e m  o t w a r ł y  s i ę  i do  p o ­
k o j u  w j e c h a ł  r o b o t .

R o z le g ły  s ię  o k la s k i .
—  T e n  r o b o t  — k o n t y n u o w a ł  S t r i e -  

k o z o w  —  n a le ż y  do  g r u p y  s a m o u c z ą -  
c.vch s ię  a u t o m a t ó w .  P r a c u j e  n ie  w e ­
d ł u g  z a d a n e g o  p r o g r a m u ,  lecz  o p r a ­
c o w u j e  go s a m  w z a le ż n o ś c i  od z m i e ­
n i a j ą c y c h  s ię  w a r u n k ó w  z e w n ę t r z ­
n y c h .  J e g o  p a m i ę ć  o b e j m u j e  p r z e s z ło  
t y s i ą c  s łó w ,  p rz y  t y m  j e d n a k  s ł o w n i k  
t e n  n i e p r z e r w a n i e  u z u p e ł n i a  się, S w o ­
b o d n ie  c z y t a  d r u k o w a n y  t e k s t ,  m o ż e  
s a m o d z i e l n i e  z e s t a w i a ć  z d a n i a  i r o z u ­
m i e  l u d z k ą  m o w ę .  Z a s i l a n y  Jest  i  
a k u m u l a t o r ó w ,  k t ó r e  s a m  ł a d u j e  p r ą ­
d e m  z siec i  z a le ż n ie  od  p o t r z e b .  C a ­
ły  r o k  p r a c o w a l i ś m y  n a d  n im  w i e c z o ­
r a m i ,  a b y  o o d a r o w a ć  go  p a n u  w  d n i u  
u r o d z i n .  M o ż n a  g o  n a u c z y ć  w y k o n y ­
w a n i a  k a ż d e j  p r a c y .  P r o s z ę  p r z y w i ­
t a ć  się ,  R ob i ,  ze  s w y m  n o w y m  p a n e m
—  p o w ie d z i a ł ,  z w r a c a j ą c  s ię  d o  r o ­
b o ta .

R o b i  p o d j e c h a ł  d o  m n i e  1 p o  k r ó t ­
k i e j  p a u z i e  p o w i e d z i a ł :

—  S p r a w i  m i  p a n  p r z y j e m n o ś ć ,  J e ­
śl i  b ę d z ie  p a n  s z c z ę ś l iw y  z z a l i c z e n i a  
m n i e  d o  c z ł o n k ó w  s w e j  r o d z in y .

B y ło  to  p o w i e d z i a n e  b a r d z o  s y m ­
p a t y c z n i e ,  c h o ć  w y d a w a ł o  mi s ię ,  że 
z d a n i e  z o s ta ło  s f o r m u ł o w a n e  n i e c a ł -  
k i e m  p o p r a w n i e .

W s z y s c y  o k r ą ż y l i  R o b ieg o .  K a ż d y  
c h c i a ł  j a k  n a j l e p i e j  go  o b e j r z e ć .

— N ie  m o ż n a  d o p u ś c i ć  d o  t e g o  — 
p o w i e d z i a ł a  t e ś c i o w a  —  a b y  c h o d z i ł  
on  po m i e s z k a n i u  c a ł k i e m  g o ły .  O b o ­
w i ą z k o w o  u s z y j ę  m u  s z l a f r o k .

G d y  o b u d z i ł e m  s i ę  n a s t ę p n e g o  d n ia ,  
R o b i  s t a ł  p r z y  m y m  łó ż k u ,  n a j w y ­
r a ź n i e j  w y c z e k u j ą c  r o z k a z ó w .  B y ło  to 
n a d z w y c z a j  I n t e r e s u j ą c e .

— B ą d ź c ie  t a k  d o b r z y  R ob i  —  p o ­
w i e d z i a ł e m  — i w y c z y ś ć c i e  m i  b u ty .  
S t o j ą  w  k o r y t a r z u ,  p rz y  d r z w ia c h .

—  J a k  to  s i ę  r o b i ?  — s p y ta ł .
—  B a r d z o  p ro s to .  W sz a f ie  z n a j ­

d z ie c i e  b r ą z o w ą  p a s t ę  i szczo tk i .  P o ­
s m a r u j c i e  b u t y  p a s t ą  i w y p o l e r u j c i e  
s z c z o tk ą  a ż  d o  p o j a w i e n i a  s i ę  p o ł y ­
sk u .

R o b i  p o s ł u s z n i e  o d d a l i ł  s ię  n a  k o r y ­
ta rz .

C i e k a w e ,  Jak  s o b ie  d a  r a d ę  z p i e r w ­
s z y m  p o l e c e n i e m ?

G d y  p o d s z e d ł e m  do  n ie g o ,  k o ń c z y ł  
s m a r o w a ć  b u t y  b r z o s k w i n i o w y m i  p o ­
w i d ł a m i ,  k t ó r e  ż o n a  c h o w a ł a  n a  
w s z e lk i  w y p a d e k .

—  O c h ,  R obi  — p o w i e d z i a ł e m  — 
z a p o m n i a ł e m  w a s  u p r z e d z i ć  żc  p a s t a  
d o  b i l l ó w  z n a j d u j e  s ię  w  d o l n e j  c z ę ­
śc i  s z a fy .  W z ię l i ś c ie  n ie  t e  p u s z k ę

—  P o ło ż e n ie  c i a ł a  w  p r z e s t r z e n i  —  
p o w i e d z i a ł ,  o b s e r w u j ą c  n i e w z r u s z e n i e ,  
J a k  s t a r a m  s ię  w y t r z e ć  b u t y  —  m o -  
*e b y ć  o k r e ś l a n e  za  p o m o c ą  t r z e c h  
w s p ó ł r z ę d n y c h  w k a r t e z j a ń s k i m  u k ł a ­
d z ie  w s p ó ł r z ę d n y c h .  N i e d o k ł a d n o ś ć  w  
o k r e ś l e n i u  w s p ó ł r z ę d n y c h  n ie  p o ­
w i n n a  p r z e w y ż s z a ć  r o z m i a r ó w  c ia ła .

—  W p o r z ą d k u ,  R o b i .  P o p e ł n i ł e m  
b łą d .

—  Z a  p o c z ą t e k  u k ł a d u  w s p ó ł r z ę d ­
n y c h  m o ż n a  o b r a ć  d o w o l n y  p u n k t  w 
p r z e s t r z e n i .  N a  p r z y k ł a d ,  k ą t  t e g o  p o ­
k o ju .

— W s z y s t k o  j a s n e .  R ob i .  W e z m ę  w  
p rz y sz ło ś c i  to  p o d  u w a g ę .

— K o o r d y n a t y  c i a ł a  m o g ą  b y ć  w y ­
r a ż o n e  t a k ż e  w  m i a r a c h  k ą t o w y c h ,  
za  p o m o c ą  a z y m u t u  1 w y s o k o ś c i  — 
b ę b n i ł  d a le j .

— D o b r a .  Nie m ó w m y  j u ż  o t y m .
—  D o p u s z c z a ln y  b ł ą d  w  r o z p a t r y ­

w a n y m  p r z y p a d k u  n i e  p o w i n i e n ,  
u w z g l ę d n i a j ą c  w z a j e m n y  s t o s u n e k  r o z ­
m i a r ó w  c i a ł a  I d ł u g o ś c i  k ł e r u n k o w c -  
e o  p r o m ie n ia ,  p r z e k r a c z a ć  d w ó c h  t y ­
s ię c z n y c h  r a d i a n a  w a z y m u c i e  i j e d ­
n e j  t y s i ę c z n e j  r a d i a n a  w  w y s o k o ś c i .

W y s ta r c z y !  P r o s z ę  z a k o ń c z y ć  
w r e s z c i e  d y s k u s j ę  n a  t e n  t e m a t .  

R z e c z y w iś c ie ,  z a m i l k ł ,  lecz  p r z e *

cały  dzień  chodził m i po p ię tach  I 
s ta ra ł  się  o b jaśn ić  g e stam i zasady  
p rze jśc ia  od p ro s to k ą tn e g o  do o stro - 
k ą tn eg o  u k ład u  w sp ó łrzęd n y ch .

P ra w d ę  m ów iąc, b a rd zo  się  zm ę­
czyłem  tego dnia.

Ju ż  na trzeci dzień  u p ew n iłem  się 
co do tego, że Robi s tw o rzo n y  został 
b a rd z ie j do in te le k tu a ln e j  d z ia ła ln o ­
ści niż do fizycznej p racy . P ro za icz ­
nym i sp ra w a m i za jm o w ał się  bow iem  
bardzo  n iech ętn ie .

W Jednym  m u trz e b a  Je d n a k  oddać 
sp ra w ied liw o ść : liczył po w irtu o zo w - 
sku .

Z ona  m aw ia ła , że g d y b y  n ie  jego  
p a s ja  p o d liczan ia  w szy s tk ieg o  z do ­
k ład n o śc ią  do je d n e j  ty s ięc zn e j k o ­
p ie jk i,  pom oc k tó rą  o k a zu je  on w 
p o d liczan iu  d o m ow ych  w y d a tk ó w , b y ­
łab y  n ieo cen iona .

Z o n a  i teśc io w a  p rz e k o n a n e  są, że 
Robi d y sp o n u je  n a d p rze c le tn y m i zd o l­
n o śc iam i m ate m a ty c z n y m i. M nie je d ­
n ak  jego  w iedza w y d a je  s ię  bardzo  
p o w ie rzch o w n a .

P ew n eg o  razu , p rz y  h e rb ac ie , żo­
n a  p o w ie d z ia ła :

— Robi, w eźcie z k u c h n i to r t,  p o ­
dzie lcie  go na  trzy  części i p o d ajc ie  
n a  stół.

— T ego n ie  da się  z rob ić  — p o ­
w ied z ia ł po c h w ili n am y słu .

— D laczego?
— Je d n o śc i n ie  da  się  podzie lić  na 

trzy . R e zu lta t d z ie len ia  d a je  re sz tę , 
k tó re j n ie  da się  w y liczy ć  z a b so lu t­
n ą  d o k ład n o śc ią .

Z ona  b e z ra d n ie  sp o jrz a ła  na  m nie .
— Z d a je  się , żc Robi m a ra c ję  — 

p o w ied z ia ła  teśc io w a  — ju ż  k ied y ś 
s ły sza łam  o czym ś tak im .

— Robi — po w ied zia łem  — m ow a 
tu  n ie  o a ry tm e ty c z n y m  d z ie len iu  j e d ­
ności p rzez  trzy , lecz o d z ie len iu  geo­
m e try c z n e j f ig u ry  na trzy  ró w n e  p o ­
w ie rzch n ie . T o rt je s t  o k rą g ły , jeś li 
w ięc pod z ie lic ie  o k rą g  n a  trz y  części
i z p u n k tó w  p o dzia łu  p o p ro w ad zic ie  
p ro m ie n ie , to ty m  sam y m  ro z d z ie li- ' 
cie to r t  n a  trz y  ró w n e  części.

— B zd u ra! — o d p o w ied z ia ł z n ie ­
u k ry w a n y m  ro z d ra ż n ie n iem . — Po to, 
aby  dzie lić  o k rąg  na trzy  części, po ­
w in ien em  znać jeg o  d ługość , k tó ra  się 
w y ra ża  iloczynem  śred n icy  I w sp ó ł­
czy n n ik a  fpi). Z ad a n ie  n ie  do ro z ­
w ią za n ia  lu b  też, w  osta teczn o śc i, s ta ­
now i je d e n  i  w a r ia n tó w  p ro b lem u  
k w a d ra tu ry  koła.

N a jp raw d z iw sz a  p ra w d a !  — po ­
p a r ła  go teściow a, — U czy łyśm y  się 
tego  Jeszcze w  g im n az ju m . N asz 
nau czy cie l m a te m a ty k i, w szy stk ie  b y ­
ły śm y  w  nim  zak o ch an e , pew n eg o  r a ­
zu, w ch o d ząc  do k lasy ...

P rz e p ra sz a m , że p rz e ry w a m  — 
w trą c iłe m  się  — Is tn ie je  k ilk a  sp o ­

sobów  d z ie len ia  o k ręg u  na  trz y  ezęd- 
ci i je ś li, Robi, pó jdziecie  ze m n ą  do 
k u ch n i, gotów  je s te m  pokazać  w am , 
ja k  się  to robi.

— Nie m ogę dopuśc ić  do tego, że­
by pouczało  m n ie  s tw o rzen ie , k tó re ­
go procesy  m yślow e p rz eb ieg a ją  z tak  
o g ran iczo n ą  p ręd k o śc ią  — o d p o w ie­
dział w yzyw ająco .

Tego n ie  w y trz y m a ła  n a w e t m o ja  
żona. Nie lu b i ona, gdy k toś obcy 
w ą tp i w m oje  u m ysłow e zdolności.

— Ja k  w am  n ie  w sty d , R obi?!
— Nie słyszę, n ie słyszę, n ie  s ły ­

szę — z a tra jk o ta l ,  w y łącza jąc  d e ­
m o n s tra c y jn ie  zasilacz  b loku  a k u s ty ­
cznych  w rażeń .

★

P ie rw sz y  nasz  k o n flik t zaczął się  
od g łu p stw a . P rzy  ob iedzie  o p o w ia ­
d a łem  a n eg d o tę :

S p o tk a li się  na  s ta tk u  d w a j k o ­
m iw o jażero w ie .

„D okąd pan  je d z ic ? ”
„Do O d essy ’*.
„M ów i pan , żc jed z le  do O dessy  po 

to, ab y m  m yślał, że p an  n ie jedz ie  
do O dessy , lecz pan  rzeczyw iście  je ­
dzic do O dessy , d laczego  w ięc p an  
k ła m ie ? ”

A n eg d o ta  podo b a ła  się.

— P ro szę  p o w tó rzy ć  p o czą tkow e 
okoliczności — roz leg ł się  głos R o­
biego.

D w u k ro tn e  o p o w iad an ie  te j  sa m e j 
a n eg d o ty  tym  sam y m  słu ch aczo m  nie 
n a leży  do p rzy jem n o śc i, lecz p rz em o ­
g łem  się  i u czyn iłem  to.

R obi m ilczał. W iedzia łem , że zdo lny  
Jest p rz ep ro w a d z ać  około ty s iąc a  lo ­
g icznych  o p e rac ji w  c iąg u  m in u ty , 
zd aw a łem  w ięc sob ie  sp ra w ę , ja k  g i­
g a n ty c zn ą  p ra cę  u m y sło w ą  w y k o n u je  
podczas te j  p rz e d łu ż a ją c e j się  pauzy .

~  Z ad an ie  a b s u rd a ln e  — p rz e rw a ł 
w  k ońcu  m ilczen ie  — je ś li  on rz ec zy ­
w iśc ie  jed z ie  do O dessy  i m ów i, że 
jed z ie  do O dessy , to n ie  k łam ie.

— P raw id ło w o , Robi. Lecz w ła śn ie  
d z ięk i te j  a b su rd a ln o śc i a n eg d o ta  o k a ­
zu je  się  być zab aw n ą .

— K ażdy  a b su rd  je s t  śm ieszn y ?
— N ie, n ie  każd y , a le  w ła śn ie  tu  

zo sta ła  s tw o rz o n a  sy tu a c ja , w k tó re j 
a b su rd a ln e  założen ie  w y d a je  się  śm ie ­
szne.

— Czy Is tn ie je  a lg o ry tm  p o z w a la ­
jąc y  n a  u s ta la n ie  tak ic h  sy tu a c ji?

— D o p raw d y , n ie  w iem , R obi. I s t ­
n ie je  m asa  śm ieszn y ch  an eg d o t, a le  
n ik t n ie podchodzi do n ich  z ta k ą  
m ia rk ą .

— R ozum iem .
N ocą p rzeb u d z iłem  się, gdyż k toś 

c h w y c ił m n ie  za ra m io n a  i posadz ił 
n a  łóżku. P rzed e  m n ą  s ta ł Robi.

— Co się  sta ło ?  — sp y ta łe m , p rz e ­
c ie ra ją c  oczy.

— „A " m ów i, że ik s Jest ró w n y  
ig rek o w i. „B" tw ie rd z i, żc ik s nie 
ró w n a  się  ig rek o w i, ta k  ja k  itfrek 
ró w n y  je s t  iksow i. Czy do tego sp ro ­
w a d za  s ię  p a ń sk a  a n eg d o ta?

— Nie w iem , Robi. N a lito ść  boską, 
n ie  p rz esz k a d za j m l spać  sw y m i a l ­
g o ry tm am i.

— B oga n ie  m a — od p o w ied zia ł 
R obi 1 o d d a lił się  do sw ego  k ą ta .

N astęp n eg o  d n ia , gdy u sied liśm y  za 
sto łem , R obi n ieo czek iw an ie  o z n a j­
m ił:

— P o w in ie n em  o pow iedzieć  a n e g ­
dotę.

— Z asu w a jc ie , R obi — zgodziłem  
«ię.

— K lien t podchodzi do sp rzed aw cy
1 p y ta  go, ja k a  je s t  c en a  jed n o śc i 
sp rz ed a w a n e g o  przez  niego to w a ru . 
S p rz e d aw c a  o d p o w iad a , że jed n o ść  
sp rz ed a w a n e g o  to w a ru  k o sz tu je  je d ­
nego  ru b la . N a to  k lie n t m ó w i: „P an  
p o d a je  cen ę  jed n eg o  ru b la  po to, 
ab y m  m y śla ł, że cen a  różnf się  od 
ru b la . L ecz cena  rzeczyw iście  je s t  
ró w n a  ru b lo w i. Po co w ięc p a n  k ła ­
m ie ? ”.

— B ard zo  m iła  a n eg d o ta  — p o w ie ­
d z ia ła  te śc io w a  — trze b a  p o s ta ra ć  się  

^ ą  z ap am ię tać .
— D laczego p a n  się  n ie  śm ie je?  — 

sp y ta ł  Robi.
— W idzicie, R obi — p o w ied zia łem

— w asza  a n eg d o ta  n ie  je s t  zb y t śm ie ­
szna. S y tu a c ja  n ie  ta , w  k tó re j to 
m oże o kazać  się  śm iesznym .

— N ic, a n eg d o ta  je s t  śm ieszn a  — i  
u p o re m  p o w ied zia ł R obi — 1 p a n  p o ­
w in ien  się  śm iać .

— A le ja k  się  śm iać , Jeżeli to nie 
je s t  śm ieszn e .

— N ieśm ieszn e! J a  o b s ta ję  p rzy  
ty m , żeby pan  się  śm ia ł!  P a n  p o w i­
n ien  się  śm iać! Życzę sobie , żeby pan  
się  śm ia ł, d la teg o , że to je s t  śm iesz ­
ne! Ż yczę sobie , żąd am , ro z k az u ję , 
n iezw łoczn ie , n ieo d w o ła ln ie , n a ty c h ­
m ia s t się  śm iać ! C ha , ch a , cha, cha! 
R obi by ł w y ra źn ie  w y trą c o n y  z ró w ­
now ag i.

Zona położyła łyżkę I powiedziała
do m n ie :

— N igdy  nie pozw olisz sp o k o jn ie  
z jeść  o b iad u . Z n a laz ł sobie p a r tn e ra  
do k łó tn i. D o prow adzi b iednego  ro b o ­
ta  sw y m i g łu p im i ż a rc ik a m i do n a ­
p a d u  h is te rii.

Ocierając łzy, wyszła z pokoju. Za 
nią, zachowując milczenie, z wysoko 
podniesioną głową oddaliła się teś­
ciowa.

Z o sta łem  z R obini sam  n a  sam .
W tedy  ro z k rę c ił się  na  dobre .
Słow o „g łu p im i” w y w lek ło  z w n ę ­

trz a  rozszerzonego  s ło w n ik a  law in ę  
sy non im ów .

— G łu p iec  — ry cza ł c a łą  m ocą 
sw y ch  g łośn ików . — B a łw an ! T ęp ak ! 
K re ty n !  W aria t!  P sy c h o p a ta !  Sch izo- 
f re n ik !  Ś m ie j się, d e g en e rac ie , bo lo 
śm ieszn e! Iks n ie je s t  ró w n y  ig re k o ­
w i, gdyż ig rek  ró w n a  się  iksow i. C ha, 
ch a , ch a, ch a!

N ie chcę  o p isy w ać  te j  b rz y d k ie j 
scen y  do końca. O b a w iam  się  ty lk o , 
że zach o w a łem  się  n ic  ta k , ja k  p rz y ­
sto i p ra w d z iw e m u  m ężczyźnie . Z asy ­
pan y  g ra d em  p rz e k le ń s tw , z ac isn ąw ­
szy w b ezsilnym  g n iew ie  pięści, 
tch ó rz liw ie  ch ic h o ta łem , u s iłu ją c  
uspoko ić  w y p ro w ad zo n eg o  z ró w n o ­
w ag i robo ta .

— Ś m ie j się  g ło śn ie j, bezm ózgi b y ­
d la k u  — nic ża łow ał sobie . — C ha, 
ch a, ch a, cha!

Następnego dnia położył m nie  do 
iożka lekarz z powodu silnego a taku 
choroby nadciśnieniowej...

★

R obi by ł b a rd zo  d u m n y  ze sw e j 
zdolności ro z p o zn a w a n ia  o b razów  
w zro k o w y ch . D ysponow ał w ty m  
w zg lęd z ie  z ad z iw ia jąc ą  p am ięc ią , p o ­
z w a la ją c ą  n a  ro zp o zn an ie  w śród  se ­
tek  sk o m p lik o w an y c h  w zorów  tego, 
k tó ry  k ied y ś u jrz a ł m im ochodem .

S ta ra łe m  się , ja k  m ogłem , ro zw ijać  
u niego tę  u m ie ję tn o ść .

L atem  żona w y je c h a ła  na  u rlo p , te ­
śc iow a gościła  u sw ego  sy n a , a  m y z 
R obim  zo sta liśm y  sam i n a  g o sp o d a r­
stw ie .

— O c ieb ie  Jestem  sp o k o jn a  — p o ­
w ie d z ia ła  żona na  o dchodne  — Robi 
będzie  s ię  to b ą  o p iekow ał. T y lko  p a ­
m ię ta j ,  ab y ś go n ie  k rzy w d ził,

B yło b a rd zo  go rąco  i, jak  zw y k le  o 
te j  porze, zgoliłem  w łosy  n a  g łow ic.

P rzy szed łszy  do dom u od fry z je ra , 
zaw o ła łem  Robiego. S ta w ił się  n ie ­
zw łoczn ie  na  m o je  w ezw an ie .

— B ądźcie  tak  d o b rzy , Robi, p o d a j­
cie mi ob iad .

— C ała  żyw ność  w  ty m  m ie sz k a ­
n iu , p o d obn ie  ja k  w szy s tk ie  z n a jd u ­
jące  się  w  n im  rzeczy , prócz p rz e d ­
m io tó w  sa n ita rn e g o  u z b ro je n ia , n a le ­
żą do jeg o  w łaśc ic ie la . P ań sk ieg o  ży­
czen ia  sp e łn ić  w ięc  n ie  m ogę, gdyż 
s ta n o w i ono p ró b ę  p rzy w łaszczen ia  
cu d ze j w łasn o śc i.

— A le  ja  p rzec ież  je s te m  w ła śc i­
c ie lem  tego  m ieszk an ia .

— P a ń sk i ob raz  n ie  o d p o w iad a  ob ­
razo w i w łaśc ic ie la  tego  m ieszk an ia , 
z ach o w an em u  w k o m ó rk ach  m ej p a ­
m ięci.

— P o  p ro s tu  ostrzy g łem  się, R obi, 
a le  prócz tego p o zosta łem  tym , k im  
byłem  u p rzed n io . C zyżbyście  n ie  p a ­
m ię ta li m ego g łosu?

— G łos m ożna zap isać  n a  ta śm ie  
m ag n e to fo n o w e j — su cho  z au w aży ł 
Robi.

— A le  są  Jeszcze se tk i In n y ch  
ozn ak , z aśw iad cza jący ch , żc ja  — to 
ja . U w ażalom  w as zaw rze  za z d o ln e ­
go do ro zp o « n aw an ia  tak  e le m e n ta r ­
n ych  rzeczy.

— Z ew n ę trz n e  o b razy  s ta n o w ią  
o b ie k ty w n ą  rzeczy w is to ść , n ie  zależą 
od n asze j św iadom ości.

Jeg o  n a p u szo n a  p ew ność  sieb ie  za* 
c zy n a la  d z ia łać  mi na  n e rw y .

— D aw no już z b ie ram  się  do p o ­
w a ż n e j z w am i, Robi, rozm ow y. W y­
d a je  hii się, że w ięk szą  korzyść  w am  
sam y m  p rzy n io s ło b y  nie p rz e ład o w y ­
w a n ie  pam ięc i z łożonym i p o jęc iam i, 
lecz częstsze  m y ślen ie  o n a le ży ty m  
w y p e łn ia n iu  w aszych  obow iązków .

— R adzę p a n u  opuśc ić  to m ie sz k a - 
n *® — po w ied zia ł szybko . — O puścić , 
od d a lić  się, z n ik n ą ć , od e jść! B ędę b o ­
w iem  in acze j zm uszony  użyć w s to ­
su n k u  do p an a  fizy czn e j siły , g w a łtu , 
w y m u szen ia , u d e rzeń , ch ło s ty , z m a ­
sa k ro w a n ia , o k a leczen ia , o b rażeń  c ia ­
ła.

N ieste ty , w ied z ia łem , że w ów czas, 
gdy Robi zaczyna  w y ra ża ć  się  w ta k i 
sposób, nic m a sen su  w d a w a ć  się  i  
n im  w k łó tn ię .

P ró cz  tego, n ie  za b a rd zo  nęciła  
m n ie  p e rsp e k ty w a  o trzy m an ia  od n ie ­
go po liczka. R ękę m a ciężką.

T rzy  ty g o d n ie  m ieszk ałem  u sw e­
go p rz y ja c ie la , a  do dom u w ró c iłem  
d o p ie ro  po p rzy jeżd z ie  żony.

Do tego czasu  tro ch ę  o d ro sły  m ł 
w łosy .

...T eraz  Robi ca łk o w ic ie  ju ż  z a a k li­
m aty z o w ał się  w naszym  m ieszk an iu . 
C a ły m i w ieczo ram i ste rczy  p rzed  te ­
lew izo rem . O s ta tn io  eg o cen try czn ie  
ry je  w sw oim  sch em ac ie , g łośno  p rzy  
ty m  p o g w iz d u ją c  jak iś  m otyw . N ie ­
s te ty , k o n s tru k to r  n ie  w y p o saży ł go 
w  m uzyczny  słuch.

O b aw iam  się. że pęd do sa m o u d o s- 
k o n a le n ia  p rz y b ie ra  o RobteEo d z iw ­
ne form y. Z a jęc ia  dom ow e w y k o n u je  
n a d e r  n iec h ę tn ie  i n ad zw y cza j n ie ­
d b a le . Do w szy stk ieg o , co n ie m a 
zw iązk u  z jego osobą, odnosi s ię  z 
ja w n y m  lek c ew aż en ie m , a  ro zm aw ia  
ze w szy s tk im i p ro te k c jo n a ln y m  to ­
nem .

Z ona p ró b o w a ła  w y k o rz y s tać  go do 
p rz ek ład ó w  z obcych języ k ó w . Z z a ­
d z iw ia ją c ą  ła tw o śc ią  w y k u ł na  p a ­
m ięć  ca ły  s ło w n ik  fra n e u sk o -ro s y js k l
1 te ra z  z rozkoszą  no łyka  s te r ty  b u l­
w a ro w e j l i te ra tu ry .  G dy prosi się  go, 
żeby p rz e tłu m a cz y ł, co p rz ec zy ta ł, n ie ­
d b a le  o d p o w iad a :

Nic n ad zw y czajn eg o . P rz e c z y ta j­
cie sam i.

N au czy łem  go g ra ć  w  szachy . Na 
p o czą tk u  w szy s tk o  szlo g ład k o , a le  
pó źn ie j, p rzy p u szc z a ln ie , logiczna a n a ­
liza  p o d p o w ied z ia ła  m u, że n ieczy sta  
g ra  s ta n o w i n a jle p szą  rę k o jm ię  w y ­
g ra n e j.

K o rzy sta  z k a żd e j sposobnośc i, że­
by n iep o s trz eż e n ie  p rz e s ta w ić  m o je  
f ig u ry  na desce.

P ew n eg o  ra z u , w ś ro d k u  p a r ti i ,  
sp o s trzeg łem , że m ój król znik ł.

— G dzieście, R obi, podzia li m ojego  
k ró la?

— P rzy  trzec im  ru c h u  d o sta ł p an  
m a ta  i k ró la  zab ra łe m  — o d p o w ie ­
dz ia ł bezczeln ie.

— A le to n iem ożliw e. P ro szę  p o s ta ­
w ie  m ojego  k ró la  na  m iejsce.

—  M usi pan jeszcze pouczyć się  
Krac — po w ied zia ł, z rzu c a ją c  z d e sk i 
f ig u ry .

W o s ta tn im  czasie  w zrosło  jeg o  za ­
in te re so w a n ie  w ie rszam i. N ieste ty , 
z a in te re so w a n ie  to je s t  b a rd zo  je d n o ­
s tro n n e . G o tów  je s t  ca łym i go d z in am i 
s tu d io w a ć  k lasy k ó w , abv  o d szu k ać  
k iep sk i ry m  a lbo  n iep raw id ło w o ść  
s ty lu . J e ś li sie  to m u ty lk o  u d a  —• 
ca łe  m ieszk an ie  trzęsie  się  od o g łusza­
jąceg o  ch ich o tu .

C h a ra k te r  jeg o  p su je  się  z d n ia  na  
dzicn .

ly lk o  e le m e n ta rn a  p rzy zw o ito ść  p o ­
w s trz y m u je  m n ie  od p o d a ro w an ia  go 
k o m u k o lw iek .

A poza tym , n ie  chcę rob ić  p rz y ­
k rośc i teśc io w ej. O na i Robi c zu ją  
n a w za jem  g łęb o k ą  sy m p a tię  do s ie ­
bie...

Przełożył: 

JACEK INDELAK
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LUCJUSZ WŁODKOWSKI

DRUGA KOSMICZNA
„Zg ię te  nogj amortyzatorów za­

częty powoli rozprostowywać się  
w p rzegubach . Równo ucięty od 
dołu kadłub podnosił się coraz  
wyżej, lecz nie cały. D o ln a ,  n a j­
szersza jego część  pozostaw ała  
na poziomie uniesionych pięt, z 
którymi była trwale po lqczona.  
Reszta unosiła  się do góry...

Dziób statku zrównał się z dzio­
bem „ Ł a d o g i” i rósł nada l. . .

Skały drgnęły. Japet zaczął dy­
gotać. Miliony fioletowych strzał 
uderzyły w podłoże. Poleciały  
okruchy. (...) Statek wisiał nad po­
wierzchnią  Jap eta  wyprostowany, 
kształtny. Fioletowe światło bladło,  
rzedło, staw ało  się przezroczyste i 
nierea lne .  Statek wznosił się coraz  

szybcie j” .

T ak  o p isu je  W ła d im ir  M aich a jło w
s ta r t  ra k ie ty  „B łęk itn y  P ta k "  p o w ra ­
c a jąc e j po  d łu g ie j k o sm iczn ej p o d ­
róży  na Z iem ię. („S p o tk an ie  na  J a -  
pecie"). Ale to  b ęd z ie  za k ilk a  w ie ­
ków . Dziś — ja k  na  raz ie  — p ró b u ­
jem y  d o p ie ro  o d - i  .^ać się  od  Z iem i.

P r ę d k o ś c i ,  k o s m i c z n ą
naz.vw am v tak ą  p ręd k o ść , k tó ra  n ie ­
zb ęd n a  jes t po jazd o w i k o sm iczn em u , 
a b v  m ógł opuśc ić  p o w ie rzch n ie  c ia ta  
n ieb ie sk ieg o  D la n as — jak  na raz ie
— Z iem i. P i e r w s z a  p ręd k o ść  k o s­
m iczn a  w ynosi 7.91 km  n a  sek u n d ę
i D o z w a la  w y n ieść  o b ie k t kosm iczny  
n a  o rb itę  o k o łoziem ską. D r u g a  
p rę d k o ść  k o sm iczn a  w ynosi 11.19 km  
n a  se k u n d ę  i p o zw ala  p o k o n ać  pole 
g ra w ita c y jn e  Z iem i. T r z e c i a  
w y n o si 17.7 km  na se k u n d ę  1 p o z w a ­
la  w y jść  po iazd o w i k o sm iczn em u  po ­
za U k ład  S łoneczny . C z w a r t a  — 
w y n o si 130 km  na se k u n d ę  1 u m o ż li­
w ia  o p u szczen ie  p rzez p o jazd  k o s­
m iczn y  n aszej ~ a la k tv k i.

O b ecn ie  d y sp o n u je m y  w ie lo s to p ­
n io w y m i ra k ie ta m i nośnvm i, t rz y -  I 
c z te ro s to p n io w y m i. k tó ry ch  d o p ie ro  
o s ta tn i człon osiąga  p ie rw sza  lub  
d ru g ą  p ręd k o ść  kosm iczn ą . Do g ru p y  
su p e rc ię żk ic h  ra k ie t  nośnych  n a leżą  
m ięd zv  in n y m i: „ P ro to n "  — ra d z ie c ­
k a  ra k ie ta  c z te ro s to p n io w a , m ogaca  
•wynieść n a  o k o ło z ie m sk ą . o rb itę  c ię ­
ż a r  17 to n  „ T l t a n  3 C "  — a m e ry k a ń ­
ska  ra k ie ta  cz tero s to p n io w a , w y n o ­
sząca  na o rb itę  oko łoziem ską  11.3 to ­
ny . W USA i ZSRR sto su je  się w 
zależnośc i od p o trze b y  d o d a tk o w e  
sto p n ie . .P ro to n "  m oże być  w  razie  
p o trze b y  p ięc io s to p n io w ą  ra k ie tą . a 
A m e ry k an ie  d y sp o n u ją  „ A tła s -C e n -  
ta u re m " .

I.

4 p a ź d z i e r n i k a  1957 r o k u  rozpoczę­
ła  się e ra  k o sm iczna. T ego d n ia  
Z w ty sek  R a d z ie c k i  w y s trz e lił  p ie rw ­
szego sz tu czn eg o  sa te li tę  Z iem j — 
„ S p u t n i k  I " .  3 l i s t o p a d a  1957 r o k u  
p o szy b o w a ła  w  K osm os L a lk a . U S A  
w y s trz e li ły  p ie r .z sze an  sw ego  sa te lit*  
sz tu czn eg o  — „ E x p ł o r e r  1“ —  31 
s t y c z n i a  1958 r o k u .  P ie rw szy  człow iek
—  J u r i j  G a g a r i n  — noszvbow al w 
K osm os 12 k w i e t n i  1961 ro k u .

20 l ip c a  1909 r o k u  p ierw si ludzie  
w y lą d o w a li na K siężycu  21 lipca
1969 ro k u  N ei l  A r m s t r o n g  — p ie rw ­
szy człow iek  — p o sta w ił nogę na 
K siężycu . S ta ło  sie  to  w  n iesp e łn a
1 2  la t od ch w ili, k ied y  p ie rw szy  r a ­
dz ieck i sz tu czn y  s a te l i ta  w y s ta r to w a ł 
c Z iem i.

W p a źd z ie rn ik u  1974 ro k u  m in ie  
17 la t e ry  k o sm iczn ej. P rzed  dw om a 
la ty . jak  n o d a ia  E d m u n d  S ta n i e w « k l
1 R y s z a r d  P a w l i k o w s k i  w  książce 
„15 l a t  p o d b o j u  K o s m o s u .  1957— 
— 1972” . k tó ra  u k a za ła  «’e w  tv m  ro ­
k u  w  W y d aw n ic tw ie  M ON. „ w  c i ą ­
g u  15 l a t .  j a k i e  u p ł y n ę ł y  o d  h i s t o r y ­
c z n e j  d a t y  w y s t r z e l e n i a  n r z e z  
p i e r w s z e g o  s z tu c z n e g o  sa te l* tv  Z ie m i  
w y s ł a n o  w  p r z e s t r z e ń  k e s m l e z n a
1 <60 s a t e l i t ó w  o r a z  o d b y t o  45 lo tó w  
* a t « g o w v c h ’*.

W sty czn iu  1974 ro k u  re d a k c ja  
a m e ry k a ń sk ie g o  czasoo ism a „ T n te ra -  
v l a  A i r  L e t t e r "  d o k o n a ła  ob liczeń , 
i e  na p rz e ło m ie  ub ieg łego  1 b ieżące ­
go ro k u  w  p rz es trz en i kosm lczn el 
rn a id o w a ło  sie  3 017 o b i e k t ó w  ró ż n e j  
w ie lk o śc i i różnego  p rzezn aczen ia . 
J e s t  to m n ie j w iece i d w a  razy  ty le . 
i le  w y s trze lo n o  z Ziem i w  ciągu  
p ie rw szy c h  1- la t  e r v  k osm iczn ej. 
W ed łu g  ob liczeń  „In< erav ia  A ir  L e t -  
t e r "  n a  n rze ło m ie  1073 1 1074 roku  
b v ło  w K osm osie  609 c z y n n y c h  o -  
b i e k t ó w :

— 350 w y s trze lili A m ery k an ie ,
9 4 4  _  Z w iązek  R adzieck i,

. — 9 F ra n c ja .
— fi _  K an ad a ,
— 5  _  W ie lk a  B ry tan ia .'
—  0 0  4 — Ja p o n ia  i ESRO czyli E u - 

fo o e a n  ^ n a c e  H easearch  O rg an iza tio n  
(E u ro n eick a  O rg a n iza c ja  B ad ań  K o s­
m icznych!.

— no 2 -  R FN , C hR L , NA TO ,
— 1 — A u stra lia .
W tym sam ym czasie przebywały

w  K osm osie  2 322 w r a k i ,  a  w ięc  w y ­
p a lo n e  w rak i poszczególnych  członów  
ra k ie t, n ieczy n n e  sz tu czn e  sa te lity . 
A le  też w tym  sam ym  czasie  p o z a  
s f e r ą  g r a w i t a c j i  Z ie m i  — czyli jak  
to  się  o k re ś la  w „ d a l e k i m  K o s m o s ie "
—  p rzeb y w a ło  46 o b ie k tó w ,  w tym  
25 a m e ry k ań sk ic h  i 21 rad z ieck ich  
o raz  32 w r a k i .

D zia ła ln o ść  cz ło w iek a  w  K osm osie 
n a b ie ra  w ięc d r u g i e j  p rędkości 
ko sm icznej. A le już  na  tym  e ta p ie  
p ro b lem  pod b o ju  K osm osu n as tręcza  
w ie le  k ło n o tó w  i tru d n o śc i P o d e jrz e ­
w am , że w ie lu  z nas n ie  z d a je  sobie 
sp ra w y , jak  szerok i zak res m a k o s­
m iczn a  d z ia ła ln o ść  człow ieka .

II .

4 p a ź d z i e r n i k a  1957 r o k u  w y s ta r to ­
w a ł p ierw szy  sztuczny  sa te lita , ro ­
dząc jed n o cześn ie  p ro b lem y  n a tu ry  
p ra w n e j. W 6 la t późn ie j, d o k ład n ie  
w  1963 r o k u ,  z a w a r to  p ie rw szy  m ię ­
dzy n aro d o w y  1 .ład  „o  z a p r z e s t a n i u  
pró.» z b r o n i ą  j ą d r o w ą  w  a t m o s f e r z e ,  
p r z e s t r z e n i  k o s m i c z n e j  i p o d  w o d ą " .  
A po n astęo n v ch  4 la tach , czyli w 
1967 r o k u  u k ład  „o z a s a d a c h  d z i a ł a l ­
n o śc i  p a ń s t w  w  z a k r e s i e  b a d a ń  i u -  
ż y t k o w a n r a  p r z e s t r z e n i  k o s m ic z n e j ,  
ł ą c z n i e  z K s ie ż y c e m  i i n n y m i  c i a ł a ­
m i  n i e b i e s k im i " .  Jeszcze  człow iek  nie 
d o ta r ł  do  „ in n y ch  c ia ł n ieb ie sk ich "  
a ju ż  p o stan o w ił, że:

„ B a d a n i a  i u ż y t k o w a n i a  p r z e s t r z e n i  
k o s m i c z n e j .  ł ą c / n l e  z K s ię ż y c e m  I 
i n n y m i  c i a ł a m i  n i e b i e s k im i ,  p r o w a ­
d z o n o  lu b  w y k o n y w a n e  s ą  d l a  d o b r a
I w  i n t e r e s i e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  n i e ­
z a l e ż n ie  od  s t o p n i a  ich  r o z w o j u  iro- 
s p o d a rc z e i ro  czy  n aukow enro .  i s t a n o ­
w i ą  d o r o b e k  c a ł e j  l u d z k o ś c i" .

I d a le j:
„ P r z e s t r z e ń  k o s m i c z n a .  ł ą c z n i c  * 

K s ie ż y c e m  i i n n y m i  c i a ł a m i  n i e b i e ­
sk im i !  n i e  p o d le i ra  z a w ł a s z c z e n i u  
p r z e z  p a ń s t w a  a n i  p r z e z  o g ło s z e n ie  
s u w e r e n n o ś c i ,  a n i  w  d r o d z e  u ż y t k o ­
w a n i a  l u b  o k u o a c j i ,  a n i  w  j a k i k o l ­
w i e k  in n v  s p o s ó b ” .

W 1968 r o k u  z a w a rto  „ U m o w ę  o 
r a t o w a n i u  k o s m o n a u t ó w .  p o w r o c i e  
k o s m o n a u t ó w  i z w r o c i e  o b i e k t ó w  w y ­
s ł a n y c h  w  p r z e s t r z e ń  k o s m ic z n ą " ,  
a  w 1972 r o k u  —  „ K o n w e n c j ę  o 
m i ę d z y n a r o d o w e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  sz k ó d ,  w y r z ą d z o n e  p r z e z  s z t u c z ­
n e  o b i e k t y  k o s m ic z n e " .

Są to  oczyw iście  n a  i w ażn ie jsze  li­
niow y, s ta n o w iac e  fu n d a m e n t p ra w a  
kosm icznego , w a ru n k u ją c e  D okojow y 
c h a ra k te r  K osm osu , s ta n o w iac e  p o d ­
s ta w ę  d la  m ięd zy n aro d o w e j w sp ó ł­
p ra cy  p rzy  p o d b o ju  K osm osu.

M am  p ra w o  p rzy p u szczać , że 
w sp ó łczesn y  człow iek . u w ik łan y  w  
sw o je  co d zien n e  k łopo ty , sięg a jący  
ra n o  po  sw o ją  u lu b io n ą  gazetę  cz.y 
s łu c h a ją c y  w ieczo rn eg o  w y d a n ia  
d z ie n n ik a  rad io w eg o  czy też te le w i­
zy jn eg o  1 d o w ia d u ją cy  się  o w y s trz e ­
len iu  k o le jn eg o  sz tucznego  sa te lity , 
n ie  p o d e jrzew a  n aw et, ile  m ię d z y n a ­
rodow ych  o rg an izac ji z a jm u ie  s ie  już  
dziś sp ra w a m i K osm osu. P rz y to cz e ­
n ie  Ich w szy stk ich  p rzy p om inałoby  
m ałą  k siążk ę  te le fo n iczn a . W arto  
je d n a k  p o d k re ślić , że O N Z  p o siad a  
d w ie  ta k ie  o rg a n iz a c je : T h e  C o m -  
m i t t e e  on  t h e  P e a c e f u l  U s e s  of  O u te i  
S p a c e  — K o m ite t do S p ra w  P o k o jo ­
w ego  W y k o rzy stan ia  P rze s trzen i K os­
m iczn ej o raz  O u t e r  S p a c e  A f f a i r s  .)!- 
v is ro n  — S e k re ta r ia t  ON Z. W ydział 
S p ra w  K osm icznych . Poza tvm  s p ra ­
w am i b a d a n ia  K osm osu  z a jm u je  sie
16 m ięd zy n aro d o w y ch  o rg a n iz ac ji. 3 
w ie lk ie  o rg a n iz ac je  e u ro p e jsk ie  o raz  
a o rg a n iz ac ji m ięd zy n aro d o w y ch , 
k tó re  sp ra w y  K osm osu  t r a k tu ia  w 
ra m a ch  sw o je j m ery to ry cz n e j d z ia ­
łalności.

S p ró b u ję  w y m ien ić  ty lk o  n iek tó re
* n ich :

— I T U  —  I n t e r n a t i o n a l  T e l e c o m  - 
m u n i c a t i o n  U n io n  — M ięd zy n aro d o ­
w y  Z w iązek  T elek o m u n ik acy jn y .

— W M O  —  W o r ld  M e te o ro lo g ic a l  
O r g a n i z a t i o n  — Ś w ia to w a  O rg a n iz a ­
c j a  M eteoro log iczna,

—  C O S P A R  —  C o m m l t t e e  on  S p a c e  
R e s e a r c h  — K o m ite t B ad ań  K osm icz­
nych ,

—  IS C U  —  I n t e r n a t i o n a l  C o u n c i l  
o f  S c i e n t i f i c  U n io n s  — M ięd zy n a ro ­
d o w a  R ad a  S to w arzy szeń  N a u k o ­
w y ch , u tw o rz o n a  w 1931 roku , pod 
p a tro n a te m  k tó re j d z ia ła  9 sp e c ja li­
s ty czn y ch  sto w arzy szeń  m ię d z y n a ro ­
dow ych , a  czło n k iem  k tó ry ch  jes t 
ró w n ież  Po lska,

— I A F  — I n t e r n a t i o n a l  A s t r o n a u -  
t i c a l  F c d e r a t i o n  — M ięd zy n aro d o w a 
F e d e ra c ja  A s tro n a u ty cz n a , k tó re j 
c z łonk iem  jes t ró w n ież  P o lska , a  pod 
p a tro n a te m  I A F  d z ia ła ją :  I A A  — I n ­
t e r n a t i o n a l  A c a d c m y  o f  A s t r o n a u t i c s
— M ięd zy n aro d o w a A k adem ia  A s tro ­
n au ty czn a  i I I S L  -Ł I n t e r n a t i o n a l  
I n s t l t u t e  o f  S p a c e  L a w  — M iędzy­
n a ro d o w y  In s ty tu t  P ra w a  K osm icz­
nego.

P o za  tym  d w ie  m ięd zy n aro d o w e  
o rg a n iz a c je  p o w o łan e  do sp ra w  te le ­
k o m u n ik ac ji s a te l i ta rn e j :  I N T F L S A T ,  
p o w s ta ła  w 1964 roku . do k tó re j n a ­
leży RO p a ń s tw  o raz  I N T E R K O S M O S .  
p o w s ta ła  w  1967 roku , do  k tó re j n a ­

leż ą : B u ł g a r i a ,  C S R S ,  K u b a ,  M o n g o ­
lia ,  N R D , P o l s k a ,  R u m u n i a ,  W ę g ry  i 
Z S R R .  W w y n ik u  w sp ó łd z ia łan ia  
tych  p ań stw  p o w sta ł p ro je k t łączn o ­
ści s a te l i ta rn e j  — I N T E R S P U T N I K .

W E u ro p ie  d z ia ła ją  trzy  godne u- 
w ag i o rg a n iz ac je :

—  C E T S  — C o n f e r e n c e  o f  E u r o -  
p e a n  T e i e c o m m u n L a t i o n  S a t e l l i t e s  — 
E u ro p e jsk a  K o n fe ren c ja  do S p raw  
L ącznoś S a te li ta rn e j,

— E L D O  — E u r o p e a n  S p a c e  V e -  
h ic l e  L a u n c h e r  D e v e l o p m e n t  O r g a n i ­
z a t i o n  — E u ro p e jsk a  O rg a n iza c ja  
B udow y R ak ie t N ośnych

— o raz  w sp o m n ian a  ju ż  E S R O  — 
E u r o p e a n  S p a c e  R e s e a r c h  O r g a n i z a ­
t ion .

P o śred n io  sp ra w a m i K osm osu z a j­
m u ją  się ró w n ież : U N E S C O . F A O  — 
F o o d  a n d  A g ' l c u l t u r e  O r g a n i z a t i o n
— M ięd zy n aro d o w a O rg an izac ja  W y­
ży w ien ia  i R o ln ic tw a, W H O  — W o r ld  
i i c a l t h  O r g a n i z a t i o n  — Ś w ia to w a  
O rg a n iza c ja  Z d ro w ia  oraz  I M C O  — 
I n t e r g o v e r n m e n t a l  M a r l t l m e  C o . is u l -  
t a t i v e  O r g a n i z a t i o n  — M ięd zy n aro d o ­
w a O rg a n iza c ja  Doradcjza do S p raw  
Ż eglugi M o rsk ie j i inne.

W y m ien ia jąc  ty lk o  n iek tó re  z tych 
o rg an izac ji, ch c ia łb y m  p o d k reślić  
p rzed e  w szy stk im  to, że są  to  o rg a ­
n izac je  m i ę d z y n a r o d o w e ,  że 
jed n o czą  one w ysiłk i różnych  p a ń stw  
w  p o d b o ju  K osm osu. A w ięc s ta je  
zadość p o stan o w ien io m  z aw a rty m  w 
„ U k ł a d z i e  o z a s a d a c h  d z i a ł a ln o ś c i  
p a ń s t w  w  z a k r e s i e  b a d a ń  i u ż y t k o ­
w a n i a  p r z e s t r z e n i  k o s m ic z n e j ,  łą c z n ie  
z K s ię ż y c e m  i i n n y m i  c i a ł a m i  n i e ­
b i e s k im i" ,  k tó ry  to  u k ład  głosi że:

„ Z a p e w n i a  s i ę  w o l n o ś ć  b a d a ń  n a u ­
k o w y c h  w  p r z e s t r z e n i  k o s m i c z n e j  — 
łą c z n ic  z K s ię ż y c e m  i I n n y m i  c i a ł a ­
m i  n i e b i e s k im i ;  p a ń s t w a  u ł a t w i a ł a  i 
p o p i e r a j ą  w spó łp r ;>eę  m i ę d z y n a r o d o ­
w ą  w  z a k r e s i e  t a k i c h  b a d a ń " .

I I I .

J a k ie  je s t m ie jsce  P o lsk i w  b a d a ­
n iach  nad K osm osem ?

P o lsk a  rozpoczęła  ta k ie  b a d an ia , 
p rzy  w sp ó łu d z ia le  i oom ocy A k ad e ­
m ii N auk  ZSRR w 1958 roku , a były 
to b a d an ia  p ro w ad zo n e  w ram ach  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  R o k u  G e o f i z y c z ­
n ego ,  W tedy do w 11 sta c jac h  p ro w a ­
dzono  o b se rw a c je  sa te litó w  sz tu cz ­
nych Z iem i.

W 1965 r o k u  w y strz e lo n o  p ie rw szą  
po lsk a  ra k ie tę  m eteo ro lo g iczn a  w ła ­
sn e j k o n s tru k c ji  — „ M e t e o r  I ” . W 
tym  czasie  też  p rz y stąp io n o  do  d o k o ­
n y w a n ia  o d b io ru  zd jęć  p rz e k a z y w a ­
nych przer: sa te lity  m eteoro log iczne,

W 1966 r o k u  pow o łan y  zo sta ł K o ­
m i t e t  d o  s p r a w  B a d a ń  i P o k o jo w e g o  
W y k o r z y s t a n i a  P r z e s t r z e n i  K o s m i c z ­
n e j  przy  P re z y d iu m  FA N . W 1970 
roku  k o m ite t ten  o p raco w a ł „ P r o ­
g r a m  b a d a ń  p r z e s t r z e n i  k o s m i c z n e j  
w  P o ls c e  n a  l a t a  1971—1975". W edług  
tego p ro g ram u  polscy  uczeni będ ą  
za jm o w ali się  1 z a jm u ją  się  obecn ie  
b a d an iem  jon o sfe ry . p ro m ie n io w an ia  
rad io w eg o  1 u ltra k ró tk ie g o  S łońca, 
p ro m ie n io w an ia  k o sm icznego  o raz  
b a d an iam i K siężyca. J e d n a  z p lacó ­
w ek  z a jm u jący ch  się  b a d an iem  p ro ­
m ie n io w a n ia  k o sm icznego  z n a jd u je  
sie w Lodzi.

W Polsce d z ia ła  też P o l s k i e  T o w a ­
r z y s t w o  A s t r o n a u t y c z n e ,  założone w 
1954 roku , a od 1956 ro k u  b ędące  
członk iem  M ięd zy n aro d o w ej F e d e ra ­
cji A s tro n au ty czn e j — IA F .  P o lsk ie  
T o w arzy stw o  A s tro n a u ty cz n e  w y d a je  
w ła sn e  p ism o  — d w u m iesięczn ik  
„ A s t r o n a u t y k a " .

Poza  ty m  P o lsk a  uczestn iczy  w  p r a ­

cach m ięd zy n aro d o w eg o  sy s tem u  ł ą ­
czności sa te l i ta rn e j  I N T E R S P U T N I K .

IV.

M ięd zy n aro d o w a w sp ó łp ra ca  przy 
p o d b o ju  K osm osu w k ra c z a  w nowy 
e tap . Od dw óch  la t już  trw a ją  w sp ó l­
ne p rzy g o to w an ia  ra d z iec k o -am e ry  • 
k ań sk ie j w y p raw y  kosm iczn ej . .A p o l-  
lo— S o ju z " .  D o k ład n ie  15 l ip c a  1975 
r o k u  o godzin ie  15,37 1 2 sek u n d y  1 
k o sm o d ro n u  B a jk o n u r w y s ta r tu je  
s ta te k  kosm iczny  „ S o ju z ” . Po 7,5 go­
d z inach  z a m e ry k ań sk ie j bazy k os­
m icznej C ape C a n av e ra l w y s ta r tu je  
s ta te k  kosm iczny  „ A p o l lo ” . W tedy 
w ła śn ie  „Sojuz” rozpocznie  szóste 
o k rą że n ie  Z iem i.

Z ałogę „ S o j u z a "  s tan o w ić  b ęd ą: 
A le k s i e j  L e o n o w  i W a l e r y  K u b a s ó w .  
W sk ład  ek ip y  reze rw o w y ch  w ch o ­
d zą: A. F i l i p c z e n k o .  N. B u k a w i s z n i -  
k o w .  W. D ż a n i b e k o w ,  B. A n d r e  Je  w , 
.1. R o m a s z e n k o  I A. I w a n c z e n k o .

Załogę „ A p o l l a "  — T h o m a s  S i a f -  
f o rd ,  D o n a ld  S l a y to n  i V a n c e  B r a n d .  
R ezerw ow ym i są : A. B e a n ,  R. E w a n s
i I). L o u s m a .

Fot:  A rch iw u m

P u łk o w n ik  A le k s i e j  L e o n o w  urodził 
się  w 1934 roku , ukończy ł szkolę 
lo tn iczą  i a k ad e m ię  im. Ż ukow sk iego , 
by ł p ilo tem  w o jsk o w y m , a w m arcu  
1965 roku , p rz eb y w a jąc  w K osm osie 
n a  „W ostoku  2", o rb ito w a ł w p rz e ­
s trz en i k o sm icznej ja k o  p ierw szy  
człow iek , k tó ry  opuśc ił po k ład  k os­
m icznego  p o jazdu .

K a n d y d a t n auk  tech n iczn y ch  W a l e ­
ry  K u b a s ó w ,  urodzony  w 1935 roku, 
s tu d io w a ł w m o sk iew sk im  in sty tu c ie  
lo tn iczym , a w p aźd z ie rn ik u  1969 ro ­
ku u czestn iczy ł ja k o  in ży n ie r  p o k ła ­
dow y w locie g ru p o w y m  „So juza  6”, 
„S o ju za  7”, i „S o juza  8" oraz  dokonał 
p ierw szego  sp a w a n ia  m eta li w p rz e ­
strzen i kosm icznej.

G e n e ra l T h o m a s  S t a f f o r d  urodził 
się  w 1930 roku , z zaw o d u  in ży n ie r, 
s łuży ł w m a ry n a rc e  w o jen n e j USA, 
ukończył k u rs  p ilo tó w  d o św ia d c za l­
nych i z a jm o w ał się  szko len iem  p ilo ­
tów  tej spec ja ln o śc i. Do g ro n a  k os­
m o n au tó w  USA został p o w o łan y  w 
1962 roku . B ra ł u d z ia ł w lo tach  „G e- 
m in i 6", „G em in i 9 ' i „A po llo  10". 
W tym  o s ta tn im  locie d o k o n a ł ob lo ­
tu  K siężyca I p rz ep ro w a d z ił p ró b ę  z 
t ra n s p o r te re m  LM.

D o n a ld  S l a y t o n  na leży  do g ro n a  
p ierw szy ch  a m e ry k ań sk ic h  k o sm o ­
n au tó w . W 1962 roku  m ia l p ilo to w ać  
s ta te k  k o sm iczn y  „M e rk u ry " , ale  
lek a rze  s tw ie rd z ili u niego a ry tm ię  
se rca . P rzez  10 la t leczył się  1 u s iln ie  
tren o w ał. Po  1972 ro k u  lek a rze  
o rzek li, że je s t  zd rów  i m oże u czest­
n iczyć w lo tach  k o sm iczn y ch . M a 
o b ecn ie  50 lat.

W śród reze rw o w y ch  g ru p y  a m e ry ­
k a ń sk ie j z n a jd u je  się  R o n a ld  E. 
E v e n s ,  k o m an d o r  m a ry n a rk i w o je n ­
nej USA. p ilo t 1 n ic tw a  m orsk iego , 
e le k tro n ik  z w y k sz ta łcen ia , k tó ry  
b ra ł u d z ia ł w w y p ra w ie  „A po lla  17” 
w  1972 roku . Do g ru p y  te j na leży  też 
A l a n  B e a n .  p u łk o w n ik , u ro dzony  w 
1932 ro k u . a b so lw e n t u n iw e rsy te tu  w 
W heeler, u czestn ik  w y p ra w y  „A p o l­
lo  12“ . P rz e b y w a ł na  K siężycu  31 
godzin  31 m in u t 30 sek u n d . Był p i­
lo tem  tra n s p o r te ra  księżycow ego LM.

W g ru p ie  reze rw o w e j k o sm o n au tó w  
rad zieck ich  z n a jd u je  się p o d p u łk o w ­
n ik  A n a t o l i j  F i l i p c z e n k o ,  urodzony  
w  1928 roku , to i.a rz  z zaw odu, a b so l­
w e n t w o jsk o w ej ak ad em ii lo tn iczej. 
U czestn iczy ł w locie g ru p o w y m  
trzech  s ta tk ó w  k o sm icznych  typu  
„Sojuz". Do g ru p y  te i na leży  ró w ­
nież N i k o ł a j  R u k a w i s z n i k o w ,  u rodzo-
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ny w 1932 roku  a b so lw e n t in s ty tu tu  
in zy n ie ry  jn o -tizy czn eg o  u czestn ik  
w y p raw y  k o sm icznej s ta tk u  „Sojuz 
10 ', w czasie  k tó re j b ra t u dz ia ł w 
p o łączen iu  tego s ta tk u  ze s ta c ją  o rb i­
ta ln ą  „ S a lu t 1".

K osm onauci radzieccy  i a m e ry k a ń ­
scy w sp ó ln ie  p rzy g o to w u ją  się  do 
w y p ra w y  kosm iczn ej, ucząc się  ję z y ­
kó w : rosy jscy  — an g ie lsk ieg o , a 
a m e ry k ań scy  — ro sy jsk iego . U sta lono  
30U p o d staw o w y ch  te rm in ó w  te c h n i­
cznych . P rzy  czym  kosm onauci a m e ­
ry k ań scy  b ęd ą  je w y p o w iad a li po 
ro sy jsk u , a kosm onauci radzieccy  — 
po an g ie lsk u . K osm onauci obu m o ­
cars tw  kosm icznych  tre n u ją  w sp ó ln ie  
w  „Z w iezd n y m  G o ro d k u ” w o k o licach  
M oskw y i w a m e ry k a ń sk im  ośro d k u
—  w 'io u s to n .

P o łączen ie  obu s tac ji kosm iczn y ch  
n a s tąp i po k ilk u d z ies ięc iu  godz in ach  
w sp ó ln eg o  lo tu  i po jazd  k osm iczny  
„ A p o l lo — S o j u z ” szy bow ał będzie  w 
p rz es trz en i kosm iczn ej przez 2 doby. 
W tym  czasie k o sm onauci złożą sobie 
w z a je m n e  w izy ty , a le  n ie będzie to 
to w a rzy sk a  w y m ian a , a  re a liz a c ja  z 
g ó ry  u sta lo n eg o  p ro g ram u  w sp ó ln y ch  
b a d ań . P o n iew aż  je d n a k  oba  p o jazd y  
k o sm iczn e  ró żn ią  się  w y p o sażen iem
i w a ru n k a m i lo tów , z ap ro jek to w a n o  
k o m o rę  p rze jśc io w ą, w k tó re j k os­
m onauci będą a d ap to w a li się do  w a ­
ru n k ó w  p an u ją cy c h  w są s ied n im  0 0 - 
jeździe . W „S o juzie" bow iem  ..a tm o ­
s fe ra ” zb liżona  je s t do  z iem sk ie j i 
p a n u je  tam  c iśn ien ie  760 m m  s łu p k a  
rtęc i o raz  obok tle n u  z n a jd u je  się 
azot, n a to m ias t w ..A pollo" c iśn ien ie  
w ynosi ty lk o  260 m m  s łu p k a  rtęci i 
po jazd  w ypeln ion} je s t tlen em . T ak  
w ięc  a m e ry k ań scy  kosm onauci b ęd ą  
m ogli bez a d ap tac ji p rzech o d zić  do 
„S o juza". a rad zieccy  w  p odobny  
sposób  p o w racać  do  sieb ie . N a to m ias t 
p rze jśc ie  do „A p o lla"  z ..So juza" b ę ­
d zie  w y m ag ało  b lisk o  d w u g o d z in n e j 
d ek o m o resji.

W Z w iązk u  R adzieck im  t r w a ją  
d a lsze  b a d a n ia  nad  s ta c ja  o rb ita ln ą  
„ S a lu t” . P rzez 13 dn i w „Saluc ie  3“ 
p rzeb y w a li k o sm onauci P a w e ł  P o p o ­
w ic z  i J u r i j  A r t i u c h i n .  J a k  o św ia d ­
czył dow ódca  k o sm o n au tó w  ra d z iec ­
k ich  g e n e ra ł m a to r  W ł a d i m i r  S z a t a -  
ł o w  — trz y k ro tn y  u czestn ik  w y p ra w  
kosn  icznych — załoga „S a lu ta  3” , 
s ta r tu ją c a  na  „So luzie  14" sk o n tro lo ­
w a ła  w szystK ie u rzad zen ia  stac ji o r ­
b ita ln e j będzie  b ra ła  ob ecn ie  u d ' ;ał 
w p ra ca ch  nad  da lszym i u d o sk o n a le ­
n iam i „ S a lu ta " .

V.

W p aźd z ie rn ik u  1974 ro k u  m in ie  17 
la t  naszej e ry  jsm ic z n e j.  K ró tk i to 
o k res w d z ie jach  ludzkości, a le  też 
o w ocny  w w y d a rze n ia . C złow iek n ie  
ty U o  wyląd< w a ł na K siężycu. L u d z­
kość p o siad a  już  zd jęcia  o d w ro tn e j 
s tro n y  K siężyca , d y sp o n u je  z d ję c ia ­
mi M arsa  i w s tęp n y m i b a d a n ia m i 
W enus. P rzez  ten  czas ludzkość  p o ­
n iosła  iuż  też p ie rw sze  o fia ry .

W m arcu  1966 oku zg in ą ł podczas 
lo tu  tren in g o w eg o  J u r i j  G a g a r i n .  W 
1971 podczas a w arii p rzy  ląd o w an iu  
„S o juza  11" zginęli G e o r g i j  D o b r o ­
w o l s k i ,  W i k t o r  P a c a j c w  i W ł a d y s ł a w  
W o łk ó w .

W 1967 roku  sp łonę li w s ta tk u  k o s­
m icznym  „A pollo" jeszcze przed 
s ta r te m  trze j kosm onauci a m e ry k a ń ­
scy : V rrg i l  G r i - ^ o n ,  R o g e r  C h a f f e  I 
E d w a d  W h l t e .

K ilk u  k o sm o n au tó w  a m e ry k ań sk ic h  
w y co fało  się  ze sw o je j dz ia ła ln o śc i i 
z a ję ło  się zu p ełn ie  n ieo czek iw an y m i 
czynnościam i. E d w i n  A ld r in ,  u czest­
n ik  w y p ra w y  „G em in i 12“ i d ru g i 
człow iek  k tó ry  bok N eila A rm s tro n ­
ga p o s taw ił nogę na  K siężycu, został 
k o n su lta n te m  firm  tech n iczn y ch  w 
Los A ngeles o raz  n a p isa ł k siążk ę  o 
sw o je j w y p ra w ie  na K siężyc. T w ie r ­
dzi, że d o zn ał ro z cz a ro w an ia  w te j 
w y p ra w ie  i p rzeży ł w s trząs , k tó ry  
zn iech ęc ił go do d a lszych  w y p ra w  
k o sm icznych . S am  N eil A rm stro n g  
p o św ięc ił się  k a r ie rze  n a u k o w ” ! i 
k ie ru je  k a d rą  k o sm o n au ty k i na  U n i­
w e rsy tec ie  w C in c in n a ti.

U czestn ik  w y p ra w y  kosm iczn ej z 
1971 roku , k tó ry  p ilo to w a ł t ra n s p o r ­
te r  księżycoww LM i by ł cz łonk iem  
załogi „ A w lla  15” oraz  sp a c ero w a ł 
po K siężycu — J e i  es  I r w i n  p o św ie ­
cił się  dz ia ła ln o śc i re lig ijn e !, zo sta ł 
k a zn o d z ie ją  w sek tach  re lig ijn y c h  
T ek sasu . J o h n  G l c n n  — p ie rw szy  
A m e ry k an in . k tó rv  o k rą ży ł Z iem ie  w  
k a b in ie  „M erk u reg o " , z a ją ł się  h o te ­
la rs tw e m  i s ta r a  się  zostać  se n a to ­
rem .

VI.

W edług  o s ta tn ic h  d o n ies ień  a g en ­
cy jn y ch  H o lan d ia  zap o w ie d z ia ła  s ta r t  
sw ojego  sa te lity . H o len d ersk ieg o  s a ­
te litę  w yn iesie  w  K osm os a m e ry k a ń ­
sk a  ra k ie ta . s ta r tu ją c a  z po lieo n u  
k osm icznego  w  K a lifo rn ii. S a te li ta  
ten  będzie  o k rą ża ł Z iem ię  po o rb ’cie 
od leg łe j od nasze! p lan e ty  o 500 km . 
W ten sposób  H o lan d ia  s ta n ie  sip 11 
p a ń stw e m . k tó re  będ zie  p o siad a ło  
w łasn eg o  sa te litę .

V II .

M im o tru d n o śc i i k o m p lik a c ji p o d ­
bój K osm osu trw a .
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N ie b o  p e ł n e  m o d r o ś c i ,  j a k  z a w s z e  
p r z e o r a n e  j ł o ń c e m ,  p ł a s k i e  p o d  n i m  
p o la .  N a d  p y l i s t ą  d r o g ą  k ł a d z i e  s ię  
s z a r a ,  d r ż ą c a  t rw o g a . . .

L u d z i e  u c i e k a l i  t ą  p y l i s t ą  d r o g ą ,  z 
d a l a  od  szos.  Do L odz i ,  B rz e z in ,  n a  
w s c h ó d .  T u r k o t  w o z ó w ,  p ł a c z  dz iec i ,  
k w i k  k o n i ,  k o l e b i ą c e  s ię  c i ę ż k o  k r o ­
w y  o n a p ę c z n ia ły c h  w y m i o n a c h .

—  S z w a b y  o b c i n a j ą  k o b i e t o m  p i e r ­
si!

—  W  K s a w e r o w i e  s t r z e l a l i  z o k i e n  
d o  p o l s k i e g o  w o j s k a !

—  W y l e w a l i  w r z ą t e k  n a  g ło w y !
—  A c h ł o p c ó w  k a s t r u j ą !
—  T o p ią  w  s t u d n i a c h  s t a r c ó w !

G r o z a  b y ł a  w  t y c h  g ło sa c h .  M a ­
d z i a r o w i e  z p r z e r a ż e n i e m  p a t r z y l i  z 
p o d w ó r k a  n a  t ę  s m u t n ą  p ie lg r z y m k ę .  
W o j e w o d z i n a ,  k t ó r a  p r z y c u p n ę ł a  p o d  
ś c i a n ą  s to d o ły ,  w z d y c h a ł a  ża ło ś n ie .  
M a d z i a r o w a  ż e g n a ł a  s ię .  t u l ą c  c h ł o p ­
c ó w  i s z e p c z ą c  s ł o w a  m o d l i t w y .  A 
m o ż e  b y ło  to  ty lk o  s t r a s z n e  p r z y ­
p o m n i e n i e  t a m t e j  w o j n y ,  o f i c e r a  ze  
s z t y w n y m  w ą s e m ,  t a k  z n i e n a w i d z o ­
n e g o ,  n a  k tó r e g o  s z y k o w a ł a  t e n  nóż?. . ,

— W  l a t a c h  j e s t e m  —  s t ę k a ł a  W o ­
j e w o d z i n a  —  to  co o n i  m o g ą  m i z r o ­
b i ć ?  P rz e c i e ż  n ie  w y p ę d z ą  z t e j  m a r ­

n e j  c h a ł u p y  i z l ic h e g o  z a g o n a .  A le  
w n u c z k a  p e w n i e  u k r z y w d z ą ,  bo  j u ż  
z  n ie g o  g a ł a n t y  p a ro b e k . . .

N a  d r o d z e  z a t r z y m a ł  s ię  w ó z  w y ­
ł a d o w a n y  d o b y t k i e m .  S ie d z ia ł  n a  n im  
K r a w c z y k ,  w ła ś c ic ie l  b ia łe g o  m u r o ­
w a ń c a  i o ś m iu  m ó rg  z ie m i ,  m i e s z k a ­
j ą c y  n a  s k r a j u  S r u b l e ń c a .

—  H e j ,  M a d z ia r  —  k r z y k n ą ł  —  
b i e r z c i e  co n a j p o t r z e b n i e j s z e ,  w ią ż c i e  
b y d l ę t a  do  w o zu ,  to m o ż e  j a k o ś  
w y m k n i e m y  się  z te g o  p i e k ł a !

— A g d z ie  m i  t a m  iść  — m r u k n ą ł  
A n t o n i .
-------P rz e c ie ż  n re  n a  s ta le ,  c z ł o w i e k u !
P o d  W a r s z a w ę  a b y .  B ę d z ie m y  j e j  
b r o n i ć !  P r z e p ę d z i m y  N ie m c ó w ,  a  p o ­
t e m  w r ó c im y  n a  s w o je !

Fot. A rc h iw u m

—  N ie  p ó j d ę  n ig d z ie !  — w r z a s n ą ł  
M a d z i a r .  — K r o w a m i  i b a b a m i  b ę ­
d z ie  s ię  bić .  g łup i . . .  — R ó z ia  z a c z ę ła  go 
c i ą g n ą ć  z a  k a p o t ę ,  c h ł o p a k i  c z e p ia ły  
s ię  s p o d n i .

— A n to ś !  K r a w c z y k  d o b r z e  r a d z i !  
P r z y j d ą ,  z a c z n ą  s ię  z n ę c a ć ,  m o ż e  n a ­
w e t  z a b i j ą !  D z iec i  ci  n i e  s z k o d a ?

—  G ł u p i a ś !  G d z ie  p ó j d ę ?  Z ie m i ę  i 
c h a ł u p ę  z o s t a w i ę  n a  p a s t w ę  lo s u ?  
N ie  p o to m  t y r a ł  w  t y m  c h o l e r n y m  
m ie śc ie ,  ż e b y  t e r a z  w s z y s t k o  u t r a c i ć !

I  n i e  posz li .  K r a w c z y k  p o j e c h a ł  i 
ś l a d  po  n i m  z a g in ą ł .  A z a  t y d z i e ń  
w e  w s ia c h  p o j a w i l i  s ie  N ie m c y .  K o ­
lo n iśc i ,  t a c y  z a w s z e  n ib y  d o b r z y  s a -  
s ie d z i ,  z w ła s z c z a  c i  z G r u d n a ,  p o d ­
n ie ś l i  t e r a z  g ł o w y ;  w rz e s z c z ą ,  r z ą d z ą  
się ,  s t r a s z ą  ż a n d a r m a m i .

W  o p u s z c z o n y m  b i a ł y m  d o m u  
K r a w c z y k a ,  o  k i l o m e t r  z a l e d w i e  od  
M a d z i a r ó w ,  z a m i e s z k a ł  H e l m u t  H a m -  
pe .  Z ły  s ą s i a d .  J e ź d z i  n a  r o w e r z e  po 
S r u b i e ń c u ,  G a d c e  i G r u d n i e  i w y g a ­
n i a  ludz i  d o  r o b o t y  u  b a m b r ó w .  D o 
M a d z i a r ó w  j e s z c z e  n i e  z a s z e d ł ,  c h o ­
c ia ż  j u ż  p o ł o w a  z im y ,  a l e  z a b r a ł  d o  
s i e b ie  w n u c z k a  W o j e w o d z i n y ,  k t ó r y  
r ż n i e  I l a m p e m u  s i e c z k ę ,  k a n n i ,  po i  
k r o w y ,  w y r z u c a  g n ó j ,  o rz e .

— P a n i e  H a m p c  —  p ro s i  p r z e z  
łzy  W o j e w o d z i n a  — n ic  z a m ę c z a j c i e  
go t a k .  P r z e c i e ż  to  j e s z c z e  d z iec iak . . .

— J a k i  t a in  d z i e c i a k !  N ie c h  ro b i ,  
że b y  m u  s ię  c z a s e m  w e  łb ie  n i e  p r z e .  
w r ó c i ło !  I ż e b y  n i e  m i a ł  c z a s u  n a  
j a k i e ś  z łe  m y ś l i .

Co  o n  t a m  m o ż e  se  m y ś le ć ,  g ł u ­
p i e  to to  jeszcze . . .

—  A le  r a z  w y s z c z e k a ł ,  że  n i e  b ę ­
d z i e  r o b i ł  d l a  N i e m c a !  N o . j a  m a m  
d o b r e  s e rc e ,  n a  r o b o t y  d o  R z e sz y  n i e  
w y ś lę ,  b o  o n  m n i e  j e s t  p o t r z e b n y . . .

P r z y c z a i l i  s ię  i u M a d z i a r ó w .  P o  
c o  ze  S z w a b a m i  z a d z i e r a ć ,  j a k  n i e  
m a  n a  n ic h  s i ły .  A le  \ n a w e t  t u  c i -  
e h a  u le g ło ś ć  n i e  z a  w i e l e  p o m o g ł a ,  
ho  z w i o s n ą  w  p o d w ó r z e  z a j e c h a ł  n a  
r o w e r z e  I l a m p e .  Z a  n i m  w j e c h a l i  
n a  k o n i a c h  t r z e j  ż a n d a r m i  z B u k o ­
w c a .  O b j e ż d ż a j ą  p o d w ó r z e ,  s t r a s z ą  
t y m i  k o g u t a m i  n a  c z a p a c h ;  J a n e k  z

F e l k i e m  u k r y l i  s i ę  w  s t o d o le  i p a t r z ą
p r z e z  s z p a r y ,  co też  b ę d z ie .

—  A m ó w i ł e m  ci —  s z e p c z e  J a n e k
—  że i u n a s  b ę d z ie  w o j n a .

—  I b ę d ą  s t r z e l a ć ?  — p y t a  F e lek .
—  N ie  w id z i s z ,  żc  m a j ą  k a r a b i n y !
—  A le  do  kogo  b ę d ą  s t r z e l a ć ?
—  J a k  b ę d z ie s z  ta k  g ło ś n o  g a d a ć ,  

to  m o ż e  n a w e t  do  n a s  w y g a r n ą . . .
H a m p c  w s z e d ł  do  o b ó r k i .  P o k l e p u ­

j e  k r o w ę ,  o b m a c u j e  w y m ię ,  j a ł ó w k ę  
g ł a s z c z e  c z u le  p o  szyi ,  j a k  p a n n ę  j a -

C h ło p c y  s p u s z c z a ją  g ło w y ,  p r z e -  
d e p t u j ą  z nog i  n a  n o g ę  i s p o g l ą d a j ą  
b o j a ż l i w i e  n a  o jca .  M a d z i a r  w s t a j e  
o d  s to łu ,  p o d n o s i  r ę k ę ,  g ła s z c z e  po 
c z u p r y n a c h .

— N ie  k r z y c z ,  m a t k a  — m ó w i  — 
bo  co to  za  w s t y d ?  Z  n a s z e j  z ie m i  
b io r ą ,  a  że  s z w a b  n a  n i e j  s ie d z i ,  to 
n i e  m a  n i j a k i e g o  z ło d z i e j s tw a .

W y p ę d z a l i  g łó d ,  j a k  m o g l i .  P a c h ­
n i a ło  w  izb ie  p ie c z o n ą  n a  b la s z e  
m a r c h w i ą  i b r u k w i ą .  P a r z y l i  so b ie
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ką I m ruczy  z zad o w o len iem .

— Ty, M ad z ia r, k ro w y  w y c iąg a j!
A nton iego  za tk a ło . R ęce m u o p a d ­

ły. z a trzę s ła  się  b ro d a . p a trz y  na 
I lam p eg o  ja k  na  w aria ta '. M a d z ia ro ­
w a  w płacz.

— Ja k ż e  to, p a n ie  I la m p e ?  Te j e ­
d y n e  ży w ic ie lk i z ab ie ra c ie ?

— M ilczeć! Wy m i lep ie j p o d z ię ­
k u jc ie , że s iedzic ie  na  sw oim .

— Ale dzieci, p a n ie  I lam p e! Co ja  
im  d am  do gęby, k iedy  n a w e t te j 
k w a te rk i  m leka  z a b ra k n ie ? !

— M leko też być d o b ra  d la  n ie ­
m ieck ie  dziecko  — m ów i z ko n ia  j e ­
d en  z żan d a rm ó w .

M ad z ia r o c k n ą ł się z bo lesnego  o- 
s łu p icn ia . U k ląk ł p o śro d k u  p o d w ó rk a
i m am le :

— Nie d am ! N ic m a tak ieg o  p r a ­
w a , żeby człow iekow i zab ie ra ć  to, co 
zd oby ł w  c iężk ie j h a ró w ie . Jezu s, a 
ja łó w k ę  też  żem  d o g ląd a ł, o n a  ju ż  
n ied łu g o  p ó jd zie  pod bysia...

H am p e  sz a rp n ą ł go za ra m ię , a le  
M ad z ia r k ład z ie  się  n a  z iem i i k rz y ­
czy:

— B ierzcie  sam i. z łodzie je , ja k  b y d ­
lęc ia  n ic  w y p ro w ad zę!

Ż a n d a rm i sk ie ro w a li  lu fy  n a  le ż ą ­
cego, zac isn ę li p a lce  n a  sp u s tach . 
C h ło p ak i w y b ieg li ze studoły , p rz y ­
p ad li do o jca  i w bek.

— T a ta , ta ta  k o ch an y ! W stań , t a ­
ta, chcesz, żeb y śn  y bez c ieb ie  z o s ta ­
li? !  —- prosi s ta rsz y , Ja n e k .

P o d n ió sł się  M ad z ia r, w szed ł do 
ob o ry , o d w iąza ł łań cu ch y  od żłobu i 
w y w ió d ł b y d lę ta  w p o dw órze. I ła m -  
pe p o c iąg n ął jc  n a  d rogę . Jeszcze  
ta m  J a n e k  z FY.Uiem czep ia li się  z a ­
sk o ru p ia ły c h  zad k ó w , a le  pod k o lb a ­
m i k a ra b in ó w  p o lec ie li z p łaczem  w  
p rz y d ro ż n e  ło p ian y .

— A żebyście  zdech li razem  z tym  
w aszy m  sk u rw y sy ń sk im  H itle rem ! — 
m cii p rz e k le ń s tw a  M adziar.

— C icho j, A ntoś — łag o d z iła  R o ­
z a lk a  — jeszcze  u d ław ią  się ty m  n a ­
szym  d o b re m . I n a  ni-ch p rzy jd z ie  
k a ra  boska .

A le  M ad z ia r d łu g o  n ie  m ógł z a ­
p o m n ieć  n ieszczęśc ia . P a trz y ł z żalem
1 n ien a w iśc ią  n a  b ia ły  dom  lla m p e -  
go, n a  sw o je  k ro w y , p asące  się  za 
ty m  dom em  i p rzy siąg ł s ro g ą  zem stę , 
gdy n a d e jd z ie  a k u ra ln y  czas.

— D zięku jcie  lep ie j B ogu, że w a s  
n ie  sp o tk a ło  gorsze  n ieszczęście  — 
sz e p ta ła  W ojew odzina .

Ano, w tyn i leż p ra w d a . Bo n a  
tym  u stro n iu  u M ad z ia ró w  zaw sze  
w zg lędny  spokó j. N ik t się  jak o ś  m e 
łaszczy n a  p iaszczyste  sp łc ch e lk i i l i ­
che c h a łu p y  M ad z ia ra  i W o jew o d z i­
ny . I n ik t u M ad z ia ró w  n ie  w ie, że 
w  Lodzi za w ysok im  m u rem  ch leb  
ju ż  d roższy  niż b ry la n ty , p ie rśc io n k i
i ko lczyki. Żydzi n io są  p rzez  noc 
c ia ła  m a r tw y c h  dzieci i szepczą m o d ­
litw y .

„Czy ty o nas zap o m n ia łeś , czy 
n ie  z ap o m n ia łe ś ; czy p a m ię ta sz , czy 
b ęd ziesz  p a m ię ta ł? " .

A tam , jeszcze  d a le j, w  tym  n ie ­
szczęsnym  k ra ju ,  d u d n ił  w  n ie b o k re -  
sie  m arsz  d re w n ia n y c h  sz k ie le tó w ; 
k rzy k  zag ip so w an y ch  u s t b il w m il­
czen ie  k re m a to r ió w  i pop ió ł użyźn iał 
m a rtw ie ją c e  ró w n in y .

W ch ac ie  pośród  pól siedzi trw o ż n a  
cisza. I głód. P e łzn ie  po c ic h u tk u  
p rzez  izbę, a le  w  b rz u ch a ch  burczy  
ja k  z łośliw e  kocisko. C h ło p ak i d ługo 
n ie  w ra c a ją  w e w rześn io w e  noce. 
M ad z ia ro w a  n a w o łu je  w  c ie m n o ­
śc iach . m a rtw i się. w y rz ek a , żc ich 
jeszcze  ja k i szkop  postrzeli.

— Z b isu rm a n ią  się  c h ło p ak i jak  
n ic  — zrzędzi — a ty  n a w e t n ie  p o ­
tra f isz  im  przyłożyć.

— A d a jźe  mi sp o k ó j — o d p o w iad a  
A n to n i. — M oja w in a , że ta k  się 
d z ie je?

W rac a ją , cali w  rosie, u m az an i jak  
n feb o sk ie  s tw o rzen ia . W y trząsa ją  zza 
koszu l m arch ew , b ru k iew . g łów ki 
k ap u sty . N a  podłodze zielono, c z e r ­
w ono. ty lk o  schy lić  się  i zeb rać . 1

— M ój Jezu  — lab id z i R ozalia  — 
przez  te  w o jn ę  z łodz ie i dochow am  się 
pod w ła sn y m  d ach em ! N ie w sty d  
w a m  ta k  k ra ść ?

u s t a  g o r ą c y m i  p l a s t r a m i ,  a l e  b y l i  s y ­
ci. A n a j b a r d z i e j  s m a k o w a ł y  p o d p ł o ­
m y k i  i p l a c k i  z i e m n i a c z a n e ,  c h o c ia ż  
b e z  t łu s z c z u .  N i e z a p o m n i a n y  s m a k  
p o d p ł o m y k a ,  o g r o m  w s p a n i a ł o ś c i  d la  
p o d n i e b i e n i a ,  r a d o ś ć  m a t k i ,  k t ó r a  
o k r a d a ł a  s i ę  z t y c h  b i e d n y c h  w s p a ­
nia łośc i . . .

—  R óz ia ,  p o m y ś l a ł e m  s o b ie  —  m ó ­
w i  r a z  M a d z i a r  —  że  w a r t o  by 
s p r ó b o w a ć  p o p a c h t o w a ć  t r o c h ę .  
M ó g łb y m  z a r o b i ć  p a r ę  m a r e k ,  n re ?

—  A le  k to  ci, A n to ś ,  o d s t ą p i  m l e ­
k o ?  P rz e c i e ż  o n i  w s z y s t k o  w y c i ą g a j ą  
od lu d z i  k o n t y n g e n t y .

— P ó j d ę  n a  S r u b i e n ie c ,  do  G r u d ­
n a ,  p o p y t a m  g o s p o d a rz y .

I  p o sz e d ł .  N a j p i e r w  do  S r u b i e ń c a .  
U  P a c u ł y  d u ż y ,  m u r o w a n y  d o m  e 
s z e r o k i m i  o k n a m i ,  o b s z e r n e  o b e j ś c ie ,  
p ię ć  d o j n y c h  k r ó w .  P a c u ł a  o d s t ą p i ł ­
by  co  n ie c o  m l e k a ,  c z e m u  n ie ,  a le  
c h o r y  j e s t  i g a d a  od  rze c z y .  G ł o w a  
g o  bo l i .  P o  g o s p o d a r s t w i e  k r ę c i  s ię  
g r u b y  J ó z e f  R a ta j .  W s z y s c y  m ó w i ą ,  
że  n a  d o b r e  p r z y s t a w i ł  s i ę  d o  M a ń ­
k i  P a c u ł ó w n y  i n i e d ł u g o  b ę d z i e  ś lu b .

—  W y  m i t u t a j  d u p y  n ie  t r u j c i e  z 
t y m  m l e k i e m  — n a d y m a  s ię  R a ta j .
—  J e s z c z e  czeg o  ż e b y  m n i e  p r z e z  w a s  
N i e m c y  n a c h o d z i l i .

M a r i a n n a  te ż  n i e  p o m o ż e .  P r z y ­
c u p n ę ł a  w  k ą c i e  i p a t r z y  z u le g ł ą  
w i e r n o ś c i ą  n a  J ó z k a .  —  J a k  o n  p o ­
s t a n o w i ,  t a k  będz ie . . .

—  C z ło w ie k u  —  t ł u m a c z y  M a d z i a r
—  u  P a c u ły  c z t e r n a ś c i e  h e k t a r ó w  i 
p ię ć  k r o w ,  u m n i e  ty lk o  c z t e r y  m o r ­
gi , to  k to  k o m u  p o w i n i e n  p o m ó c ,  
c o ?  A z r e s z tą  n i e  d l a  s i e b ie  c h c ę  
t e g o  m l e k a ,  ino  d l a  lu d z i  w  m ie śc ie .

—  G ó w n o  m n i e  to  o b c h o d z i  — 
w a r k n ą ł  R a t a j  i z a t r z a s n ą ł  d r z w i .

A n t o n i  p o s z e d ł  d a l e j ,  w s t ą p i ł  do  
n i e k t ó r y c h  g o s p o d a r z y  w  G r u d n i e ,  
T e n  i ó w  o b ie c a ł  d a ć  po l i t rz e ,  z e ­
b r a ł o  s ię  o s ie m .  T r z e b a  j e d n a k  z a ­
c h o w a ć  o s t r o ż n o ś ć ,  z a c h o d z ić  w i e c z o ­
r a m i  p o  dó jce .

Z  n i e w i e l k ą  l i a n l e c z k ą ,  u k r y t ą  pod  
k a p o t ą ,  c h o d z i ł  M a d z i a r  w  r a n n e j  
p o m r o e e  m i e d z a m i ,  b o c z n y m i  u l i c z ­
k a m i  d o  R u d y ,  n a  d a l e k i e  p r z e d ­
m ie ś c ie  L o d z i ,  p u k a ł  d o  u m ó w i o n y c h  
m i e s z k a ń  i s p r z e d a w a ł  s w o j e  m le k o .  
Z a r o b i ł  co ty d z i e ń  p a r ę  m a r e k ,  a le  
M a d z i a r o w a  t r z ę s ł a  s ię  ze  s t r a c h u ,  
bo  p r z e z  te  '{ łupie  m a r k i  m ó g ł  s ię  ł a t ­
w o  p r z e j e c h a ć  d o  l a g r u ,  a lb o  n a  ro b o ty .

O k o l i c z n e  w s ie  l eżą  w  z n a c z n e j

o d le g ło śc i ,  lecz  c i c h y m  r a n n y m  
p r z e d ś w i t e m  g łos  n ie s ie  d o b r z e .  S ł y ­
c h a ć  n i e m i e c k i e  p r z e k l e ń s t w a ,  w a r ­
k o t  a u t .  p ł a c z  k o b ie t  i dz iec i .  S i e d z ą  
l u d z i e  n a  w ę z e łk a c h ,  k o b i e t y  n a c i ą ­
g n ę ł y  po p ięć  k ie c e k ,  d z ie c i  ś p ią .  z n u ­
żone .  W s z y sc y  c z e k a ją .  Z g a n k u  
w y c h o d z i  ż a n d a r m  I c z y t a  l is tę .  T e n  
tu ,  t a m t e n  g d z ie  in d z ie j .  W y r o k .  
S z lo c h ,  p o ż e g n a n ia . . .

E c h ,  w y r z u c a l i  ze w s i .  z r o d z i n n y c h  
p r o g ó w !  W y w o z i l i  n a  r o b o ty ,  p r z e ­

s ie d la l i ,  z a j m o w a l i  g o s p o d a r s t w a ,
d r o b n e  ł ą c z y l i  w  w ię k s z e .  H e l m u t  
I l a m p e  b i e g a  po  w s ia c h ,  j a k  w ś c i e ­
k ły  p ies .

—  W y c h o d z ić ,  w y c h o d z i ć !  D o  r o ­
b o ty !

—  P a n i e  H a m p c !  A  d z i e c k o ?  
G d z ie ż  j e  z o s t a w i ę ?

H a m p e  c h w y t a  d z i e c i a k a  i r z u c a  
w  p o k r z y w y .

—  A t y ?  C h o r a  j e s te ś !  Z a r a z  ci 
p r z e j d z i e  t a  c h o r o b a ,  Ś w in io !

S z a r p i e  k o b ie c in ę ,  w p y c h a  p a lc e  
m i ę d z y  d r z w i ,  ł a m ie . . .

U  I l a m p e g o  w  d o m u  s t a r a ,  p o m a r ­
s z c z o n a  ż o n a ,  w i ę c  S z w a b  ła s y  n a  
p o l s k i e  k o b ie ty .  A n ib y  n a d c z ło w ic k .  
M a d z i a r o w a  p r z e d  t r z y d z i e s t u  l a ty  
j e s z c z e  n ie  b y ł a  t a k a  p r z y g ię t a .  K o ­
b i e t k a  z u p e ł n i e  d o  rzeczy .  P r z y d y -  
b a ł  j ą  H a m p c  w  s to d o le ,  k re d y  r ż n ę ­
ł a  s i e c z k ę  n a  kos ie .  O b ł a p i ł  z ty łu ,  
M a d z i a r o w a  za  t ę  k o s ę  i w  n iego !

—  T o ś  t y  t a k a  — w a r k n ą ł .  C h w y ­
ci ł  g r a b i e ,  w y t r ą c i ł  kosę ,  p r z e w r ó c i ł  
k o b i e t ę  n a  s ł o m ę  i  p c h a  k o la n o  m i ę ­
d z y  u d a .  M a d z i a r o w a  p l u j e  i g ryz ie ,  
w o l n ą  r ę k ą  c h l a s t a  z c a ł e j  s i ły  w  g ę ­
bę .  R o z w ś c ie c z o n y  H a m p e  w a l i  p e j ­
c z e m  n a  o d l e w .  P a l e z a s t y  m a k  w y ­
k w i t !  n a  tw a r z y .  A le  do  o b ó r k i  sz ed ł  
j u ż  p r z y c z a j o n y  A n to n i .  Z w id ł a m i .  
H a m p c  p a t r z y ł  d z ik o ,  a l e  coś t a k ie g o  
j a k  ż m i j a  p e łz ło  m u  p rz e z  g ę b ę  i 
t c h ó r z  ł a t a ł  w  p o r t k a c h .  W y c o fa ł  się 
z p o d w ó r k a ,  p o g r o z i ł  p ię ś c ią ,  k r z y k ­
n ą ł ;

W s ta ł  n o w y  d z ie ń .  P r z e z  G r u d n o  
c i ą g n ę ł y  s a m o c h o d y  w o j s k o w e ,  w o z y  
w y ł a d o w a n e  g r a t a m i  i p i e r z y n a m i ,  
p o ś r ó d  k t ó r y c h  s ie d z ie l i  s z w a b s e y  n a -  
s i e d le ń c y .  A z t e j  m a l i n o w e j  j u t r z n i  
n a d  B u k o w c e m  w y j e c h a l i  t r z e j  s k o ś -  
n o o c y  R o s j a n i e  n a  m a ł y c h  k o n i k a c h .  
P r z e m k n ę l i  p r z e z  b ie l  pól w  s r e b r z e ,  
f io le c ie ,  z a t r z y m a l i  s i ę  k o ło  c h a ł u p y  
M a d z i a r a  i p y t a j ą ,  g d z ie  G e r m a ń e y .  
M a d z i a r  w s k a z a ł  d ro g ę ,  w ię c  ruszyJLi 
n a  K s a w e r ó w  i C h o c ia n o w i c e .

P u s t o s z e j ą  w s ie ,  u c i e k a j ą  N ie m c y ,  
a l e  n ie  H a m p e !  T y lk o  n a  co  o n  c z e ­
k a ?

S z ł a  noc .  W  r o z g w i e ż d ż o n y m  n i e b i e  
j ę k  p ę k a j ą c y c h  s t r u n .  L u d z i e  o -  
p u ś c i l i  z a b u d o w a n i a ,  c z o ł g a j ą  s i ę  w  
b r u z d a c h ,  j a k i ś  s t a r y  c z ło w ie k  z m i a ­
s t a  c i ą g n i e  m ło d ą ,  c h o r ą  n a  n o g i  k o ­
b ie tę .

U I l a m p e g o  w  p o d w ó r z u  j e s t  p o d  
z i e m i ą  coś w  r o d z a j u  s c h r o n u .  T a m  
p c h a j ą  s ię  l u d z ie ,  b o  H a m p e  ła g o d n y ,  
z a p r a s z a ,  n i k o m u  n i e  o d m a w i a .  M a ­
d z i a r o w i e  z d z i e ć m i  t ło c z ą  s ię  w  t y m  
s c h r o n i e  r a z e m  z  i n n y m i .  A H a m p e  
k r ą ż y  w o k ó ł  j a k  w i lk ,  p r z e s t a w i a  z 
m i e j s c a  n a  m i e j s c e  b a ń k i  z  b e n z y n ą .  
A n t o n i  to z a u .  a ż a  i c z u w a . . .

S z a r z a ło .  Z e  s p o p i c la le g o  n i e b o -  
k r e s u  w y j e c h a ł y  czo łg i  w  c z e r w o n y c h  
g w i a z d a c h .  Z a t r z y m a ł y  s i ę  n a  d w a  
m e t r y  p r z e d  s c h r o n e m .  L u d z i e  w y ­
c h o d z i l i  sp o d  z ie n . i . .  P ł a k a l i .  J e d e n  z

—  W y ,  M a d z i a r y ,  p o p a m i ę t a c i e ,  co 
to  z n a c z y  p o d n o s i ć  r ę k ę  n a  N ie m c a !

B a ł  s ię  j e d n a k  p r z y z n a ć ,  żc  leci 
n a  P o lk i ,  p r z e to  i n n ą  d r o g ą  s z u k a ł  
z e m s ty ,  J a n k a  i F e l k a  z a b r a ł  d o  
c i ę ż k i e j  r o b o ty .  R a z e m  z d o r o s ł y m i  
w y w o z i ł  ich  f u r ą  za  K a l i n k o ,  R o m a ­
n ó w ,  g d z ie  k o p a l i  r o w y  p r z e c iw c z o ł -  
g o w e .  N ie c h  ty lk o  k t ó r y ś  s t a n i e  n a  
c h w i l ę  d l a  r o z p r o s t o w a n i a  g r z b ie tu ,  
a  H a m p e  j u ż  p r z y  n i m !  S z p ic e m  b u t a  
k o p i e  w  t w a r z ,  w  d u p ę ,  s p y c h a  w  
d o ły  g l i n i a s t e .

I l e ż  s ię  to  n a p ł a k a ł a  M a d z i a r o w a ,  
i leż  d ł u g i c h  w i e c z o r ó w  s p ę d z i ł a  n a d  
ł ó ż k i e m  u m ę c z o n y c h ,  p o o b i j a n y c h  
d z i e c i a k ó w !

A le  s z ła  j u ż  t a  z im a .  S ro g a ,  g ł o d ­
n a  z im a .  D la  lu d z i  i z w i e r z ą t ,  bo 
n a w e t  z a j ą c e  w ł a z i ł y  za  ż e r e m  p rz e z  
u c h y l o n e  w r o t a  s to d ó ł .  O d  d a l e k i c h  
s t e p ó w  d ą ł  m r o ź n y  w i a t r .  L u d z ie  
c z u l i  w  n im  t c h n i e n i e  w io ś n ia u c . . .

A ż  p r z y s z ł a  n o c  s ty c z n io w a .  N a d  
Ł o d z ią  n ie b o  w  w ie lk i e j ,  r o z ś w i e t l o -

k

Fot. A rc h iw u m

n e j  c h o in c e .  W y p ł y w a ł  z n i e j  g ł u c h y  
b a s .  A p r z y  z i e m i  ł o m o t ,  d u d n i e n i e  
w  o g n i s ty c h  d r z a z g a c h !

P o s p o łu  z W o j e w o d z i n ą  p r z e s i e ­
d z ie l i  tę  n o c  p e ł n ą  m o d l i t w y .  M a ­
d z i a r  w y c h o d z i ł  z a  s to d o łę ,  z m i a r k o ­
w a ć .  czy  R u s k i e  j u ż  b l i sk o .  I m ó w i ł :

—  B y ł e  in o  r a n a  d o c z e k a ć .  I  n ic  
l a m e n t o w a ć .  W  p o lu  b ić  s i ę  n ic  b ę ­
d ą .  I n i k t  n ie  w y c e l u j e  s p e c j a l n i e  w 
te  n a s z e  c h a ł u p y .

Fot. W ło d z im ie r z  P arys

czo łg istów  w sad z ił J a n k a  I F e lk a  na  
w ieży czk ę  czołgu. K rzyczą , śm ie ją  
się, p łaczą! H am p e  sto i b lady .

— K to tu ta j  go sp o d arz! — p y ta  
dow ódca.

W sk azu ją  łlam p eg o l
— No, a  ja k i o n ?
— S k u rw y sy n !  L u b ił m ęczyć lu d zi!
H am p e  p a trz y  w  oczy M adziarów .

P o k o rn ie , b łag a ln ie . A le czego tam  
sz u k a ł?  M ógł w tych  oczach  d o jrzeć  
je d y n ie  tam to  b icie , ten  żal po k r a ­
dz io n y ch  k ro w ach , n ic  w ięcej.

R ozpanoszy li się  w  p o k o jach  b ia ­
łego dom u. H ej, to ci b y ła  u czta! 
H am p c  w y c iąg a ł z p iw n iczk i g ą s io ­
ry  w in a  i b u tle  n a lew k i, jego  żo n a  
p o s ta w iła  n a  s to le  w szy s tk ie  zap asy . 
K o n fitu ry , p ieczone  k aczk i, p lacek  na  
p a lec  n a b itv  k ru sz o n k ą . T y lko  gęby 
się  o tw ie ra ły !  K rz tu s ili  się , m la sk a li, 
p rz e p a le n i g łodem  w o jn y . A p o tem  
poszły tań c e  w  ro z b u ja n e j  h a rm o sz ­
ce!

» « *

M ad z ia r w ra c a  do  dom u ze sw o im  
b y d łem  o d zy sk an y m  To je s t  p ięk n y  
p o w ró t. M a d z ia ro w a  g ła sk a  z m iło ­
śc ią  k ro w y  po b o k ach , ch ło p ak i w ie ­
sz a ją  s ię  ro g a ty ch  łbów , c a łu ją  p a ­
ru ją c e , z a ś lin lo n c  gęby.

Pod w ieczó r p rzyszło  do M adzia­
ró w  trzech  c h ło p ak ó w  z p epeszam i, 
w  b ia ło -cz e rw o n y ch  o p ask ach  n a  r ę ­
k a w ac h .

— M ad z ia r, w y  tu  n a jb liż szy , to 
p o p iln u jc ie  tro ch ę  tego  dom u po 
lla m p e m .

— A co m i do teg o ?  — k ręc i g łow ą 
M ad z ia r.

— P i l n u j c i e ,  bo  to  t e r a z  p o l s k ie !
P iln o w a li. M ad z ia ro w ą  sw ęd z iły

ręce , k iedy  p rz e lic z a ła  te  s ta tk i, po ­
ściel, b ieliznę , a le  A nton i n ie  p o z w a ­
lał n iczego ruszyć. W nocy w p a k o ­
w ało  się  dw óch  z G ad k i. L edw ie  w i ­
dzą. tacy  n a b in ib ro w a n i.

— Ty czego tu s ied z isz?  — p y ta  
jed e n .

,> iliuiię. bo m ilic ja n ty  k aza li.
Toś g łu p i! Podzie lim y , się  i b ę ­

dzie  dobrze.
P c h a ją  się  do izby, a le  M ad z ia r 

w y c iąg a  spod  sto i ii s ie k ie rę  i s ta je  
tw a rd o  w  d rz w iac h . T am ci p lu ją  1 
k ln ą .

—* Id io ta !  S zw ab sk icg o  b ro n i.
— B olszew ik  p iep rzo n y !
G orzko , o j gorzko! A le w id ać  M a­

d z ia r  ju ż  zaw sze  ta k i będ zie  n iep rz e ­
jed n a n y . N aw et żona  n ic  m a  na  n ie ­
go w p ły w u .

F ra g m en t p o w ieśc i „ P o ch y len ie  je s ie ­
n i '1. za k tó rą  a u to r  o trzy m a ł U n a ­
g ro d ę  (I n ie p rzy zn an o ) na  K o n k u r­
sie  L ite rac k im  im . W l, S. R ey ir.on ta  
w  1974 ro k u .
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ZAWSZE MALOWAŁEM KONIE
W  f a b r y k a c h  l u d z i e  p r a c o w a l i  za  

b o c h e n e k  c h l e b a ,  z a  d o b r e  s ło w o ,  
w i ą z a l i  s z n u r k a m i  m a s z y n y ,  a b y  
„sz ty ”. S z u k a l i  u  z n a j o m y c h  w ł a ­
s n y c h  m e b l i ,  s p o n i e w i e r a n y c h  p r z e z  
w r o g a  n a  s z l a k a c h  p r z e s i e d l e ń .  F a ­
b r y k i  b y ły  p o n u m e r o w a n e ,  a b y  n ie  
p r z y p o m i n a ć  j u ż  n i k o m u  S c h e ib l e -  
r ó w  i K o h n ó w .  D o p ie r o  p ó ź n ie j  z o ­
r i e n t o w a n o  s i ę  w  k o m i t e t a c h  p a r ­
ty j n y c h ,  że  f a b r y k i  n o s z ą c e  k ie d y ś  
n a z w i s k o  s z e f ó w  f a b r y k a n c k i e g o  
g a n g u  m o ż n a  c h r z c i ć  k l a s o w o ,  po 
p r o l e t a r i a c k u ,  z a m i a s t  P o z n a ń s k i e g o  
r o s ł a  w ię c  po  w o j n i e  k a r i e r a  M a r ­
c h l e w s k i e g o ,  z a m i a s t  G e y e r a  — 
D z ie r ż y ń s k ie g o .  J e s z c z e  p ó ź n i e j  s k o ­
j a r z o n o  losy  l u d z k i e  k r e ś l o n e  ż y c ie m

w s z y s tk o ,  c z y m  Ł ó d ź  r o z k w i t a ł a ,  u -  
p o w a ż n i a ł o  do  m a r z e ń .

W  L o d z i  ro i ło  s ię  p r z e c i e ż  od  p r o ­
m i n e n t ó w  i z n a k o m i to ś c i .  B y l  t u  
S c h i l l e r  i W o s z c z e ro w ic z ,  B a r s z c z e w ­
s k a ,  Ś w i d e r s k i ,  B r z e c h w a ,  G a ł c z y ń ­
sk i ,  N a ł k o w s k a ,  G o j a w i c z y ń s k a ,  D o ­
b r o w o l s k i .  W k l u b i e  „ P i e k w i c k a ”  n a  
p i e r w s z y m  p i ę t r z e  h o t e l u  „ S a v o y "  
S c h i l l e r  o p o w i a d a ł  o s w y c h  s p o t k a ­
n i a c h  z G l r a u d o u x ,  P a s t e r n a k  p r z e d ­
s t a w i a ł  s i ę  t u  po  r a z  p i e r w s z y  w  
s w y m  ż y c iu  G a ł c z y ń s k i e m u ,  w e  
„ F r a s z c e ” , g d z ie  dz iś  m a g a z y n y  „ D e ­
l i k a t e s ó w ”  n a  P i o t r k o w s k i e j  !>6. w  
„ C y g a n e r i i ” h u c z a ł o  n o w ą  P o l s k ą ,  
o d r a d z a j ą c ą  s ię  p o  l a t a c h  n i e w o l i  I 
j e s z c z e  z u p e ł n i e  n i e ś w i a d o m ą  e t a -

k i e w lc z a  S, b y l  t a k ż e  p r z e z n a c z o n y  
d l a  p l a s ty k ó w .

N ic p rzec ież  z  teg o  w szy stk ieg o  
n ie  w yszło. P rz y je c h a ł a k u ra t  z  L u ­
b lin a  d o  L odzi Ignacy  W itz. W y słu ­
cha! c ie rp liw ie  o tym  w szy stk im , co 
m y śla łem  o u tw o rz en iu  w  Lodzi a- 
k ad em ii, o  ty ch  p rzy g o to w an y ch  ju<! 
m ieszk an iach  d la  p ro feso ró w  i m a ­
larzy . U s to su n k o w a ł się  p rzed e  w szy­
s tk im  do sp ra w y  p rzy sz łeg o  lokum  
d la  p las ty k ó w .

— Co? — w y d z iw ia ł —  P l a s t y c y  
m a j ą  m ie s z k a ć  w  j e d n y m  d o m u ?  A 
w ię c  b ę d ą  so b ie  z a g l ą d a ć  n ie  ty lk o  
d o  g a r n k ó w ,  a l e  i s z p i e g o w a ć  po 
b l e j t r a m a c h ?

—  B yl zd ecy d o w an ie  p rzec iw n y

— D 1 a« » g o  korni#? —  p y ta m  go
te ra z  po ty lu  la tach .

— W h i s to r i i  w ł a s n e g o  n a r o d u  
s z u k a ł e m  w  l a t a c h  o k u p a c j i  w r a z  z 
i n n y m i  P o l a k a m i  p o k r z e p i e n i a  se rc .  
T r y l o g i a  p o b u d z a ł a  w y o b r a ź n i ę ,  
p r z e d  o c z y m a  j a w i ł y  m i  s ię  d z i e ­
s i ą tk i  p o s t a c i  w  h i s t o r y c z n y c h  k o s t i u ­
m a c h ,  o b r a z y  p o ty c z e k ,  k l ę s k ,  a l e  i 
z w y c i ę s t w .  1 t a k  z a c z ą ł e m  m a l o w a ć  
w ł a s n e  sn y .  P i e r w s z y c h  k o r e k t  m o ic h  
p r a c  d o k o n y w a l i  p r o f e s o r o w ie  E u g e ­
n iu s z  A r e t  i M i c h a ł  B y l in a ,  p o  v o j -  
n i e  p r a c o w a ł e m  p o d  k i e r u n k i e m  
F e l i c j a n a  K o w a r s k i e g o .

A w ięc  k o n ie  — z a ró w n o  sm u k łe  
sy lw e tk i koni p e łn e j k rw i a n g ie l­
sk ie j. jak  I c iężk ie  penszerony, u w ie l­
b ien ie  d la  S ien k iew icz  iw sk ieg o  dz ie ­
ła, ja k  i w ła sn e  o dczi v an ie  p rz y ro ­
dy. W szędzie je d n a k  z o b razó w  p rz e ­
b ija  a f irm a c ja  zw y c ię stw  po lsk iego  
o ręża . A k w are le  lat, 1960—70 s ta n o ­
w iły  w życiu  m a la rz a  zw ro tn y , d o j­
rz a ły  o k re s  przeżyć artv.styc7.nych. 
P o w s ta je  w  ty m  czasie „ Ja n  C h ry ­
zo sto m  P a se k  n a  p o lo w a n iu ”, „ J e ń ­
cy”, „W  p o śc ig u ”, „S zw oleżerow ie 
pod  E ck m u eh le ”, „ B a ta lia ” , „S k rze- 
tu sk i i H e len a" , „S zarża  14 p u łk u  
u łan ó w  jaz ło w ieck ich  pod M ło c in a ­
m i”... Pochodzi z teg o  czasu  tak że  
o le jn y  try p ty k  p a rty zan ck i — „H u - 
ba lczycy", „ Je ń c y "  i „Z a sa d zk a ” — i 
ty m  try p ty k ie m  w chodzi K o k ie tek  
sw y m  w a rsz ta te m  tw ó rczy m  do n a j ­
n o w sze j h is to rii o rę ż a  po lsk iego .

f a b r y k  * h i s t o r i ą  w i e l k i c h  w y d a r z e ń ,  
W i o s n ą  L u d ó w ,  R e w o l u c j ą  1905 r o ­
ku . . .

T r a m w a j e  r u s z a ł y ,  p i e k a r n i e  c o ra z  
w i ę c e j  w y p i e k a ł y  c h l e b a ,  t a k  że  k o ­
l e j k i  p r z e d  n i m i  u s t a w i a ł y  s ię  j u ż  
n i e  o d r u g i e j  w  n o cy .  a  n ie c o  p ó ź ­
n i e j ,  n a d  r a n e m .  M y ś l a ł e m  w ię c ,  że  
ży c ie  z a c z y n a  s ię  n o r m a l i z o w a ć ,  i e  
c z a s  z a c z ą ć  w p r o w a d z a n i e  w  c z y n  
t e g o ,  o  c z y m  s ię  m y ś la ło  w  c zas ie  
w o j n y .  W y n io s łe m  z  togo  c z a s u  n i e ­
w y ż y t y  pęd  d o  „ t w o r z e n i a ”  n o w y c h  
ś w i a t ó w  —  p r z y  p o m o c y  f a r b  i p ę ­
d z la ,  p i ę k n y c h  o k r u c h ó w  w y m y ś l o ­
n e j  r z e c z y w is to ś c i .  Do t e g o  t w o r z e ­
n i a  n a m ó w i !  m n i e  i z d o b y ł  m ó j  
p i e r w s z y  s u k c e s ,  g d y  j a k o  u c z e ń  
g i m n a z j u m  N a r u t o w i c z a  o t r z y m a ł e m
1 n a g r o d ę  n a  o g ó ln o p o l s k im  k o n k u r ­
s i e  m a l a r s k i m .  D o s ta ł e m  j ą  za  pięć 
a k w a r e l ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  k o n ie .  
T o  b y ły  p i e r w s z e  k o n ie  w  m o im  ż y ­
c iu ,  d o p i e r o  t e r a z  w id z ę  też .  że  p o ­
z o s t a ł e m  im  w i e r n y  p r z e z  p r a w i e  
c z t e r y  d z i e s i ą tk i  la t .

C h c ia łe m  w i ę c  i po w o j n i e  m a l o ­
w a ć .  z r e s z t ą  n i e  p r z e r w a ł e m  t e j  n r n -  
cy  i w  c z a s ie  o k u p a c j i .  G d y  p rz e z  
A r b e i t s a m t  t r a f i ł e m  d o  f i r m y  r e k l a ­
m o w e j  „ M i t n a c h t  W e r b u n g ” p rz y  
P i o t r k o w s k i e j  73. to  i w  t e j  f i rm ie  
u t r z y m a ł e m  k o n t a k t  z f a r b a m i .  Był 
t u  p r a w d z i w y  azy l  d l a  P o l a k ó w ,  p r a ­
c o w a ł e m  n a  p r z y k ł a d  r a z e m  z n i e ­
ż y j ą c y m  j u ż  p r o f e s o r e m  R a d w a ń ­
s k i m ,  k t ó r y  w  L o d z i  p r z e d  w o j n ą  
p r o w a d z i ł  s z k o łę  m a l a r s t w a  I r y ­
s u n k u .

M a l o w a ł e m  w  „ M i t n a c h t ”  r e k l a ­
m o w e  „ b l i c k f a n g i ’, p r z e r ó ż n e  I p r z e ­
d z i w n e  e l e m e n t y  p l a s ty c z n e  „ c h w y t a ­
j ą c e ’ w z r o k  p r z e c h o d n i ó w ,  a  w  d o ­
m u  n a  Z a k ą t n e j  m a l o w a ł e m  k o n ie .  
P i e r w s z y  o b r a z  p o m ó g ł  m i  s p r z e d a ć  
A n g e r s z t a j n  z a  300 m a r e k ,  p o t e m  
m a l o w a ł e m  d a l e j  i w k r ó t c e  z t y c h  
p i e n i ę d z y  z a  k o n ie  m a l o w a n e  n a  
p o d ł o d z e  p o d  o k n e m ,  u t r z y m y w a ł e m  
n a w e t  d o m .  W d o m u  b y ło  c iężko ,  bo 
o j c a  s k i e r o w a n o  d o  b u d o w y  d r ó g  1 
z a  d z ie s ię ć  d n i  p r a c y  d o s t a w a ł  18 
m a r e k .  O jc ie c  j a k o ś  z t r u d e m  d o p a ­
s o w y w a ł  s i ę  do  w a r u n k ó w  o k u p a ­
c y j n y c h ,  a  w  c z a s ie  p r z e s i e d l e ń  z a ­
b i e r a ł  z s o b ą  w s z y s t k i e  k r a w a t y ,  
a l e  z a p o m i n a ł  o t y m ,  co  n a m  się  
m o g ł o  p r z y d a ć  n a  n o w y m  m i e s z k a ­
n iu .

C i ą g n ę ło  m n i e  z a t e m  do  s z t u k i  
p r z e z  d u ż e  S  i do  m a l a r s t w a  p r z e z  
j e s z c z e  w ię k s z e  M. M o ż e  t r a ­
f i ł e m  20 s t y c z n i a  1015 r o k u  d o  U r z ę d u  
W o je w ó d z k ie g o ,  do  r e f e r a t u  p l a s t y ­
ki i o c h r o n y  z a b y t k ó w .  Z a j m o w a ł e m  
s i ę  s p r a w a m i  n i e z b y t  w a ż n y m i ,  a le  
p r z e c i e ż  w s z y s tk o  w  o w y m  s t y c z ­
n i u  p o w o j e n n y m  j a w i ł o  s i ę  n a m  w  
in n y c h  n i ż  d z iś  w y m i a r a c h .  J u t  
w t e d y  t a k ż e  m a r z y ł o  m l  s ię  —  m i ­
m o  c a ł e j  a b s u r d a l n o ś c i  t y c h  m a r z e ń
—  p r z e n i e s i e n i e  s to l i c y  do  Lodzi.  
T y m  i n t e n s y w n i e j  o  t y m  m y ś l a ł e m ,  
g d y  z o s t a ł e m  s e k r e t a r z e m  Z w i ą z k u  
P l a s t y k ó w .  P o  l a t a c h  p r z y s z e d ł  ża l .  
a l e  w t e d y  —  t u ż  po  w o j n i e  —  to

p ó w .  k t ó r e  Ją  c z e k a ły .  W  p la s ty c e  
j a ś n i a ło  p o d o b n ie ,  j a k  w  l i t e r a t u r z e  
1 t ea t r ze . . .

S łu c h am  tego, co m ó w i m ala rz . 
S iedzę  przy s to le , a  tu ż  za  m oim i 
plęcątru. w iszą  aa  .ścianie $ w a  d rz e ­
w o ry ty . To są  p ią te  odbitk i d rzew o ­
ry tó w  S ta n is ła w a  o s to i  C h ro sto w - 
sitiego, re k to ra  W arszaw sk ie j A k a-

F o t: A rc h iw u m

tw o rz en iu  p las ty czn eg o  ko łchozu . I 
m oże m ia ł rac ję . T w ó rcy  bo w iem  — 
o p rócz  św iadom ości w sp ó łu czestn i­
c tw a  w e w szy stk im  co się  d z ie je  w  
o ta c z a ją c y m  ich  św ie c ie  —  m u sz ą  
m ieć  tak że  poczucie  p e łn e j sw obody, 
a  ta  p łyn ie  z  poczucia  iz o la c ji .

N a  W y s t a w ę  Z ie m  O dzyskanych  
w  1948 r o k u  m a l a r z  s t w o r z y ł  p l a -

dem ii S z tu k  P ięk n y ch . T e  drzew oiry- 
ty  rob ił on  d la  G o erin g a  — na z a ­
m ó w ien ie  p re zy d e n ta  M ościckiego. 
M a larz  sp o ty k a ł się z C h ro sto w sk im , 
u m ac n ia ł w p o s tan o w ien iu , żeby m a ­
low ać da le j.

A le  n ie  ty lk o  m alow ać. Z o rien to ­
w a ł siię na  p rzy k ład , że Lódź n igdv  
n ie  m ia ła  ak ad e m ii, czem u by w ięc 
je j te raz  nie zo rg an izo w ać?  To nic, 
że w Lodzi nigdy n ie  bylo także 
an i u n iw e rsy te tu , an i p o litech n ik i, 
an i żad n e j in n e j uczelni — n a jw a ż ­
n ie jsze  d lań  by ło  p o w o łan ie  uczelni 
d la  m ala rzy . C hcia ł ją  u tw o rzy ć  w 
Łodzi, k tó ra  n ag le  po w o jn ie  w y b u ­
ch ła  jak  w ie lk a  b a n ia  p o ły sk u jąc a  
w ie lk o ściam i. M alarz  zn a laz ł so ju sz ­
n ików  w sw y ch  zam ierzen iach .

P rzy  pom ocy g e n e ra ła  R oli-Z y- 
m ie rsk ieg o . k tó ry  w ow ym  czasie 
m ie sz k a ł w  p o fa b ry k a n c k ie j k a m ie ­
nicy  p rzy  P io trk o w sk ie j 159, uzys­
k u je  lokal d la  p rzy sz łe j ucze ln i. Ma 
się  ona m ieśc ić  n a  W ięckow skiego 
36, w d aw n y m  p a ła cu  P o zn ań sk ich , 
u zy sk u je  d la  te jże  uczeln i w ille  przv  
ulicy P rzy ro d n icze j. N a W ięckow ­
sk iego  m in ia  być a k ad e m ia , na 
P rzy ro d n icze j — m ieszk an ia  d la  
p ro feso rów . G e n e ra ł o o lu b ił m alarz /i.

—  M in i  w  1945 r o k u  m o j e  d w a  o b ­
ra z y .  W y b r a ł  je  s o b ie  w  m o i m  m i e ­
s z k a n i u  n a  M ic k ie w ic z a ,  u p e w n i w ­
szy  s ię  p r z e d t e m  p r z e z  s w e g o  a d i u ­
t a n t a ,  czy  i k i e d y  go  p r z y j m ę ,  Do 
dziś w s p o m i n a m  t e n  „ W e r s a l ”  p o ł ą ­
czo n y  z ż o ł n i e r s k ą  b e z p o ś r e d n io ś c i ą .  
Ale,  a l e  — z a p o m n i a ł b y m ,  że  i ten  
d o m ,  w  k t ó r y m  m i e s z k a ł e m  n a  M ic -

Fot. W ło d z im ie rz  P arys

sty czn ą  ap o teo zę  w yścigu  p racy . N a ­
ro d z ił się  ten w yścig w głow ie m a ­
la rza  jeszcze pod kon iec  1945 ro k u . 
kiedy to  z Lodzi w yszły  h asła  p rz y ­
sp ieszonej o d budow y k ra ju .  G łośno 
b y lo  o  tym  w całe j Polsce, a  łódz­
ka  m łodzież, k tó ra  p ie rw sza  w y s tą ­
p iła  z ao e lem  do m łodzieży  w k r a ­
ju  — zdo b y w ała  sob ie  coraz  szersze  i 
w iększe uznan ie .

M a la rz  zap a lił s ię  do tem a tu , n a ­
leżącego  dziś do h is to rii p o w o je n n e ­
go 30-leeia. „W yścig” T a d e u s z a  K o ­
k ie tk a ,  28-letn lego  w ów czas a r ty s ty , 
n a b ra ł w e  W ro cław iu  u rz e k a ją c e j 
sym bolik i. Duch k lasy czn y  d aw n y ch  
w ieków  sp la ta ł  s i ę  z now o ży tn y m  
po jm o w an iem  tem p a  i w y siłk u  lu d z ­
kiego. Jego  p a n n e a u  — b ęd ą  póź­
n iej w sp o m in ać  p ro g ram y  w y s taw  

♦m alarza  — ilu s tru je  te  w ysiłk i i to  
tem p o  p rzy  pom ocy o lim p ijsk ic h  
ry d w a n ó w , sze reg u  h is to ry czn ie  u - 
trw a lo n y c h  e le m en tó w  p racy  i lu d z ­
kiego z m ag an ia  z p rzec iw n o śc iam i, 
aż  po w sp ó łczesn ą  lo k om otyw ę.

W tym  czasie  sp o ro  w y staw ia . 
Na p ierw sze j w iększej w y s ta w ie  po 
w o jn ie  p re z e n tu je  sw e  p ra ce  obok 
p ra c  Je rzeg o  Z aru b y , k tó ry  w tedy  
zab ły sn ą ł szk icam i p o rtre to w y m i ry ­
sow an y m i n a  p o sied zen iach  K ra jo ­
w ej R ady N aro d o w e j. D la oży w ie ­
n ia  p las ty czn eg o  n u r tu  Lodzi sp ó ł­
d z ie ln ia  p racy  p la s ty k ó w  p o s ta n aw ia  
co m iesiąc  u rz ąd z ać  w y s taw y  g ra fik i 
m a la rs tw a  i rzeźby, ab y  — iak  po­
s tu lo w a n o  — n a w iąz ać  iak  n a jlep szy  
k o n ta k t  z łódzk im  sp o łeczeństw em . 
K o k ie tek  m a lu je  sw o je  konie.

—  Z  czego  się  c ie s z ę ?  Z  k a ż d e g o  
n a s t ę p n e g o  o b r a z u ,  j e ś l i  w  n i m  u n i ­
k n ą ł e m  b ł ę d ó w  p o p e ł n i o n y c h  w  p o ­
p r z e d n i m .

A le p ra w d z iw ą  sa ty s fa k c ją  d la  
m a la rz a  je s t  jeg o  ro d z in a .

—  M a m  n a j p i ę k n i e j s z ą  i o n ę  —  
m ów i —  I n a j l e p s z ą  c ó rk ę .

T ę sa ty s fa k c ję  m oże p o ró w n ać  je ­
d y n ie  z  tym  co tw orzy . A m a lu je  
k on ie . Ile  ich  n a m a lo w a ł w  sw y m  
życiu?

— K ilk a  d y w iz ji ja z d y  — o d p o ­
w iad a .

—  P r a w i e  w s z y s tk i e  t e  k o n i e  ż y j ą  
w  X V I I  w i e k u ,  w  e p o c e  „ T r y l o g i i ” .

N a sz ta lu g ac h , tu ż  obok s to łu , p rzy  
k tó ry m  siedzim y , p o w s ta je  now e 
dzieło, O b raz  z a led w ie  p o d m alo w a- 
n y . D uże p łó tno , a  n a  n im  w coraz  
w y raźn ie jszy ch  z a ry sa c h  fo rm u je  się  
p o stać  k ró la  W ła d y sław a  Jag ie łły . 
T ę  p racę  zam ó w iło  m iasto , bo tem a t 
m a  p rze jść  do h is to r ii  Lodzi n a  d łu ­
gie la ta  i n a  liczne p oko len ia . K ró l 
w ręcza  m ieszczanom  p e rg am in  z p ra ­
w am i m ie jsk im i d la  Lodzi. D ziało 
s ię  to  w P rz e d b o rz u  w  1423 r. O 
ty m  m ieście, d la  k tó reg o  m a lu je  
„N ad a n ie  p ra w  m ie jsk ich ”, m ów i, 
że p o tra fiło  ono  stw o rz y ć  n a jlep sze  
w a ru n k i rozw oju  i tw órczości d la  
ty ch  w szystk ich , k tó rzy  ch cą  m u p o ­
zo stać  w ie rn i, k tó rzy  — ja k  to o- 
k re ś la  — p o k o ch ali b rzydk ie  k ied y ś 
„k ac zą tk o ”.

W rozm ow ie  by ło  o k o n iach  1 
p a s ja c h  m a la rsk ic h , o  s to su n k u  do 
ro d z in n e j Lodzi, zaw sze  p e łn y m  z a ­
a n g aż o w a n iu , zaw sze  gorącym , o 
sp ra w a c h  osób n a jb liższy ch . — Ale
— có rk a  n ie  b ęd zie  s tu d io w a ć  s z tu k  
p ięk n y ch .

—  B ę d z ie  s t u d i o w a ć  f i lo lo g ię  r o ­
s y j s k ą ,  c h o c ia ż  w y c z u w a m  w  n i e j  
d u ż y  t a l e n t  m a l a r s k i .  M o ż e  j a k o ś  p o ­
g o d z i  o b a  t e  k i e r u n k i  — f i lo lo g ia  d a  
j e j  p r a c ę  i ś r o d k i  n a  u t r z y m a n i e ,  a  
m a l a r s t w o  —  w i e l k ą ,  p r z y p u s z c z a m ,  
p r z y j e m n o ś ć .  T a k ą  co n a j m n i e j ,  j a k  
o jc u .  Z r e s z t ą  n ie  c h c i a ł b y m  s i ę  z 
n i ą  r o z s t a w a ć ,  a  to  b y ło b y  k o n i e c z ­
n e  g d y b y  s t u d i o w a ł a  s z t u k ę  w  W a r ­
s z a w i e ,  czy w  K r a k o w i e .  N ie s t e ty  —  
n ie  u d a ł o  m i  s ię  z o r g a n i z o w a ć  a k a ­
d e m i i  n a  m ie j s c u ,  w  L odz i .

N a śc ian ach  pe łno  zbro i — szab le , 
ry c e rsk ie  szy szak i, ja ta g a n y , sz ty le ty . 
N a  a d ap te rz e , w rogu  p o ko ju , d a w ­
n y  czas, o sn u ty  ju ż  rz e w n ą  m g ie łk ą  
żalu , w sp o m n ień  czy tę sk n o ty , p rz y ­
w o łu je  O rd o n ó w n a.

— C h c ia ł e m  k i e d y ś  z r o b i ć  p e łn y  
a l b u m  m a l a r s k i  „ T r y l o g i i ” , c h c i a ł e m  
s p o j r z e ć  n a  ó w  o k r e s  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  o c z y m a  m a l a r z a  d w u d z i e s t e g o  
w ie k u .  A le  n i e  z n a l a z ł e m  w y d a w c y .

P ły ta  sk rz y p i, p lącze n iem al, z d a r ­
ta  p rzez  igłę. N ie u d a ło  s ię  m a la rz o ­
w i s tw o rzy ć  w Łodzi A kadem ii S z tu k  
P ięk n y ch , n a m a lo w ać  tego  „w sp ó ł­
czesnego” i lb u m u  o S ien k iew iczo w ­
sk ich  b o h a te ra c h  i n ie  uda  m u się, 
bo  m u żal ro z staw ać  6ię z u k o ch a ­
n ą  có rką, posiać ją  n a  s tu d ia  p la ­
s ty czn e  do  W arszaw y  lu b  K rak o w a.
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„Z  ARM ATY DO W RÓ B LA ..."

M ój u lu b io n y  — p iszę  to bez *a d n e j 
iro n ii — p u b lic y s ta  z  „O dg łosów 4* w fe 
lie to n ie  „Z  a rm a ty  do  w rób la ... * w y­
bron i! a m e ry k a ń sk ie g o  p io s en k a rza , s ie r­
ż a n ta  US A rm y , B arry  S a d le ra . k tó ry  w 
sw o ich  p ie śn iach  G LO RY FIK O W A Ł wy- 
czyny  a m e ry k a ń s k ic h  m a rin e s  w W iet­
n am ie , „ ty c h  w sp an ia ły ch  ch ło p ak ó w  » 
B enn le  G re en em  na czele  do  k tó ry c h  
mo-lłlili s ie  czerwoni** (song „T h e  Lord** 
P ra y e r  — B enn ie  Green**). N ie m u s /*  
d o d aw ać  o co b łaga li i d laczego  m odlili 
się  cze rw o n i p a rty z a n c i w W ie tnam ie  do 
tego  w sp an ia łeg o  face ta  z K noxville . k tó ­
ry  w ziął ich do  n iew oli. MÓJ u lu b io n y  
tw ie rd z i, że m o ż e ’ B a rry  S ad le r. „ to  do 
p ro s tu  d o b ry  p io sen k a rz  m oże lest to 
po p ro s tu  d o b ra  a r ty s ty c z n ie  piosenka**, 
p isze  d a le j, że po lsk ich  m łodych  lu d /j 
b a rd z ie ! .obenodzi m elod ia  i ry tm . a «l« 
tre ść  piosenek**. P o zo s taw iam  to  bez ko ­
m e n ta rz a .

A u to r w /w  a r ty k u l ik u  do  końca  Jed­
n a k  n ie  Jest pew ien , czy  to on właSni® 
m a  ra c ję . A se k u ru je  s ię  (aż sze śc io k ro t­
n ie !) ta k im i z w ro ta m i: (c y tu ję  „ ...n ie  
b ro n ię  B arry  S ad le ra , bo  n ie  zn am  Je­
go b a lla d y ... n ie Jes tem  m ocny  w k w ia to ­
w ym  ru c h u  p io sen k a rsk im ... r<e w iem
o czym  k o n k re tn ie  śp iew a C onnie  F ra n ­
cis...** Itd. ltd . T ak  w ięc r e a s u m u ją c : ie- 
$11 n ie  b ro n ię , n ie  Jes tem  pew ien , n ie  
w iem . n ie znam , n ie  Jes tem  m ocny , to 
PO CO PISZ Ę ?

Ś c isk am  sp ra co w a n ą  d łoń  red . J e rzeg o  
W idoka  i z ap rasz am  na  kaw ę.

A N D R Z EJ -lOZWIAK 
P.S. W tym  sam y m  n u m e rz e  „Odgł<»- 

sów *\ w k tó ry m  u k a za ła  się o b ro n a  s ie r­
ż a n ta  S a d le ra  p rz ecz y ta łem  o d p o w ie d i 
c zy te ln ik o w i, w k tó re j red . J e rz y  W il­
m ań sk i g rzm i na jak iego*  n ieszcz ęśn ik a , 
k tó ry  m a p ien iąd ze  1 chce k u p ić  now ego  
W artb u rg a , a le  n ie  m oże k u p ić  bo  W art­
b u rg ó w  nie m a Red W ilm ańsk i s p o k o j­
n ie  w y tacza  a rm a tę  i oo ch w ilo w y m  
o s trz a le  p rzed p o la  h u k n ę ło , b ły sn ę ło , z a ­
g rz m ia ło : <cvt.) ..Jes t d la  m n ie  o b o ję t­
ne. czy Pan Is to tn ie  trz y m a  w szu fla ­
dz ie  „rezerwowe** 100 ty s ięcy  z lo ty rh ... 
Dla m nie  n a jis to tn ie jsz e  lest to. że P an
— n ie  licząc  się z rz eczy w isto śc ią , lak a  
P a n a  o tacza  i w k tó re j  P an  ż y je  — 
STAW IA SIEBIE W *,?>>».
KA K O N SU M PCY JN EG O , b o g a t e g o  
SPOŁECZEŃ STW A  ZA CH O D U " (p o d k r.
A. J .) .

To by ła  t r m a ta  1 to  byl d o p ie ro  s trz a ł. 
K a n o n le rze  W ilm ań sk i a w a s u ję  W as do 
s to p n ia  b o m b a rd ie ra .

•  *  •
A n d rz e j Jó ź w la k  z podziw u  g o d n ą

p rz e n ik liw o śc ią  zes taw ił f ra g m e n t m o­
jego  fe lie to n u  z p o le m ik ą  z J e rzy m  Wi­
d o k iem . To ro z d w o je n ie  ja ź n i je s t  n ie ­
zw yk le  c h a ra k te ry s ty c z n e . G dy b y m  się  
u p a rł, s k o ja rz y łb y m  w je d n ą  osobę  
A n d rze ja  J ó ź w la k a  -  p u b licy s tę  m u zy cz­
nego z A n d rze jem  Jó źw iak ie m , p rez esem  
S to w arz y szen ia  M uzyki E s trad o w e j o raz  
A ndrze ja  Jó źw la k a  -  k ie ro w n ik a  a r ty s ­
tycznego  T a rg ó w  E s tra d o w y c h . z A n­
d rze jem  Jó źw iak lem  — d y re k to re m  a -  
gencjl k o n c e r to w e j. G d y b y m  tak  n ap isa ł
— k to ś  m ó g łb y  pom yśleć , że to Jedna 1 
;a sam a  osoba. A to  p rzec ież  n iem ożli­
we.

J e rz y  W ilm ań sk i

NA W AKACJACH

Do M ielna K o sza liń sk ieg o  s ta r to w a łe m  
z W arszaw y , d o k ą d  zaw io d ły  m n ie  n ie  
c ie rp ią c e  zw łok i sp ra w y  do za ła tw ien ia . 
G dy p y ta łem  (a p y ta łem  w trzech  ró ż ­
n ych  p u n k ta c h  in fo rm a cy jn y c h  P K P ), 
Jak d o s tać  się  do K o sza lina , w szędzie 
m ó& iono  m i, że n a jw y g o d n ie j — p o c ią ­
giem  po sp ieszn y m  z W arszaw y W schod­
n ie j o d w u d z ie s te j z g roszam i. (M iejsc 
w sam o lo cie  n ie  b y ło ). Na p e ro n ie  z eb ra ło  
się ze dw ie  1 pół se tk i p o d ró żn y ch  z n ie .  
k iep sk im i b ag ażam i, a le  o k aza ło  się  
w k ró tce , żc nasz  „ p o śp ie c h "  w y ru szy ł ze 
s ta c ji — W arszaw a Z ac h o d n ia  i za W isłę 
p o je c h a ł Już d o k ła d n ie  z ap ch an y .

W * d w o rc o w y m  b arze  w K osza lin ie  — 
m iła  n ie sp o d z ia n k a : m ożna  w yp ić  k u b e k  
go rącego  m lek a  (a piw a b ra k i)  i z je ść  
św ieże, c h ru p ią c e  bu łeczk i.

Za chw ilę  w siadam  w c iu ch cię , k tó ra  
w d ro d ze  do  M ielna — gdy to ry  m a ją  
p rzeciąć  azosę — za trz y m u je  s ię ;  m a sz y ­
n is ta  w y siad a  1 za m y k a  ru c h  n a  szosie 
(bo b ra k  sz la b a n u !)  1 Już m o żn a  je ch ać  
da le j.

P rzy je żd ż am  w cześn ie  ra n o . P ogoda 
ład n a , s ło n ec z n a , a le  je s t to  podobno  p ie r ­
w szy od ty g o d n ia  d z ień  bez deszczu . O 
m ie jsca  b a rd zo  tru d n o . W In fo rm acji tu ­
ry s ty c z n e j PT TK  — w iadom ośc i n iep ew ­
n e ; w In fo rm ac ji FW P (w k tó ry m  to p lo ­
nie Is tn ie ją  ponoć n ie w y k o rz y s ta n e  r e ­
zerw y) — na  w szelk i w y p ad ek  z a ła tw ia ją  
odm ow nie . J e d n a  o soba  — to  tlę  n ie 
o p łaca, tw ie rd z a  p ry w a c ia rze . M im o 
w szv stk o  z n a laz łem  c h a tę .

W tra k c ie  p o b y tu  o k a zu je  s ię . że M iel­
no Jest o k u p o w a n e  p rzez  ło d z ia n ; łódzk ie  
z ak ład y  n ra e y  m a ja  tam  k ilk a  o śro d k ó w  
w czasow ych , s p o ro  m ieszk ań có w  m ia s ta  
p rzy jeżd ża  p ry w a tn ie . T v lk o  k siążek  n ie  
o d d a la , czasem  — po dw a la ta , s k a rż y  
na  m o ich  z iom ków . * ym oa*vczna  bani vr 
m ie jsco w e j blbllotecfe. w k tó re l  połow ę 
k s ięg o zb io ru  w v o rv ta ła  m o la  p rz y ja c ió łk a  
w deszczow e n o n o łu d n la . T e raz  1e«ł u n a l-  
n le. Po śn iad a n iu  całe rodr1nv  w y g rze ­
w ała  sie  na n1*iv, późn ie! o b iad , I znów  
plaża. D zlw nvm  pom ysłem  sa  Jednak  
p rz e rw y  o b iad o w e  w m leK co w v ch  s k le ­
pach , trw a ł*  one n a lcześc le ! od 12 do lś  
lub  od 1S do  15, a w ięc w łaśn ie  w tedv , 
k !odv  i ta k  schodzi s ie  z n 1*źv na n b ’ad,
I m o żn a  hv  od razu  d o k o n ać  zak u p ó w . 
A tak  trz eb a  leszcze ra z  w vn»szać — Jak 
sie to  szu m n ie  m ów i — do m ia s ta , **o«l 
w ieczór. z an e łn la ia  sie św ie tlice  1 *ałe 
w ypo sażo n e  w te lew izo ry . T łoczno  1 g w a r­
no rob i s ię  w ło k a ła eh  d a n s in g o w y c h : 
d użym  oow od^en lem  efeszv ale „ O rio n " , 
w k tó ry m  co d zien n ie  za |e d v n a  s tó w ę  
m ożna  zobaczvć. 1av ro z b ie ra  sie do  ro ­
so łu  pan i * m in im a ln a  w ada  n ra w e l |v d -  
k l, o d źw ięcznym  p seu d o n im ie  „ C o n s u . 
e la" .

Z ao p a trz e n ie  w p ra sę  — d o ść  d o b re . 
J e s t .,l i t e r a t u r a ’*. „ K u ltu ra " .  ..Polityka*’ ; 
sa tak że  łódzk ie  n rz e d p o łu d n ió w k i I „ K a ­
ru z e la ” . B rak  Jedvn le  ..O dsrłosów ", ale 
s o rzed aw cv  w k io sk ac h  tw ie rd z ą  zgod ­
ni* że w y ją tk o w o  nie d o ta rły .

W s ló d m v m  d n iu  o o b v tu  w M ielnie 
znow u nad a . N aw et d ob rze , m y ś lę  w s ia ­
da ta r  do  „ p e k a e s u " , n ie będę ź*ntował że 
od jeżd żam  N ieopodal g ru n a  d łu g o w ło ­
sych  w y ro s tk ó w  o d b iła  . .p a ty k a "  1 Śpie* 
wa c h ó ra ln ie :  ..H el. h e l — Ł K V  — a  
w lec to  teź  ło d z ia n ie : R ob ie  dw ie  p rz e ­
s ia d k i : w K osza lin ie  i w B la lo ea rd z le . b v  
w siąść  do  zu p e łn ie  p u s teg o  o o c la eu  z K o­
łob rzegu  do l/odzl. W s ied m iu  czy  o śm iu  
w ag o n ach  tedz le  d o s ło w n ie  k ilk a n a śc ie  
osób. T ak  Jest do s a m e l ŁodzJ.

— A w tam ta  s tro n ę  n ie m a gdzie  nog i 
n o s taw lć  — m ów i k o n d u k to r ,  gd y  w y sia ­
d a m  na  „ K bM"v u ,m .

K R ZY SZ TO F D RZEW IEC KI
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R E Ż I M  
GEN . FR A N C O  
N A  R Ó W N I  
P O C H Y Ł E J ?

O sta tn ie  w y d a rz e n ia  w  USA (o 
czym  p iszem y n iże j) — d y m is ja  p re ­
z y d e n ta  N ix o n a  i o b jęc ie  jego  u rz ę ­
du p rzez now ego p re zy d e n ta  G e ra ł-  
da  R. F o rd a  od su n ę ły  nieco  z n a sze ­
go b ezp o śred n ieg o  po la  w id z en ia  in ­
ne w y d a rze n ia  św ia to w e . T y m c za ­
sem  ry tm  życia  po litycznego  n a ro ­
dów  i sp o łeczeń stw  toczy się  d a le j  i 
n iczym  w  re a k c ji  łań c u ch o w ej jed en  
w y p a d ek  p ociąga  za  sobą  n as tęp n y , 
b ędący  jego  w y p ad k o w ą. T ak  było z 
u p a d k ie m  „ rząd u  p u łk o w n ik ó w ’* w 
G rec ji po w y p a d k ac h  n a  C yprze, lak  
zaczy n a  się  ró w n ież  w H iszp an ii w 
zw iązk u  z sy tu a c ją  w P o rtu g a lii.

N a ra s ta jąc y  k ry zy s g ospodarczy  
w H iszpan ii, ro z k rę c a ją c a  się  sp ira la  
in f la c ji  — zw y żk a  cen  p rz e w id y w a ­
n a  w tym  ro k u  do 20 proc., w obec
14,2 proc. w  ro k u  u b ieg łym , s tw a rz a  
o k re ś lo n ą  sy tu a c ję  p o lityczną . P a ­
n u jąc em u  reż im o w i w y m y k a  się  z 
rąk  jed en  z n a jb a rd z ie j  w ażk ich  
a rg u m e n tó w , ja k im  b y ła  d o ty ch c za ­
so w a  w zg lęd n a  s ta b iliz a c ja  g o spo­
d a rcza . P ro ces fe rm e n ta c ji  w  życiu 
sp o łeczn o -p o lity czn y m  w zm ag a  się 
i o b e jm u je  co raz  to  szersze  kręgi 
spo łeczeń stw a. N a ra s ta ją c e  n iez ad o ­
w o len ie  i ż ąd a n ie  z m ian  zesp ala  d ą ­
żen ia  ró żn y ch , n ie je d n o k ro tn ie  o b ­
cych sob ie  do te j  po ry  u g ru p o w a ń  i 
p a r tii .

P o w sta ły  p rzed  p a ru  m iesiącam i 
„ H iszp ań sk i K o m ite t D em o k ra ty cz ­
ny* sk u p ił w obec  p rzed staw io n eg o  
p rzez  sieb ie  p ro g ram u  za ró w n o  soc­
ja lis tó w  i k o m u n is tó w  ja k  i m o n a r­
ch istów , p rz ed sta w ic ie li p rz e d s ię ­
b io rs tw  a n a w e t p rzy c iąg n ą ł n iek tó ­
ry ch  p rz ed s ta w ic ie li re ż im u  f ra n k i-  
s tow skiego . O głoszony p rzez  K o m i­
te t  30 lip ca  ró w n o cześn ie  w  k ra ju  
i w P a ry ż u  ap el do n a ro d u  s tw ie r ­
dza, iż „reż im  f r a n k i s t o w s k i  zbliża  
się  ku  k o ń co w i”. W le j sy tu ac ji 
K o m ite t p ro p o n u je  d o  czasu  u tw o ­
rzen ia  w ład zy  o p a r te j  na  w y b o rach  
p o w szechnych , p o w o łan ie  rząd u  
tym czasow ego. W m iędzyczasie  —-  
jeg o  zd an iem  — należy  ogłosić c a ł­
k o w itą  a m n e s tię  i n iezw ło czn ie  u - 
w o ln ić  w szy s tk ich  w ięźn ió w  p o li­
tycznych . za leg a lizo w ać  w szystk ie  
p a r tie  p o lityczne , dać  sw obodę  d z ia ­
ła n ia  o rg an izac jo m  zaw odow ym  
łączn ie  z u z n an iem  p ra w a  do s t r a j  ­
ku . zg ro m ad zeń , z ap ew n ić  w olność 
p ra sy  i n iezaw is ło ść  sądów . K o m ite t 
d o m ag a  się  ró w n ież , w tym  u itra -  
k a to lick im  k ra ju ,  o d d z ie len ia  K o ścio . 
ła  od p a ń s tw a . P o  p rz y w ró ce n iu  ż ą ­
d an y ch  sw obód  d e m o k ra ty c z n y ch  i 
ty lk o  pod ty m  w a ru n k ie m , na leży  w 
te rm in ie  18 m iesięcy  p rzep ro w ad z ić  
w yb o ry  pow szechne .

P ra sa  zac h o d n ia  n ic  bez pew nego  
z d u m ie n ia  i z a n iep o k o je n ia  p rzy ję ła  
ten  p ro g ram  „ p o je d n a n ia  n a ro d o w e ­
go - _  jak  go n azy w a . Po raz  p ie rw ­
szy o p o zy cja  f ra n k is to w sk a  p o lra li-  
ła  p rz ed s ta w ić  tak  k o n k re tn y  i r e a l ­
ny p ro g ram  re fo rm  i sko n so lid o w ać  
w okó ł n iego  ta k  sze ro k ie  k ręg i sp o ­
łeczeń stw a . O ty m  że je s t to p ro ­
g ram  poko jow y  że od d y k ta tu ry  do 
d e m o k ra c ji m o żn a  p rz e jść  bez ro z ­
lew u k rw i i w o jn y , św iadczy  p rz y ­
k ład  P o rtu g a lii.

„T y m czaso w e’* p rz ek a za n ie  w ładzy  
sze fa  p a ń s tw a  księc iu  Carloso.w i de 
B orbon  p rzez  z łożonego ch o ro b ą . 82- 
le tn ieg o  gen. F ra n c o  n ic  m oże n ic 
dać  n a ro d o w i h isz p ań sk ie m u  i nie 
u ra tu je  reżim u . P ro fe so r E n riu u c  
T ie rn o  G a h a n a ,  jed en  z p rz y w ó d ­
ców h isz p a ń sk ie j P a r t ii  S o c ja lis ty cz ­
n e j s tw ie rd z ił, że „ d y k ta tu r  się  n ie 
d ziedziczy  i że zaw sze , gdy zn ika  
d y k ta to r , s ta je  się  w cześn ie j czy 
p ó źn ie j coś n iep rzew id z ian eg o  p rzez  
log ikę  po lity czn ą  d y k ta tu ry " .

Co s ta n ic  się  z H iszp an ią?

Opracował: JAN T. JANICKI

W głębinach morskich ciai 
się niezliczona ilość stworzeń 
bardzo niebezpiecznych dla 
człowieka — od maleńkich dro- 
bin aż do najbardziej „rozum­
nych” drapieżników. Niektóre 
z nich byłyby zdolne do wytru- 
cia wszystkich ludzi naszej pla­
nety, inne mogq* przełknąć 
człowieka w całości, jeszcze 
inne zabijajq w przeciągu kilku 
sekund, wyrzucając śmiercio­
nośne „strzały” .

A le  człow iek  je s t  n ieo m al z re g u ­
ły o fia rą  w ła sn e j n ieostrożnośc i, k ie ­
dy celow o 'u b  p rzy p ad k iem  zn a jd z ie  
się  w pobliżu  zw ierzęc ia , k tó re  m o­
że go ra n ić  lu b  n a w e t p o zbaw ić  ży­
cia. Je d n y m  z n a jb a rd z ie j „egzo tycz­
n y ch " zabójców  m o rsk ich  je s t — o- 
zdob iona  b a rw n y m  p ie rśc ien iem  — 
n iew ie lk a  ośm iorn ica , p e łza jąca  po 
d n ie  m o rsk im  u w ybrzeży  A u s tra lii. 
L u d zie  rzad k o  c zu ją  u k ąszen ie  te j 
ośm io rn icy . O d czu w ając , po w y jśc iu  
z w ody, siln e  z aw ro ty  g łow y czło ­
w iek  m oże się  ty lk o  dom yślać , że 
p a d ł je j o fia rą . W łaśc iw ie  je s t ona  je ­
d y n y m  ze zn an y ch  d o tąd  g łow knogich , 
k tó re  z a b ija ja  cz ło w iek a  tru c izn ą . 
J a d  o śm iorn icy  p o ra ża  sy s tem  n e r- 
w o w o -m ięśn io w y , b lo k u ją c  im p u lsy  
n e rw o w e , k tó re  re g u lu ją  p racę  
m ięśn i. W k o n sek w en c ji n a s tę p u je  
p a ra liż  o rganów  o d d echow ych .

W p o d w o d n y m  k ró le s tw ie  m o rs­
k im , poza w sp o m n ia n ą  ju ż  o śm io rn i­
cą  p ierśc ien io w ą , ży je  z d u m ie w a ją co  
du ża  ilość stw o ró w  m o rsk ich  n iezw y ­
k le  jad o w ity c h , n a w e t tak ic h  k tó ry ch  
ja d  je s t  o w ie le  s iln ie jszy  od ja k ic h ­
k o lw iek  zn an y ch  d o tąd  tru c iz n  p o ­
ch o d zen ia  zw ierzęcego.

Na p rz y k ła d  „m o rsk a  o sa“ . J e s t  to 
tro p ik a ln a  m eduza, k tó re j czu łe  m a ­
cki są  u z b ro jo n e  w  „żąd ła"  zdo lne  
do  zad a n ia  śm ierc i cz łow iekow i w  
c iągu  n iew ie lu  sek u n d . A lbo tak i 
m ieszk an iec  ra f  jak  „ ry b a -k a m ie ń ”, 
m n ie jsz a  od p iłk i nożnej a p rzec ież  
b a rd z ie j śm ie rc io n o śn a  od rek in a . 
N iem a ło  o fia r  lu d zk ich  m a na sw ym  
ko n c ie  „stożkow y ślim ak " , u zb ro jo n y  ( 
w  ro d zaj „ m in ia tu ro w e g o  h a rp u n a ” 
z n iezw y k le  jad o w ity m  ostrzem .

S IL N IE JS Z E  OD  K U R R A R Y

R yby z ro d z in y  koszy czk o w aty ch  
w y tw a rz a ją  su b s ta n c je  tru ją c e  o s il­
nym  d z ia łan iu  p a ra liż u ją c y m  system  
n erw o w y . W d z ia łan iu  są one 150 
razy  s iln ie jsz e  od je d n e j z n a jb a r ­
dz ie j s tra szn y ch  tru c izn  — k u rra ry . 
N iem n ie j, w Ja p o n ii, sp e c ja ln e  r e ­
s ta u ra c je . w k tó ry ch  p o d a je  się  te  
ry b y . n a zy w a n e  tam  „ fu g u “ . n ie  m o ­
gą się  opędzić od k lie n te li. O d p o w ie­
d n io  p rzy g o to w an a  je s t  u w a ż a n a  za 
rzad k i ra ry ta s .

A le żeby uzyskać  zezw olen ie  n a  
p rzy g o to w an ie  te j ryby  do k o n su m ­
pcji trzeb a  p rze jść  sp ec ja ln y  k u rs  i 
o trzy m ać  dy p lo m . W iele osób, k tó re  
często  sp o ży w a ją  „ fu g u “ , czy też  u - 
ży w ają  je j do  p rz y p ra w , odczuw a po 
p ew n y m  czasie „ p rzy jem n e  oszoło­

m ienie'*. P o  z jed zen iu  d a n ia  z „ fugu" 
po  ca ły m  cie le  rozchodzi się  „ ro z ­
k o szne  c iep ło", d o z n a je  się  uczucia  
w esołości i rzeźkości. T ym  ch y b a  n a ­
leży tłu m aczy ć  je j n iezw y k łą  p o p u ­
la rn o ść  w śród  ja p o ń sk ic h  sm a k o ­
szów , chociaż  częste  sp o ży w an ie  „ fu ­
gu" je s t  p rzy czy n ą  śm ierc i około stu  
Ja p o ń czy k ó w  roczn ie. W n iek tó ry ch  
re jo n a ch  Ja p o n ii n ie w olno  je j sp rz e ­
d a w ać  w ogóle. A le chodzi tu  raczej
o n iedość ry g o ry sty czn e  p rz e s trz eg a ­
n ie  obo w iązk u  o d p o w ied n ieg o  p rz y ­
g o to w an ia  k u ch arzy , od  k tó ry ch  w y ­
m aga  się  do sk o n a łeg o  s ta n u  zd ro ­
w ia  i zd an ia  b a rd zo  su ro w eg o  egza­
m in u . K u ch arz  „ fu g u ” m usi rn ać  
a n a to m ic z n ą  b u d o w ę  tej ryby , o r ie n ­
to w ać  się w toksycznych  w ła śc iw o ś­
c iach  je j poszczególnych  części i u - 
m ieć  u dzie lić  o fia rze  e w en tu a ln e g o  
z a tru c ia  p ie rw sze j pom ocy.

K łu jąc  k o lcem  w y p u szcza ją  * niego
sw ój śm ierc io n o śn y  jad .

N a jw ięk sza  liczba w y p ad k ó w  
śm ie rte ln e g o  p o rażen ia  lu d z i p rzez  
ryby  p rzy p ad a  na  p łaszczk i, n ie  d la ­
tego, że są  sp e c ja ln ie  a g resy w n e, lecz 
po  p ro stu  d la teg o  że często  leżą za ­
szy te  w p iask u  w  m ie jscach  n a jc zę ś­
c ie j o d w ied zan y ch  p rzez  p lażow iczów  
i ry b ak ó w . L iczbę o fia r  jad o w ity c h  
p łaszczek  liczy się  na ty siące . B ro ­
n ią  p łaszczk i je s t o stry  g ru b y  kolec 
na  końcu  ogona, p rz y p o m in a ją ce g o  
bicz. R ozm iary  p łaszczek  są różne  — 
od m ałych , p ó łm e tro w y ch  do g ig an ­
tów  liczących  sob ie  dw a  m etry  sze ­
rokości i sześć m etró w  długości, z 
ogonem  grubości m ęsk ie j nogi. T ak i 
p rz e ra ż a ją c y  s tw ó r m orsk i bez w y ­
siłku  p rz eb ija  kolcem  b u r tę  d re w n ia ­
n e j łodzi! W aży p o n ad  trz y s ta  k i ­
log ram ów ...

O góln ie  rzecz b io rąc , jad y  s tw o ­
rzeń  m o rsk ich  w y w o łu ją  p rzeró żn e  
n a s tę p s tw a : k o n w u lsje , z a trzy m a n ie  
fu n k c ji  se rca , zab lo k o w an ie  oddechu , 
p a ra liż , k ro w o to k , p a lące  bóle, z ab u ­
rz en ia  sy s tem u  nerw ow ego . N iek tó re  
z toksyn  pew n y ch  od m ian  stw o rz eń  
m o rsk ich  są trzy  ty siące  razy  s il­
n ie jsze  w d z ia łan iu  od b o jow ych  g a ­
zów  tru ją c y c h !

N IE B E Z P IE C Z N E  JA K  Ż M IJE

M ieszk an iec  O cean u  In d y jsk ieg o  
sp o ty k an y  w szędzie  od w sch o d n ich  
w y b rzeży  A try k i aż  po A u s tra lię  — 
„ ry b a  k a m ie ń 1’ — p o lu je  na ra fach . 
C h ro p o w ato śc i u k sz ta łto w a n ia  ra f 
d o sk o n a le  m a sk u ją  je j k sz ta łt. Na 
p ie rw szy  rzu t oka n ie  różn i się  od 
k a w a łk a  u sch łego  k o ra la  czy b a rw ­
nego k am ien ia . O dm ian;) „ ry b y -k a -  
m ien ia"  są „ ry b y -z e b ry "  i ró w n ie  u -  
ro d z iw e  — „ ry b y -lw y “ . W szystk ie  te 
ro d z a je  p ięk n ie  u b a rw io n y ch  ry b  są  
b a rd zo  jad o w ite . N ie  m n ie j jad o w ite  
są  tak że  n iek tó re  „ ry b y -ż a b y ”. P e ­
w ien  ich ro d za j je s t u zb ro jo n y  w  
d o sk o n a ły  a p a ra t  p ro d u k o w a n ia  1 
w try sk iw a n ia  tru c izn y . S p o ty k an e  w  
w o d ach  P o łu d n io w e j A m ery k i m a ją  
d w a  ko lce  n a  p ie rw sze j o te tw ie  p le ­
cow ej i na sk rze lach . N ie k tó re  ,.ry - 
b y -ż a b y ’* m a ją  ko lce  n rz y p o m m aia ce  
zęby n a jb a rd z ie j  ja d o w ity c h  żm ij.

SM IER C  w  K IL K A  SEK U N D

Z ad z iw ia jące , iż do  n a jb a rd z ie j 
n ieb ezp ieczn y ch  d la  człow ieka  m iesz ­
k ań có w  m órz na leży  n a jb a rd z ie j d e ­
lik a tn y  i k ru c h y  s tw ó r m orsk i — 
„m o rsk a  o sa” . T a  n iew ie lk a  m ed u za  
O ceanu  In d y jsk ieg o  z ab ija  człow ieka  
w p rzec iąg u  k ilk u  lu b  k ilk u n a s tu  
se k u n d  od m o m en tu , ja k  d o tk n ą  go 
je j  s tra sz liw e  czu łk i. N iek tó re  ich ro ­
d za je  b a rd z ie j p rz y p o m in a ją  ro ślin y  
n iż  s tw o rz en ia . „M orska osa“ na leży  
do jam o ch ło n ó w . I chociaż , p o d obn ie  
ja k  w szy stk ie  jam o ch ło n y , je s t  b a rd zo  
p ro s ty m  o rg an izm em  b io log icznym , 
to  je d n a k  sposób  w  ja k i  zdobyw a 
p o ży w ien ie  z as łu g u je  n a  na jw y ższą  
uw agę. „M orska  o sa ” p o siad a  bow iem  
broń  b ędącą  a rcy d z ie łem  in ż y n ie ry j­
n eg o  g en iusza  p rzy ro d y . Je j  czu łk i 
są  u z b ro jo n e  w  z d u m ie w a ją ce  k o ­
m ó rk i. k tó re  w re ak c ji na p o d ra ż n ie ­
n ie  n a ty c h m ia s t „ m io ta ją "  m ale ń k im i 
z a tru ty m i „ h a rp u n ik a m i” . „M orsk ie  
osy” są  zdo ln e  do  w y rz u ca n ia  ty sięcy  
ta k ic h  „ h a rp u n ik ó w "  w  je d n e j se k u n ­
dzie , „ n asy ca ją c "  'sw o ją  o f ia rę  s i l ­
nym  jad em . Z a tru c ie  to pa li n ie 
m n ie j od ogn ia  i p o zo staw ia  n a  cie le  
cze rw o n e  p lam y . W zależności od ro ­
d z a ju  ja d u  m ogą  w y s tą p ić  ró żn e  
sy m p to m y  z a tru c ia  — od bó lu  g łow y 
i du szn o śc i do  p a ra liż u  o rg an ó w  o d ­

dech o w y ch  I p rz e rw a n ia  fu n k c ji  s e r ­
ca w łączn ie .

W y sta jąc  n ieco  p o n ad  p o w ie rzc h ­
n ię  w ody, pędzone  w ia tre m , m ien iąc  
się  w sło ń cu  n ieb ie sk o  i różow o, 
p ły n ą  ca łą  ław icą  w p o szu k iw an iu  
d ro b n e j ry b k i. N ie jes t to jak ie ś  je d ­
no poszczególne ży ją tk o , lecz ca la  
ko lon ia  tych  n iezw y k ły ch  stw o rz eń  
m o rsk ich , k tó ry ch  „zm aso w a n e ” czu ­
łk i c iąg n ą  się  na p rz es trz en i od 20 
do  30 m etró w . G dy  w tę s tre fę  czu - 
lek  w p a d n ie  ry b a , „m o rsk ie  osy" w y ­
rz u c a ją  d z iesią tk i i se tk i tysięcy  m i­
n ia tu ro w y c h  „ h a rp u n ó w " , k tó re  w b i­
ja ją c  się  w zdobycz w y p u szcza ją  jad  
i p a ra l iż u ją  ją  n a ty c h m ia st. N iem ało  
ludzi o d czu ło  n a  sob ie  ich  p a lące  
do tk n ięc ie .

G IG A N T  M O R SK I — „M ED U ZA  
ARKTYCZNA**

W  o d ró żn ien iu  od tak ic h  k o lon ii, 
sp o ty k a  się  w m o rzach  tak że  m eduzy  
ży jące  sam od zie ln ie . Ich g a la re to w a ­
ty  i k o p u ło w a ty  k o rp u s  je s t  o toczony  
czu łk am i. K iedy  m eduza, ry tm ic zn ie  
k u rc zą c  się  i ro zk u rc z a jąc , p o ru sza  
s ię  w w odzie, je j  czułki c h w y ta ją  
ry b k ę , p a ra liż u ją  jad e m  i w c ią g a ją  
do w n ę trza  kopuły . M eduzy, c h w y ­
ta ją  i p o c h ła n ia ją  ry b y  d o w o ln e j 

w ie lk o śc i. Z w łaszcza  g ig an ty czn e  
„m ed u zy  a rk ty c zn e " , po tw o ry  i  
k o rp u se m  d o chodzącym  do p ó łto ra  
m e tra  śred n icy . T en  p rz e ra ż a ją c y  
s tw ó r  m o rsk i m oże w y c iąg n ąć  sw o ja  
czu łk i n a  od leg łość  około... sześćdzie­
sięciu  m e tró w ! I chociaż  n ie  s ły sza ­
no  o w y p a d k u ,  żeby  „m ed u za  a rk -  
ty czn a"  zab iła  czło w iek a , to je d n a k  
w iad o m o  na pew n o , że m oże to  u -  
czyn ić  bez tru d u .

S pośród  stw o rz eń  m o rsk ich , k tó re  
m ogą być uży teczn e  z p u n k tu  w id ze ­
n ia  b a d ań  b ioch em iczn y ch  n a jb a r ­
d z ie j o b iecu jące  są  „ jeże  m o rsk ie”, 
„ m o rsk ie  og ó rk i" , „m o rsk ie  ro zg w iaz ­
d y ” i im  p o k rew n e .

„M o rsk ie  ogórk i"  p e łz a ją  po d n a ch  
w ie lu  m órz. K iedy  zag raża  im  d r a ­
p ieżn ik  — d e m o n s tru ją  z d u m ie w a ją ­
cy sposób  o b ro n y : w y rz u c a ją  w  w o ­
dę w ła sn e  w n ę trzn o śc i, co z resz tą  
n ie  w y rząd za  im  ż ad n e j szkody. K ie ­
dy z w n ę trzn o śc i „m o rsk ich  ogór­
k ó w " d o k o n an o  w yciągu  toksyny  o- 
k a z a ło  się, że z a led w ie  je d n a  je j  u n ­
c ja  (28,3 g ra m a ), w pu szczo n a  do o- 
około  3 ty sięcy  litró w  sześc ien n y ch  
w ody  m o rsk ie j z ab ija  z n a jd u ją c a  się  
w  n ie j ry b ę  w  p rzec iąg u  pół godzi­
ny.

M ieszkańcy  w ysp  p o łu d n io w ej czę­
ści O cean u  In d y jsk ieg o  od d a w n a  
z n a ją  te  w łaśc iw ości „m o rsk ich  o g ó r­
ków*’ i u ż y w ają  Ich do  tru c ia  ry b  w  
z am k n ię ty ch  lag u n ach . J a k  s tw ie r ­
dzili a m e ry k ań scy  uczen i, to k sy n a  ta  
d z ia ła  na  sy s tem  n erw o w y  1 m o g ła ­
by być  u ż y w an a  ja k o  ś ro d e k  u śm ie ­
rz a ją c y  bóle, s tw ie rd z ili oni także, 
że g ąb k i p o s ia d a ją  zw iązk i, w y k a zu ­
jąc e  w łaśc iw ości a n ty b io ty k ó w .

Ileż  n ie  z b ad an y ch  jeszcze m ożli­
w ości k ry ją  m o rza?

JERZY CZECH

A CZEMU NIE?
O tym, że K raków  ma sw oja długa 1 

bogata h istorię  wit: każde dziecko, rzecz 
jednak  w tym, że ma on także swo.ią 
regionalna krakow ską historiografię- 
Spoglądam  na tasiem cowy już dziś spis 
tomów, wydanych w ram ach „Biblio­
teki K rakow skiej” , ogłaszanej pod au­
spicjam i T ow arzystw a Miłośników Hi­
storii i Zabytków K rakowa i ogarnia 
m nie zazdrość. Seria ta, publikow ana 
od 1897 roku, Jw a lata  tem u zrodziła 
tom  opatrzony num erem  114. Ta sto 
czternastą  książką jest praca Jan iny  
K ras „Wyższe kursy dla kobiet im. A. 
B aranieckiego w K rakow ie 1868—1924 ‘ 
(1972), m onografia dziejów  unikalnej w 
skali k rajow ej uczelni, k tóra odegrała 
nieprzeciętną role w zakresie szerzenia 
ośw iaty i kultury. A jak  jest w Lodzi? 
Czy zdołaliśmy powołać do życia ana­
logiczną serię  wydawniczą, poświęcona 
dziejom  i ku ltu rze  naszego m iasta, lego 
ludziom ? Takie pytanie należy sobie 
kiedyś postawić i myślę, że czas już 
dojrzał po tem u, by uśw iadom ić sobie 
potrzebę przynajm niej wydawniczej 
koncentracji wysiłków celem  utw orze­
nia specja lnej serii czy cyklu w ydaw ­
niczego, poświęconego całokształtowi 
problem atyki łódzkiej. Istn ie je  wszak 
w naszym mieście poważne i plodnc- 
środow isko in te lek tualne , żywo zajm u­
jące się problem atyka łódzką, posiada­
my w postaci W ydawnictwa Łódzkiego 
zaplecze wydawnicze, istn ie je  iuż wca­
le pokaźny — choć na pewno niepo­
rów nyw alny z Krakowem . W arszawą czy 
Poznaniem  — dorobek publikacji, w ia­
domo też o dziełach zalegalacych w 
m aszynopisach badż znajdujących sie 
w opracowaniu. Więc czemu nie? Cze­
m u nic powołać do życia czegoś w 
rodzaju  ..Biblioteki Łódzkiej”, ująć ją 
w jednolita  szatę wydawniczą, publi­
kować te i inne jeszcze prace zgodnie

z obmyślonym uprzednio planem ? Fakt
Istnienia serii wydawniczych stanowi 
jak  o tym pouczają dzieje innych śro­
dowisk poważny bodziec dla autorów , 
przyczynia sie do aktyw izacji zain tere­
sowanych środowisk twórczych, pobudza 
zainteresow anie czytelnicze, choćby ty l­
ko z racji sprzyjania kolekcjonerstw u.

Serii niew ielkich broszur, opubliko­
wanej w związku z jubileuszem  nasze­
go m iasta, adresow anej do najszerszego 
kręgu czytelników  nie możemy wszak 
traktow ać inaczej, jak niezły, ale mimo 
wszystko surogat publikacji pow ażniej­
szych i bardziej trw ałych. Początek Już 
zrobiono, bo i ten bardzo popularny 
cykl u jaw nił zarówno bogactwo proble­
mów, jak i wcale spora gamę kom pe­
tentnych, w dodatku um iejących pisać 
autorów  i za to należy się wdzięcz­
ność inicjatorom  tego przedsięwzięcia. 
Myślę jednak, że wypływa z niego nau­
ka, że stać nas na więcej i lepiej, że 
dość już czekania i można zabrać sie 
do poważnego przem yślenia spraw y 
możliwości utw orzenia czegoś w rodza­
ju „Biblioteki Łódzkiej". Nie musi ona 
być koniecznie 'a k u ra t taka sam a. iak 
„Biblioteka K rakow ska". bo i w in­
nych czasach b ed /ie  wychodzić, i Inn* 
zagadnienia w inna by rozpatrzeć, chof 
przykład krakow ski chociaż stary , nic 
jest wcale taki zły. ..B iblioteka K ra­
kow ska” potrafiła przez blisko osiem ­
dziesiąt lat swego istnienia łączyć róż­
norodne kręgi problem owe, od n a jb a r­
dziej ogólnych, ważnych dla poznania 
dziejów już nie tylko regionu, ale w 
ogóle przeszłości Polski, do bardziej 
szczegółowych, śc ir\-‘ regionalnych, po­
trafiła  publikow ać zarówno poważne 
naukowe m onografie, jak zbiory szki­
ców. a wreszcie także m ateria ły  pa­
m iętn ikarsk ie  i wręcz kronikarskie.

Praw da, że nie wszystko było 1 1est 
lednakow ej w artości, ale jest praw em  
serii, że liczy się jej całokształt, który 
p rezen tu je  się bardzo interesująco. Nie 
zapom inajm y też, że w łaśnie w „Biblio­
tece K rakow skiej” ukazały się takie 
wciąż czytane i powoływane w bada­
niach z historii Polski m onografie jak  
np. J. G ollenhofera „Rew olucja k rako­
wska 1848 roku" (1.908), T. K upczyń- 
skiego „K raków  w pow staniu kościusz­
kow skim " (1912), W. Tokarza „K raków  
w początkach pow stania styczniowego" 
(1914), M. N iwińskiego „W ójtostwo k ra ­
kow skie w wiekach średn ich" (1938), 
po wojnie zaś choćby zbiorowy tom 
„K raków  pod rządam i w roga" (1946), 
również zbiorowe „Odrodzenie k rakow ­
sk ie" (1954) czy takiż tom pt. „K raków  
w pow staniu styczniow ym " (1968). Bez 
tych I innych publikacji nasza nauka 
historyczna obywać się nie może. A in ­
ne cykle tem atyczne, może m niej ogól­
ne, ale jakże ważne? M onografie po­
szczególnych kom pleksów zabytkowych, 
krakow skich uczelni i teatrów , dzieje 
ulic i tyle innych — wszystko to składa 
się na in te resu jącą  i liczącą się całość. 
„Biblioteka Łódzka". jeśli doszłoby 
kiedyś do jej powołania, wygladalaby 
zapew ne inaczej, ale przecież nie mo­
głaby uniknąć i podobnej tem atyki.

Jeszcze jedno. In teresu jących  publi­
kacji o Łodzi, takich które z powodze­
niem  mogłyby znaleźć się w tego ro­
dzaju projektow anym  wydaw nictw ie, 
jest już wcale sporo. W iększość z nich 
dawno już jest w yczerpana, wiele z 
nich ogłosiło „W ydawnictwo Łódzkie". 
Czy na początek nie można by pomy­
śleć także o w znowieniu n iektói^ch z 
tych pozycji, w szczególności tych, któ­
re bardzo byłyby potrzebne w owej 
„Bibliotece Łódzkiej” ? Przecież wzno­
wienia zdarzają sie wcale często, i słu­
sznie. czy zatem  części ich nie należa­
łoby włączyć do zaplanow anej serii?

Myślę że spraw a dojrzała do rozpatrze­
nia.

Nie znam  planów  W ydawnictw a 
Łódzkiego choć nie w ątpię, że zam ierza 
ono aktyw niej niż niegdyś podejm ować 
problem atykę regionalną a za je j po­
średnictw em  ogólnopolską. Nowoczesna 
form a badań regionalnych to nie regio- 
nalność dla regionalności, to zgoła co 
innego: to ukazyw anie na m ateriale  
regionalnym  w ielkiej problem atyki 
ogólnokrajow ej, w jej m iejscowe) spe­
cyfice i sw oistym  kolorycie, z pełną 
św iadom ością związku z tym  co ogólne. 
W iele jest co do tego nieporozum ień, 
w iele wydawniczych niewypałów, cho­
rujących na zaściankowość spojrzenia, 
rów nież w K rakow ie, W arszawie czy 
Poznaniu. Nowocześnie rozum iane bada­
nia regionalne staw iają  sobie na celu 
dokum entow anie udziału regionu w ży­
ciu k raju , ukazanie jego roli i dorobku 
w skali ogólnokrajow ej, a czasem... je ­
szcze szerzej. Doprawdy są to  nieraz 
problem y bardzo, bardzo szerokie: 
wszak nie zrozum iem y w pełni m echa­
nizm ów tw orzenia się w ielkoprzem ysło­
wych centrów  kapitalistycznych bez... 
w szechstronnego zbadania narodzin 
łódzkiego ośrodka przem ysłowego w U- 
bieglym stuleciu! Ale o tym  innym  ra ­
zem.

Zakończm y poddaniem  pod dyskusję 
py tan ia : czy pow inniśm y i czy może­
my powołać do życia w naszym  mieście 
coś w rodzaju „Biblioteki Łódzkiej"? 
A jeśli tak, to jak  to uczynić?

LEKTOR
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K iedyś, p o  la ta ch , h is to ry k , 
k tó ry  b a d a ł będzie  d z ie je  p r a ­
sy  łó d zk ie j naszego  trzy d z ie s to ­
lec ia , bez tru d u  tra fi do ro cz ­
n ik ó w  gazet. Z n a jd z ie  tam  
w szy s tk ie  dni i ty g o d n ie  z ak lę ­
te  na  k o lu m n a c h  d ru k u , będzie 
m ógł o d czy tać  z pożó łk łych  
s tro n ic  z d a rz en ia  i re flek sje , 
z w ie rz en ia  i tendencje ...

N ie w iem , jed n a k , czy tak  
ła tw o  tra fi p rzyszły  h is to ry k  do 
u lo tn y c h  d ru k ó w  p o w o jen n y ch  
w y d a ń  sp e c ja ln y c h . W ydaw ano  
je  z różnych  o k az ji, na jczęśc ie j 
w  n iew ie lk ie j ilości e g zem p la ­
rz y , n ie  by ły  te  d ru k i k o lp o rto ­
w a n e  n o rm a ln ą  drogą , s ta n o w i­
ły  ro d za j p a m ią tk i, a  z p a m ią t­
k a m i, w iad o m o , ja k  byw a. Po 
ja k im ś  czasie  rzu ca  się  je  w  
k ą t.

Dziś is tn ie je  za led w ie  p a rę  
e g zem p la rzy  sp ec ja ln eg o  w yda­
n ia  „G łosu  R obotn iczego" n a  
10-lec ie  gazęty . B odaj n ie m a 
teg o  d ru k u ' w k o m plec ie  „G ło­
su "  z roku  1955., M oże m a k toś 
ze  s ta rszy ch  p raco w n ik ó w , m o­
że W iesiek M achejko, k tó ry  byl 
teg o  w y d an ia  w sp ó łau to rem .

N astęp n e  d w a  w y d an ia  rocz­
n ico w e  „G łosu  O cholh iczego" 
(ochotniczego, p o n iew aż  d o w -  
s ta w a l zaw sze spo łeczn ie , re d a ­
g o w an y  p rzez  g ru p ę  e n tu z ja s ­
tó w  d o b re j d z ie n n ik a rsk ie j za ­
b aw y ) są ju ż  w  m oim  a rc h i­
w u m  i w a rc h iw u m  „G łosu" 
ró w n ież . Byty to  gaze tk i na 
20-lecie  gaze ty  i n a  je j ć w ie rć ­
w iecze. O czyw iście  k ró lo w a ła

ta m  a u to p a ro d ia , ż a r t  1 sa ty ra
o  b a rd zo  w ąsk im  zak resie  p e r ­
cepcji. Ju ż  dziś w iększość  d r u ­
k o w an y ch  tam  tek stó w  trze b a  
by o p a try w a ć  k o m en ta rzam i i 
p rzy p isam i, bow iem  ich czy te l­
ność b y ła  d o raźn a  i z ro zu m ia ła  
ty lk o  d la  k ręg u  p raco w n ik ó w  
,,G łosu“.

O sta tn ie  w y d an ie  „G łosu  O - 
cho tn iczego1’ (20 cze rw ca  1970) 
m ia ło  ju ż  n a k ład  700 egzem ­
p la rzy  — m ie jm y  n ad zie ję , że 
za  rok  n a  30-lecie gazety  u k a ­
że się  czw arte  w y d an ie  sp e c ja l­
ne.

N a to m ia s t p ie rw szy m  (poza 
„G łosem ") w y d an iem  sp e c ja l­
nym  zan o to w an y m  przeze  m n ie  ‘ 
w  m in ionych  la ta ch  je s t  ,M er- 
k u ry u sz  ba lo w y  e x tra  o rd y n a -  
ry jn y " . U kazał się  w  n a k ła d z ie  
3ó0 egz. na  p o czą tk u  roku  1082. 
N ie w iem , k to  by ł a u to re m  i 
in ic ja to rem  g aze tk i, s ta n o w iła  
o n a  w k ła d k ę  do  z ap ro szen ia  na  
B al P ra sy . Z n alaz ły  się  tam  
zg rab n e  p a ro d ie  w szy stk ich  
łódzk ich  gaze t, a w y d an iu  p rzv - 
św ieca ło  h as ło : „T an ce rze  i 
ta n c e rk i w szy s tk ich  sa l — łą ­
czcie się".

N o i w re sz c ie  czas p rze jść  do 
w y d a ń  sp e c ja ln y c h  ..O dg łosów '. 
W o s ta tn ic h  la tach  m ieliśm y 
trz y  ta k ie  w y d an ia . Dwa p o e ­
ty ck ie  — a w ięc pow ażne . 7 0 - 
k az ji F es tiw a li Poezji i p rz e ­
znaczo n e  w  zasad z ie  d la  -u cze ­
s tn ik ó w  im prezy . A w ięc w ro ­
k u  1973 o p u b lik o w aliśm y  w n a ­
k ład z ie  300 egz. cz te ro k o lu m n o -

w e w y d a n ie  w ie rsz y  łódzk ich  
poetów , w  roku  b ieżącym  zaś 
p o d o b n ą  p u b lik a c ję  sp e c ja ln ą  
w łączy liśm y  ju ż  do  całości n a ­
k ład u . N ie je s t  to  w ięc  typow e 
w y d an ie  sp ec ja ln e .

N a to m ia s t n a  15-lecie  „O d­
g łosów ” w y d a liśm y  (bez d a ty  
i bez tzw . m etry czk i) p a ro d y - 
s ty czn y  n u m e r  w n a k ła d z ie  300 
egz., z o g ro m n y m , n a  ca łą  ko ­
lu m n ę  „L istem  gończvm ", w  
k tó ry m  zn alaz ły  się  podob izny  
w szy stk ich  członków  re d ak c ji, 
p o szu k iw an y ch  za „ za w ład n ię ­
c ie re d a k c ją  ty g o d n ik a  „O dgło­
sy" i m e lin o w a n ie  w n ie j d u ­
żych  ilości la k ie ru ”.

A u to ró w  tekstów , u k ry ty ch  
co p ra w d a  za p seu d o n im am i, 
ła tw o  by ło  rozszy fro w ać : „ Je r-  
ry  W iilm an n , G eorg  es V idoque, 
J u r i j  W idokow  i B ohum ila  M a- 
d e jk o w a". C ałością  k ie ro w ał 
z ag ran iczn y  sp e c ja lis ta  o n a z ­
w isk u  „L uc ian o  V uot-C ovsko‘\  
Ja k k o lw iek  było to w y d an ie  w e­
w n ę trzn e , d o ta r ło  o n o  do s z e r - . 
szego g ro n a  naszych  C zy te ln i­
ków , po n iew aż  u d o stęp n iliśm y  
ów  n u m er „O dgłosów ” na u ro ­
czystości ju b ile u sz o w ej w  K lu ­
bie M ięd zy n aro d o w ej P ra sy  i 
K siążk i.

O s ta tn io  sp e c ja liz u je  się  w  
d o d a tk a ch  n a d zw y c z a jn y ch  r e ­
d a k c ja  czaso p ism a  „K aru z e la " . 
T ru d n o  tu  je d n a k  m ów ić o w y ­
d an iu  sp e c ja ln y m , p o n iew aż  te  
d ru k i są in te g ra ln y m  sk ła d n i­
k iem  całego  (o g rom nego  z resz ­

tą )  n a k ła d u  p ism a. D la  p o to m ­
ności je d n a k ż e  o d n o to w ać  
trze b a , że p ierw szy m  tego ro­
d za ju  d o d a tk ie m  b y ła  p r im a a ­
p riliso w a  p a ro d ia  „Szpilek" — 
n a  d o b ry m  poziom ie, czego no ­
ta b e n e  n iek tó rzy  czy te ln icy  nie 
„k u p ili" , n a d sy ła jąc  zdziw ione 
lis ty  do  re d ak c ji. P a ro d łę  
„S zp ilek" z ro b io n o  bow iem  j a ­
ko... p re z e n ta c ję  jap o ń sk ieg o  
p ism a  „S ep p u k u ". M im o to je ­
d n a k  „ K aru z e la "  w y k o n a ła  p a ­
rę  n a stęp n y ch  w k ła d ek , z k tó ­
rych  n a jw ię k sz ą  p o p u la rn o śc ią  
c ieszyły  się  w y d a n ia  z okazji 
M istrzo stw  Ś w ia ta  w  P iłce  N o­
żnej.

A le  to  ju ż  — ja k  m a w ia ł p a n  
K ip lin g  — z u p e łn ie  in n a  h is to ­
ria . W  d z ie jach  • p o w o je n n e j 
p ra sy  łódzk ie j n a jb a rd z ie j  z b li­
żone c h a ra k te re m  do p ie rw szo - 
k w ie tn io w y c h  w y d ań  T u w im a  i 
S ło n im sk ieg o  („N ow e W iad o ­
m ości L ite rac k ie " , „ P ra co w ita  
P szczó łka"), są  ch.yba te w ła ś ­
n ie  w e w n ę trz n e  d ru k i „G łosu" 
i „O d g łosów ” i ten  — n ie z n a ­
nego a u to rs tw a  — d o d a te k  „ b a ­
lo w y " z roku  1962.

Na oso b n y  fe lie to n  z as łu g u je  
tak ż e  T ea trz y k  „ K a ru z e li” , k tó ­
ry  p rzed  la ty  w y s tą p ił z bodaj 
d w iem a  p re m ie ra m i b a rd zo  d o ­
w cip n y ch  sp e k tak li. M yślę, że 
i tę  d z ie n n ik a rsk ą  in ic ja ty w ę  
w a r to  d la  p rzy sz łeg o  h is to ry k a  
p ra sy  o d n o to w ać.

WIDOK

ART BUCHWALD

Jako  ukoronow anie wszystkich 
ekonom icznych i socjalnych nie­
powodzeń Stanów Zjednoczonych 
zastrajkow ali piłkarze „N arodo­
w ej Ligi Futbolow ej”. Choć 
wśród zagadnień om aw ianych ze 
stra jku jącym i poczesne m iejsce 
zajm ow ały problem y zarobków, 
dyscypliny i stosunku chlebodaw ­
ców dQ graczy , r  . i}ajważniejszą 
spraw ą .było au tom atyzac ja ..

P iłkarz-za  woditiw1̂ '!- Bronko 
Yollaml zwierzył mi się :

— Nasi m anagerzy dążą do 
zm niejszeniu ilości graczy. U trzy­
m ują, że nie istn ie je  obecnie ko­
nieczność w ystaw iania składów po 
jedenastu  zawodników z każdej 
strony. W edług ich slow roboty-
- autom aty  monit prowadzić, roz­
grywać i umieszczać w bram ce 
piłkę dziesięciokrotnie prędzej niż 
są to w stanic zrobić ludzie. 
Iłzięki tem u pracodawcy m yślą 
poczynić naszym  kosztem  znaczne 
oszczędności. Oczywiście, nie mo­
żemy się na to zgodzić. Przepisy 
głoszą, ie  w drużynie musi grać 
jedenastu  ludzi i będziem y się 
tego dom agać!

Boss drużyny p iłkarskie j Hora- 
cjo Moldbet, prowadzący rozmo­
wy ze zbuntow anym i zaw odnika­
mi i dążący do zawarcia k o n trak ­
tu  na nowych w arunkach, o- 
św iadczy l:

— Nasi futboliści już  się za­
nadto rozwydrzyli. Przecież w o- 
beenych w arunkach jest całkow i­
cie n ieuzasadnione z ekonom icz­
nego punktu  widzenia utrzym y­
wanie jedenaslo-osobow ych d ru ­
żyn. Przeprow adziliśm y odpow ied­
nie badania, których rezu lta ty  
św iadczą aż nadto w yraźnie, że 
łatwo będzie zastąpić obrońców
— robotam i. Jeżeli nic wdrożym y 
najnow szej techniki i nie zmie­
nimy dotychczasowych reguł gry, 
n iew ątpliw ie zbankru tu jem y w 
najbliższym  czasie.

I M oldbet zadem onstrow ał ro ­
bota tak zaprogram ow anego, aby 
mógł spełn iać wszystkie czyn­
ności w ym agane od zawodnika.

— Możemy wypuścić na boisko 
po jed en astu  autom atycznych g ra ­
czy z każdej drużyny, którzy ro­
zegrają mecz w ciąsu  dziesięciu 
m inut zam iast, jak  dotychczas.

O K N O
Z a g a d k a : J a k  .się n azy w a  u -  

rząd zen ie , k tó re  p o /w a la  p a ­
trz e ć  p rzez  śc ian ę?

R o zw iązan ie : T o u rząd zen ie  
n azy w a  się  okno .

M ała  E n cy k lo p ed ia  n ie  p o d a je  
d e f in ic ji okna . A szkoda , bo 
m o żn a  byłoby n a  ten  te m a t n a ­
p isać  sp o ro  zu p ełn ie  in te re s u ją ­
cych rzeczy. Z w rócił mi n a  to 
u w ag ę  p ew ien  m ój zn ajo m y , 
k tó ry  p rzyszed ł do m n ie  pełen  
<alu. Z najonfy  je s t  m yślic ie lem  
*vnatorem  i lub i n iezw y k le  
sk o m p lik o w an ie  ro zw ażać  o 
p ro s ty c h  tem a ta ch .

— B yło c iep ło  — sn u ł sw o je  
ro z w aż a n ia  z n a jo m y  — d w a  
d n i u p a ln e  i g ru b a  p a n i w  b lo ­
k u  n ap rzeciw , u b ra n a  ty lk o  w  
c za rn y  s ta n ik  i c za rn e  m a jtk i  
zaczęła  m yć o k n a . I tak  .się za ­
częło. Po  n ie j o k n a  m y ły  ju ż  
in n e  panie, aż  w reszc ie  do o- 
k ien  w zięła  się  m o ja  żona.

— Ż ad n a  p raca  n ie  h a ń b i — 
p o w ied zia łem  na to, ab y  coś po ­
w iedzieć .

— Z apew ne, a le  tu  n ie o  p r a ­
cę  chodzi.

— A o  co?
— O szczęście ro d z in n e  — po ­

w ie d z ia ł m ój zn a jo m y  tonem  
p e łn y m  goryczy, A w idząc, że 
nie* b a rd zo  ro zu m iem  w y ja śn ił.

— Z ona u m y ła  ok n a  i rozpoczę­
ła  p rzem ó w ien ie . N a jp ie rw  po ­
k a z a ła  mi um yte  o k n a  i k aza ła  
je  podziw iać. O k n a  ja k  okna. 
A le p o d z iw ia łem , aby m ieć sp o ­
kó j. P o lem  p o k aza ła  m i znów  
blok  n a p rze c iw k o  gdzie j a k ;s 
p an  m ył o k n a . W idzisz — p o ­
w ie d z ia ła  na  to  — a ty  co, 
k siążk i czy tasz, ry su n k i ja k ie ś  
rob isz , d u m asz  i p o ży tk u  z tego  
żadnego . W ięc je j tłu m aczę , że 
w ła śn ie  p ra c u ję  nad k o le jn y m  
p ro je k te m , bo  to  m ój zaw ód, że 
ro z w ią z u ję  sk o m p lik o w an y  p ro ­
b lem  tech n iczn y , k tó ry  w  e fe k ­
cie m oże p rzy n ie ść  o g ro m n e  ko ­
rzyści p rzem y sło w i, że jes tem  
ju ż  b lisk i ro z w iąz an ia  i ja k  m i 
s ię  u d a  to będ ziem y  m ieli p ie ­
n iąd ze  n ie  ty lk o  na zag ra n ic z n ą  
w ycieczkę . T łu m aczę  d a le j, że 
g o d z in a  m o jeg o  s ied zen ia  w  fo ­
te lu  i p a trz e n ia  w su fit m oże 
k osz tow ać znaczn ie  w ięce j niż 
godzina  m y cia  o k ien , bo w tedy  
w ła śn ie  ro z w iąz u ję  sk o m p lik o ­
w a n e  p ro b lem y . A le o n a  n a  to, 
że K o w alsk i też ro z w iąz u je  a 
żonie pom aga. W ięc ja  znów , że 
też  pom agam , n aczy n ia  p o zm y ­
w a łem , m ieszk an ie  o d k u rzy łem , 
z psem  byłem  n a  sp acerze . A le 
ok ien  n ie um yłeś — ona  sw oje . 
M ach n ąłem  na w szy s tk o  ręk ą  i 
p rzy szed łem  do c ieb ie  — zak o ń ­
czył m ój zn a jo m y .

— R ozum iem  — ja  n a  to  — 
chodzi ci pew n ie  o to. że nasze  
p rz ed s ię b io rs tw a  usługow e n a ­
d a l  c ie rp ią  na  n ied o w ład  i do ­
p ro szen ie  się  um ycia  okna  s ta ­
no w i p ro b lem  znaczn ie  b a rd z ie j 
sk o m p lik o w a n y  niż k u p ien ie  w 
lec ie  m ie jscó w k i do m odnej 
m ie jsco w o śc i na  p o p u la rn y  po­
ciąg.

— W łaśn ie ucieszy ł się
zn ajo m y .

—  Na p ocieszen ie  — p o w ie ­
d z ia łem  m u n a  to  — opow iem

dziewięćdziesięciu — dodał z 
dum ą.

— A czyż gra nie u traci w tedy 
sw ojej n iepow tarzalnej atm osfery, 
a co powinno być dla pana n a j­
w ażniejsze?

N ajw ażniejsze są dla nas do­
chody. Jak  wytłum aczyć akcjo­
nariuszom , że obecnie w każdej 
drużynie w ystępuje aż jedenastu  
graczy, kiedy Ich pracę m ogłoby. 
w ykonać pięciu? Proszę zresztą 
nie zapom inać, że problem  doty­
czy nie tylko efektyw nie g rającej 
jedenastk i, ale i zastępców, któ­
rzy w czasie spotkania  próżnują.

— P iłkarzy  niepokoi n a ra s ta ją ­
ce widmo bezrobocia — w trąci­
łem,..

— G w arantujem y, że żaden 
gracz nie stan ie  wobec perspek­
tywy u tra ty  posady w wyniku 
autom atyzacji. Jedynie  na w ypa­
dek poważnej kontuzji lub w wy­
niku wygaśnięcia kontrak tu  bę­
dzie można zaw odnika zastąpić 
autom atem .

M oldbet podkreślił również, że 
działa w in te resie  kibiców:

— W ydatki m anagerów  rosną z

ci, czego d o w ied zia łem  się  z 
M uzyki i A k tu a ln o śc i, k tó rą  te ­
ra z  s ta ra m  się s łu c h ać  re g u la r ­
n ie, bo od m o m en tu , k iedy  u r u ­
ch o m io n o  s ta c ję  n a d aw czą  w  
K o n s ta n ty n o w ie  ko ło  G ąb in a , 
m o je  s ta re  ra d io  g ra  ja k  now e 
i w  :en sposób  zaoszczędziłem  
około  2000 zł, za co b a rd zo  
se rd eczn ie  d z ięk u ję  b u d o w n i­
czym  te j s tac ji.

— A le co by ło  w  te j M uzyce 
i A k tu a ln o śc iac h ?

— O pow ieść  o p ew n e j p a n i z 
W arszaw y , k tó ra  z ła m a ła  ręk ę  i 
ch c ia ła  zam ów ić sob ie  m ycie  o- 
k ien  i sp rz ą ta n ie  m ieszk an ia .

— t zam ó w iła?
— Nie, choć w szy stk o  w y d a w a ­

ło się  ju ż  na d o b re j d rodze, O - 
kaza ło  się  jed n a k , że o n a  m iesz ­
ka  w  sta ry m  b u d o w n ic tw ie , m a 
o g ro m n e  okna , i jak  p rz e p ro w a ­
dzi się  do bloków , to  o d p o w ie d ­
n ia  sp ó łd z ie ln ia  m oże, e w e n ­
tu a ln ie  u m y je  je j  okna .

— W racam  do  dom u i p rz e ­
p ro szę  żonę. O na  m a  je d n a k  
rac ję . Z am ias t czekać na zm i­
ło w an ie  sp e c ja lis tó w  od m ycia  
ok ien , lep ie j to  z ro b ić  sam em u . 
C ześć !

I poszedł, a ja  te ra z  sp a c e ru ­
jąc  po m ieście  u w ażn ie j p a trz ę  
ń a  cudze  okna . C zasem  uda  m i 
się  zobaczyć coś rzeczyw iście  in ­
te re su jąceg o , często  je d n a k  sp o ­
ty k am  s ta ru szk ó w , godzinam i 
w y s ia d u jąc y ch  w  o k n ach  i p a ­
trzący ch  p rzez  szyby  na boży 
św ia t, na sw o is ty  film , k tó ry  
n ie  m a ani p o czą tku , an i końca, 
a  k tó reg o  reży se rem  je s t  sam o  
życie.

Z al mi je s t tro ch ę  tych s ta ­
ru szk ó w , a le  w iem , że p rz y w ę ­
d ro w a li oni do b loków  z m a ­
łych  dom ków , dziś bu rzo n y ch

P I Ł K A R Z E  P R Z E C I W  R O B O T O M
zastraszającą szybkością i jeżeli 
tak a  sytuacja utrzym a się, wcześ­
niej czy później, trzeba będzie 
podnieść opłatę za bilety wstępu 
na mecze. W prow adzając roboty, 
zagw arantujem y u trzym anie wi­
downi w napięciu przy rów no­
czesnym u trzym aniu  cen biletów 
na um iarkow anej wysokości. Po­
nadto, jeżeli uda się nam  w ten 
sposób zaaranżow ać ffrę przy u- 
dziale pięciu graczy i sześciu ro ­
botów z każdej strony, będzie lo 
stanow ić poważny wkład w dzieło 
upow szechnienia sportu.

K iedy w ysłuchałem  tej argu­
m entacji, wróciłem  do Bronko 
Vollanda, delegata zawodników i 
przedstaw iłem  m u racje M oldbe- 
ta.

— W prowadzą autom atyzację, 
czy nie — rzekł na to kręcąc 
głową — a my nadal będziem y 
wysyłali na boisko po jedenastu  
graczy każdej drużyny i nie 
ścierpim y przeforsow ania zmian 
regulam inu.

Tłumaczył: 
BOHDAN PIĄTKOWSKI

p rzez  s ta le  ro z w ija ją c e  się  m ia ­
sto, że p rzy w y k li do s ia d y w a n ia  
n a  ryczce p rzed  sw oim  d aw n y m  
riom kiem  i p a trz e n ia  na  to  co 
d z ie je  się  na  ulicy , że p rzy w y k li 
do pog aw ęd ek  Ze zn a jo m y m i, że 
w iedzieli, co d z ie je  się  u N o­
w ak ó w , K ow alsk ich  1 M alinow '- 
sk ich , że ta m ten  film  z ich u li­
cy był być m oże b a rd z ie j in te ­
re su jący , m ia ł w ięce j wątków-, 
a  ten  w b lokach  je s t  uboższy, 
m n ie j tu  zn a jo m y ch  postaci.

To w y g lą d an ie  p rzez  okno  
p rz y p o m in a  tro ch ę  te lew izy jn e  
se ria le , a le  te le w iz ja  zaczy n a  
sw ój p ro g ram  po p o łu d n iu , 
w n u k i w y jech a ły  n a  w ak ac je , 
ich rodzice  p ra c u ją  do p o łu d n ia , 
w ięc  s ta ru sz k o m  nudzi się  i 
p a trz ą  u p a rc ie  p rzez  okno. aby 
zobaczyć, co d z ie je  się  na św ie ­
cie w to deszczow e lato . K ie ­
dy w ra ca m  zn a jo m y m i u licam i 
do  dom u, W'iem ju ż  w  k tó ry m  
ok n ie  sp o tk am  sta ru sz k ó w , a w 
k tó ry m  s ta ru sz k i i w ła śc iw ie  
m óg łbym  się  im  k łan iać , a le  to 
jak o ś  n ie w y p ad a , bo nie w iem . 
czy p a trz ąc y  p rzez  okn o  a k u ra t  
m n ie  z ap a m ię ta li, czy zw rócili 
n a  m n ie  uw agę  bo być m oże w 
ich  film ie , k tó ry  v. ta k im  z a in ­
te re so w a n iem  o g ląd a ją , g ram  
ty lk o  m arn y  ep izodzik , n ie  god­
ny  w ięk sze j uw agi.

A m ycie  ok ien  m im o  w szy s t­
ko  je s t  p ro b lem em  i je d n a k  
ch y b a  m ój z n a jo m y  m a  ,-ację , 
że jego  czas się  — p ro je k ta n ­
ta  m aszyn  — zn aczn ie  b a rd z ie j 
liczy n iż koszt m ycia o k ien , ale  
to  ju ż  sp ra w a  naszego  n ied o ­
w ła d u  usług , czyli zu p e łn ie  in ­
na.

MARCIN RODAK

IfWYM
OKIEM

MACHANIE RĘKA
S p o ty k a m y  się często  z tw ie rd z en ie m , że n asi ro d acy  są  u ro ­

d zonym i m a lk o n te n ta m i, że gotow i są  w szy stk o  k ry ty k o w ać , 
gan ić , w y k p iw ać . T ro ch ę  ra c ji w ty m  zap ew n e  jes t, zw łaszcza  
gdy za p o ró w n a n ie  w ziąć  n aszych  b ezp o śred n ich  sąsiad ó w  zza 
O d ry ; ju ż  w zes ta w ien iu  z F ra n c u z a m i-w y p a d lib y śm y  ch y b a  ja ­
ko  szczyty rad o sn eg o  o p ty m izm u  i tw ó rcze j ap ro b a ty  w szy st­
kiego, co n iesie  dzień  p ow szedn i. A znów  ja k  się  n ie  p o ró w ­
ny w ać  do n ikogo, a  za to  n o tow ać w pam ięci całe  szereg i m a ­
łych  cod zien n y ch  zd arzeń , lo n ie tru d n o  byłoby  d o jść  do w n io ­
sków  w ręcz  p r / .e rw n y c h :  że je s te śm y  g ro m ad ą  n iesk o ń czen ie  
p o tu ln ą  i c ie rp liw ą , godzącą  się  bez ofm rd z każdą  b«T nrą  
w obec k tó re j czu jem y  s ię  b ezrad n i.

W pociągu  z W arszaw y  do Łodzi z w rac a  się  m o ja  s ą s ia d k a  
do k o n d u k to ra , sp ra w d z a ją ce g o  b ile ty : — d laczego  je d n a  to a le ­
ta  je s t w ogóle z am k n ię ta , a w  d ru g ie j n ieo p isan y  b ru d  i b ra k  
w o d y ?  Na co p a d a  sp o k o jn a  i „ rzeczow a" o d p b w ied ź: — p rz e ­
cież pociąg  idzie  z B iałeg o sto k u . T ru d n o , żeby jeszcze w o d a  
b y ła!

I już . I w szyscy  p rz y jm u jem y  tę  o d p ow iedź  za w y s ta rc z a ­
jącą , n ik t się  n iczem u  n ie  dziw i i n ie  o b u rza . W pociągach  ż 
B ia łeg o sto k u  n ie  m oże być w ody, n ie  m ogą być czyste  to a le ty  
S iła  w yższa!

A u to b u s  P K S  o d jec h a ł z W arszaw y  do P rzasn y sza  3 s ie rp ­
n ia  o 10.45, z a ład o w an y  do osta tecznośc i. S tra c iliśm y  trzy  go­
dziny  w p o tw o rn e j a tm o sfe rze  d w o rca  p rzy  u licy  Ż y tn ie j, że ­
by zap ew n ić  sob ie  i ja d ą c e j z nam i s ta ru sz ce  m ie jsca  s ie d z ą ­
ce. A u to b u s d o jech a ł do Ja b ło n n y , po czym  k ie ro w ca  w y siad ł, 
z ap a lił p ap ie ro sa  i z u śm iechem  o zn a jm ił, że w óz jest z ep su ty . 
S ied em d z ie s ią t osób rozsiad ło  się  na traw ie , ko m u ś się  śp ie -  
szto. w ięc się zd en e rw o w a ł, a le  go z a ra z  inni uspokoili radząc, 
zęby sob ie  k u p ił w ła sn y  wóz. K ie ro w ca  p rz y ją ł  ten  dow cip  z 
ap lau zem  i z ap a lił d ru g ieg o  p ap ie ro sa . Z ap y ta liśm y , co d a le j?  
D a le j?  A, b ęd ą  jec h ać  n a s tęp n e  w ozy, to się  po p a rę  osób z a ­
bierzecie.

N astęp n e  w ozy b ęd ą  za  godzinę, d w ie  i trzy . K ażdy  z n ich  
b ęd zie  p rzep e łn io n y . Jeże li naw^et do każdego  d o p ch a  się  po  
p ięc  osób, to ju ż  na  pew n o  na s to jąco  n a  jed n e j nodze. Co
z ro b im y  z naszą  s ta ru sz k ą ?  Po co by ło  s tać  w k o le jce?  _ A
pocoś pan  s ta ł?  — p y ta  d ru g i do w cip n y . — J a  n ie  s ta łem , a  
jadę .

K ie ro w ca  znów  się  u śm iec h n ą ł i z ap a lił trzec ieg o  p ap ie ro sa . 
P an i. k tó re j się  śp ieszy ło , n a m a w ia ła  go żeby zad zw o n ił do  
W arszaw y  po z a s tę p c y  wóz. P y ta ła  też, d laczego  wozu n ie  
sp ra w d z o n o  p rzed  p u szczen iem  go w  drogę. P asaże ro w ie  w y ­
ręczy li k ie ro w cę  w y ja śn ia ją c , że to n ie  jego  sp ra w a . F ak ty cz ­
nie, w ed łu g  p rzep isó w  ta k  je s t. A  dzw on ić  po zastępczy  w óz?  
Z obaczym y.

Po szóstym  p a p ie ro s ie  k ie ro w ca  się  zdecydow ał i poszed ł 
gdzieś szu k ać  te le fo n u . N iek tó rzy  łap a li co się  ciało, p o w iew ali 
p ięćd ziesięc io z ło tó w k am i i „ zab ie ra li się“ na łebka, m ac h a ją c  
rę k ą  na  kup io n y  ju ż  p rzec ież  b ile t. R esz ta  — c ie rp liw ie  i p o ­
tu ln ie  — w siad ła  po dw óch  godz in ach  do p rzy słan eg o  w reszcie  
z W arszaw y  w ozu. M ógł by ł n a d je ch a ć  o  p ó łto re j godziny  
w cześn ie j, za to trze b a  p rzy zn ać , że k ie ro w ca  — g dyśm y o d ­
jeżd ża li z o s ta w ia ją c  go p rzy  u n ieru ch o m io n y m  w ozie  — p o m a ­
c h a ł n am  u p rz e jm ie  na drogę.

W Lodzi po d w u d z ies tu  m in u ta ch  czek an ia  n a d je żd ż a ją  n a ­
ra z  d w a  a u to b u sy  te j sa m ej lin ii. T en d ru g i lu źn ie jszy , w s ia ­
dam  do niego. Po dw óch  p rz y s ta n k a c h  k ie ro w ca  każe  w szy s t­
k im  w ysiąść . P ie rw sz y  wóz ju ż  o d jech a ł. W y siad am y  c ic h u tk o  
i g rzeczn ie , n ik t n a w e t n ie p y ta  o p rzyczynę, n ik t też jej n ie 
u s iłu je  w y ja śn ić  czy — n ie  da j Boże — p rzep ro sić  p asaże ró w . 
W y siad am y  i czek am y  znów  d w ad zie śc ia  m in u t. S iła  w yższa.

K a s je rk a  w a p te ce  pod licza  d łu g ą  k o lu m n ę  cyfr. K o le jk a  
p rzed  k a są  stoi c ie rp liw ie , o je j, ja k  c ie rp liw ie . K iedy  k toś 
p ró b u je  — „proszę  pan ią ... — k a s je rk a  p rzec ie ra  o k u la ry  i z a ­
czyna  jeszcze raz. „U ciszam y się  w zajem n ie , żebj* aby  znów  się 
n ie  p o m yliła .

K a s je rk a  w k in ie  „ Z a ch ę ta 1’ ro zm aw ia  w  po czek aln i z b ile ­
te re m . — S ean s ju ż  s - zaczął _  m ów i. — J a k  to . do p iero  
k w a d ra n s  po szóste j, a film  zaczyna  się  o szóste j trzydzieśc i.

— Bo w  gazecie b y ła  „o m y łk a . F ilm  ju ż  leci.
P a rę  p o tu ln y ch  osób bez s ło w a  w ychodzi. N a naszą  p ro śb ę

o b ile ty  k a s je rk a  idzie w reszcie  gdzieś da leko , po p a ru  m in u ­
tac h  w ra c a  i o tw ie ra  z trza sk iem  kasę . F ilm  w cale  się  n ie  z a ­
czął, jeszcze d ługo  idz ie  k ro n ik a .

K on iec  w y liczan k i. L ek a rz  k aza ł się  n ie  d en erw o w ać . T o 
p rzec ież  g łu p stw a , n ie?  U śm iech n ąć  się. m ac h n ąć  rę k ą  i sp o k ó j.

T y lk o  że rę k a  ju ż  boli od  tego m ach an ia .

ĆWIEK
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„KOLIBER”

Nie p isa liśm y  d o ­
tąd  o serii „ K o li­
b e r” , k tó ra  ju z  od 
p ew nego  czasu  u k a ­
z u je  suj w n o w ej, 
n ieco  w ^ k s z e j  i s ta ­
now czo o w iele c ie ­
k aw sz e j ui2 p o ­
p rz e d n ia . szac ie  g r a ­
ficzn e j. Idea  ser ii — 
k s iążk a , k tó rą  m oż­
na  k u p ić  w kiosKu 
na d w o rcu , p rz ecz y ­
tać  w p o c iąg u  i 
w sad z ić  po tem  do 
k ieszen i, p rzy  ty m  
w iększym  fo rm ac ie  
ró w n ież  n ic  tra c i 
cech  ty p o w eg o  „ k ie ­
szo n k o w ca” . T ym  

b a rd z ie j że e s te ty c z n a  o p ra w a  sk łan ia  do k o m p le to w a n ia  
„Kolibra** w k a żd e j d o m o w ej b ib lio teczce . T y tu łó w  w sty ­
dzić sie n ic  m a p o trze b y . O sta tn io , ja k o  d w u n a s ta  k o le jn a  
p o zy cja , u k aza ło  sic o p o w iad an ie  Iw an a  T u rg ie n iew a  ,,W io­
sen n e  w o d y ” . W cześn ie jsze  p o zy cje , to ch o ćb y  „ J e n n y ”  F. 
C ald w e lla . „ O p o w iad an ia  od esk ie  i in n e ”  I. B ab la . „M artw a  
p a s ie k a ” J .  Iw aszk iew icza , „ N a tłia lie ”  I. B u n in a , „ D ia ­
m e n t w ielk i ja k  g ó ra ”  F. S. F itzg e ra ld a , czy „ T e re sa  De- 
s ( |i ie y ro u x ” F. M aurica . Na ro k  1H74 p rze w id z ian o  „ m a łą  p ro ­
z ę ’1 FI. 0*C onnora , I. A n d rica , St. D ygata , J . C h ev eera . II. 
J am e s a . , ,K o lib e r”  łączy  z po w o d zen iem  dw ie  s p ra w y : 
„k ie sz o n k o w ie c ”  a le  i p rz ed e  w sz y s tk im  — na d o b ry m  p o ­
ziom ie. K to w ie , ilu c zy te ln ik ó w , k tó rzy  po ra z  p ie rw szy  
d z ięk i „ K o lib ro w i”  z a p o zn a ją  się p rz y p a d k o w o  z tw ó rc z o ś ­
cią  p o w iedzm y  A. H u x le y a , zaczn ie  szu k ać  n a s tę p n y c h  je ­
go k siążek . A to ju ż  pó jdz ie  na p lu s  w y d aw cy , czyli 
„K siążk i I W iedzy’*, k tó ry  nam  tę m in ia tu ro w ą  p rozę  p o d ­
rzu ca  do  k io sk ó w  „ R u c h u ” .

„ K o lib e r '4 — n r  LO A ldous H u x ley  ,.G en iusz  l b o g in i” , 
KiW, s tr .  141, c en a  zł 6.—, n r  11 — ..B a rb a ra "  — o p o w ia d a ­
n ia  szw edzk ie , KiW , 15*74, s tr .  114. cen a  /.i 6.—, n r \'l — 
Iw an  T u rg ien iew  „W io sen n e  w o d y ” , KiW, s tr .  209, c en a  
zł 8.—

DEBIUT

N ieczęsto  z d a rza  się. aby  w p o p u la rn e j ser ii „W spó łczes­
n a  P ro za  Ś w ia to w a ” u k a zy w a ł się  d e b iu t. T a k  je d n a k  z d a ­
rz y ło  się  w w y p a d k u  p ow ieśc i m łodej, u ro d zo n e j w 1945 
ro k u , po e tk i i p o w ie śc io p isa rk i zac iio d n ip n lem ieck ie j H eike  
D outine , k tó ra  Jest ponoć  w ie lk a  n ad z ie ja  lite ra tu ry  KFN. 
P ow ieść  ..N ie tra ć  nadziei m o ja  O jczy zn o ”  u k a za ła  się w 
ro k u  1970 i od raz u  zaskoczy ła  k ry ty k ó w  zad z iw ia ją cą , ja k  
na  d e b iu t, d o jrz a ło śc ią . K siążka  je s t  czym ś w ro d z a ju  o b ra ­
c h u n k u  z n ie d a w n ą  h is to r ią . A u to rk a  p rz e d sta w ia  ró w n o le ­
gle dw a ż y c io ry sy : m łodej dz iew czyny  u ro d zo n e j p odczas  
w o jn y  i c z te rd z le s to p a ro le tn ieg o  m ężczyzny , obc iążo n eg o  fa szy s­
to w sk ą  p rzesz ło śc ią . O boje w alczą z tą  p rzesz ło śc ią , w alczą  
z ideo log ią , k tó ra  leszcze dz iś  z n a jd u je  w KFN w ielu  zw o­
len n ik ó w . J e s t  to  w ięc pow ieść  p o lity cz n a , p o k a zu jąc a  n ie 
ty lk o  w a lk ę  m iędzy  ludźm i o ró ż n y ch  p o s taw ac h  id eow ych , 
a le  p rz e d s ta w ia ją c a  tak że  sze ro k a  p a n o ra m ę  życia  W spół­
cze sn y ch  N iem iec zach o d n ich .

P o w ie ść  zas łu g u ją c a  na  uw ag ę  tak że  ?.e w zględu  na  w a ­
lo ry  a r ty s ty c z n e .

H eike D ou tine  „N ie  tra ć  n a d z ie l m o ja  O jczy zn o ” , p rz e ło ­
żył Z. K o w alsk i, PIW , W -w a 1974, s. 3t»9 cen a  zl 45.—

„BIAŁY TYGRYS"

..H laly ty g ry s ”  to  p ie rw sza  powi«Sć w ę g iersk ieg o  p isa rza  
E rv in a  L aza ra . A u to r, ab so lw en t filo logii w ę g ie rsk ie j U n i­
w e rsy te tu  B u d ap esz teń sk ieg o , w ydal p rz e d te m  dw a zb io ry  
o p o w iad ań  i trzy  k s iążk i d la  dzieci. l>o u k o ń c ze n iu  s tu d ió w  
przez  k ilk a  la t p raco w ał Jako  d z ie n n ik a rz , p o tem  zajal ślij 
ty lk o  tw ó rczo śc ią  l ite ra c k ą . „B ia ły  ty g ry s ” — pow iesi-, k tó ­
ra  u k a za ła  sie w p o lsk im  p rz e k ła d z ie  w serii „ W sp ó łczesn a  
P ro za  Ś w ia to w a ” — nosi zn am io n a  b aśn i d la  d o ro s ły ch . 
J e d n y m  z g łó w n y ch  b o h a te ró w  Jest bow iem  bia ły  ty g ry s , o b ­
d a rzo n y  cu d o w n a  m uca  n a p ra w ia n ia  k rz y w d  i n ie sp ra w ie d ­
liw ości. p o słu szn y  ty lk o  je d n e m u  czło w iek o w i, b ezb łęd n ie  w y . 
k o n u ją c y  Jego ro zk a zy . U asń to Jed n ak  ty lk o  p o zo rn a , ty ­
g ry s  to po p ro s tu  w ładza. Na k a r ta c h  pow ieśc i o b s e rw u je ­
m y ja k  b ardzo  zm ien ia  się G a b o r M akos, p rz y p a d k u  *vy 
w łaśc ic ie l b ia łego  ty g ry sa . /. n o rm a ln eg o , sp o k o jn eg o  i p rz y ­
jazn eg o  ludziom  cz łow ieka , zm ien ia  się p o w o lu tk u  w bez­
m y śln eg o  d y k ta to ra .  W ładza — b ia ły  ty g ry s , k tó re g o  w szyscy  
sie boja, d a la  m u  n ie o g ra n iczo n e  m ożliw ości. Mógł w y b ra ć : 
m ógł czyn ie  d o b rze  d la  in n y c h , m ógł d bać  ty lk o  o w łasne  
in te re s y  W ybrał to d ru g ie . W ładza u d e rz y ła  U aboroW j do 
g łow y . P rze s ta ł się Uczyć z c zy m k o lw iek  i k im k o lw iek , 
s t ra s z y ł  w szy s tk ich  b ia łym  ty g ry se m , nie w y k o rz y sta ł 
sza n sy , n ie s ta rcz y ło  m u po tem u  m ąd ro śc i, n ie do ró sł do 
s y tu a c ji,  w k tó re j n ag le  się znalaz ł. B iały ty g ry s  n a jp ie rw  
u u s iaw a i b ru a n e  p lam y  na i u trze , po tem  ta iy  sza rza i. A 
Liaoor M ukos m u s i u c iek ać  ze sw o jego  m ia s ta . C iągle z 
ty g ry s e m  u boku , i  ty g ry se m , k tó ry  pod ko n iec  po*viesci 
tra c i n ie  ty lk o  p ię k n y  Koior sw o jeg o  n u r a ,  a le  ta iize  cu -

• U ow ną m oc.

E rv in  L a za r ,,B ia ły  ty g ry s ” , p rz e ło ży ła  A. M azurk iew icz , 
PivV, W -w a 1974, s tr .  lttu. c en a  zł 2o.—

„ZE STANOWISKA LEW ICY"

P o d ty tu ł  k s iążk i M ariana  S tę p n ia  „Z e s tan o w isk a  lew icy ” 
b rz m i: „ S tu u iu m  jed n eg o  z n u rtó w  p u lsm ej k ry ty k i lite ­
ra c k ie j la t 1919—19J9” . w y ja śn ia  tu ju z  sp o iu . A u to r za ją ł 
s ię  Dowiem n u rte m  k ry  ty  Ki lite ra c k ie j in sp iro w a n y m  przez 
ideo log ie  lew icy sp o łeczn e j — k o m u n is ty c zn ą  i so c ja lis ty c zn ą . 
N u rt ten n le był je d n o lity , to też  w książce  M arian a  S tęp n ia  
zn a jd z ie m y  o m ó w ien ie  po staw y  k ry ty k ó w  n a jb a rd z ie j ra d y ­
k a ln y ch , z w iązan y ch  z ru c h em  k o m u n is ty c zn y m , p rz e d s ta ­
w icieli lew icy  spod  zn ak u  P P S  i w reszc ie  trz e c ie j g ru p y , 
k tó rą  s tan o w iła  sze rze j p o ję ta  lew ica  lite ra c k a .

A u to r p rz e d s ta w ia  k o n tro w e rs je  m iędzy  p o szczegó lnym i 
g ru p a m i k ry ty k ó w , a  tak ż e  w e w n ą trz  sam y ch  g ru p  k tó re  
je d n a k  łączy ły  się  w e w sp ó ln e j w alce  o p rzy sz ły  k sz ta łt 
p o lsk ie j l i te ra tu ry . ,,Ze s tan o w is k a  l e w ic y  to ksiązK a o n ie ­
b a g a te ln y c h  w a lo ra ch  pozn aw czy ch . M arian  S tęp ień  d o ta rł 
bow iem  do w ielu  czasop ism  p ro w in c jo n a ln y c h , p rz y to cz y ł 
w ie le  In te re s u ją cy c h  op in ii i p og lądów , d o ty c zący c h  l i te ra ­
tu ry ,  p rz y p o m in a  lu b  w ręcz z ap o zn a je  z k ry ty k a m i dz iś  ju z  
z ap o m n ian y m i. .

A u to r m a na sw oim  koncie  w iele  p ra c  a n a liz u ją c y c h  li­
te ra tu rę  XIX i XX w ieku . M iędzy in n y m i, d la  serii „ b u d z ie  
ży w i” p rzy g o to w a ł w y d a n ą  w 1968 t*. k s iążk ę  „ N arcy za  
Z m ich o w sk a " .

M arian  S tę p ień  „Ze s tan o w isk a  le w ic y ” 1 
L ite rac k ie , K ra k ó w  1974, s tr . 440, c en a  65.—

W y d aw n ic tw o

„ARNHEM”
„ J e s t  lo h is to r ia  I d y w iz ji p o w ie trz n o -d e sa n to w e j, b io rą ­

cej udz ia ł w o p e ra c ji „ M a rk e t G a rd e n ”  pod  A rn h em , w 
k tó re j z aa n g a żo w an y  byl n ie ty lk o  zlożouy z trz ech  d y w iz ji 
k o rp u s  p o w ic trz n o -d e sa n to w y , lecz tak że  w iększość  II a rm ii 
b ry ty js k ie j  w „ E u ro p ie "  — pisze we w stęp ie  do  sw o je j 
k s iążk i lt. E. U rfju h a rt. G en era l U rq u h a rt dow odził w b it­
w ie pod A rn h em  b ry ty js k a  1 d y w iz ję  p o w ie trz n o -d e sa n to w a  
I p o d p o rz ą d k o w an ą  Jej p o lsk a  I S am o d z ie ln a  B ry g a d a  s p a ­
d o ch ro n o w a  gen, S o sab o w sk ieg o . Jego  k s iążk a  Jest w ięc 
szczegó łow a re la c ja  k o le jn y c h  e tapów  b itw y , k tó ra  po u z it-  
w ięciu  d n ia c h  z ak o ń czy ła  się k lę sk a  sil sp rz y m ie rz o n y c h . 
Pod A rn h em  zg inę ło  tak  w ielu  ż o łn ie rzy , że n ie  s ta r a n o  się
n aw et o d tw o rzy ć  1 dy w iz ji p ow ie t rz no  d e sa n to w e j N ie ­
m n ie j b itw a  pod A rn h em  zap isa n a  zo sta ła  w h is to rii jaw 
p rz y k ła d  żo łn ie rsk ie j w y trw a ło śc i i odw agi, G en. U rq u n » it,  
cz łow iek , k tó ry  o p rzy c zy n a c h  n iep o w o d zen ia  ow e j o p e ra c ji 
m oże pow iedzieć  n a jw ięce j, p rz ed staw ia  w sw o ich  w s p o m ­
n ie n ia ch  p rzed e  w szy s tk im  ta k ty c z n ą  s tro n ę  b itw y  poo 
A rn h em . P isze  tak że  0 p o lsk ich  sp a d o c h ro n ia rz a c h  k to ry e n  
bo jow ość  o cen iał b a rd zo  w ysoko . T rzeb a  Jeszcze do d ać , z< 
w sp o m n ien ia  gen  U rq u h a r ta  o p u b lik o w a n e  zo sta ły  w
14 lal po  b itw ie . N ie je s t  to w ięc na żyw o  sp isa n a  ,re la ­
c ja  dow ódcy , a le  k s iąż k a , w k tó re j  a u to r  m ógł w y k o rz y stać  
tak że  in fo rm a c je , k tó re  zdoby ł o w iele  późn ie j. 1 
szczera , n ie p o zbaw iona  h u m o ru  re la c ja  gen. l l r ą tm a r ta  o r ­
dzie na p ew n o  p o szu k iw a n ą  le k tu rą  p rzez  w szy s tk ic h , k tó ­
ry c h  p a s jo n u je  h is to r ia  d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j.

B. M.

R. E. U rq u h a r t  — „ A rn h e m ” , p rze ło ży ł T. B u k o w sk i. W y- 
d a w n lc tw o  MON, W arszaw a  1974, s tr .  313, c en a  zl 35,—
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30 LAT ZIEMI ŁÓDZKIEJ
D ziesięć  ro zd z ia łó w  książk i 

„ W o j e w ó d z tw o  łó d z k ie  w  JO-lc-  
c ie "  po p rzed za  w s tę p  d r. R. 
M a l in o w s k ie g o ,  a kończy po ­
sło w ie  d r  W. M u s ia ł a ,  K siążk a  
in fo rm u je  nas o  p rz em ia n a ch  
w o jew ó d z tw a  w  30-leciu i jeg o  
n a jb liższy ch  p e rsp ek ty w ach .

Doc. d r  R. R o s in  p rz e d s ta w ia  
p rz em ia n y  s tru k tu ry  a d m in i­
s tra c y jn o - te ry to r ia ln e j  i na  tym  
tle  p rzy p o m in a  n iek tó re  t ra d y ­
c je  w a lk  o  w y zw o len ie  n a ro ­
dow e i spo łeczne, c h a ra k te ry ­
zu je  tak że  d y n a m ik ę  ro zw o ju  
spo łecznego  w p ierw szy ch  la ­
tach  p o w o jen n y ch . D r W. M u ­
s ia ł  szk icu je  n a jw aż n ie jsz e  p rz e ­
m ian y  g o sp o d arcze  i p rz e ­
s trz e n n e  w o jew ó d ztw a .

D alsze ro zd zia ły  m a ją  c h a ­
ra k te r  b a rd z ie j je d n o ro d n y . W. 
I m ie n iń s k i  z a jm u je  się rozw ojem  
p rzem y słu  A. P r z y b y s ł a w s k i  — 
g o sp o d a rk ą  ro lną, J .  D o b r z a ń ­
sk i  i K. K a r s k i  — o m a w ia ją  
p ro c esy  u rb a n iz ac y jn e , prof. 
T. O l s z e w s k i  — k sz ta łto w an ie  
i o ch ro n ę  śro d o w isk a , a d r II .  
R e tk i e w ic z  — .p rz e m ia n y  s t ru k ­
tu ry  d e m o g ra ficzn e j i sp o łecz ­
ne j. W aru n k i b y to w e  tudności 
p re z e n tu je  d r  J .  J a s k ó l o w s k n .  
h a n d e l i k o m u n ik a c ję  — J .  
S m o c z y ń s k i  i S. S k o w r o n ,  w re -

szcie  ro zw ó j k u l tu ry  i o św ia ty  
p rz e d s ta w ia ją  E. S i e k o w s k i  i J. 
W a c h n i k .

W . I m ie n iń s k i ,  o p e ru ją c  n ie ­
w id k ą  ilo ścią  m ie jsca  p o tra f ił  
rzeczow o n aszk ico w ać  sy tu a c ję  
o k re su  m ięd zy w o jen n eg o ,
p rz e d s ta w ił zn iszczen ia  w o jen ­
ne, a n a s tęp n ie  om ów ił p ie rw ­
sze la ta  o d b u d o w y , o k re s  p lan u  
trzy le tn ieg o , sześc io le tn ieg o  i 
k o le jn y c h  p lan ó w  p ięc io le tn ich , 
by na  tym  tle  d o k o n ać  sy n tez  
p rz em ia n  z a is tn ia ły ch  w trz y ­
d z iesto lec iu , k tó re  „w  r o z w o j u  
p r z e m y s ł u  w o j .  ł ó d z k ie g o  z a ­
m y k a m y  b a r d z o  d o b r y m  o i l a n -  
s e m ”. Im ien iń sk i o p e ro w ał na 
p rz e m ia n  sy n te zą  d o k o n ań  w 
p rz ed z ia łac h  czasow ych  po­
szczególnych  p lan ó w  g o sp o d a r­
czych  i m n ó stw em  szczegółów  
do ty czący ch  k o n k re tn y c h  in w e ­
sty c ji. N ic w ięc  d z iw nego , że w  
tym  ro zd z ia le  z n a jd u je m y  sze­
reg  cen n y ch  sp o strzeżeń .

A u to rzy  ro zd zia łó w : o  ro ln ic ­
tw ie , p ro cesach  u rb a n iz a c y j­
nych , w a ru n k a c h  b y to w y ch  
lu d n o śc i, h a n d lu  i k o m u n ik a c ji 
o ra z  ro zw o ju  o św ia ty  i k u l tu ­
ry  p rz y ję li in n ą  zasadę. P rz e d ­
s ta w ia ją  czy te ln ik o w i d an e  
n a jw aż n ie jsz e  (ich zd an iem ) 
o p e ru ją c  iiczb am i za ro k  1973

lu b  1974, o d p o w ie d n ic h  zaś po ­
ró w n a ń  w stecz  d o k o n u ją  '.we­
d łu g  u z n an ia ) s ięg a jąc  la t
1937 38 lu b  1945/46, a n a w e t 
ty lk o  la t  p ięćd z ie sią ty ch  w zg lę ­
d n ie  sześćd z ies ią ty ch .

B a rd zo  w ażn y , m oim  z d a ­
n iem  je s t  rozd zia ł o p rz e m ia ­
n ach  s tru k tu ry  d em o g ra ficzn e j 
i spo łeczn ej p ió ra  d r  H, R e t -  
k i e w ic z a .  In fo rm a c je  o  ro z m ie ­
szczen iu  lu d n o śc i, s tru k tu rz e  
je j  w iek u , z a tru d n ie n iu  i po­
ziom ie  w y k sz ta łc en ia , są  n ie ­
zw y k le  cen n e  d la  c zy te ln ik ó w  
za jm u ją cy c h  się p o lity k ą  sp o łe ­
czną  i go sp o d arczą . D o k t o r  R o t ­
k i e w ic z  m .in. p rz y p o m in a , iż 
s tra ty  b io log iczne w o je w ó d z tw a  
sp o w o d o w an e  p rzez  o k u p a n ta  
h itle ro w sk ie g o  w y n o szą  ć w .c rć  
m ilio n a  lu d n o śc i, d o w ia d u je m y  
się  w tym  ro zd z ia le  tak że, iż 
w o je w ó d z tw o  liczy o b ecn  e 1 
m iiio n  674 ty s iąc e  m ie sz k a ń ­
ców , a w śród  lu d nośc i liczącej 
p ię tn a śc ie  la t i w ięce j ty lk o  1,1 
proc. p o siad a  w y k sz ta łcen ie  
w yższe. 9,1 p roc. —* śred n ie ,
10,5 proc. — zasad n icze  zaw o ­
dow e i n iep e łn e  ś re d n ie  : aż
39 proc. n iep e łn e  p o d staw o w e  
łu b  n ie  p o siad a  żad n eg o  w y ­
k sz ta łcen ia .

I jeszcze  n a  j e d e n  ro z d z ia ł

MUZYKA

JA Z Z  NA W Y S P I E
W Finlandii odbył sie  „Pori 

In ternationa! Jazz F estU a l”.
Miejscom im prezy jest wyspa 
K irju rin luo to  tuż kolo m iejsco­
wości Pori (50 tysięcy m ieszkań­
ców), na k tórą  jeszcze w ubieg­
łym roitu trzeba bylo dochodzić 
wąskim  pontonowym  mostem , 
nntom iast sam ochody przewożo­
ne były prom em . W roku bieżącym  

l w.”spa ppłaczona została , z }ą- 
’• dem nowo, w ybidow anym  m ostem  
f t kłopoty kom unikacyjno zakoń­

czyły się.
W iększość koncertów  odbywała 

się  na w ielkiej polanie, na której 
rosną piękne brzozy. Publiczność 
si dzi na law ach, krzesłach sk ła ­
danych przyniesionych ze sobą, 
lub — jeśli jest odpowiednia po­
goda — po prostu na traw ie. W 
ubielyrn roku koncert zespołu Ho- 
race Silver Q uarte t o raz  big ban­
du C larka T erry 'ego oglądało... 
15 tysięcy widzów.

12 lipca o godz. 14 w sali kina 
Pulatsi odbywa się specja lna  
p ro jek c ja  filmów jazzowych, a 
dwie godziny później występ 
Pori  Big Bantlu inauguruje  fe­
stiw al. N iesym patyczną tegorocz­
na aurę  „poparli'' wykonawcy 
zagraniczni nie przyjeżdżając na 
festiw al. I tak wśród wielu ze­
społów fińskich pojaw iło się  n ie ­

w iele grup zagranicznych (USA 
i Czechosłowacja). Szkoda, że 
Polska po ubiegłorocznym  su k ­
cesie Tomasza S tańki w tym ro­
ku nie była reprezentow ana. Do­
bra m arkę festiw alu uratow ały 
znakom ite koncerty dwóch zes­
połów; The New Gary B urton 
O uintet o raz  Wootly H erm an 
O rchestra.

R ew elacyjny w ibrafonN ta G ary 
Burton dysponuje wje.lku w yo­
braźnią m uzyczną i swobodą im- 
prow lzacyjną. Jest eksperym en­
tatorem , którego najbardziej 
skom plikow ane frazy w ydają się 
kom unikatyw ne. Gary Burton re ­
prezentujący  w jazzie współczes­
n e  środki wykonawcze to obiecu­
jący talen t z młodej generacji a- 
m erykańsklch w ibrafonistów , k tó­
rzy położyli kres w ieloletniej he­
gemonii znakom itego Mili Jack ­
sona ze słynnego „M odern Jazz 
Q uarte tu ” . Sądzę jednak, że 
w śród nowej falii w ibrafonistów  
reprezentow anej przez Mikę Ma- 
inieri, I)ave P ikc‘a, Tedtly C har- 
lesa i G ary B urtona ten osta tn i 
jest talentem  rokującym  św iato­
wem u jazzowi nadzieje najw ięk ­
sze.

O rk iestra  Woody H erm ana jest
nadzwyczaj w ielostronna, choć 
sposób w ielkoorkiestrow ej a ra n ­

żacji, typowe brzm ienie I In stru ­
m entalne „ tr ik i” pozw alają już po 
k ilku taktach  ją  rozpoznać. Woody 
H erm an prowadzi swą o rk ie­
strę  od 1938 roku nazyw ając ją 
początkowo „The Band T hat Pla- 
ys the B lues” (zespół gra jący  
bluesa), W 1945 roku Igor S tra ­
wiński zafascynow any brzm ieniem  
„H erm an H erd" (H erm anow ska 
trzódka) kom ponuje słynne trzy­
częściowe „Ebony Concerto" 
(„K oncert hebanowy") -r- próby 
połączenia idei sym fonicznej z 
form ą jazzową.

Woody H erm an wychował 
św ietnych muzyków, takich jak : 
Johny I.a Porta (saksofon a lto ­
wy), Red Norvo (w ibrafon), Dave 
Tough (perkusja), Bilły B auer 
(gitara), Pete Candoli i Shorty 
Rogers (trąbki) N ajw iększą jed­
nak zasługą Woody H erm ana jest 
w prow adzenie do jazzu specyficz­
nej barw y brzm ieniow ej tzw. 
Four B rothers („czterech braci”). 
Brzm ienie to uzyskano w 1947 ro­
ku zestaw iając trzy saksofony te ­
norowe i jeden  barytonow y. Na 
instrum en tach  tych grali wówczas 
jeszcze nie znani, a dziś zalicza­
ni do „gigantów  jazzow ych"; Zoot 
Sims, Herbie Stew ard. Slan Getz 
(saksofony tenorow e) oraz Serge 
C haloff (saks. barytonow y).

W ystęp ow ianej legendą 
1 sław ą Woody H erm an O rche-

e h c l a f b y m  z w r ó c i ć  u w agę. J e s t  
n im  „ K s z t a ł t o w a n i e  i o c h r o n a  
ś r o d o w i s k a " .  W ro zd zia le  tym , 
n a p i s a n y m  z p r a w d z i w ą  p a s ją  
p rz ez  p ro f. T. O l s z e w s k ie g o ,  
z n a jd u je m y  w ie le  sp o strzeżeń , 
k t ó r e  n a  co d z ie ń  u c h o d z ą  n a ­
sz e j  uw adze , a  m a ją  z asad n icze  
zn ac ze n ie  p r z y  o rg a n iz o w a n iu  
o c h ro n y  śro d o w isk a  o raz  p la ­
n o w a n iu  i p ro g n o zo w an iu  d a l­
szego  ro zw o ju  sp o łecznego  1 
go sp o d arczeg o  reg io n u . P ro f. 
O lszew sk i m .in. p isze:

„ P o n i e w a ż  w ię k s z o ś ć  d z i a ł a ­
j ą c y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  m a  p r z e s t a r z a ł e  u r z ą d z e ­
n i a  t e c h n i c z n e  o r a z  p o s ł u g u j e  
s ię  n i e  n a j n o w s z ą  t e c h n o lo g ią ,  
e m i s j a  s z k o d l iw y c h  z w i ą z k ó w  
g a z o w y c h  o r a z  f r a k c j i  p y l a s -  
ty c h  j e s t  z n a c z n ie  w i ę k s r a  n i  i  
j e s t  to  k o n i e c z n e  ze  w z g l ę d u  
n a  w i e l k o ś ć  p r o d u k c j i .  I n s t a l o ­
w a n i e  u r z ą d z e ń  o d p y l a j ą c y c h  
w y m a g a  n i c  ty lk o  w i e l k i c h  n a ­
k ł a d ó w ,  l ecz  t a k ż e  n a t r a f i a  n * 
b a r i e r y  t e c h n i c z n e ,  o r g a n i z a ­
c y j n e  i p s y c h o lo g ic z n e " .

K siążk ę  p rzy g o to w an o  b a r ­
dzo s ta ra n n ie  w Ł ó d z k ic h  Z a­
k ł a d a c h  G r a f i c z n y c h  R S W  
„ P r a s a — K s i ą ż k a — R u c h ”. O - 
p ra c o w a n a  g ra fic zn ie  p rzez  S. 
J a c k o w s k i e g o ,  z aw ie ra  cen n e  
w ie lo b a rw n e  w y k resy  i p lan y , 
liczne  ta b lice  s ta ty s ty c z n e  o ra z  
i lu s tra c ję  fo to g ra ficzn ą  p rzeg o ­
to w a n ą  p rzez  łódzk ich  fo to re ­
p o rte ró w  (A. W a c h a ,  .1. G 'o -  
w a c k ie g o ,  W . W iś n ie w s k ie g o ) .

TADEUSZ DASZKIEWICZ

„W o jew ó d ztw o  łó d zk ie  w  30-le- 
ćiu P R L ”, W ojew ódzki U rząd  
S ta ty s ty czn y , Ł ódź— 1974.

s tra  byl więc w ydarzeniem  1 jed ­
ną  z nielicznych a trak cji tego­
rocznego festiw alu.

Dobry i zw arty logicznie p ro­
gram  zaprezentow ał am erykański 
k w arte t Indreesa  Suliemana, 
(trąbka) W zespole tym widzie­
liśm y sam e gwiazdy jazzow e: 
Sonny StUI (saks. altowy). Kenny 
Drew (fortepian) N ieis-Ilenning 
Pederson (bas), Ed Thigpen (per­
kusja) i sam leader Suliem an na 
trąbce. Suliem an rep rezen tu je  
w szystkie cechy rasowego tręb a ­
cza: technikę, ton. żywiołowość, 
grę w najwyższych rejonach trąb ­
ki, daleko poza jej konw encjonal­
nym  zakresem . Jak  na aw angar­
dę to jednak za mało tu k lim a­
tu, głębi pomysłów, in te lek tu a l­
nej reflekcji. Z kolei jak na  
sw ingow ą m uzykę za mało w ital- 
ności, szczerego uczucia i chyba 
samego... sw ingu. P ian ista  K enny 
Drew to jak  zawsze synchroni­
zacja środków wyrazu I m isterne 
s tru k tu ry  bopowe. Zawiódł Jedy- 
n ie perkusista  Ed Thigpen. k tó ry  
w swoim czasie nagryw ał p łytę 
ze znanym  polskim  m uzykiem  
W łodkiem G ulgowskim , zresztą 
łodzianinem . W łodek Gulgowski, 
jest obecnie jednym  z bardziej 
cenionych m uzyków — pianistów  
w Skandynaw ii.

Z zespołów reprezentujących 
jazz fiński, mogła się podobać 
C arlta  Hołmstrom Combo. C arlta  
Ilolm strom  to urodziw a p ian istka  
i w okalistka p referu jąca bluesową 
in te rp re tac ję  i im prow izację, to, co 
robi jest efektyw ne 1 przekony­
wające. Obawiam  się jednak, czy 
Carita nie zawróci z drogi jazzu 
k ieru jąc  się na tory piosenki roz­
rywkow ej.

ANDRZEJ JÓŹWIAK
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u KAMIEŃ PROBIERCZYMAGII -TEATRi i
Nie tylko teatrologom  i tea tro ­

manom  warto polecić książkę, 
która się ukazała przed kilku ty ­
godniam i. „Moj św iat tea tru "  Pe­
tera Daubeńy‘ego — wydany 
przez PIW w przekładzie Ireny 
T arlow skiej -  to lektura pasjo­
nu jąca  z wielu bardzo względów.

Autor, Sir Peter Daubeny — 
czytam y na skrzydełku jego 
książki — urodził się w W iesba­
den w roku 1981, w rodzinie o 
w ielkich tradycjach  wojskowych. 
Kształcił się w M arlhorough. a 
studia  aktorskie odbył w London 
T heatre  Stiulii Mlchcla Saint-D e- 
nis. Jako  ak tor zaangażował się 
do tea tru  w Livcrpoolu. W czasie 
w ojny brał udział w kam panii a- 
łrykańsk ie j. Kanny w czasie walk 
pod Sałerno — w 1913 roku — 
w rócił do Anglii.

W roku 1945 podjął pracę im - 
presaria  teatralnego. Od roku 
1964 oelni funkcję dyrektora a r­
tystycznego Światowego Festiw a­
lu Teatralnego, za co zbiera sze­
reg odznaczeń i orderów.

„Od lat 20 -  pisze we wstępie 
do angielskiego wydania książki 
I)aubeny'ego Ronald Bfyden — 
jem u głównie zawdzięcza Londyn 
występy najlepszych na św iecie 
zespołów baletowych i dram atycz­
nych, on też zdziałał najw ięcej 
d la zachow ania żywych więzi tea­
tru  brytyjskiego z zagranicą”.

Za jego spraw a Św iatowy Fe­
stiwal T eatru  w Londynie stal się 
jedna z najw ażniejszych tm nrez 
tea tra lnych  na świecie, bodajże 
pow ażniejszą od podobnej o rgan i­
zow anej od lat w Paryżu. Książ­
ka P. D aubeny‘ego jest spow ie­
dzią jednego z najgłośniejszych

im presariów , opowieścią o w ę­
drów kach po różnych teatrach , w 
różnych k rajach  św iata, relacją z 
poszukiw ania najciekaw szych z ja ­
wisk teatra lnych na świecie.

P rzew ija ją  się na kartach  tej 
książki głośne tytuły widowisk 
zrealizow anych w znanych tea­
trach : Comedie Francaise, T he­
a tre  de France. Moskiewski Te­
a tr  Artystyczny, T eatro  Stabile, 
Grecki T ea tr Artystyczny itd. 
Znajdziem y tu  również uwagi o 
japońskim  teatrze  N* i Teatrze 
B unraku. z niem ałą radością od­
szukam y nazwy polskich teatrów : 
W spółczesnego. Powszechnego i 
T eatru  Narodowego z W arszawy 
oraz T eatru  S tarego z K rakow a. 
Wśród nazwisk wielkich twórców 
współczesnych jak : Federico Fel­
lini, Jam es B aldw in, Ingm ar 
Bergm an, Jean  Louis B arrau lt 1 
M adeleine Ronaud, Helene W ei- 
gel i Anna Magnani znajdujem y 
tu także nazw iska Polaków : K a­
zim ierza Dejm ka. Erw ina A xera, 
A ndrzeja W ajdy, Jerzego G ro­
towskiego, Adam a H anuszkiew i­
cza.

L ek tu rę  książki P. D aubeny‘ego 
zalecić by w arto  m. in. osobom 
zajm ującym  się adm in istrac ja  ży­
cia teatralnego w Polsce, Metody 
pracy, sposób naw iązyw ania kon­
taktów  z zespołami teatralnym i i 
w ielkie znaw stw o sztuki tea tra l­
nej — mogłoby stać się p rzykła­
dem dla organizatorów  festiw ali 
I spotkań teatra lnych odbyw ają­
cych się w naszym kraju.

Daubeny w ielokrotnie w sw ojej 
książce powtarza, że tstotna jest 
dla jego oceny także reakcja  pu­
bliczności ł „natu ra ln y ” kontekst,

jak i stanowi k u ltu rą  i obyczaj 
danego kraju . W yboru dokonuje 
k ieru jąc  się sw oją wiedzą i n ie­
w ątpliw ą znajom ością najw yb it­
niejszych osiągnięć współczesnego 
teatru.

„Przy tym — zauważa Rom an 
Szydłowski — wybór przedsta­
wień prezentow anych w ram ach 
Festiw alu Londyńskiego nosi 
zawsze piętno osobowości jego  
dyrek tora  1 znam iona jego bardzo 
osobistego gustu artystycznego. 
To nadaje tem u Festiw alow i b a r ­
dziej jednolity  ch arak te r”.

Ten indyw idualny gust dyrek to­
ra  zadecydował, że pośród wielu 
zagranicznych przedstaw ień na I 
Św iatowym  Festiw alu  T eatra lnym  
w Londynie w roku 1964 zostało 
znprezentow ane przez T eatr 
W spółczesny z W arszawy „Doży­
wocie" A. F redry  oraz „Czarow- 
na noc” i „Zabaw a” S. M rożka; 
w roku 1966 — T ea tr Pow szechny 
z W arszawy pokazał „W esele” Ś. 
W yspiańskiego. „Zbrodnię i karę" 
wg Dostojewskiego I „Kolum bów " 
R. Bratnego w adaptacji H anusz­
kiew icza: w roku 1967 — nasz 
T eatr Narodowy przedstaw ił in ­
scenizację „Historyi o Chwaleb­
nym Zm artw ychw staniu  Pań­
sk im "; w 1972 r. — T eatr S tary  
z K rakowa w ystąpił z insceniza­
cją „Biesów " wg D ostojew skie­
go.

W arto zwrócić uwagę, że wspo­
m inając  m in. sw oje wizyty w 
Polsce, spotkania  z F„ Axerem , A. 
H anuszkiewiczem , K. Dejm kiem  
i A. W ajdą — P. Deubeny nie o- 
granicza się do przytoczenia da­

nych o twórczości tych reżyserów . 
Widzi ich na tle tradycji i współ­
czesności polskiego teatru , widzi 
ich dzieła tea tra ln e  w kontekście 
v/ydarzeń historycznych i poli­
tycznych jak ie  przeszły przez 
nasz krąj.

W bardzo In teresu jący  sposób 
D aubeny m otyw uje w artość wy­
branych przedstaw ień. Zeby po­
zostać w kręgu polskiego tea tru  
odsyłam  do lego uwag o „B ie­
sach” w inscenizacji A. W ajdy.

K siążkę „Mój św iat tea tru "  
czyta się z tym większym  zainte­
resow aniem . że podyktow ała ją  
wielka pasja  i w ielkie oddanie 
sztuce.

„ J e s te m  w  T e a t rz e  29 la t — 
w yznaje Daubeny — n ie d a w n o  
w y s ta w i łem  w L ondyn ie  m o je  
d w u s e tn e  p rz e d s ta w ie n ie  — 
„L a  ville d o n t  Ie p r ince  es t  un  
e n f a n t ” M o n th e r la n ta .  S cen a  u -  
rzek ła  m nie ,  gdy Jeszcze by łem  
ch łopcem  i w śród  z m ie n n y c h  ko ­
lei losu, w śród  ru m o w isk ,  wśród 
m iliona  w y d a rz e ń  m i ja jący ch  b ły ­
sk a w iczn ie  Jak j e d n o  u d e rz e n ie  
se rca  byłem  Je j  w ie rny .  O ta r łe m  
się  o śm ierć ,  u ją łe m  w swe ręce  
miłość I u j rz a łe m  k a m ie ń  p ro ­
bierczy m agi i  — te a t r " .

URSZULA 
ASZYK-MILEWSKA

f e te r  Daubeny, Mój św iat tea ­
tru , PIW , W arszaw a 1974,
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PE D A G O G IK A
N IE E U K L ID E SO W A

Pisze do  nas ' m łody  i sz :zę ś -  
liw y  ta tu ś , p an  E u stach y  P o p ­
ra w c z a k  z Ł o d zi: „M am  oięciu  
synów . W szyscy m ieszk am y  w 
je d n y m  p o ko ju . G dy k tó ry ś z 
sy n ó w  je s t  n ieg rzeczn y  s ta ­
w ia m  go do  k ą ta . A le  co m am  
u czyn ić , jeśli c a la  p ią tk a  b ę ­
d z ie  n ieg rzeczn a?  P o rad ź !" . W 
z asad z ie  o d p o w ia d am y  jedvm e 
ma p y tan ia  W sp ra w a c h  film o- 
fwycli. W tym  w y p ad k u , p o w o ­
d o w a n i w spó łczuciem , u c zy n i­
m y je d n a k  w y ją te k . R ad zim y  
w z iąć  obcążk i i śc isn ąć  p ią te ­
m u  synkow i p a luszek .

APKL DO E N T U Z JA S T Ó W

K ie ro w n ic tw o  E n cy k lo p ed ii

IZAAK BABEL

P o w szech n ej PW N  prosi za n a ­
szym  p o śre d n ic tw e m  W szyst­
k ich  T ych , k tó rzy  g o rąco  i s e r ­
d eczn ie  in te re s u ją  się  lilm em ,

^ I l l ł f l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l ł U l I

= M A Ł E  
K I N O

3; „ N ajlepsze  
'Z k ina .„“

są te m ałe  
K .l.G . ■

T i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł f ł i i i i i i i ł i i i T i

b y  n ad sy ła li sw o je  fo tog rafie  
o raz  d an e  p e rso n aln e , celem  
zam ieszczen ia  ich w n astęp - 
nych  tom ach  tego p rzy jem n eg o

w y d a w n ic tw a . N iezbędny  je s t  j e ­
d n a k  podp is G ospodarzu  B loku  
p o tw ie rd z a ją cy  rze te ln o ść  o- 

w y ch  z a in te re so w ań . N iestety , 
w sk u te k  n iep o ro zu m ien ia  p ie r ­
w szy tom  E ncyk loped ii u k aza ł 
się  p rzed w cześn ie  i o b e jm u je  
lite ry  od A do F. K ie ro w n ic ­
tw o  u z n a jąc  w ła sn ą  w in ę  zez­
w a la  osobom , k tó ry ch  n a zw is­
k a  zaczy n a ją  się  od ty ch  w ła ­
śn ie  lite r , na  zm ian ę  ich  na 
n astęp n e , też p rzec ież  ład n e  
lite ry  a lfa b e tu . I ta k  np. ob. 
Z enon C ien isty  zam ien i sob ie  
n a  ob. Z enon P ien is ty , ob. B a j­
d a  na  ob . W a jd a  itp .

W  M A LIN O W Y M  BORZE

W  lasac h  B ośni

ny  'wraaso-wlcsśe — g rzy b ia rz#
p rzy p ad k o w o  o d k ry li Ś p ie w a k a  
N ieznanego . W yskoczył on sp ło ­
szony  z m alin ia k a , uk ło n ił się  
i z aśp iew a ł „Szła K a ro lin k a "  
po ju g o sło w iań sk u . P o tem  g rze­
czn ie  p rz ep ro sił z eb ra n y ch  i 
po b ieg ł n a  fe s tiw a l w  Sopocie.

H IS T O R IA  B A W I I U C ZY  *

S a b in a , żona p a n a  F ra n c is z ­
k a  Z eg a ry n k i z P ła sk ie j P o ­
w ia to w e j, o św iad czy ła  po o b e j­
rz e n iu  f ilm u  ,,G n iazd o ", ze 
gdyby  m ia ła  z d rad z ić  m ęża, to 
ly lk o  z M ieszkiem  P ie rw szy m . 
P a n  F ra n c isze k  c ieszy  się, bo 
n ie  ży je  za czasów  teg o  w ip l- 
k ieg o  w ład cy  i p rosi o filrn o  
D ąbrów ce, p ra g n ą c  o d g ry źć  b;ę 
n a  żonie.

N A S Z A  J E S T  N O C

N a jn o w sze  b a d a n ia  n a u k o w e  
w y k a z a ły  n iezb ic ie , że g d y b y  
T e lew iz ja  P o lsk a  w p ro w ad z iła  
ca ło n o cn y  p ro g ram  ro z ry w k o ­
w y  d la  osób c ie rp iący ch  n a  
bezsenność , to  n ieszczęśliw i ci 
lu d z ie  u sn ę lib y  po raz  p ie rw ­
szy  bez n a jm n ie jsz eg o  w y siłku .

PRYSZCZEPA
J a d ę  do L eszn iow a, gdzie z a trzy m a ł się  sz tab  dyw iz ji. M oim  

to w arzy szem  podroży, jak  d a w n ie j, je s t  P ry szczepa  — m iody 
kozak  z K u b a n ia  n iezm o rd o w an y  ch am , m alo w an y  k o m u n is ta , 
p rzyszły  lu m p . bezpieczny sy fiiity k . f leg m aty czn y  k łam ca.
U b ra n y  w m a lin o w ą  cze rk fesk ę  z c ienk iego  su k n a  i w p u ch o ­
w y baszłyk zarzucony  na plecy. Po d ro d ze  opow iada! o sobie...

Rok tem u  P ry szczepa  uc iek ł od b iałych . Z zem sty  w zięli 
jeg o  rodziców , jak o  z ak ład n ik ó w  i p o przez  ludzi z k o n trw y ­
w iad u  z lik w id o w ali. C ały  d o b y tek  ro z d ra p a li sąsiedzi. K iedy  
b ia ły ch  w ypędzili z K u b a n ia , P ry szczep a  w ró c ił d o  ro d z in ­
ne.) s tan icy .

B ył ra n ek , św it, ch ło p sk i syn  w zd y ch a ł w  k w a śn y m  z a d u ­
chu. P ry szczep a  opo rząd z ił p a ń s tw o w ą  fu rę  i poszedł po s ta ­
n icy  zb ie rać  sw o je  g ram o lo n y , dzb an y  do k w asu  ch lebow ego  
i pow y szy w an e  p rzez  m a tk ę  ręczn ik i. W yszedł n a  ulicę  w c z a r­
n e j bu rce , z k rzy w y m  k in d ża łem  za p a s e m ;  f u r a  w lokła  się  
z ty lu . P ryszczep a  chodził od s ą s i a d a  do  s ą s i a d a ,  k r u a w r  o d ­
c isk i  j e g o  s tó p  c ią g n ę ły  w  ś l a d  za  n im .  W ty c h  c h a l t m a c h .  
g dzie  kozak z n a jd o w a ł rzeczy m atk i, a lb o  cy b u ch  od fa jk i 
o jca . z o s taw ia ł p o k łu te  s ta re  baby , pow ieszone  nad s tu d n ią  
psy, ikony zbeszczeszczone p o m io tem . M ieszkańcy  sta n ic y , p o ­
c ią g a ją c  z fa jk i, p o n u ro  ś led zili tę  d rogę. M łodzi kozacy, ro z ­
p ro szen i w  ślep ie , p o d su m o w y w ali ten k rw a w y  ra c h u n e k . L i­
czba jed n a k  rosła , a  s ta n ic a  m ilcza ła . Skończyw szy , P ry szczep a  
w ró c ił do p u stego  o jcow sk iego  dom u. P o u s ta w ia ł o d e b ran e  
m eb le  w tak im  p o rząd k u , ja k i z a p a m ię ta ł z czasów  d z iec iń stw a , 
i posłał do  w ódkę. Z ary g lo w aw szy  się  w c h a łu p ie  pi l  d w a  dn i, 
śp iew a ł, p ła k a ł i rą b a ł szab lą  sto ły .

WSPOMNIENIA KARIN STANEK

U SZCZYTU POWODZENIA

W a r s z a w y ’-

N a trzec ią  noc s ta n ic a  zobaczy ła  dym  nad  izb ą  Pryszczepy . 
O sm alony  i w p o d a rty m  u b ra n iu , szybko  p rz e b ie ra ją c  nogam i, 
w y p ro w ad z ił ze s tó jła  k row ę, w sad z ił je j  do p y sk a  re w o lw er 
i w y s trze lił. Z iem ia  d y m iła  pod nim , b łęk itn y  p ie rśc ień  p lam ie ­
ni w y lecia ł z k o m in a  i ro zp ły n ą ł się, w s ta jn i zaszlochal p o ­
zo staw io n y  byczek. P o ż a r p ro m ie n ia ł, b łyszczał ja k  n iedz ie la . 
P ry szczep a  o d w iąza ł k on ia , skoczy ł n a  siodło, rz u c ił w ogień  
p u k ie l sw oich  w łosów  i p rzep ad ł.

PO Z IO M O :
1. P isa rk a  i p u b lic y s tk a  p o lsk a  — a u to rk a  pow ieśc i ,,T a je m n ic e  

3. i ow iesc iop ls itrz  n e o ro m a iu y c zn y  (1Bi 3—iimoi --  a m u r
• .. z in iln a ' , „ P ro c h n o '- ; i. A b so lu tn a  d o sk o n a ło ść ; 6. A m e­
ry k a ń s k i p o w iesc lo p tsa rz , p o e ta  i k ry ty k , a u to r  pow ieści „G u ­
berna to r*  : 7. P isa iz  w iosk i, a u to r  p o p u la rn e ! pow ieści .S e rc e " :
8. N iem ieck i p o e ta  ro m a n ty c z n y , p o w ieśc io p isa rz  i d ra m a tu rg  <1781 — 
-1 8 3 1 ); 10. M iasto  na lew ym  brzegu  N a rw i; 12. Może byc pa lone , 
gaszone , h y d ra u lic z n e , k a lc y n o w a n e  lub  d e fe k a c y jn e  (ś ro d ek  d e zy n ­
fe k c y jn y )  : 14. P isa rz  a n g ie lsk i -  a u to r  pow ieści „R ob inson  C n i-  
z o e " ;  IG. W ty tu le  pow ieśc i A F ied le ra  by ła  p a c h n ą c a  ży w ica ; 17. 
D aw n a  s to lica  M aroka  h iszp a ń s k ie g o ; 19. P isa rz  a u s tr ia c k i -  a u to r  
c y k lu  p ow ieśc iow ego  M arsz U adetzk y 'eg o . a ta k ie  pow ieści „H iob, 
K ry p ta  K a p u c y n ó w " ; 20. Im ię  b u łg a rsk ie g o  p o w le śc lo p isa rz a , re ­
a lis ty  (1878—MH!)), a u to ra  p ow ieśc i „ G e ra k o u  ie ’\  „ Z ie m ia " ; 24. D ru g i 
co do zn aczen ia  p o rt w io sk i; 25. N a js ta rsz y  z g reck ich  b o h a te ró w  
w o jn y  tro ja ń s k ie j ;  2(i, Im ię a u to rk i pow ieści „N ad  N ie m n e m " ; 27. 
T ra n z y s to ro w e  lub  la m p o w e ; 28. Im ię  w y b itn eg o  u k ra iń sk ie g o  p i­
sa rz a  i m a la rza  S z e w cz e n k i; 30. N a js ta rsz y  1 n a jw ięk szy  g rec k i 
p o e ta  ep ik . tw ó rc a  „ I l ia d y "  i „O d y se i” ; 32. p o p u la rn a  a k to rk a  p o l­
sk a  (1883—1950). w y w arła  d uży  w piyw  na zespó l . .R e d u ty ’ ; 34. 
W y b itn y  d ra m a tu rg  n o rw esk i — a u to r  d ra m a tu  ro m a n ty c z n eg o  „ P o r
— G y n t’1; 35. A u to r pow ieści „Z ew  k rw i” , „S y n  w ilk a"  o raz  
„M artin  E d e n " : 36. W yb itny  poela  ch ilijsk i — a u to r  ..P ieśn i p o ­
w sz e c h n e j”  — w ie lk ie j ep o p e i w a lk i w y zw o leń cze j lu d ó w  A m e ry k i.

p i o n o w o :
l .  Z w ie rzę  a f ry k a ń s k ie  lu b  a z ja ty c k ie ;  S. Im ię  p o p u la rn e j a k to rk i  

A n d ry c z ; 3. Z eszy te  s k ó ry  fu te rk o w e  na fu tro  lu b  p e lisę ; 4. p o ­
e la  w łosk iego  o d ro d zen ia , a u to r  p o e m a tu  „ Je ro z o lim a  w y z w o lo n a" ;
9. T y tu ł pow ieśc i p isa rza  a m e ry k a ń sk ie g o  U p tona  S in c la ira ;  11. P i­
s a rz  n iem ieck i, a u to r  „ D o k to ra  F a u s tu sa ” i „ c z a ro d z ie jsk ie j  G ó ry ’* 
(n ag ro d a  N o b la ) ; 13. W ybitny  p o w ie śc io p isa rz  p o zy ty w izm u  („E m an ­
c y p a n tk i" ,  „ F a r a o n " ) ;  14. P a lm o w e  o w o c e ; 15. M ieszan ina b e n zy n y  
1 p ty n u  e ty lo w eg o ; 10. P isa rz  zw iązany  z obozem  P iłsu d sk ieg o  
(„C za rn e  s k rz y d ła " ,  „M iasto  m o je j m a tk i" )  — Ju liu sz  B a n d ro w - 
s k i;  |8. p isa rz  i poe la  c h o r w a c k i  (1B7B— 1040)— pow ieści o ży c iu  
ch łopów  I r y b a k ó w ;  21. P i s a r k a  f r a n c u s k a ,  p r z y j a c i ó ł k a  C hop ina  
( „ W ę d r o w n y  c - z o l a d n i k " )  : 22. J ę z y k o z n a w c a  n i e m i p r k l  t tw ó rc H  o b i o ­
ru  s ły n n y ch  baśn i dla dzieci i m ło d z ieży ; 23. M iasto w  M au re ta n ii;  
27. D ra m a tu rg  i p o e ta  o k re su  M lodet P o lsk i: 29. P isa rz  c h o rw a ck i 
(1838—1881) — a u to r  pow ieści „Z ło ta  d z iew e czk a” „B u n t c h ło p ó w " ;
30. B ib lio tek a rz  n iem ieck i, a u to r  p ie rw sze j n a u k o w e j b ib lio g rafii in ­
k u n ab u łó w . k tó ra  s ta ła  się  p o d s taw a  now oczesnej In k u n a b u lis ty k l ;
31. P isa rz  n iem ieck i, a u to r  p ow ieśc i „W o jn a  h is z p a ń s k a " ,  „ M u rzy n e k  
N ob l" .

Po ro zw iązan iu  k rzy żó w k i n a leży  p o d s ta w ił  o d p o w ied n ie  l i te ry  
pod  p o d an y  szy fr  1 o d czy tać  h asło  d o ty c ząc e  je d n e j z łó d zk ich  
k s i ę g a r n i .

O - i ,  C—15 B—6. G—11, J —B, D—SV A—12, H—3. L—8 E —12, C—I, 
D —15, E—13. D—1, E—1, C—13. L —9. K—2, 0 —8, P —10, Ł—2, L —9, 
L—12, K —4, D—7, H—1, H—13, L —9, U —6.

O prać . J .  K a lu żk aTłumaczył: ROMAN GORZELSKI

( I )a i sz y  c ią g  z p o p r z e d n i e g o  n u m e r u )

(D alszy ciąg z p o p rzed n ieg o  n u r
D o w ied zia łam  się, że p łaszcz 
je s t  zrob iony  z  łab ęd zieg o  p u ­
chu  i w aży za led w ie  k ilk a d z ie ­
s ią t  d e k ag ram ó w , a w arto ść  
jeg o  w ynosi około... 4000 d o la ­
ró w  N ato m iast w a rto ść  sukn i
— 8000 d o larów . Dla m n ie  to 
by ły  sum y a s tro n o m ic zn e  — z re ­
sz tą  ch y b a  n ie  t> Iko d la  m n ie?

Po tych  w sp ó ln y ch  w y s tę ­
p ach  pozosta ła  n i  na o a m ią tk ę  
■wycięta z .‘.P rz e k ro ju ” k a ry k a ­
tu ra .  sk ła d a ją c a  rię  z dw óch 
o b razk ó w  — n a  jed n y m  M arle ­
n a  D ie trich  z pub licznością , a 
n a  d ru g im  • ja  i pub liczność.

W ty m  ch y b a  czasie, nie p a ­
m ię tam  ju ż  w k tó ry m  m ieście, 
po , ko n cerc ie  d o sta ła m  od m ło ­
dej dz iew czyny  la leczkę. M iała 
c za rn e  w łosy zap lec io n e  w w a r­
koczyki, g rzy w k ę, u b ra n a  była 
w  b lu zk ę  i sp o d n ie  — i n a z w a ­
na .,K A R IN ” . M yśla łam , że 
z ro b iła  to sp e c ja ln ie  d la  m nie , 
a le  ku m o jem u  zd ziw ien iu  za ­
częłam  d o staw ać  i w innych  
m ia s ta ch  ta k ie  sam e  laleczk i. 
O k aza ło  się, źe la leczk i „ K A ­
R IN " pochodziły  z m asow ej 
p ro d u k c ji i m ożna było je  do ­
s tać  w e w szy s tk ich  k ioskach

„ R u ch u '1 i w  sk lep ach  z  z a b a w ­
kam i. Było to d la  m nie  o g ro ­
m n ie  m iłe, ze sp rz ed a w a n o  
m oje  m in ia tu rk i w tak ich  iloś­
c iach , sa m a  zach o w a łam  w ięc 
je d n ą  z nich  do  dziś.

P o tem  p rzyszły  k o le jn e  festi­
w ale . W O polu  śp iew a łam  róż­
ne p iosenk i, n a w e t już  n ie  p a ­
m ię tam  w tej chw ili na k tó ­
rym  F estiw a lu  jak ie , w iem  ty l­
ko, że p rz ew a ż n ie  w szystk ie  
p iosenki, k tó re  p re ze n to w ała m , 
sta w a ły  się  w k ró tk im  czasie 
p rzeb o jam i. W iększość p iosenek  
p isa li te ra z  d la  m nie  koledzy

z zespołu . P a m ię tam , że w  1967 
ro k u  zo sta ła  n a p is a n a  d la  m n ie  
żyw a, ry tm ic zn a  p io sen k a  n a  
F e stiw a l w O polu . N ieste ty , ta k  
się  złożyło, że m ia łam  w tym  
czasie  eg zam in y  w  szkole, n ie 
m o g łam  w ięc  p rz y je ch a ć  n a  
próbę . P o n iew aż  zespół m ia ł 
ju ż  w szy stk o  p rzy g o to w an e  do 
pró b y , w ięc z am ias t m nie, 
sp ró b o w a ła  tę p io sen k ę  K asia  
Sobczyk. No cóż, czasem  ta k  
byw a, n ie p ierw szy  raz  z resz tą  
m ia łam  pecha. To b y ła  p io sen ­
ka „T rz y n as te g o ”, z k tó re j K a ­
s ia  z ro b iła  w O polu  w ie lk i 
p rzeb ó j i za k tó rą  o trzy m a ła  
n ag ro d ę  T o w a rz y stw a  P rz y ja ­
ciół O pola.

M nie w ted y  p rz y p a d ła  w  u - 
d z ia le  'n n a  p iosenka, k tó ra  w i­
doczn ie  n ie  by ła  ta k  d o b ra  ja k  
„T rzy n asteg o " . A le ja  nigdy nie 
m a rtw iła m  się tak im i s p ra w a ­
mi i tak  p o tra f iła m  w każd e j 
p iosence  zrob ić  d o sk o n a lą  z a ­

b a w ę  z p u b liczn o śc ią  i n igdy  
n ie  m og łam  n a rze k ać  n a  zle 
p rzy jęc ie .

W p ra s ie  z tego  o k re su  z n a ­
laz łam  „P oczet k ró lo w y ch  p o ls­
k ic h ”. T ak  za ty tu ło w an y  został

k a p ita ln y  ry su n e k  — k a ry k a ­
tu ra , na  k tó ry m  w id n ie ją  t rz y  
k ró lo w e : K a lin ?  Ję d ru s ik , m a ­
jąc a  w h e rb ie  o iękną nogę na  
szpileczce, K a rin  S ta n ek  z  
„M a lo w an ą  la lą ” w  h e rb ie  i 
T ere sa  C iep ła  z p ięc io m a  k ó ł­
k am i o lim p ijsk im i.

Po fe stiw alach  w  O polu  i So­
pocie. jes io n ią  1964 r. „C zerw o­
n o -C z arn i"  ^ostali zap roszen i do 
p ro g ram u  te lew izy jn eg o  w  A l-

■ beku.
A w ięc czek ał m n ie  w reszcie  

w y jazd  za g ran icę , m ia łam  w y ­
s tą p ić  p rzed  z u p e łn ie  now ą p u ­
b licznością , d la  k tó re j ja  ró w ­
n ież  n ie by łam  znan ą . C ieszy ­
łam  się z tego w y jazd u , bvlo 
to w reszcie  coś now ego, cze k a ­
ła  m n ie  p rzygoda.

(c.d .n .)
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A. KRYSZKIEWICZ
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